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Emi lia Bor kow ska prze bu dzi ła się, gdy usły sza ła dziw ny od głos do bie ga jący z ni ższe‐ 
go po zio mu miesz ka nia. Jej sy pial nia mie ści ła się na pi ętrze. Z jed nej stro ny było to
wy god ne roz wi ąza nie. Mia ła bo wiem całą prze strzeń dla sie bie, od dzie lo ną od in nych
do mow ni ków – wła sny azyl, do któ re go chęt nie uda wa ła się po tru dach dnia co dzien ne‐ 
go. Z dru giej stro ny, scho dze nie po nocy do to a le ty kręty mi drew nia ny mi scho da mi nie
na le ża ło do naj bez piecz niej szych. Zwłasz cza że były już moc no wy śli zga ne przez jej
dwóch urwi sów, któ rzy za dnia ro bi li tu so bie zje żdżal nię. Unio sła gło wę znad po dusz‐ 
ki. Na słu chi wa ła. Ale wko ło pa no wa ła ci sza. Ze ga rek na jej sto li ku noc nym po ka zy wał
trze cią. Świet nie!, po my śla ła z sar ka zmem. Za wsze, gdy bu dzi ła się w nocy, przy po mi‐ 
na ła so bie sło wa swo jej naj lep szej przy ja ció łki Ka śki, że wszyst kie na pa dy i mor der‐ 
stwa w nocy dzie ją się w oko li cy go dzi ny trze ciej, bo wte dy wi ęk szo ść lu dzi śpi naj‐ 
moc niej. Nie lu bi ła więc bu dzić się o tej po rze. Ale jako sa mot na mat ka dwóch sy nów
była przy zwy cza jo na do za rwa nych no cek. Zda rza ło się, że bu dzi ła się, sły sząc ha ła sy,
któ re oka zy wa ły się tyl ko echem z prze rwa ne go kosz ma ru. Cza sem jej star szy syn cho‐ 
dził po miesz ka niu i lu na ty ko wał. Kie dy pew ne go razu ze szła do sa lo nu w środ ku nocy,
sie dział przy re ga le z ksi ążka mi i ukła dał je jed na na dru giej na podło dze. Oświad czył,
że zom bi za raz tu będą. Po cząt ko wo pró bo wa ła go wy bu dzać, ale tyl ko po gar sza ła sy tu‐ 
ację. Brał ją za ko lej ne go po two ra i ucie kał przez całe miesz ka nie, ska cząc po me blach.
Te raz już do tego przy wy kła, a same „noc ne ak cje”, jak je na zy wa ła, zda rza ły się co raz
rza dziej. Po dob no dzie ci z nich wy ra sta ją. Cho ciaż nie wszyst kie. By wa ją prze cież lu‐ 
na ty ku jący do ro śli. Mia ła na dzie ję, że on jed nak wy ro śnie.

Prze ci ągnęła się w łó żku i na słu chi wa ła jesz cze przez chwi lę. Ci sza. Wtu li ła się
w mi ęk ką sa ty no wą po ściel, chcąc wró cić do swo je go snu. Tym ra zem był ca łkiem
przy jem ny. Ale nic z tego. Sen nie po wra cał. Po czu ła, że chce jej się siku, ale tak bar‐ 
dzo nie lu bi ła scho dzić w nocy po scho dach. Dla cze go nie zro bi ła ła zien ki na gó rze?,
wy po mi na ła so bie. Za mknęła oczy i zmu si ła się do le że nia po mi mo co raz moc niej sze go
na ci sku na pęcherz. Po chwi li stwier dzi ła, że nie da rady. Pod da je się. Pod nio sła ko łdrę
i na cie le po czu ła chłod ne po wie trze. Po ża ło wa ła, że nie mia ła na so bie gru bej, zi mo wej
pi ża my, a je dy nie ba we łnia ną ko szul kę noc ną na ra mi ącz kach. Wło ży ła kap cie i po ma łu
ze szła po krętych scho dach pro wa dzących do sa lo nu i da lej do ła zien ki. Sie dząc na to a‐ 
le cie usły sza ła, jak syn cho dzi po miesz ka niu. A przy naj mniej tak jej się wy da wa ło.

– Ty mon? – za py ta ła ci cho, nie chcąc obu dzić dru gie go dziec ka. Nikt nie od po wie‐ 
dział.

Być może się jej zda wa ło, po my śla ła. Pew nie to kwe stia zbyt buj nej wy obra źni, po
obej rza nym wie czo rem hor ro rze. Przy si ęgła so bie w my ślach, że już ni g dy, ale to ni g dy
nie obej rzy nic strasz ne go sama. De li kat nie po pchnęła drzwi ła zien ki, nie wy szła jed nak
od razu. No, da lej, dziew czy no, cze go się bo isz, do da wa ła so bie otu chy. Ro zej rza ła się
do oko ła, ale ni ko go nie było. W miesz ka niu pa no wa ła ci sza i wszyst ko zda wa ło się być
na swo im miej scu, co znacz nie ją uspo ko iło. Wła ści wie była już pew na, że żad nych
kro ków nie sły sza ła. Mu sia ło jej się zda wać. We szła do po ko ju Ty mo na. Spał jak za bi ty.
Żad ne go ci ężkie go od de chu, ru chu ga łek ocznych pod po wie ka mi, ni cze go. Żad nych



zom bi, ode tchnęła z ulgą. Wy cho dzi ła od nie go, po ma łu, na pal cach, nie chcąc go obu‐ 
dzić. Nie mal bez sze lest nie we szła do po ko ju obok, gdzie spał młod szy syn. Szy mon
miał czte ry lat ka. Le do wy, nie bie ski miś wci śni ęty do gniazd ka le d wo oświe tlał jego
drob ną twa rzycz kę. Blond wło ski nie dba le opa da ły na po dusz kę. Jej mały anio łek. Roz‐ 
ko pał się tro chę. Po pra wi ła mu ko łder kę, na któ rej uśmie cha ły się słod ko le śne zwie‐ 
rząt ka, po ca ło wa ła go w po li czek i wy szła z po ko ju. Wszyst ko było tak, jak po win no
być.

Prze cho dząc koło przed po ko ju, po czu ła chłód do cho dzący od drzwi. Była pew na, że
je za mknęła. Po jej cie le prze bie gł szyb ki dreszcz i mi mo wol nie po ta rła się po od sło ni‐ 
ętych ra mio nach. Wi docz nie tem pe ra tu ra na dwo rze spa dła po ni żej zera i mróz prze do‐ 
sta wał się szcze li na mi. Ile to już razy obie cy wa ła so bie, że przy klei od ry wa jący się
próg.

Wcho dząc po scho dach, po my śla ła ze śmie chem, że zno wu dała się prze stra szyć od‐ 
gło som „ży jące go domu”. Tak za wsze mó wi ła jej bab cia – dom żyje, pra cu je, wy da je
od gło sy. A drew nia ne ele men ty w szcze gól no ści, więc nie ma się cze go bać. Zwłasz cza
gdy pa li ła wie czo rem w ko min ku – a te raz pa li ła pra wie co dzien nie – wy so ka tem pe ra‐ 
tu ra roz cho dzi ła się po miesz ka niu i scho dy pod jej wpły wem wy da wa ły spe cy ficz ne
dźwi ęki. Wśli znęła się z po wro tem na pu sty, mi ęk ki ma te rac i owi nęła ko łdrą. Za nim
za snęła, po my śla ła jesz cze, ja kie ma szczęście, miesz ka jąc w tak pi ęk nym miej scu,
z dwo ma zdro wy mi, re zo lut ny mi sy na mi, z dala od kon flik tów i awan tur do mo wych, na
któ re ska za ni by byli, gdy by parę lat temu nie ode szła od męża.

– – –

Być może, gdy by w po ko ju młod sze go syna le piej się ro zej rza ła... Gdy by skon cen tro‐ 
wa ła uwa gę na dłu giej, gru bej, gra na to wej za sło nie przy sła nia jącej ogrom ne okno, usa‐ 
do wio ne od podło gi do su fi tu... Być może spo strze gła by, że jed nak coś jest nie tak, jak
być po win no. Być może wte dy wszyst ko po to czy ło by się zu pe łnie ina czej. Może zda ła‐ 
by so bie spra wę z tego, że za sło na przy bra ła nie na tu ral ny kszta łt. Może zaj rza ła by za
nią i zo ba czy ła tego, któ ry tam stał. Może za częła by krzy czeć, bu dząc tym sa mym dzie‐ 
ci i da jąc im ja kąkol wiek szan sę na uciecz kę i po wia do mie nie sąsia dów. A może po pro‐ 
stu ofiar by ło by jesz cze wi ęcej...



 

Kiedy Olga Ba lic ka roz bi ja ła szó ste jaj ko na pa tel ni, na któ rej sma ży ła się już ce bu la
z bocz kiem, za oknem deszcz wal czył o prze trwa nie z nad cho dzącym ze wsząd mro zem.
Z ra dia w sa lo nie le cia ła ja kaś gło śna, ryt micz na mu zy ka, któ ra aku rat była na cza sie
i do któ rej tak tu mo żna było ca łkiem nie źle po dry gi wać. Aro ma tycz ny za pach roz prze‐ 
strze niał się po miesz ka niu, li czącym za le d wie czter dzie ści dwa me try kwa dra to we,
w sta rej, za byt ko wej ka mie ni cy w cen trum Je le niej Góry. Za częła się za sta na wiać, czy
ja jecz ni ca z sze ściu jaj to nie za dużo jak na jej mo żli wo ści, ale szyb ko do szła do wnio‐ 
sku, że sko ro i tak się dziś ni g dzie nie wy bie ra, le piej mieć wi ęcej przy go to wa ne go je‐ 
dze nia niż mniej. Dzień za mie rza ła spędzić, nie wy cho dząc na wet z pi ża my. Ja jecz ni ca
była jej ulu bio nym śnia da niem w dniach, kie dy mo gła po zwo lić so bie na go to wa nie.
Za zwy czaj Olga wsta wa ła wcze śnie rano i bez żad ne go je dze nia, wy piw szy tyl ko
szklan kę wody, szła po bie gać uli ca mi za spa ne go jesz cze mia sta. A gdy wra ca ła, bra ła
szyb ki prysz nic, w bie gu ro bi ła kawę i le cia ła na ko mi sa riat. Dziś mia ła dzień wol ny
i w ko ńcu mo gła się zre lak so wać, pich cąc w swo jej cia snej, ale wła snej kuch ni, któ rą
sama nie daw no za pro jek to wa ła i któ ra przy je cha ła do niej nie spe łna dwa mie si ące temu.
Za sta na wia ła się, kie dy prze sta nie czuć eks cy ta cję z tego po wo du. W ko ńcu wszyst ko
z cza sem po wsze dnie je. Ale na ra zie spra wia ło jej to nie sa mo wi tą przy jem no ść.

Zresz tą nie tyl ko ta kich przy jem no ści tu taj do zna wa ła. Mi mo wol nie ob li za ła usta na
wspo mnie nie nie daw ne go go rące go sek su na ku chen nym sto le, z mężczy zną, któ ry jak
nikt inny za do wa lał ją fi zycz nie i na któ re go punk cie jej cia ło mia ło już chy ba ja kąś ob‐ 
se sję. Wy star czy ło, że ktoś wspo mniał tyl ko o pro ku ra to rze Pa włow skim, a od razu czu‐ 
ła, że robi się mo kra mi ędzy uda mi i puls jej za czy na przy spie szać jak sza lo ny. Za śmia‐ 
ła się, nie ma lże wi dząc, jak leży na sto le, a Adam po chy la się nad jej roz ło żo ny mi no ga‐ 
mi i wy li zu je to pi ące się na jej ło nie lody śmie tan ko we. Po tem wcho dzi w nią na mi ęt nie
i do pro wa dza do ta kiej eks ta zy, że może tyl ko bła gać o wi ęcej. Musi się opa no wać. Nie
może po zwo lić na to, żeby ja ki kol wiek mężczy zna za wład nął jej my śla mi. Na wet tak
uta len to wa ny jak Adam.

Po mi mo gło śnej mu zy ki usły sza ła bur cze nie i po czu ła, jak gra ją jej kisz ki. Wró ci ła
więc do przy rządza nia po si łku. Kie dy jed ną ręką in ten syw nie mie sza ła skład ni ki, a dru‐ 
gą naj pierw so li ła, a po tem pie przy ła ja jecz ni cę, kątem oka spo strze gła de li kat ne prze‐ 
su wa nie się słu żbo we go te le fo nu. Cho le ra! Wi bra cje sy gna li zo wa ły po łącze nie z ko‐ 
men dan tem. Przez chwi lę za sta no wi ła się, czy ode brać. Nie mia ła dy żu ru i nikt nie mó‐ 
głby wy ci ągnąć wo bec niej żad nych kon se kwen cji. Była ca łko wi cie roz le ni wio na i wca‐ 
le nie uśmie cha ło jej się iść do pra cy. A ten dzwo nek wła śnie to za po wia dał. Na wet nie
ma co się oszu ki wać, że ja kąkol wiek spra wę słu żbo wą mo żna za ła twić przez te le fon.
Chwi lę wal czy ła sama ze sobą, jed nak jej wro dzo ne po czu cie obo wi ąz ku, dzi ęki któ re‐ 
mu za pew ne wstąpi ła do po li cji, prze wa ży ło. Wy łączy ła pło mień i ra dio, wy ta rła ręce
w no gaw kę od pi ża my i po de szła do sto li ka, na któ rym le żał jej nowy, zło ty hu awei. Do
tej pory nie mo gła uwie rzyć, że po li cja szarp nęła się na ta kie cac ka dla swo ich de tek ty‐ 
wów. Za zwy czaj do sta wa ła sta re ce gły z od zy sku po prze ło żo nych. Pew nie ku pi li je tyl‐ 
ko dla te go, że ten te le fon ro bił świet ne zdjęcia i nie trze ba było in we sto wać w apa ra ty



fo to gra ficz ne do do ku men to wa nia miej sca zbrod ni. Ale mniej sza o to. Grunt, że coś
zmie ni ło się na plus.

– – –

– Le piej niech to będzie coś wa żne go, sze fie, bo na dziś mam już pla ny – po wie dzia‐ 
ła, my śląc o za le ga niu pod ko łdrą z Net fli xem. Nie mia ła ani siły, ani ocho ty iść dzi siaj
na po ste ru nek. Do pie ro co za ko ńczy ła duże śledz two i wy cho dzi ła na pro stą z pa pie ro‐ 
lo gią.

– Jesz cze mi po dzi ęku jesz – rzu cił szyb ko roz mów ca. Ewi dent nie nie dzwo nił z ko‐ 
men dy. Nie był też sam. Z od da li do bie ga ły gło sy in nych lu dzi. Zda wa ło jej się, że nie‐ 
któ rych roz po zna je.

– Oho! Czy żbym sły sza ła wy dy cha ne na mro zie opa ry z pa pie ro sa? – zga ni ła go, jak
umia ła naj grzecz niej. – Zda je się, że mia łeś rzu cić to cho ler stwo.

– Jak tu przy je dziesz, sama za czniesz pa lić – brzmiał po wa żniej niż zwy kle. – Zbie raj
się, jest spra wa. Ad res wy sy łam na te le fon. – Usły sza ła ko lej ne za ci ągni ęcie się i wy‐ 
dech. – Aha. I jesz cze jed no.

– No? – Nie po tra fi ła po wie dzieć, czy w tym mo men cie była bar dziej za cie ka wio na,
czy zi ry to wa na, że szlag tra fił jej słod kie le ni stwo.

– Mam na dzie ję, że nie ja dłaś śnia da nia – rzu cił na od chod ne i się roz łączył.
No do bra, chy ba jed nak była bar dziej za cie ka wio na. Może na wet po czu ła lek ki dresz‐ 

czyk emo cji. Sko ro mia ła być mu wdzi ęcz na, mu sia ło cho dzić o coś gru be go. Usły sza ła
pik ni ęcie i na ekra nie wy świe tlił się ad res. A wła ści wie po ma ra ńczo wa pi nez ka z na wi‐ 
ga cją, pro wa dzącą gdzieś do lasu w Prze sie ce. Ca łkiem nie źle zna ła te te re ny. Spo ro jej
zna jo mych cho dzi ło tam re gu lar nie mor so wać przy wo do spa dzie. Dwa dzie ścia mi nut
au tem. Spo ko, może jed nak zdąży coś zje ść. Ale naj pierw po sta no wi ła się ubrać.

Roz grze ba ła le żącą na ka na pie ster tę ciu chów do pra so wa nia. Już daw no obie cy wa ła
so bie, że pil niej przy ło ży się do obo wi ąz ków do mo wych. Tym cza sem z dnia na dzień
ster ta tyl ko ro sła, a kurz co raz wi docz niej za le gał na me blach. Nie to, żeby się sama
przed sobą uspra wie dli wia ła, ale to na ten week end mia ła w pla nach sprząta nie. Tym‐ 
cza sem za po wia da się nowa spra wa i zno wu brak cza su na ży cie pry wat ne. Po pa trzy ła
za okno. Wła ści wie nie wia do mo, co to było. Śnie go deszcz? Wiatr roz bry zgi wał to coś
o szy bę, spra wia jąc, że ob raz za oknem był ca łko wi cie roz ma za ny. Bez na dziej nie. Mo‐ 
kro i wil got no, a do tego wietrz nie. Zna la zła czar ne, ob ci słe dżin sy i wci ągnęła je na
chu de nogi. Gru by, sza ry swe ter prze rzu ci ła przez gło wę. Jej szczu pła syl wet ka ca łkiem
w nim gi nęła. Ale prze cież w le sie o tej po rze roku będzie cho ler nie zim no, po my śla ła.

W po śpie chu wy ci ągnęła z pie kar ni ka go rącą grzan kę i po ło ży ła na nią tyle ja jecz ni‐ 
cy, ile uda ło jej się zmie ścić. Resz ta musi po cze kać. Wzi ęła du że go gry za i prze wró ci ła
ocza mi w eks ta zie. Py cha! Zja da jąc ka nap kę do ko ńca, szu ka ła klu czy ków do auta, któ‐ 
rych jak zwy kle nie zna la zła ani w to reb ce, ani w miej scu, gdzie po win na je była po ło‐ 
żyć, czy li na ko mo dzie w przed po ko ju. Za klęła w my ślach. Za wsze to samo. W ko ńcu
za uwa ży ła je na podło dze przy pral ce. Na wet nie chcia ła się za sta na wiać, co one tam ro‐ 
bi ły. Po rząd ki ni g dy nie były jej moc ną stro ną, cho ciaż nie wy ni ka ło to z za mi ło wa nia



do ba ła ga nu. Ra czej z no to rycz ne go bra ku cza su na sprząta nie. Jako pra co ho licz ka
rzad ko by wa ła w domu na dłu żej. A na wet jak już się zda rza ło, za zwy czaj zmęcze nie
tak da wa ło jej się we zna ki, że wo la ła po świ ęcić czas na po rząd ny re laks albo po rząd ną
za ba wę.

– Lufa! Jak wró cę, ma tu być błysk. – Uca ło wa ła ru de go, pu cha te go kota, któ ry prze‐ 
ci ągał się le ni wie na pa ra pe cie w kuch ni. – Nie któ rym to do brze, co? Mogą się wy le gi‐ 
wać w cie pe łku. – Po tar mo si ła go po lek ko przy dłu ga wej grzy wie na gło wie. – Moja ty
lwi co!

Zbie ra jąc się do wy jścia, spo strze gła swo je od bi cie na szkle mi ędzy szaf ka mi
w kuch ni. Cho le ra. Przez chwi lę za sta na wia ła się, czy nie po win na się ja koś ogar nąć.
Jest w ko ńcu ko bie tą, „wi zy tów ką ich ko mi sa ria tu”, jak żar to wał so bie Sta ry. Dłu gie,
ciem ne wło sy upi ęła wy so ko i nie dba le. Gru be ko smy ki wy my ka ły się z koka, któ ry
spra wiał wra że nie, jak by miał się za raz roz pa ść. Oczy pod krążo ne i lek ko opuch ni ęta
jesz cze z nie wy spa nia bu zia. Za bra kło jed nak cza su, by coś z tym zro bić. Szef by się
wku rzył, gdy by nie przy je cha ła naj szyb ciej jak się da. Zresz tą niby dla kogo mia ła by się
stro ić? Pa włow ski wy je chał do War sza wy na ja kieś szko le nie dla wa żnia ków. Pod czap‐ 
ką i tak fry zu ry nie będzie wi dać. Wrzu ci ła do słu żbo wej tor by dwa te le fo ny i chwy ta jąc
pu cho wą kurt kę za ko la no, wy bie gła na klat kę scho do wą.

– Pani Olgo! – za trzy ma ła ją sąsiad ka z trze cie go pi ętra, któ ra do kład nie, nie mal z na‐ 
masz cze niem sprząta ła scho dy. – Dziś ze bra nie lo ka to rów. Pa mi ęta pani?

– Tak, pani Zo siu. Pa mi ętam. Jak tyl ko dam radę, to będę. – Ni g dy nie skła da ła obiet‐ 
nic bez po kry cia. Na praw dę za le ża ło jej, żeby tym ra zem się zja wić. Mia ła wy rzu ty su‐ 
mie nia, że opu ści ła kil ka ostat nich spo tkań. Pani Zo sia za wsze go to wa była sta nąć na
scho dach i jej to wy po mnieć.

– Do brze, gdy by pani przy szła, mamy wie le pil nych spraw do omó wie nia. No i będą
też nowi lo ka to rzy, któ rych trze ba przy wi tać. – Zła pa ła się za bo lące już ze sta ro ści ple‐ 
cy i za częła je roz ma so wy wać. – Sta ro ść nie ra do ść, wi dzi pani, co to się ze mną po ro‐ 
bi ło?

– Pani Zo siu, bar dzo do brze się pani trzy ma – rzu ci ła, zbie ga jąc po scho dach. – Ko‐ 
men dant za wsze to po wta rza. – Wie dzia ła, że ten kom ple ment był nie co na wy rost, ale
kątem oka zdąży ła jesz cze do strzec, że mo men tal nie od jął ko bie cie z dzie si ęć lat z wy‐ 
glądu, do da jąc za to ru mie ńce na obu po licz kach.



 

Kiedy Olga do je żdża ła na miej sce, za sta na wia ła się, dla cze go zo sta ła we zwa na. W su‐ 
mie ko men dant nie po wie dział jej przez te le fon, cze go będzie do ty czy ła spra wa, ale
samo stwier dze nie, że jesz cze będzie mu wdzi ęcz na, zwia sto wa ło prze jęcie do cho dze‐ 
nia nad po ten cjal nym mor der stwem.

Jako mło da pani de tek tyw była żąd na ta kich za dań. Wie dzia ła jed nak, że na ko men‐ 
dzie mie li kil ku bar dziej do świad czo nych śled czych. Spra wa pro wa dze nia tego mor der‐ 
stwa, o ile ja kieś się tu wy da rzy ło, nie wy da wa ła się więc taka oczy wi sta. Może przy‐ 
dzie lą ją jako po moc do Mi cha li ka lub Za grob ne go. Ale wte dy sło wa ko men dan ta by ły‐ 
by ra czej na wy rost. Za trzy ma ła swo je go pi ęt na sto let nie go opla naj bli żej miej sca do ce‐ 
lo we go, jak tyl ko mo gła. Da lej trze ba iść na pie cho tę. Mro źne po wie trze da wa ło się jej
we zna ki, a wiatr pi zgał nie mi ło sier nie, za ci na jąc to śnie giem, to desz czem. Po mi mo
wcze snej, przed po łu dnio wej go dzi ny z po wo du kom plet ne go bra ku sło ńca i gęste go za‐ 
le sie nia dzień był ciem ny, a aura przy gnębia jąca. Przez pe wien czas sły sza ła tyl ko kra‐ 
ka nie pta ków i szum wia tru. O tej po rze roku drze wa li ścia ste nie mia ły już li ści, a igla‐ 
ste zmie ni ły od cień na brud ną, głębo ką zie leń i cały kra jo braz zda wał się bar dzo zło‐ 
wiesz czy. Ide al na sce ne ria do po rząd ne go thril le ra.

Po kil ku mi nu tach mar szu do strze gła po ru sza jące się syl wet ki i do ta rły do niej od gło‐ 
sy pra cu jących po li cjan tów. Bły ski apa ra tów świad czy ły o tym, że tech ni cy z kry mi na li‐ 
sty ki wzi ęli się już do ro bo ty. Je dy ni funk cjo na riu sze ma jący te wszyst kie dro gie za‐ 
baw ki, na szpi ko wa ne no wo cze sną tech no lo gią, na któ rych nikt nie oszczędzał i któ rych
nie do ty czy ły ci ęcia bu dże to we, tak do brze zna ne de tek ty wom. W wi ęk szo ści zgru po‐ 
wa li się w jed nym miej scu, za pew ne przy po ten cjal nej ofie rze. Dwóch od da li ło się na
spo rą od le gło ść w po szu ki wa niu tro pów. Spo strze gła, że szef wy sze dł jej na prze ciw.

– Je steś wresz cie – po wie dział, po da jąc jej ni try lo we ręka wicz ki. Spoj rzał na ze ga rek
na le wej ręce. – Trzy dzie ści mi nut – skwi to wał. – Zwie dza łaś oko li cę?

Był mężczy zną po nad prze ci ęt nie wy so kim, ale przy gar bio nym. Zmarszcz ki ukła da‐ 
jące się na jego twa rzy w wi ęk sze bruz dy świad czy ły o za awan so wa nym wie ku. Miał
sze śćdzie si ąt dwa lata. Jed nak mimo to spra wiał wra że nie krzep kie go, twar de go fa ce ta,
któ ry nie jed no w ży ciu wi dział i wie le jest w sta nie zdzie rżyć.

– Dzi ęki. – Wło ży ła ręka wicz ki, po sta na wia jąc zi gno ro wać jego zło śli wo ść. – Co
mamy? – Wy chy li ła się zza nie go, chcąc wstęp nie oce nić sy tu ację, jed nak nie zdo ła ła
nic do strzec.

– Dwa cia ła... – Wstrzy mał od dech. – Zna le zio ne o szó stej rano przez przy pad ko we‐ 
go bie ga cza. Oka le czo ne. Wy gląda, jak by zro bił to ja kiś pier do lo ny psy chol. – Wy ci‐ 
ągnął z kie sze ni pacz kę Marl bo ro i wło żył so bie pa pie ro sa w usta. Za pal nicz ka jed nak
nie za dzia ła ła. Po czuł na gły chłód i po sta wił na bacz no ść ko łnierz od płasz cza. Całe
szczęście, że wło żył dziś kasz kiet. Ły si na nie po ma ga ła w utrzy ma niu cie pła.

– To co? Mogę już to zo ba czyć czy będziesz mi za gra dzał dro gę cały dzień?
Wy da wa ło jej się, że jest ja kiś dziw ny, jak by bled szy niż zwy kle. Po my śla ła, że to

pew nie od prze by wa nia zbyt dłu go na mro zie. On jed nak na wet nie drgnął. Pa trzył jej



w oczy i nie ru szał się, jak by nie chciał jej tam do pu ścić. Wy czu ła, że robi to dla jej do‐ 
bra, że chce ją przy go to wać na to, co może tam zo ba czyć. Od pi ęciu lat, kie dy zo sta ła
wci ągni ęta do wy dzia łu za bójstw, on – Sta ry, jak go na zy wa ła – pro wa dził ją za rącz kę
jak wła sną cór kę. Pa tro no wał jej i wie le ją na uczył. Ale nie była już żó łto dzio bem
i mia ła kil ka roz wi ąza nych spraw za sobą. Tak więc in tu icja pod po wia da ła jej, że to, co
tu się wy da rzy ło, mu sia ło być prze ra ża jące.

– OK. Idź. Ale... Olga! – Za trzy mał ją w pół kro ku.
– No, co? – zi ry to wa ła się.
– To są dzie ci.
Dzie ci. Przez jej cia ło prze bie gł zim ny dreszcz. Wi dzia ła już małe, bez bron ne cia łka

po zba wio ne ży cia po wy pad kach sa mo cho do wych. Ale jesz cze ni g dy nie pro wa dzi ła
spra wy o za bój stwo dziec ka. Wie dzia ła, że pew ne ob ra zy na za wsze po zo sta ją w pa mi‐ 
ęci, a to, co za chwi lę zo ba czy, z pew no ścią do ta kich na le ży. Trze ba się na to przy go to‐ 
wać psy chicz nie. Od po wied nio na sta wić. Mi nęła chwi la, za nim ru szy ła po now nie
w stro nę miej sca zbrod ni.

Zie mia była zmar z ni ęta. O tyle do brze, że cho dze nie wo kół nie za trze śla dów. Po go‐ 
da uła twia ła im cho ciaż to. Wiatr za wył w ko ro nach drzew i Olga mia ła wra że nie, że
po de rwa na od zie mi sza dź ukła da się w dwie małe po sta cie. Po de szła, po wo li, pa trząc
uwa żnie, żeby nie na dep nąć na coś, co może być po ten cjal nym śla dem, wska zów ką. Na
zie mi roz ło żo no kar tecz ki z nu me ra mi – tak tech ni cy kry mi na li stycz ni ozna cza li praw‐ 
do po dob ne do wo dy lub miej sca, któ re na le ża ło sfo to gra fo wać.

– Ja pier do lę... – Po czu ła od ruch wy miot ny i zła pa ła się ręką za usta. Nie daw no zje‐ 
dzo na ka nap ka z ja jecz ni cą po de szła jej do gar dła, pod ra żnia jąc jego tyl ną ścia nę. Za‐ 
kręci ło jej się w gło wie, a przed ocza mi zo ba czy ła bia łe, mi ga jące plam ki na sza rym tle.
Chwy ci ła się ręką ro snące go obok drze wa.

Na zie mi znaj do wa ły się dwa cia ła, z od ci ęty mi gło wa mi, le żące w mo rzu krwi. Prze‐ 
cież wie dzia ła, że mówi się w ka łu ży, ale tej krwi było tyle, że ni jak nie pa so wa ło to do
tego wy ra że nia. Wy gląda ła tro chę jak za schni ęty ki siel. Dzie ci – dłu go wło se blon dyn ki
o nie bie skich, wy ba łu szo nych w kie run ku nie ba oczach – były na gie i mia ły na so bie
śla dy wy ko rzy sta nia sek su al ne go oraz bla do nie bie skie si ńce na ca łym cie le. Za sta na‐ 
wia jące, że po mi mo rze zi, jaką im za fun do wa no, ich skó ra po zo sta ła czy sta. Jak by ktoś
do kład nie umył je wodą z my dłem ze wszyst kie go, co mo gło by je ubru dzić.

– Mó wi łem ci, że byś nie ja dła śnia da nia. – Sta ry pod sze dł do niej od tyłu. – Nie
mamy jesz cze po twier dzo nych na zwisk. Wie my tyl ko, że ofia ry to dwie dziew czyn ki
w wie ku oko ło pi ęciu lat. Z tego, co mo żna się zo rien to wać, choć nie wie le mo żna, są do
sie bie bar dzo po dob ne, być może to sio stry. Na do da tek były iden tycz nie ubra ne. – Po‐ 
ka zał jej wo rek z za krwa wio ny mi szma ta mi.

– To chy ba nie są zi mo we ciu chy? – Po ma łu wra ca ła jej trze źwo ść umy słu i zmy sł
rów no wa gi tak moc no przed chwi lą za chwia ny.

Wo rek nie był duży, a mie ścił odzie nie dla dwóch osób. Wzi ęła go do rąk.
– Ra cja. To su kien ki. Ra czej let nie. Albo ko szu le noc ne. Trud no po wie dzieć. Gdy je

zna le zio no, le ża ły obok ciał. Pe dan tycz nie po skła da ne w ko stecz kę, a jed no cze śnie za‐ 



la ne krwią. Od da my je do ana li zy, może spraw ca zo sta wił ja kiś ślad.
– Więc albo ktoś je za brał z domu w po śpie chu, albo spe cjal nie tak ubrał, wie dząc, że

na dwo rze jest zero stop ni. A wła ści wie ro ze brał. – Do pie ro do ta rły do niej sło wa
o ubra niach zna le zio nych koło dzie ci, a nie na nich.

Kuc nęła przy ma lut kich cia łkach.
– Wy gląda na to, że zro bił im do kład nie to samo. Co wy da je się do syć dziw ne, je że li

mia łby dzia łać w afek cie lub w jemu tyl ko zna nym ak cie de spe ra cji.
– Zro bił albo zro bi li – po pra wił ją.
– Po dej rze wasz kil ku spraw ców?
Wzru szył tyl ko ra mio na mi.
– Uło że nie wska zu je, że nie jest to ra czej dzie ło przy pad ku. Ten po jeb wie dział, co

robi, miał ja kiś plan – kon ty nu owa ła. – Ja kim trze ba być skur wy sy nem – za klęła pod
no sem.

– Olga, po wstrzy maj emo cje. Do ni cze go cię w śledz twie nie za pro wa dzą, a je dy nie
za śle pią lo gicz ne ro zu mo wa nie.

– Masz na my śli lo gicz ne ro zu mo wa nie o gwa łce niu dzie ci i od ci na niu im głów? –
Spoj rza ła na nie go z wy rzu tem.

– Do brze wiesz, o co mi cho dzi.
Miał ra cję. Do sko na le o tym wie dzia ła.
– OK. Czy wia do mo, jak uma rły? – Jesz cze kie dyś ta kie py ta nie, za da ne wo bec ta kie‐ 

go wi do ku, uzna ła by za dziw ne. Ale z cza sem na uczy ła się, że bar dzo często nic nie jest
ta kie, ja kie się wy da je. Przy czy ną śmier ci wca le nie mu sia ło być wy krwa wie nie, ale na
przy kład tru ci zna albo uprzed nie skręce nie kar ku czy udu sze nie po dusz ką. Ni g dy nie
mo żna brać tego, co się wi dzi, za oczy wi sto ść.

– Masz na my śli, czy żyły, gdy od ci nał im gło wy?
– Ow szem. Wia do mo coś?
– Po cze kaj my na ra port ko ro ne ra. – Wstał i ro zej rzał się do oko ła. – Do bra. Po wiedz

mi, co my ślisz.
Ona zro bi ła to samo. Tech ni cy w bia łych kom bi ne zo nach ko ńczy li już pra cę i cho wa‐ 

li ze bra ne ma te ria ły do sa mo cho du.
– My ślę, że mor der ca był je den. Nic nie wska zu je na udział wi ęk szej licz by lu dzi.

Poza tym dziew czyn ki, zda je się, prze szły przez to samo sta ran nie od wzo ro wa ne pie kło,
a to trud no osi ągnąć, je że li mamy kil ku spraw ców. Nie wiem, czy naj pierw je uśpił, czy
nie i czy ka zał im pa trzeć na to, co im robi. Tego pew nie do wie my się z ba dań tok sy ko‐ 
lo gicz nych. Si nia ki mo gły by świad czyć o wal ce, ale na ta kich drob nych cia łkach po‐ 
wsta ły by i pod ci ęża rem do ro słe go, któ ry je gwa łcił. Nie wiem, co sądzić o od ci ętych
gło wach. Po wszyst kim uło żył cia ła sta ran nie, gło wy zwró co ne do góry, ale kor pu sy do
sie bie, trzy ma jące się za ręce. Oczy ścił je do kład nie z li ści i pa ty ków. Ob mył z krwi.
My ślę, że zro bił to tu taj. Zbyt da le ko je ste śmy od szos, któ ry mi do je cha ło by auto,
a przy nie sie nie ich tu taj, w do dat ku w ka wa łkach, by ło by lo gi stycz nie trud ne. Na ra zi łby
sie bie na to, że kie dy wra ca łby po dru gie cia ło, ktoś mó głby zo ba czyć już to pierw sze,



a prze cież za le ża ło mu na tym, aby zo sta ły zna le zio ne w od po wied nim uło że niu. Poza
tym wi ęk sze ry zy ko zo sta wie nia po dro dze śla dów.

– Mógł je prze cież nie ść ra zem. Są lek kie.
– Być może. Dla mnie jed nak bar dziej praw do po dob ne, że szły same, a on nió sł tyl ko

swo je, na zwij my to, na rzędzia. Ale po cze kaj my z wnio ska mi, aż nasi tech ni cy przed sta‐ 
wią nam naj bar dziej praw do po dob ną wer sję, opar tą na śla dach, a nie do my słach.

– Nie ma bu tów ani śla dów cho dze nia boso – kon tro wał.
– Ani też, jak wi dzę – kuc nęła jesz cze raz przy cia łach – bru du za pa znok cia mi.
– Co su ge ru jesz?
– Tyl ko tyle, że nie je ste śmy te raz w sta nie po wie dzieć nic na pew no. Mógł za brać

ich buty jako tro feum albo ob myć ich sto py tak do kład nie jak resz tę cia ła. Prze cież to są
dzie ci. Wi dzia łeś kie dyś dzie ci z tak czy sty mi pa znok cia mi? My ślę, że spraw ca zo sta wił
je do kład nie w ta kim sta nie, w ja kim chciał, i nic nie po zo sta wił przy pad ko wi. Nie
wiem, czy znaj dzie my co kol wiek, cze go nie chcia łby, że by śmy zna le źli.

– OK. Wy star czy. – Pod nió sł do góry dłoń.
– Czy mamy na rzędzie?
– Co? – Sta ry się za my ślił.
– Na rzędzie. Piłę, sie kie rę, co kol wiek, czym do ko nał roz człon ko wa nia?
– Nie.
– Kto zna la zł cia ła?
Spo strze gła, że za nim od po wie dział, za wa hał się. – Za wadz ki. – Pa trzył na nią prze‐ 

ni kli wie, spraw dzał re ak cję.
– Co, kur wa?!!! – Unio sła brwi ze zdzi wie nia – Ten Za wadz ki?
– Taaa.
– No, te raz to do pie ro robi się cie ka wie. I cze ka łeś z tą in for ma cją, aż sama za py‐ 

tam? – Czu ła, że krew zno wu za czy na krążyć w jej ży łach i że twarz na bie ra ru mie‐ 
ńców. Jesz cze przed chwi lą mu sia ła być bla da jak ścia na. – A co Za wadz ki ro bił wcze‐ 
śnie rano w le sie w taką po go dę?

– Bie gał.
– Weź nie pier dol. Bie gał, w le sie, tak da le ko od domu? – zde ner wo wa ła się. Wie‐ 

dzia ła, że tak nie było, że to wy ja śnie nie śmier dzi na ki lo metr. Za sta na wia ła się tyl ko,
czy Sta ry w nie wie rzy, czy może tyl ko chce wie rzyć.

– Nie mu szę chy ba do da wać, że spra wa jest de li kat na i nie prze ka zu je my tej in for ma‐ 
cji me diom.

– A w ogó le ja kieś prze ka zu je my? – zi ry to wa ła się. – Wiesz, że będę mu sia ła go
prze słu chać?

– Wiem. Cze ka na cie bie na Mic kie wi cza. Wy ślę ci do kład ne na mia ry.
– Już nie miesz ka przy Krót kiej?
– Nie. Prze pro wa dził się, ale to tyl ko kil ka ulic da lej. Ro zu miem, że bie rzesz tę spra‐ 

wę?



– Bio rę. – Mia ła świa do mo ść, że to będzie dla niej wy zwa nie. Pew nie, że ana li zo wa‐ 
ła, czy da radę, ale z dru giej stro ny bar dzo tego chcia ła. Dla ta kich spraw wła śnie przy‐ 
szła do wy dzia łu kry mi nal ne go. – Kto jest pro ku ra to rem?

W du chu cie szy ła się, że Pa włow ski wy je chał. Mie sza nie do świad czeń pry wat nych
z za wo do wy mi, zwłasz cza tak ci ężkich, nie przy słu ży ło by się ni ko mu.

– Do łęga. I jesz cze jed no... – zro bił pau zę. Umiał bu do wać na pi ęcie. Do my ślał się
też, że nie spodo ba jej się to, co po wie.

– Da waj. – Po my śla ła, że te raz ni czym już jej nie może za sko czyć. A jed nak się my li‐ 
ła. Ze Sta rym ni g dy nie wia do mo.

– Przy dzie li łem ci part ne ra.
Par sk nęła i kop nęła bu tem le żący koło niej pa tyk.
– A ja, głu pia, sądzi łam, że w ko ńcu za cząłeś mi ufać i że je stem do sta tecz nie do bra,

by sama to po pro wa dzić – pod nio sła głos. Mia ła wra że nie, że leci z nią w kul ki. Że nią
ste ru je. Za rzu cił przy nętę, po ka zał, że może pod jąć śledz two, któ re za pew ne będzie jed‐ 
nym z naj gło śniej szych w tym re jo nie od... Wła ści wie nie pa mi ęta od kie dy. Za jej ka‐ 
den cji nie zda rzy ły się jesz cze ta kie spra wy. A po tem ła pie ją na ha czyk, mó wi ąc, kto
zna la zł cia ła, i ka żąc pra co wać z part ne rem.

– Je steś do bra. I ufam ci. Ale to duży ka li ber. Cze goś ta kie go jesz cze nie mia łaś. A co
dwie gło wy, to nie jed na.

– Nie uwa żasz, że to tro chę nie sto sow ne po wie dze nie, zwa żyw szy na oko licz no ści? –
Wie dzia ła, że jest wred na, ale wkur wił ją tym part ne rem.

Nie od po wie dział. Dał jej chwi lę na opa no wa nie emo cji.
– Któ ry to będzie? Mi cha lik czy Za grob ny? I dla cze go, do cho le ry, nie ma ich jesz cze

na miej scu zbrod ni?
– Ża den. Obaj są za jęci. A pro ku ra tor Do łęga już był. Przy je chał, po pa trzył i po je‐ 

chał. Cze ka na ra port. Za to ty się spó źni łaś – przy wo łał ją do po rząd ku. – Ten, któ re go
ci przy dzie li łem, jest nowy w na szym wy dzia le, ale to do świad czo ny śled czy. O pi ęt na‐ 
stej wi dzi my się na ko men dzie. Wte dy go po znasz. Poza tym nie mamy wy bo ru i mu si‐ 
my go przy jąć. Po le ce nie przy szło z góry.

– – –

Nowy. Wła ści wie to nie po tra fi ła po wie dzieć, czy to do brze, czy źle. Z jed nej stro ny
tam tych już zna ła, wie dzia ła, jak pra cu ją. Z dru giej, oni na bank chcie li by grać pierw sze
skrzyp ce w do cho dze niu, a ją trak to wa li by jak po ma gie ra. Z tym no wym będzie mo gła
bu do wać za sa dy wspó łpra cy na wła snych wa run kach. Ta myśl po zwo li ła jej opa no wać
wzbu rze nie. Może nie będzie wca le tak źle.

– Oby on też się nie spó źnił, bo o sie dem na stej mam spo tka nie w ra dzie osie dla –
rzu ci ła.

– Po wa żnie, kur wa? – Przez chwi lę nie wy czuł jej in ten cji. Wy lu zo wał, gdy za ła pał,
że żar tu je. – Sądzę, że pani Zo sia da ci dys pen sę, zwłasz cza że po mo gę ci zre ali zo wać
je den z punk tów tego spo tka nia.



Tak to jest, po my śla ła, jak ku pu je się miesz ka nie od swo je go sze fa, któ ry zna wszyst‐ 
kich sąsia dów. Pew nie ko men da po da ru je wspól no cie ja kieś środ ki do de zyn fek cji. Szef
za wsze lu bił się przy po do bać jej do zor czy ni.



 

Kiedy Kor nel Mu rec ki zje chał z au to stra dy, kra jo braz za oknem za czął się dia me tral‐ 
nie zmie niać. Dro gi zda wa ły się być co raz węższe i co raz bar dziej kręte. Na ho ry zon cie
wy ło ni ły się ła ńcu chy gór skie, na któ rych, o dzi wo, do strze gł za le ga jący już śnieg. Przy
dro dze po ja wia ły się raz po raz zna ki ostrze ga jące przed dzi ką zwie rzy ną. Za śmiał się
mi mo wol nie, kie dy przy po mniał mu się sta ry te le wi zyj ny se rial Przy sta nek Ala ska. Tak
mu się zda wa ło, że se rial za czy nał się przy jaz dem jed ne go z głów nych bo ha te rów do
ma łe go mia stecz ka na Ala sce, więc wi dział tu dużą ana lo gię. Nie mógł so bie tyl ko
przy po mnieć, czy to był dok tor, czy ktoś inny. W ko ńcu dał za wy gra ną. Będzie mu siał
to spraw dzić w wol nej chwi li.

Po ru szał się sa mo cho dem po nad do pusz czal ną pręd ko ść, ale w tej sy tu acji uznał, że
ma do tego pra wo. Ge ne ral nie uzna wał, że za sa dy i prze pi sy są po trzeb ne, na to miast
często na gi nał je do wła snych po trzeb i uza sad niał to sta nem wy ższej ko niecz no ści.
Tym ra zem za le ża ło mu, żeby do trzeć na czas. A cza su nie zo sta ło mu wie le. Po cząt ko‐ 
wo my ślał na wet, żeby przy je chać tro chę wcze śniej i za po znać się z do ku men ta cją. Nie
lu bił po ja wiać się na spo tka niach nie przy go to wa ny. Za wsze, ale to za wsze wni kli wie
stu dio wał akta. Nie chciał, żeby coś mu umknęło. W tych spra wach był praw dzi wym
pro fe sjo na li stą. Tym ra zem jed nak będzie mu siał prze nie ść czy ta nie akt na wie czór. Na‐ 
wi ga cja na wy świe tla czu jego vo lva po ka zy wa ła mu czter na stą pi ęćdzie si ąt pięć jako
ter min do tar cia do celu.

Pod róż mi ja ła szyb ko. Nie miał na wet chwi li, żeby za sta no wić się, czy do brze robi.
Od ja kie goś cza su jego ży cie na bra ło ta kie go tem pa, że le d wo się w tym wszyst kim ła‐ 
pał. Zo sta wiał za sobą ka wał prze szło ści i mo żli we, że już ni g dy do niej nie po wró ci.
Do kład nie czter dzie ści pięć lat spędzo nych w War sza wie. Ni g dy nie my ślał na wet
o zmia nie miej sca za miesz ka nia, a co do pie ro o prze pro wadz ce na sam ko niec Pol ski.
Aż do te raz. Aż do dnia, kie dy po pro stu mu siał to zro bić, bo ktoś zło żył mu pro po zy cję
nie do od rzu ce nia. A ży cie ro dzin ne nie było na tyle sta bil ne, by go za trzy mać. Nie od‐ 
czu wał tego jako de gra da cję. Do sko na le zda wał so bie spra wę z tego, że małe mia stecz‐ 
ka, tak jak i sto li ca, mają swo je mrocz ne se kre ty, któ re będzie mu siał od kryć. Py ta nie,
czy to, co cze ka go w no wym miej scu, spe łni jego ocze ki wa nia. Tego nie wie dział. Wie‐ 
dział na to miast, że sko ro już coś po sta no wił, to musi się tego trzy mać.

Mu zy ka w ra diu uci chła i usły szał dźwi ęk dzwon ka w te le fo nie. Przy ci snął przy cisk
na kie row ni cy, łącząc się przez Blu eto oth z roz mów cą.

– Mar ci nie...
– Jak dro ga? – kur tu azyj nie za py tał roz mów ca.
– Jak to na ko ńcu świa ta. – Kor nel po dzi ęko wał so bie w my ślach, że zdążył wy mie‐ 

nić opo ny na zi mo we. – Gdzie ty mnie wy sła łeś?
– Tam gdzie psy szcze ka ją du pa mi albo dia beł mówi do bra noc. Wy bierz so bie, co

wo lisz – za żar to wał mężczy zna.
– Oby teo ria z dia błem się nie po twier dzi ła.



– Nie ste ty wszyst ko wska zu je na to, że ma tam swo je wpły wy. Wie czo rem wy ślę ci
ra por ty na bez piecz ne kon to ma ilo we. Wiem, że twój wy jazd wy pa dł na gle i nie mia łeś
cza su się przy go to wać, ale po trze bu je my cię tam. In for muj mnie na bie żąco i da waj
znać, jak będziesz coś wie dział.

– Ja sne. Ale nie na sta wiaj się na co dzien ny ra port. Jak kol wiek by było, będę miał też
swo ją ro bo tę. A za nim do cze goś doj dzie my, może mi nąć kil ka mie si ęcy.

– Pa mi ętaj, że wie le od tego za le ży. Po wo dze nia.
Mu zy ka zno wu roz brzmia ła w au cie. Pies, któ re go uszy wy sta wa ły zza uchy lo nej po‐ 

kry wy ba ga żni ka, za skom lał i wy sta wił łeb w jego stro nę.
– Co jest, Na bój? Przed chwi lą si ka łeś. – Po pa trzył na owczar ka, któ re go błysz czące

brązo we oczy od bi ja ły się w lu ster ku wstecz nym. – Nie dłu go będzie my na miej scu.
Dasz radę.

Na bój za szcze kał. Nie do cze kaw szy się re ak cji swo je go pana, za szcze kał dru gi raz,
a po tem trze ci.

– Do brze, już do brze. Za raz sta nie my. – Nie był za do wo lo ny z ko niecz no ści ko lej ne‐ 
go po sto ju, ale po my ślał so bie, że jego pu pil, tak jak i on, może się czuć ze stre so wa ny
całą tą prze pro wadz ką. Zje chał w bocz ną, le śną dro gę, za trzy mał auto, by wy pu ścić psa.
Na bój wy strze lił z ba ga żni ka jak z pro cy i po gnał w głąb lasu.

– To mu sia łeś mieć par cie – po wie dział pod no sem, po czym do dał już gło śniej
w stro nę zni ka jące go czwo ro no ga. – Wra caj szyb ko! Nie mamy cza su na le śne spa cer ki.

Cho le ra, zim no jak dia bli. Pod sze dł do drzwi od stro ny pa sa że ra i wy ci ągnął z auta
zi mo wą kurt kę. Był przy go to wa ny. Wie dział, że w gór skich te re nach po go da nie będzie
taka jak w sto li cy. A zima mia ła do pie ro na de jść. Nie ocze ki wa nie, za miast od gło sów
pod bie ga jące go czwo ro no ga, usły szał kłót nię. Może na wet krzy ki. Scho wał pi sto let do
kie sze ni, za mknął auto i po sze dł w stro nę, z któ rej do bie ga ły go dźwi ęki.

– Mó wi łem ci, kur wo, że byś się w nic nie mie sza ła! – wrzesz czał fa cet. Na oko ste ra‐ 
ny ży ciem mi ło śnik nar ko ty ków i al ko ho lu. Przez pół twa rzy prze bie ga ła mu pa skud na
bli zna. Wy gląda ła, jak by daw no temu ktoś po trak to wał go no żem.

– Prze cież nic nie zro bi łam – da rła się na nie go ko bie ta po czter dzie st ce w czer wo nej,
la tek so wej mini.

– Nie pod noś na mnie gło su, bo ci przy pier do lę! – Wy ci ągnął rękę w górę i wy mie‐ 
rzył jej siar czy sty po li czek, a ona upa dła na zie mię. Kor nel do pie ro te raz za uwa żył w jej
oczach strach.

– Jak będzie mia ła si nia ki, to jej nie we zmę – rzu cił, ma jąc na dzie ję, że go ściu chwy‐ 
ci przy nętę.

– Że co? – Oprych ob ró cił się zdez o rien to wa ny.
– A cze go nie ku masz? Daję stów kę i za bie ram pa nią do auta. – Wska zał pal cem na

ko bie tę, któ ra po cie ra ła dło nią pie kącą, czer wo ną twarz. Nie trze ba było być szcze gól‐ 
nie spo strze gaw czym, żeby od kryć, że pro sty tut ka kłó ci się ze swo im al fon sem. – To
jak będzie? Bo nie mam ca łe go dnia. – Uda wał za rów no znie cier pli wio ne go, jak i śred‐ 



nio za in te re so wa ne go. Wie dział, że po ka zu jąc nad mier ne za in te re so wa nie, stra ci łby po‐ 
zy cję roz gry wa jące go kar ty.

– Klient nasz pan. – Wy szcze rzył znisz czo ne zęby mężczy zna. Ski nie niem gło wy dał
znać ko bie cie, żeby po szła z nie spo dzie wa nym ob ro ńcą.

Kor nel był nie co zi ry to wa ny. Te raz już na bank spó źni się na ze bra nie. Że też jemu
ci ągle przy da rza ją się ta kie hi sto rie, w któ rych musi ra to wać ko goś z opa łów. Do brze,
że pies cze kał przy ba ga żni ku. Ge stem dło ni po ka zał oboj gu, żeby wsie dli do auta, i ru‐ 
szył z im pe tem.

– Gdzie je dzie my? – za py ta ła, pró bu jąc za lot nie kręcić za far bo wa ne na żó łty blond,
znisz czo ne wło sy. Wy ci ągnęła przy tym rękę i po ło ży ła ją na spodniach kie row cy.

– Nic z tych rze czy. Trzy maj ręce przy so bie. – Po pa trzył na nią, da jąc wzro ko we
ostrze że nie.

– To po cho le rę tu je stem? – obu rzy ła się. – A może, jak w Pret ty wo man, chcesz tyl‐ 
ko, że bym po ka za ła ci dro gę do ho te lu?

Wi dział, że chce jesz cze raz spró bo wać po ło żyć mu rękę na kro czu, ale po pa trzy ła na
jego minę i dała so bie z tym spo kój.

– Ani z cie bie Ju lia Ro berts, ani ze mnie Ri chard Gere – po wie dział i przy ci snął moc‐ 
niej pe dał gazu.

– Ej! Chcesz nas za bić? – wy stra szy ła się. – Co ty je steś, pier do lo ny psy chol czy im‐ 
po tent?

– Po li cjant. A ty masz nie wy pa rzo ny język. Gdzie cię za wie źć? Je stem już spó źnio ny.
A wierz mi, nie lu bię się spó źniać. – Wrzu cił szó sty bieg. Ko bie ta zła pa ła się chwy ta ka
na su fi cie.

– Wy sa dź mnie gdzie kol wiek w mie ście. Byle żywą.
Po kil ku mi nu tach mi nęli ta bli cę ze zna kiem Je le niej Góry.
– Po słu chaj, wi sisz mi przy słu gę – za uwa żył, za trzy mu jąc auto na przy stan ku au to bu‐ 

so wym po środ ku wiel kie go blo ko wi ska. – I mo żesz być pew na, że kie dyś ją so bie od‐ 
bio rę.

Po pa trzy ła na nie go uwo dzi ciel sko, co w wy ko na niu pro sty tut ki, w do dat ku moc no
sfa ty go wa nej ży ciem, wy da ło mu się dość za baw ne.

– Nie taką, jaką masz na my śli – za śmiał się. – Miej oczy i uszy otwar te. Sły sza łem,
że lu bisz się mie szać w nie swo je spra wy.

Tym ra zem po pa trzy ła na nie go z wy rzu tem, ale na dal nic nie po wie dzia ła.
– Dla mnie to do brze. Może kie dyś będę po trze bo wał od cie bie in for ma cji.
– Nie ga dam z gli na mi! – ob ru szy ła się. Co jak co, ale do no sze nie uwa ża ła za po ni żej

swo je go po zio mu. A ja kiś po ziom trze ba w ży ciu mieć.
– Ze mną będziesz. Pa mi ętaj, że war to mieć ta kie go zna jo me go jak ja. A te raz daj mi

swój nu mer.
Skrzy wi ła usta w gry ma sie nie za do wo le nia, ale po słusz nie wy ci ągnęła wi zy tów kę

z ko per to wej, tan det nej to reb ki w pan ter kę. „So nia da ci przy jem no ść”. I nu mer te le fo‐ 
nu.



Kor nel za śmiał się szcze rze.
– No, no. Wi dzę, że tu pe łna pro fe ska. Nie ma to, tam to. Do bra – spo wa żniał. – Wy‐ 

sia daj i nie daj się za bić. Może trze ba po my śleć o zmia nie al fon sa. Wbrew temu, co za‐ 
pew ne sły sza łaś, mężczy zna nie ko cha, jak bije.

– A moja stów ka? – za py ta ła z na dzie ją.
– Sor ry, So nia. Będziesz mu sia ła z kim in nym ją za ro bić.



 

Olga po de szła do gów nia ne go eks pre su do kawy ro bi ące go jesz cze bar dziej gów nia ną
kawę. Pa trzy ła, jak ostat nie kro ple ka pią do kub ka, i za sta na wia ła się, czy na praw dę
chce to wy pić. Już od pew ne go cza su my śla ła o zor ga ni zo wa niu ja kie jś zrzut ki na po‐ 
rząd ny, pro fe sjo nal ny eks pres dla wy dzia łu za bójstw. Ale ta kie rze czy nie są ta nie, na‐ 
wet gdy by było kil ku czy kil ku na stu ku pu jących. A zna jąc ży cie, to i tak wi ęk szo ść jej
ko le gów będzie mia ła węża w kie sze ni. Cze ka ła na spo tka nie, któ re opó źnia ło się, po‐ 
nie waż jej nowy part ner jesz cze się nie zja wił.

– – –

– Co to, dzi siaj bez ma ki ja żu? – Mi cha lik, jak za wsze uro czy, sta nął za nią ze swo ją
szklan ką w ko szycz ku.

Za wsze ją dzi wi ło, skąd on bie rze ta kie sprzęty ro dem z PRL-u. Wy glądał jak duży,
brzu cha ty nie dźwie dź z oklap ni ęty mi usza mi. Wła śnie to zwie rzę naj bar dziej jej przy‐ 
po mi nał. Zda wał się być po wol ny i cia po wa ty. Nie któ rym może na wet się wy da wa ło, że
wol no my śli. Nic bar dziej myl ne go. Miał jed ne z naj wy ższych wska źni ków roz wi ąza‐ 
nych spraw w wo je wódz twie.

– Mój in stynkt śled cze go pod po wia da mi, że noc była ci ężka – do dał, szu ka jąc na
bla cie cu kier nicz ki. Za wsze wsy py wał pięć ły że czek cu kru. Nie za le żnie od tego, co pił.
Za miast cu kier nicz ki zna la zł pra wie pu ste pa pie ro we opa ko wa nie, z któ re go dało się
wy grze bać le d wie czte ry ły żecz ki cu kru. Za mie szał i wy ta rł ręce o wy ci ągni ęty, moc no
zno szo ny, bor do wy swe ter.

– Twój in stynkt jak zwy kle cię za wo dzi. – Siorb nęła swo jej kawy i ugry zła pącz ka,
śmie jąc się w du chu, że to, co mó wią o po li cjan tach, jak nic się spraw dza. – Noc była
jed ną z naj bar dziej uda nych w ostat nim cza sie. – Od cho dząc, pu ści ła do nie go oko.

Mia ła gdzieś jego za czep ki. Kie dyś się tym przej mo wa ła. Ale na uczy ła się, że jak
chce się pra co wać w tym miej scu, trze ba za dbać o gru bą skó rę, a przy ty ki prze mie niać
w żar ty. Wte dy będzie OK. Wte dy będą ją trak to wać jak swo ją. Wła ści wie już od daw‐ 
na była „swo ja” i gdy by tak na gle te za czep ki znik nęły, może na wet by za nimi za tęsk‐ 
ni ła.

Usia dła w ma łej kon fe ren cyj nej i za częła jesz cze raz prze glądać akta. Na ra zie nie
znaj do wa ło się tam nic oprócz zdjęć i jej wstęp ne go ra por tu.

Usły sza ła szyb kie, ci ężkie kro ki i zo ba czy ła, że drzwi do sali otwie ra ją się za ma szy‐ 
ście, z im pe tem ude rza jąc w ścia nę.

– Cho le ra, za wsze to samo – przy wi tał ją Sta ry. – Tyle razy pro si łem, żeby za mon to‐ 
wać tu te ogra nicz ni ki, czy jak to się tam na zy wa.

– Masz tak samo rącz ki jak my. – Uśmiech nęła się, wy ci ąga jąc ręce w górę i ma cha‐ 
jąc nimi, jak by chcia ła udo wod nić mu swo ją bu do wę ana to micz ną. – Ale tyl ko ty tak
trza skasz drzwia mi.



Nie cze ka jąc na od po wie dź, wy ci ągnęła rękę do mężczy zny, któ ry przy sze dł z sze‐ 
fem. Wy so ki, umi ęśnio ny. Nie źle ubra ny. Zu pe łnie inny niż Mi cha lik. Zdąży ła za uwa‐ 
żyć, że ba wi ła go ta wy mia na zdań ze Sta rym. I że już wni kli wie ją lu stru je.

– Olga je stem. Olga Ba lic ka. – Po sta no wi ła nie cze kać na kur tu azyj ne przed sta wie nie
przez prze ło żo ne go. Po trząsnęła jego dło nią i za no to wa ła w pa mi ęci, że ma zde cy do wa‐ 
ny, ale de li kat ny uścisk. Poza tym ko goś jej przy po mi nał. A wła ści wie nie. Nie przy po‐ 
mi nał, on po pro stu wy glądał tak samo. Tyle że tro chę sta rzej. O ja kieś dwa na ście lat.
Ale czy to mo żli we? Przez chwi lę za schło jej w gar dle i nie wie dzia ła, co ma ze sobą
zro bić.

– Kor nel Mu rec ki. Po noć twój nowy part ner. – Uśmiech nął się. Przy trzy mał jej rękę
dłu żej, niż za kła da ją kon we nan se. Pa trzył prze ni kli wie, stu diu jąc ka żdy szcze gół jej
oczu. Za głębia jąc się w nich jak w czy mś bez piecz nym i do brze zna nym. Jak we wspo‐ 
mnie niu let nie go, bez tro skie go ro man su. Za uwa żył jej zmie sza nie. On sam też się tego
nie spo dzie wał. Ale może dzi ęki temu nie ocze ki wa ne mu spo tka niu prze pro wadz ka oka‐ 
że się dla nie go jesz cze cie kaw sza.

– Tak, tak – prze rwał im Sta ry, ob ser wu jąc tę dziw ną sce nę. – Na do bre i na złe, póki
śmie rć was nie roz łączy i tak da lej, i coś w ten de seń. Sia daj cie, go łąbecz ki – rzu cił,
pod cho dząc do swo je go ulu bio ne go, moc no wy tar te go, skó rza ne go fo te la na kó łkach,
któ re go nikt nie miał pra wa użyt ko wać. Ni g dy! – Mamy ro bo tę.

Kie dy się roz lo ko wa li, szef od dał głos Ol dze, a ona, sta ra jąc się za cho wać trze źwo ść
umy słu, stre ści ła po krót ce to, co za wa rła w ra por cie. Nie wie dzia ła, jak ma się w tej sy‐ 
tu acji za cho wać, więc po sta no wi ła po pro stu ro bić swo je. Wa ha ła się tyl ko przez chwi‐ 
lę, za cho dząc w gło wę, czy ta kie zbie gi oko licz no ści są w ogó le mo żli we. Czy może
ktoś za pla no wał to wszyst ko, wie dząc, co ich kie dyś łączy ło. Ale jaki mia ło by to sens?
Po co i w ja kim celu? Nie, to nie było praw do po dob ne. Kie dy zda ła so bie spra wę
z tego, że on też jest zmie sza ny i nie pew ny, i że być może za da je so bie ta kie same py ta‐ 
nia, wie dzia ła już, że nie ma co tego roz trząsać. Po sta no wi ła wró cić do oma wia nia spra‐ 
wy.

– Na ra zie nie mamy nic wi ęcej. Jest pi ątek, więc po dej rze wam, że ra por ty od ko ro‐ 
ne ra i tech ni ków kry mi na li stycz nych wpły ną do nas naj wcze śniej w po nie dzia łek. O ile
będzie my mie li szczęście i po trak tu ją nas prio ry te to wo.

Po pra wi ła grzyw kę, któ ra ci ągle wpa da ła jej do oczu. Za czy na ła ża ło wać, że po mi mo
iż zy ska ła tro chę cza su dla sie bie, nie zde cy do wa ła się ja koś ogar nąć.

– Poza tym – kon ty nu owa ła – na dal nie wie my, jak się te dziew czyn ki na zy wa ły. Za‐ 
nim przy je cha łeś, przej rza łam re jestr za gi nio nych dzie ci z na sze go wo je wódz twa oraz
trzech le żących naj bli żej, z ostat nich dwóch ty go dni i nie zna la złam nic, co by pa so wa ło
do na szych ofiar. Co w su mie wy da je się bar dzo dziw ne. To w ko ńcu dzie ci. Ro dzi ce
po win ni ich szu kać.

– W ta kim ra zie wnio ski na su wa ją się dwa. – Mu rec ki po ka zał cy frę pal ca mi. – Albo
na le ży roz sze rzyć ob szar po szu ki wa nia, je że li cho dzi o ra por ty za gi ni ęć, albo...

– Ro dzi ce też nie żyją – do ko ńczy ła.



– Wła śnie. A w ta kim wy pad ku być może nie dłu go będzie my mie li dwa ko lej ne cia ła.
Tak czy siak na ra zie to N.N. – skwi to wał.

– Za po mi na cie o trze ciej mo żli wo ści – wtrącił się Sta ry.
– Nie za po mi na my. Po pro stu nie je stem w sta nie w to uwie rzyć – zri po sto wa ła, do‐ 

sko na le wie dząc, co chciał po wie dzieć.
– Nie je steś w sta nie uwie rzyć, że ro dzi ce za bi li by wła sne dzie ci? Chy ba uczy li was

tam na tej kry mi no lo gii, że ta kie rze czy się po pro stu zda rza ją – do ko ńczył.
– Mnie też wy da je się to dziw ne – wtrącił się Kor nel. – To praw da, zda rza ją się ta kie

przy pad ki. I to na wet spo ro – jego twarz wy ra ża ła au ten tycz ny smu tek – ale są to za‐ 
zwy czaj za bój stwa ina czej prze pro wa dzo ne. Z czy mś ta kim jesz cze się nie spo tka łem.

– Co nie zmie nia fak tu, że jest to mo żli we. Albo za bił je den z ro dzi ców. Za łó żmy, że
naj pierw mat kę, a po tem dzie ci. Pa trząc cho cia żby na to, jak, w cu dzy sło wie, za opie ko‐ 
wał się ich cia ła mi po śmier ci, jak je ob mył. Świad czy to o nie wąt pli wym za an ga żo wa‐ 
niu emo cjo nal nym. – Sta ry pod pa rł się na łok ciu. My ślał.

– Albo o szcze gó ło wym od wzo ro wa niu ja kie goś ry tu ału mor du, albo o ce lo wym za‐ 
cie ra niu śla dów, albo o wie lu in nych rze czach. – Nie chcia ła przy jąć do wia do mo ści, że
tak okrop ną zbrod nię może prze pro wa dzić ro dzic na dziec ku. Zwłasz cza że do szło tam
jesz cze do czyn no ści sek su al nych.

– Póki nie mamy żad ne go ra por tu, nic nie jest pew ne ani wy klu czo ne. Mo żli we jest
wszyst ko. Ale po cze kaj my z hi po te za mi do po nie dzia łku. – Kor nel wy pro sto wał się na
krze śle. – Po każ te zdjęcia.

– – –

Do tej pory sku piał się bar dziej na wy słu cha niu jej prze ka zu. Po nie waż sam nie był
jesz cze na miej scu zbrod ni ani nie za po znał się z ak ta mi wcze śniej, wa żne sta ło się dla
nie go ka żde wy po wia da ne przez nią sło wo. Chciał wie dzieć wi ęcej, niż na pi sa ła. Chciał
wie dzieć, co czu ła tam, w le sie. Ale nie znał jej na tyle, żeby od razu py tać o od czu cia.
Nie do my ślał się, jak za re agu je. Była mło dą po li cjant ką. Mo gła się po czuć prze py ty wa‐ 
na. Ob li czył szyb ko, że ma ja kieś trzy dzie ści dwa lata. Poza tym coś ich kie dyś łączy ło
i nie chciał, żeby uzna ła, że to wy ko rzy stu je.

Spoj rzał na kil ka na ście fo to gra fii przed sta wia jących ofia ry, ujęte pod ró żnym kątem
i z ró żnej per spek ty wy, a ta kże zdjęcia miej sca zbrod ni.

– Sor ry, Olga – po sta no wił spró bo wać.
Spo strze gła, że po bla dł i opa rł się na krze śle, więc za re ago wa ła od razu.
– Spo ko, ja też pra wie zwy mio to wa łam – od pa rła.
– Nie, ja nie o tym chcia łem. – Po ta rł dło nią zmarsz czo ne czo ło. – Mu szę cię o coś

za py tać. Nie ob raź się. Ja po pro stu mam taki spo sób pra cy.
– Da waj. – Za cie ka wił ją. Poza tym wy da wał się do syć prze jęty i oso bi ście za an ga żo‐ 

wa ny. Do tej pory spo ty ka ła się w pra cy ra czej z po sta wą „uda ję, że mnie to nie obe‐ 
szło, żeby nie mu sieć się z tym mie rzyć”. Po li cjan ci często od ci na ją się emo cjo nal nie
lub wręcz prze śmie wa ją trud ne te ma ty w me cha ni zmie obron nym. W nim wi dzia ła zu‐ 



pe łnie inny ro dzaj za an ga żo wa nia niż u ko le gów z ko men dy. Już na wstęp nie po sta no‐ 
wi ła dać mu szan sę. Może fak tycz nie ra zem wi ęcej od kry ją niż w po je dyn kę. Chy ba że
ją wkur wi. Albo będzie pró bo wał zdo mi no wać. Wte dy da mu po pa lić.

– Za mknij oczy... – wy ko rzy stał jej zgo dę. O dzi wo, zro bi ła to, o co po pro sił. – OK.
Dzi ęki. I wy obraź so bie, że tam je steś. Przy po mnij so bie, jak tam było. Co czu łaś?

– – –

Sta ry przy glądał się z du żym zdzi wie niem. Py ta nie wy da ło mu się mało kon kret ne.
Uczu cia i inne fa na be rie ra czej nie po ma ga ły w pro wa dze niu spra wy. Tu trze ba mieć ja‐ 
sny umy sł i lo gicz nie skła dać do wo dy do kupy. Kie dy jed nak zo ba czył, że Olga za my ka
oczy, stwier dził, że nie będzie prze ry wał i chwi lę po pa trzy na to show. Jesz cze ni g dy nie
wi dział jej tak ule głej. Od kąd zja wi ła się w jego wy dzia le, ucho dzi ła ra czej za bun tow‐ 
nicz kę z wy bo ru. Har dą, py ska tą i upar tą. A tu taj – pro szę. Miał na wet ocho tę zro bić jej
ci cha czem fotę i prze słać ko le gom.

– Daj so bie tyle cza su, ile po trze bu jesz – kon ty nu ował Kor nel. – Nic nie mów.
Otwórz oczy, jak będziesz go to wa. Chcę znać od po wie dź na jed no py ta nie. Co czu jesz
lub co my ślisz o tym wszyst kim, co zo ba czy łaś?

Olga nie mal na tych miast otwo rzy ła oczy.
– Czu ję, że coś tu nie gra, że coś jest nie tak – po wie dzia ła to zwi ęźle i do syć nor mal‐ 

nie. Nie po trze bo wa ła się na wet zbyt nio za sta na wiać. Od sa me go po cząt ku od no si ła
wra że nie, że coś na miej scu zbrod ni jej nie pa so wa ło. Tyle tyl ko, że tam, w le sie, tar ga‐ 
ły nią sil ne emo cje, nie mia ła cza su na taki wgląd we wła sne my śli.

– Poza za bi ciem dzie ci? – wtrącił tro chę już znu dzo ny Sta ry.
– Dzi ęki. O to mi cho dzi ło. – Kor nel po słał jej po ro zu mie waw cze spoj rze nie, zu pe‐ 

łnie igno ru jąc ko men dan ta. – Mnie też coś tu nie pa su je, po obej rze niu tych zdjęć. Ale
jesz cze nie wiem co.

– Do bra. – Ka wec ki pod nió sł się z fo te la. – Ofi cjal nie prze ka zu ję wam tę spra wę. In‐ 
for muj cie mnie na bie żąco. I żeby było ja sne – o po stępach w śledz twie i ze bra nych do‐ 
wo dach, a nie o wa szych od czu ciach. – Prze wró cił ocza mi i wy sze dł.

– No, je śli chcia łeś się go po zbyć, wy star czy ło mu to wprost po wie dzieć. Zro zu mia‐ 
łby. – Za śmia ła się.

– – –

Nie za bar dzo wie dzia ła, co ma o nim my śleć. Gdy by ktoś jej o tej sy tu acji po wie‐ 
dział, pew nie za re ago wa ła by tak jak Sta ry. Ale będąc w jej cen trum, na wet jej się to po‐ 
do ba ło. Być może Kor nel wnie sie tro chę in no ści do tej ko men dy. A tego wła śnie po trze‐ 
bo wa ła. Poza tym nie po tra fi ła po wie dzieć dla cze go, ale wzbu dzał w niej za ufa nie. Jej
zda nie oka za ło się dla nie go wa żne. Zwra cał uwa gę na to, co ona my śli i czu je, a to było
dla niej bar dzo istot ne. Za kie łko wa ła w niej na dzie ja na nie złe part ner stwo. I o dzi wo,
mia ła wra że nie, że jako pro fe sjo na list ka będzie umia ła od dzie lić ży cie pry wat ne od za‐ 
wo do we go i ża den week end sprzed dwu na stu lat jej w tym nie prze szko dzi.



– Dzi ęki za cynk – od wza jem nił uśmiech – na stęp nym ra zem tak zro bię.
– Do bra. To te raz po pra cu je my tro chę po mo je mu. – Za częła skła dać zdjęcia i cho‐ 

wać je w akta spra wy.
– To zna czy?
– To zna czy, że je dzie my prze słu chać czło wie ka, któ ry zna la zł cia ła.
– A nie wy da je ci się, że po win ni śmy jesz cze o czy mś po roz ma wiać? – Rzu cił jej wy‐ 

zy wa jące spoj rze nie. Lu bił ja sne sy tu acje. Wie dział, że pew ne kwe stie trze ba prze dys‐ 
ku to wać i ja sno so bie usta lić, żeby nie było nie do mó wień i pó źniej szych ża lów.

– Po pra cy – od pa rła krót ko.
Nie cze ka jąc na nie go, wzi ęła swój ku bek ze sto łu i wy szła z kon fe ren cyj nej.

– – –

Wsia da jąc do jej auta, za uwa ży li, że ko men dant Ka wec ki wy cho dzi, aby udzie lić wy‐ 
wia du zgro ma dzo nym przed ko mi sa ria tem dzien ni ka rzom. Obok nie go dziel nie kro czył
rzecz nik pra so wy Ja kub Mie dzia ny, któ ry ra czej nie będzie miał dzi siaj du że go pola do
po pi su. Zresz tą Olga uwa ża ła, że to je den z nie licz nych lu dzi na ko mi sa ria cie, któ ry co
mie si ąc bie rze kasę za nic. Do oko ła zbie rał się też tłu mek ga piów i węszy cie li ta nich
sen sa cji. Za sta na wia ła się, jak szyb ko po mie ście ro zej dzie się wia do mo ść o tym, co się
wy da rzy ło, i kto pierw szy pu ści far bę. Wie dzia ła, że na ofi cjal nej kon fe ren cji dzien ni‐ 
ka rze zbyt dużo się nie do wie dzą i będą pró bo wa li uzy skać in for ma cje swo imi ka na ła‐ 
mi.

– Oho, wi dzę, że hie ny już tu są – rzu cił, po dzi wia jąc rdzę na jej sta rym oplu.
– Może tym ra zem do cze goś się przy da dzą. Po zwól, że nie otwo rzę ci drzwi. –

Uśmiech nęła się i wsia dła do auta.
Tak jak miesz ka nie, sa mo chód nie był prze sad nie czy sty. Kor nel prze ta rł ręką de skę

roz dziel czą i gwizd nął na wi dok ku rzu na dło ni.
– Te stu bia łej ręka wicz ki to ty byś nie prze szła, co? – Za śmiał się. Nie po wie dział

tego, by ją ob ra zić. Ra czej miał ubaw, po zna jąc zwy cza je swo jej no wej part ner ki.
– Jak coś ci się nie po do ba, mo że my je ździć two im, mądra lo. – Po pa trzy ła na nie go

spode łba. – Za pnij pasy. Nie chcę mieć cię na su mie niu.
– Tak jest, kie row nicz ko! – za żar to wał. – I OK. Od ju tra będzie my je ździć moim atu‐ 

tem.
Wła ści wie to mo gli by już nim je chać, gdy by nie było całe wy ła do wa ne wa liz ka mi.

Do brze, że cho ciaż psa miał czas po zo sta wić w do brych rękach na kil ka go dzin.

– – –

Włączył ra dio, za nim ona zdąży ła to zro bić. Za sko czył ją. Do brze się nie zna li, ale
zda wa ło się, że my śle li o tym sa mym. Po raz ko lej ny.

W Mu zycz nym Ra diu usły sze li głos re por ter ki, któ ra za pew ne wła śnie sta ła koło ko‐ 
mi sa ria tu. Ru szy li.



– Cie ka wi mnie, ile wie dzą. – Olga po gło śni ła ra dio sta cję.
– Pew nie tyle, ile do wie dzie li się od ano ni mo we go in for ma to ra, czy li na sze go ko‐ 

men dan ta. – Pu ścił do niej oko.
– Taki je steś pew ny, że to on? – Wrzu ci ła trze ci bieg, ale skrzy nia bie gów za skrzy pia‐ 

ła, od ma wia jąc po słu sze ństwa. – Cho le ra! – Jesz cze raz, sprzęgło, dwój ka i trój ka. Tym
ra zem za sko czy ło.

– To ra czej oczy wi ste. W su mie ma ra cję. I tak nie dłu go ktoś by syp nął, a trze ba się
do wie dzieć, co to za dzie ci. Poza tym może to spo wo du je, że ro dzi ce będą te raz czuj‐ 
niej si.

– Chcesz mi po wie dzieć, że spo dzie wasz się ko lej nych mor derstw?
– Chy ba nie ku pu jesz tej jego ba jecz ki, że za bi li ro dzi ce? To nie wy gląda ło też jak

mor der stwo w afek cie. Ra czej jak ry tu ał. A jak wie my, te be stie często lu bią po wta rzać
ry tu ały.

– Obyś nie miał ra cji – po wie dzia ła smut no. W du chu jed nak mu sia ła mu ją przy znać.
Zda je się, że cze ka ją wy zwa nie, ja kie go jesz cze przed sobą nie mia ła. Za częła być
wdzi ęcz na, że Sta ry dał jej jed nak part ne ra.

– Obym...

– – –

– A te raz po słu chaj my ko men ta rza ko men dan ta tu tej szej po li cji Pa wła Ka wec kie go –
po in for mo wał prze jęty głos w ra diu.

– Rze czy wi ście, tak jak już pa ństwo do sko na le wie dzą – od chrząk nął Sta ry – dziś
rano zna le źli śmy cia ła dwóch ofiar w le sie w Prze sie ce, nie da le ko wo do spa du w Pod‐ 
gór nej. Do tej pory nie uda ło nam się ich zi den ty fi ko wać, dla te go bar dzo pro si my
miesz ka ńców na sze go mia sta, żeby zgła sza li się do nas, je że li zna ją per so na lia tych
dzie ci. Tak. Do brze pa ństwo sły szą, to są dzie ci. Dwie dziew czyn ki w wie ku oko ło pi‐ 
ęciu lat. Udo stęp nia my pa ństwu por tre ty dziew czy nek, na szki co wa ne przez na sze go ry‐ 
sow ni ka. Ze względu na do bro śledz twa nie mogę udzie lić żad nych in nych in for ma cji.
Dzi ęku ję.

Za raz po jego wy stąpie niu w ra diu dało się sły szeć prze krzy ku jących się dzien ni ka‐ 
rzy: czy ma cie po dej rza ne go?, kto zna la zł cia ła?, jak zgi nęły? I wie le in nych, na któ re
z oczy wi stych przy czyn nikt nie od po wie dział. Usły sze li jesz cze tyl ko zde cy do wa ne
„dal szych ko men ta rzy nie udzie lam”.

Kor nel prze łączał sta cje w po szu ki wa niu mu zy ki. Lu bił sta ry, do bry, pol ski rock.
– I te raz za cznie się cyrk – sko men to wa ła. – Nie wiem, czy nie le piej było za cho wać

wszyst ko w ta jem ni cy tak dłu go jak się da.
– Nie le piej. Im szyb ciej do wie my się, kim są dziew czyn ki, tym szyb ciej będzie my

mie li ja kiś punkt za cze pie nia. Aku rat w ta kich przy pad kach do brze jest wspó łpra co wać
z dzien ni ka rza mi. Prze cież i tak nikt nie zdra dził im taj nych in for ma cji.

– Tyl ko pa mi ętaj, co po wie dzia łeś, kie dy na stęp nym ra zem po ru szy my ten te mat.
Nie za bar dzo wie dział, o co cho dzi. Ale nie miał za mia ru się na tym kon cen tro wać.



– A wra ca jąc do jed ne go z py tań i na szej wy pra wy, to kto zna la zł cia ła?
Usły szał gło śne wes tchni ęcie i zo ba czył, jak Olga ma cha ręką w po wie trzu.
– To... dłu ga hi sto ria. Ge ne ral nie kiep sko się skła da, bo zna la zł je je den z na szych.
– Więc cze mu kiep sko? – Wal czył z usta wie nia mi, bo ra dio gra ło nie czy sto.
– Ro bert Za wadz ki. Jest jed nym z na szych de tek ty wów. To przy ja ciel Sta re go – tłu‐ 

ma czy ła. – Pro blem po le ga na tym, że dwa lata temu jego żona, po noć wa riat ka, zde cy‐ 
do wa ła się od nie go ode jść.

– Nie wi dzę zwi ąz ku. Wie lu z nas mia ło ta kie pro ble my – za brzmiał oschlej, niż za‐ 
mie rzał.

Nie uszło to jej uwa dze. Czy żby wła śnie zdra dził jej coś ze swo je go ży cia? Nie
chcia ła się na tym kon cen tro wać. Za krót ko się zna ją, żeby opo wia dać so bie o oso bi‐ 
stych, ży cio wych po ra żkach. Ona na pew no nie będzie się przed nim otwie rać.

– Za uwa żysz, jak po wiem ci, że po nie waż Ro bert po roz wo dzie nie chciał się zgo dzić
na wy jazd syna do in ne go mia sta, była żona oska rży ła go o prze moc i mo le sto wa nie
sek su al ne dziec ka. Spra wa tra fi ła do sądu.

Kor nel otwo rzył sze ro ko oczy.
– Je steś pew na, że tego nie ro bił?
– Pew na to je stem tyl ko tego, co sama ro bię, i to wierz mi, że też nie za wsze – za żar‐ 

to wa ła. – Ale fa cet na praw dę wy da wał mi się w po rząd ku. Wie le prze sze dł. Tyl ko że ta
afe ra wy pły nęła do me diów i zro bi ła się z tego nie zła szmi ra. Pra wie stra cił pra cę. Za ła‐ 
mał się ner wo wo. Obec nie na dal prze by wa na zwol nie niu. W su mie od roku go nie wi‐ 
dzia łam, ale sły sza łam, że za czął ukła dać so bie ży cie.

– Ro zu miem. Czy li kiep sko, że po li cjant oska rża ny o mo le sto wa nie i prze moc fi zycz‐ 
ną wo bec dziec ka znaj du je cia ła dwóch, za bi tych z zim ną krwią i zgwa łco nych dziew‐ 
czy nek...

– Wła śnie. Dla te go nie po da je my tego do ofi cjal nych in for ma cji. Trzy ma my szta mę,
żeby dzien ni kar skie hie ny nie roz dmu cha ły te ma tu. Ale sam wiesz, że ta kie rze czy
prędzej czy pó źniej wy cho dzą. Dla te go zdzi wi ła bym się, gdy by oka za ło się, że ko men‐ 
dant zwo łał kon fe ren cję, za nim dzien ni ka rze sami nie wy węszą spra wy. Zwłasz cza że
Ro bert to jego przy ja ciel.

– Wi dzę, że po kła dasz w sze fie dużą wia rę – bar dziej po wie dział do sie bie niż do
niej.

– Ow szem. Jest dla mnie jak oj ciec.



 

Dom Za wadz kie go stał w ci chej i spo koj nej oko li cy, a jed nak bli sko cen trum mia sta.
Jak na wy na gro dze nie funk cjo na riu sza po li cji był on zde cy do wa nie zbyt duży i no wo‐ 
cze sny. Ob szer ny ogród, w któ rym znaj do wa ły się wy so kie, roz ło ży ste, oka za łe tuje
i kil ka in nych drzew, nie zna nych Kor ne lo wi, opa sy wa ło ogro dze nie z czar ne go że la za.
Wjaz du na po se sję bro ni ła sze ro ka bra ma z do mo fo nem i ka me rą, któ ra wła śnie otwie‐ 
ra ła się przed nimi.

– Cze ść. – Usły sze li zde ner wo wa ny głos czło wie ka, któ ry po wi tał ich, gdy wy sie dli
z auta. – Cho dźcie do sa lo nu.

– To jest de tek tyw Kor nel Mu rec ki – Olga ofi cjal nie przed sta wi ła swo je go part ne ra.
– Ro bert Za wadz ki. – Mężczy zna po trząsnął jego dło nią. – Sia daj cie. Na pi je cie się

cze goś?
Go spo darz był szczu pły, o prze ci ęt nym wzro ście. Choć nie ule ga ło wąt pli wo ści, że

gdy by Kor nel miał zga dy wać, ra czej nie po wie dzia łby, że to po li cjant. Ob sta wi łby ak to‐ 
ra lub ma la rza. Zde cy do wa nie ko goś zwi ąza ne go ze świa tem ce le bry tów. Po mi mo prze‐ 
ci ęt nej po stu ry Ro bert ema no wał czy mś, co spra wia ło, że wi zu al nie się wy ró żniał.
W śro do wi sku ko biet mógł na wet ucho dzić za udu cho wio ne go przy stoj nia ka, ar ty stę.
Miał prze ni kli we, chłod ne, nie bie skie oczy, a buj ne, roz wia ne wło sy opró szo ne lek ką si‐ 
wi zną tyl ko do pe łnia ły dzie ła.

– Nie, dzi ęki. My tyl ko na chwi lę – za pew ni ła.
W domu pa no wa ła przy jem na, przy tul na at mos fe ra, zu pe łnie inna, niż mo żna się było

spo dzie wać po po rzu co nym roz wod ni ku. Po kimś, kto prze sze dł pie kło bez pod staw nych
oska rżeń, i to w sto sun ku do wła sne go dziec ka. Czy też po kimś, kto za ła mał się ner wo‐ 
wo i kogo trze ba chro nić przed me dia mi. Ten dom epa to wał bo gac twem i ele gan cją.
A w do dat ku, co świet nie obo je za uwa ży li, po sprząta ny był wręcz per fek cyj nie. Olga
mia ła na wet wra że nie, że Kor nel daje jej wzro kiem znać, jak by chciał po wie dzieć:
„A wi dzisz? Mo żna? Mo żna!”.

– Ład na re zy den cja – za ga ił, chcąc ja koś roz po cząć prze słu cha nie. – Spo ra. I świet nie
urządzo na. – Gwizd nął, roz gląda jąc się do oko ła. Za cho wy wał się do syć swo bod nie.
Być może zbyt swo bod nie jak na ofi cjal ne prze słu cha nie, ale ro bił to z roz my słem.

Na ścia nach za uwa żył zna ne ob ra zy, cho ćby Bek si ńskie go. Nie był wiel kim pa sjo na‐ 
tem sztu ki, ale coś tam się orien to wał. Do sko na le wie dział, że de tek ty wa nie by ło by na
nie stać bez do dat ko we go źró dła do cho du lub oka za łe go spad ku po, daj my na to, ciot ce
z Ame ry ki.

– Tak. Jest su per. Je że li kusi cię, by za py tać, za ja kie prze kręty tak do brze mi pła ci li,
że było mnie stać na jego bu do wę, to od razu ci po wiem, że tyl ko tu miesz kam. Dom
na le ży do mo jej dziew czy ny. – Po trząsał no ga mi w ner wo wym tiku.

Kor ne la za wsze ba wi ło, gdy mężczy źni po pi ęćdzie si ąt ce mó wi li o dziew czy nach.
Wy da wa ło mu się to nie na tu ral ne, jak by ter min ten za re zer wo wa no tyl ko dla lu dzi mło‐ 
dych. W War sza wie często miał do czy nie nia z za mo żny mi star szy mi mężczy zna mi po
roz wo dach, chwa lący mi się swo imi mło do cia ny mi wręcz na rze czo ny mi. Swo imi dziew‐ 



czy na mi. Pod nió sł ręce w ak cie ka pi tu la cji. Za cie ka wi ło go, że Za wadz ki jest w ta kim
bo jo wym na stro ju. Na wet uwzględ nia jąc jego prze szło ść, ra czej nie po wi nien mieć aż
ta kich po wo dów do obaw. A już na pew no nie tych zwi ąza nych z po dej rze niem o ła‐ 
pów ki.

– A więc je steś tyl ko utrzy man kiem – kon ty nu ował swo ją tak ty kę wy pro wa dza nia
roz mów cy ze stre fy kom for tu. Za uwa żył, że mężczy zna za ci ska zęby i po wstrzy mu je
się przed po wie dze niem tego, na co ma na praw dę ocho tę.

– No, to sko ro już to so bie wy ja śni li ście – wtrąci ła Olga – to może przej dzie my do
rze czy. Opo wia daj, jak to było. Tyl ko ze szcze gó ła mi. Wiesz, że dla nas ka żdy dro biazg
może być istot ny.

– Do bra. – Tro chę się uspo ko ił. – Ale my ślę, że nie wie le wam po mo gę. Oko ło go dzi‐ 
ny szó stej rano, pod czas spa ce ru, na tknąłem się na te dwie małe dziew czyn ki. Nic nie
ru sza łem. Od razu za dzwo ni łem na nu mer alar mo wy. Po da łem wspó łrzęd ne i z wia do‐ 
mych przy czyn ulot ni łem się stam tąd. Po tem za dzwo ni łem też do Pa wła. Czy li Sta re go,
jak ty go na zy wasz.

– Czy do strze głeś coś, na co po win ni śmy zwró cić uwa gę? Albo na czym się skon cen‐ 
tro wać? – cały czas py ta ła Olga.

– Nie przy gląda łem się.
– Nie przy gląda łeś? – Było to dla niej mało praw do po dob ne. – Je steś po li cjan tem,

znaj du jesz oka le czo ne cia ła dzie ci, a wo ko ło pe łno krwi i nie przy glądasz się? Nie pa‐ 
trzysz, czy ko goś nie ma, czy ktoś nie ucie ka, nie ob ser wu je miej sca zbrod ni?

– Nie. Chcia łem jak naj szyb ciej stam tąd uciec. Zro bi łem, co do mnie na le ża ło, i tyle.
Ba łem się, że ktoś może mnie tam zo ba czyć i wy ci ągnąć po chop ne wnio ski.

– Jak bli sko pod sze dłeś do ciał? – tym ra zem za py tał Kor nel.
Ro bert się za wa hał.
– Nie pod cho dzi łem. Zro zum cie. Z da le ka było wi dać, co się sta ło. Z moją prze szło‐ 

ścią nie chcia łem tam zo sta wiać ja kich kol wiek śla dów. Dru gi raz nie da łbym rady prze‐ 
jść przez to sądo we pie kło.

– Pięć me trów, dwa? Może dzie si ęć? – Ten Za wadz ki co raz bar dziej go iry to wał.
– Bar dziej dwa dzie ścia. Poza tym, ja kie to ma zna cze nie. Prze cież gdy bym pod sze dł

bli żej, mó głbym za trzeć śla dy. Za cho wa łem więc wszyst kie środ ki ostro żno ści dla do‐ 
bra śledz twa.

Łącz nie z chro nie niem wła snej dupy, po my ślał Kor nel.
– A nie chcia łeś spraw dzić, czy może któ raś jesz cze żyje? Nie mia łeś od ru chu, żeby

pod biec i spraw dzić puls? – Wy da wa ło mu się, że tak za cho wa łby się ka żdy nor mal ny
mun du ro wy. Naj wa żniej sze jest ludz kie ży cie, a do pie ro po tem zbie ra nie do wo dów
i chro nie nie wła snej skó ry. Nie ste ty zbyt często spo ty kał się w swo jej pra cy z taką po‐ 
sta wą, jaką re pre zen to wał Ro bert.

Prze słu chi wa ny po pa trzył na nie go jak na de bi la.
– Prze cież one mia ły od rąba ne gło wy. Jak mia ły żyć?
Za nim Kor nel zdążył od po wie dzieć, py ta nie za da ła Olga:



– Co ro bi łeś o szó stej rano w Prze sie ce?
– No, wie dzia łem, że tak będzie! Co, te raz je stem po dej rza nym? – Wy ra źnie się zde‐ 

ner wo wał. – I wła śnie dla te go nie pod cho dzi łem do ciał. Że by ście w nic nie chcie li
mnie wma new ro wać.

– Nie je steś po dej rza ny. Nie ro zu miem two je go na sta wie nia. Prze cież wiesz, że to ru‐ 
ty no wa pro ce du ra. Mu si my za py tać. – Po ło ży ła mu dłoń na ko la nie, da jąc do zro zu mie‐ 
nia, że jest z nim i nie ma się cze go oba wiać.

– Spa ce ro wa łem.
– O tej go dzi nie? – Kor nel do ci skał, za sta na wiał się, czy nie wzi ąć go w krzy żo wy

ogień py tań. On nie mu siał się z nim ob cho dzić ła god nie. Nie byli zna jo my mi. We dług
nie go ten fa cet łgał jak pies. Py ta nie tyl ko dla cze go.

– Sta ry mó wił, że bie ga łeś. – Olga wy czu ła iry ta cję part ne ra. Jej też nie po do ba ło się
to, co mó wił Ro bert.

– Bie ga łem, spa ce ro wa łem. Mia łem wie le spraw do prze my śle nia. Nie mo głem spać.
Z tego, co mi wia do mo, to jesz cze nie prze stęp stwo? – Wi dać było, że nie prze sta je się
de ner wo wać.

– To nie, ale na kła ma nie pod czas skła da nia ze znań zna la złbym już ja kiś pa ra graf –
skwi to wał Kor nel.

– Nie kła mię – od pa rł sta now czo. – Po wa żnie my śli cie, że to ja je zgwa łci łem, za bi‐ 
łem i od rąba łem im gło wy? No, bła gam!

Kor nel wy ci ągnął te le fon i wy stu kał na kla wia tu rze wy zna cza nie tra sy Go ogle.
– A mo żesz mi, czło wie ku, wy ja śnić, dla cze go ma jąc, jak wi dzę, za oknem las i park

na wy ci ągni ęcie dło ni, o szó stej rano spa ce ru jesz w Prze sie ce, od da lo nej we dług da nych
z te le fo nu o ja kieś dwa dzie ścia pięć mi nut au tem? – Pod nió sł głos. Nie będzie się ba wił
w kur tu azję.

– Lu bię tam bie gać. Tu taj mnie wszy scy zna ją.
– Czy to zna czy, że nie chcia łeś bie gać w po bli żu domu, bo spo tka łbyś za dużo lu dzi?
– Do kład nie tak. – Mężczy zna za czął ner wo wo po cie rać dło nie.
– Jak wie lu two ich sąsia dów bie ga o świ cie?
Wie dzia ła, że te py ta nia nie mają sen su. Naj wi docz niej Ro bert nie miał za mia ru

z nimi wspó łpra co wać. Chciał tyl ko po wie dzieć to, co so bie przy go to wał, i nic po nad to.
– Wie lu.
– Jaką la tar kę po le casz do bie ga nia – Kor nel za dał nie spo dzie wa ne py ta nie. I zda wa‐ 

ło mu się, że wy trącił roz mów cę z jego to rów my śle nia.
– La tar kę? – wy ra źnie się zdzi wił.
Ale wkrót ce do Ro ber ta do ta rło, o co cho dzi. Zbyt głębo ko wczuł się w rolę za stra‐ 

szo ne go. Musi za cząć trze źwo my śleć, roz ma wia jąc z tym fa ce tem. Pew nie roz k mi nił,
że o szó stej rano w li sto pa dzie jest jesz cze ciem no, zwłasz cza w środ ku lasu. Nie mó wi‐ 
ąc już o tym, że to nie jest pora, jaką wy bie ra wi ęk szo ść bie ga czy. Jaka szko da, że Olga
sama nie pro wa dzi śledz twa. Ją by łby w sta nie znacz nie ła twiej wy pro wa dzić na ma‐ 
now ce.



– Mam taką zwy kłą czo ło wą z De ca th lo nu – po pra wił się.

– – –

Pod czas ko lej nych nic nie wno szących py tań i od po wie dzi oboj gu part ne rom wy da‐ 
wa ło się, że prze słu chi wa ny nie ustan nie zer ka w stro nę po miesz cze nia znaj du jące go się
za drzwia mi.

– Może chcia łbyś od być to prze słu cha nie na ko men dzie? – za py tał Kor nel.
– Pa nie Ro ber cie, sko ńczy łam. – Usły sze li głos star szej ko bie ty, któ ra nie spo dzie wa‐ 

nie po ja wi ła się w sa lo nie. – Będę się już zbie ra ła. – Po pa trzy ła nie uf nie na go ści sie‐ 
dzących na ka na pie. – Do wi dze nia.

Nie no si li mun du rów. Ubra ni byli po cy wil ne mu, a ich twa rzy nie zna ła. Nie mniej
ma jąc taki do bry słuch, ćwi czo ny przez lata w do mach, w któ rych sprząta ła, Bar ba ra
wie dzia ła, po co przy szli i ja kie py ta nia za da li. Wy słu cha ła też ostat nich wia do mo ści
w ra diu. To wy star czy ło, by za częła ko ja rzyć fak ty. Py ta nie tyl ko, czy pu ścić plot kę
w świat, czy może za ro bić na swo im mil cze niu. Będzie się mu sia ła na ra dzić z ko le żan‐ 
ką.

– Po słu chaj cie. – Ro bert ści szył moc no głos i przy su nął się do de tek ty wów. Prze cze‐ 
sał przy dłu ga we wło sy. – Sko ro zo sta li śmy sami, po wiem wam, w za ufa niu. Ale pro szę,
żeby nie opi sy wać tego w ra por tach.

Po pa trzy li na sie bie. Może w ko ńcu do wie dzą się cze goś, co będzie przy dat ne. Do tej
pory ja koś nie spe cjal nie wie rzy li w jego ba jecz kę i mie li na dzie ję, że w ko ńcu za cznie
mó wić praw dę. Ski nęli gło wa mi na znak, że się zga dza ją.

– Nie no co wa łem w domu. A w tym le sie nie by łem sam. Nie mogę po zwo lić na to,
żeby Wio let ka się do wie dzia ła.

Pierw szy raz wy da wa ło im się, że mówi szcze rze.
– Mam ro zu mieć, że by łeś z ko bie tą i to, co ro bi li ście, było da le kie od spa ce ro wa‐ 

nia – bar dziej oznaj mił, niż za py tał Kor nel.
– Nie je stem z tego dum ny. Ale pro szę was o dys kre cję.
– Rzu cisz nam ja kieś na zwi sko, któ re to po twier dzi?
– Nie. Do pó ki nie będę ofi cjal nie oska rżo ny, a do sko na le wie cie, że nie ma do tego

pod staw, nie będę w to ni ko go mie szał. To wszyst ko, co mogę wam prze ka zać. Le piej
będzie, jak już pój dzie cie. – Wstał, da jąc im znak, że roz mo wa do bie gła ko ńca.

– Jesz cze jed no. – Kor nel nie miał za mia ru wsta wać. Opa rł się wy god niej i za ło żył
nogę na nogę. – Jak się sko ńczy ła spra wa mo le sto wa nia two je go syna?

– Wy co fa na z uwa gi na nie wy star cza jące ma te ria ły do wo do we – po wie dział spo koj‐ 
nie, pa trząc mu w oczy. Żad ne go na pi ęcia, obu rze nia czy wy zwisk. Znik nął gdzieś ten
zde ner wo wa ny i prze stra szo ny Ro bert, któ re go przed chwi lą prze słu chi wa li, a po ja wił
się spo koj ny i opa no wa ny mężczy zna, któ ry swo ją po sta wą cia ła mó wił: „Nic mi nie
udo wod nisz. Daj so bie spo kój, bo i tak nie wy grasz”.

Kor nel nie po trze bo wał wie dzieć wi ęcej. Ta re ak cja prze ko na ła go, że fa cet był win‐ 
ny. W jego oczach zo ba czył cho rą sa tys fak cję ze zwy ci ęstwa za miast tro ski o do bro



wła sne go dziec ka. Po zo sta wa ło py ta nie, jak jest w tym przy pad ku.
– Będzie my w kon tak cie. – Olga nie uści snęła mu ręki na po że gna nie. A kie dy wy‐ 

cho dzi li, rzu ci ła tyl ko po ci chu do part ne ra: – Skur wiel.
– Ej, czy to nie ty twier dzi łaś przed chwi lą, że to po rząd ny czło wiek? – Pu ścił do niej

oko i otwo rzył drzwi we jścio we.

– – –

Za wadz ki pa trzył przez okno na od je żdża jących po li cjan tów. Spo tka nie nie po szło
ca łkiem po jego my śli, ale i nie tak źle. Był prze ko na ny, że mó wi ąc im w za ufa niu
o swo im ro man sie, od su nął ja kie kol wiek po dej rze nia od sie bie. Wy ci ągnął iPho‐ 
ne’a i wy stu kał zna ny na pa mi ęć nu mer.

– Po szli – za ra por to wał. – Tak. Tak, po wie dzia łem. Ten nowy to nie zły skur wy syn.
Trze ba na nie go uwa żać. – Roz łączył się i ob ró cił w kie run ku za byt ko we go re ga łu
z wy sta wą por ce la ny. Za du żym, ręcz nie ma lo wa nym ta le rzem scho wał ostat nio kil ka
gra mów ko ka iny. Będzie mu siał wci ągnąć kre skę na roz lu źnie nie. Z uśmie chem na
ustach pod sze dł do an tycz ne go me bla.



 

Olga i Kor nel wra ca li na ko mi sa riat ewi dent nie zmęcze ni dniem.

– I co sądzisz? Oprócz tego, że to pa lant – za cie ka wił się Kor nel.
– Nie wiem. By ło by pro ściej, gdy by po dał na zwi sko swo jej ko chan ki, a ona po twier‐ 

dzi ła by jego wer sję.
– Sko ro po dej rze wasz, że on kła mie, to dla cze go ona mia ła by mó wić praw dę. O ile

ona w ogó le ist nie je.
– Z dru giej stro ny – my śla ła na głos – dla cze go mia łby kła mać? Nie wy da je ci się, że

by ło by to zbyt oczy wi ste, gdy by fak tycz nie on to za bił? Jak by ktoś chciał wkom po no‐ 
wać swo ją zbrod nię w jego ży cie, wie dząc, za co był oska rżo ny.

– Czy li po dej rze wasz, że ktoś wie dział, że on tam będzie, i pod rzu cił cia ła tak, żeby
je zna la zł? A być może, żeby i jego zna le zio no z tymi cia ła mi?

– Może tak być. Fa cet nie jest wzo rem cnót wsze la kich i świet nie nada wa łby się na
na sze go po dej rza ne go. Ale nie ma co gdy bać. Cze ka nas mnó stwo ro bo ty od po nie dzia‐ 
łku. Po cze kaj my na ra port ko ro ne ra i od kry cie, kim były dziew czyn ki. Może to nas na‐ 
pro wa dzi na ja kiś trop.

Za pa dła już ciem no ść i za czął pa dać moc ny deszcz. Tem pe ra tu ra na ter mo me trze de‐ 
ski roz dziel czej sa mo cho du po ka zy wa ła plus dwa stop nie. Olga skręci ła w uli cę Wy‐ 
zwo le nia, ma rząc już tyl ko o tym, żeby wró cić do domu i po ło żyć się do cie płe go łó żka.
Zmęczył ją ten dzień. Za dużo wra żeń. Okrop ne wi do ki za mor do wa nych dzie ci, prze‐ 
jęcie spra wy i spo tka nie Kor ne la. Za my ślo na nie za uwa ży ła, jak na jezd nię rap tow nie
wbie gł mło dy mężczy zna. Roz le gł się gło śny pisk opon i po czu li wy ha mo wa nie oraz
jed nak ude rze nie auta o wpa da jące go na nie czło wie ka. W po śpie chu wy łączy ła sil nik
i obo je wy bie gli na zim ny deszcz.

– Nic ci nie jest? Sły szysz mnie? – krzy cza ła do chło pa ka, któ ry na oko miał ja kieś
sie dem na ście lat.

Wy glądał na zdez o rien to wa ne go i prze ra żo ne go. Drżał. Cały był prze mok ni ęty. Nie
miał na so bie kurt ki ani żad ne go wierzch nie go okry cia od po wied nie go na taką po go dę.
Tyl ko dżin sy i nie bie ską ko szu lę w kra tę. Jak by wy bie gł skądś na gle. Jak by ucie kał. Po‐ 
ma łu pod no sił się z zie mi.

– Nie wsta waj. – Kor nel ge stem ręki po ka zał mło de mu, żeby się nie ru szał. Bał się,
że chło pak może mieć ja kieś ob ra że nia kręgo słu pa, a w ta kich przy pad kach le piej po‐ 
cze kać na me dy ków. – Już wzy wam ka ret kę. – Wy ci ągnął ko mór kę i wy kręcił nu mer
słu żb alar mo wych.

– Nie! – za czął krzy czeć na sto la tek. – Ni ko go nie wzy waj. Oni nas za bi ją. Wszyst‐ 
kich nas za bi ją.

Prze ra że nie, któ re Olga zo ba czy ła w jego roz bie ga nych, błądzących oczach, udzie li ło
się i jej. W gło wie mia ła mi lion my śli: czy on wie, co mówi?, może jest w szo ku?, ja‐ 
kich „nas”?

– Kto nas za bi je? Spo koj nie. – Od su nęła się tro chę i po ci ągnęła za sobą Kor ne la. Nie
chcia ła, żeby chło pak czuł się osa czo ny. Wy ci ągnęła dło nie w górę. – Wi dzisz. Nic ci



nie zro bi my. Sto imy z boku. Je ste śmy z po li cji i mo że my ci po móc.
Chło pak zia jał. Wi dać było, że za nim zde rzył się z au tem, dłu go bie gł. Jed nak jej sło‐ 

wa wca le go nie uspo ko iły. Za cho wy wał się jak w amo ku, jak by miał ogra ni czo ny kon‐ 
takt z rze czy wi sto ścią. Po pa trzył na nich i za nim zno wu za czął ucie kać, po wie dział tyl‐ 
ko:

– Za bi ją nas, a wy i tak nie od kry je cie dla cze go.
Bie gł środ kiem jezd ni, kiep sko oświe tlo nej, ciem nej i za la nej stru ga mi desz czu, aż po

chwi li, nie wie dzieć skąd, po ja wił się pędzący sa mo chód bez re je stra cji i ce lo wo wje‐ 
chał w mło de go. Kie row ca się nie za trzy mał. Ucie kł.



 

O dwu dzie stej trze ciej wie czo rem, choć dla nie któ rych mo gła to być noc, Olga wy szła
spod go rące go prysz ni ca. Nie pa mi ęta, jak dłu go tam sta ła, ale wy star cza jąco, żeby
opusz ki pal ców po marsz czy ły jej się jak su szo na śliw ka. Mu sia ła zmyć z sie bie ten
dzień. Po nie kąd się uda ło. Przed we jściem pod prysz nic za dzwo ni ła jesz cze do szpi ta la
miej skie go, do któ re go ka ret ka za bra ła chło pa ka. Żył. Choć z uwa gi na uraz wie lo na‐ 
rządo wy mu sie li go wpro wa dzić w stan śpi ącz ki far ma ko lo gicz nej. Ro ko wa nia nie były
naj lep sze. Ale póki czło wiek żyje, za wsze jest na dzie ja. Te raz mo gła na resz cie od po‐ 
cząć. Wsko czy ła w wy god ny, we lu ro wy dres i za czy na ła na spo koj nie ogar niać swo je
do mo we spra wy. Za pa li ła lamp ki noc ne i kil ka za pa cho wych świe czek. Uwiel bia ła wie‐ 
czo ra mi ro bić so bie taki kli mat. To za wsze ją od pręża ło. Na kar mi ła kota. Wy ci ągnęła
ta lerz z szaf ki, by na ło żyć so bie na nie go reszt ki ja jecz ni cy, któ rą zro bi ła na śnia da nie.
Wie le by dała za coś cie płe go i aro ma tycz ne go do je dze nia, ale nie mia ła siły już nic go‐ 
to wać. W brzu chu bur cza ło jej nie mi ło sier nie. Zda ła so bie spra wę z tego, że poza jed ną
ka nap ką rano, któ rą nie mal zwró ci ła, i pącz kiem na ko mi sa ria cie nic tego dnia nie ja dła.
Przy go to wa ła wino i szu ka ła wła śnie kor ko ci ągu, gdy za dzwo nił słu żbo wy te le fon. Déjà
vu, po my śla ła. Po pa trzy ła na wy świe tlacz, w du chu mo dląc się, żeby to nie był Sta ry.
Nie był. Uśmiech nęła się na wi dok imie nia.

– No, cze ść – po wie dzia ła to nem zu pe łnie in nym niż w pra cy. Za lot nym, ta jem ni‐ 
czym, cie płym. – Cze ka łam na ten te le fon.

– Cie szę się – od pa rł. – Nie by łem pew ny, jak za re agu jesz.
Przez chwi lę obo je mil cze li. Dali so bie czas na przy swo je nie tej sy tu acji.
– Za mó wi łem piz zę i nie chcę jeść sam. Może wpad niesz? Albo ja wpad nę?
– Ty przy je dź. Za bie ram się do otwie ra nia wina. – Za częła się za sta na wiać, czy wła‐ 

śnie nie za pro po no wa ła mu noc le gu. Po wi nie nie będzie mógł pro wa dzić. Z dru giej
stro ny, od cze go są tak sów ki.

Roz łączy ła się i usły sza ła ci che pu ka nie do drzwi. Nie po da wa ła mu ad re su, więc nie
spo dzie wa ła się, że uj rzy go, gdy tyl ko je otwo rzy. A jed nak.

– Kopę lat... – Kor nel wes tchnął, wcho dząc do środ ka. – Przy pro wa dzi łem to wa rzy‐ 
sza, je że li nie masz nic prze ciw ko. – Zer k nął na owczar ka, któ ry szczek nął w ra mach
przed sta wie nia się no wej zna jo mej swo je go pana. A wła ści wie sta rej zna jo mej. Albo
daw nej zna jo mej. Wa ka cyj nej, week en do wej mi ło ści sprzed dwu na stu lat.

Uśmiech nęła się sze ro ko i dała mu bu zia ka w po li czek, a po tem kuc nęła i po gła ska ła
psa.

– No, hej. Faj ny je steś. Daj łapę.
Pies po słusz nie pod nió sł ko ńczy nę i szczek nął.
– Zda je się, że wła śnie mi się przed sta wił. – Po pa trzy ła w górę na Kor ne la. – Tyle, że

nic nie zro zu mia łam. – Wsta ła.
– Mówi, że ma na imię Na bój.
– Żar tu jesz? – Za częła się gło śno śmiać i po pro wa dzi ła ich do kuch ni.



– Nie. Dla cze go? – Mężczy zna po ło żył piz zę na bla cie.
– Bo to jest Lufa! – Po tar mo si ła grzy wę kota, któ ry jak zwy kle le żał na pa ra pe cie.
Lufa ob rzu ci ła no wych przy by szy po gar dli wym spoj rze niem i ob ró ci ła się do nich

ple ca mi, po mi mo że Na bój wła śnie za czął ją ob wąchi wać i żwa wo mer dać ogo nem na
przy wi ta nie.

– Otwórz wino, jak mo żesz – po pro si ła Olga. – A ja wy ci ągnę kie lisz ki.

– – –

Usie dli na ka na pie. Włączy li ja kąś spo koj ną, chil lo uto wą mu zycz kę. Wiel ka, cie pła
piz za z sa la mi sma ko wa ła Ol dze jak ni g dy do tąd.

– Tra fi łeś w dzie si ąt kę – wy mam ro ta ła le d wo zro zu mia le. Za sła nia ła usta ręką, żeby
ka wa łki piz zy nie wy le cia ły jej z buzi. Po my śla ła, że pew nie nie jest to dla nie go naj‐ 
bar dziej po ci ąga jący wi dok świa ta, ale w tym mo men cie mia ła to gdzieś. Była głod na.
A ta piz za oka za ła się wy śmie ni ta.

– Mó wisz? – Roz glądał się do oko ła. Śmie szył go jej nie po ha mo wa ny ape tyt.
– Spraw dzasz, czy dbam o po rządek? – Uda wa ła ob ru szo ną.
– Nie! – za czął się tłu ma czyć. – Szu kam ro dzin nych zdjęć. – Wy da wa ło mu się dziw‐ 

ne, że nie wi szą żad ne na ścia nach. W jego domu pe łno było ro dzin nych fo to gra fii. Na‐ 
wet te raz w no wym, wy naj mo wa nym miesz ka niu pierw sze, co zro bił, kie dy przy je chał,
to po sta wił na sto le po do bi znę cór ki.

– Oho. Gru bo je dziesz. Wy lu zuj tro chę. Do pie ro się po zna li śmy. To nie czas na
szcze re wy nu rze nia o ro dzi nie.

– Nie do ko ńca to praw da, pani de tek tyw. – Upił łyk wina. – Dia bel sko do bre.
– Znam się tro chę na wi nach. – Nie skrom nie wy szcze rzy ła zęby, gdy tyl ko prze łk nęła

duży ka wa łek piz zy. – To zna czy na tych do stęp nych w na szych su per mar ke tach – za‐ 
chi cho ta ła. – O mat ko! – krzyk nęła, jak by na gle zo ba czy ła trzy dzie sto cen ty me tro we go
pa jąka na podło dze.

– Jezu! Olga, nie strasz mnie. Co jest? – Jej krzyk spra wił, że pod sko czył na ka na pie
i nie mal ob lał się czer wo nym wi nem.

– Wła śnie od kry łam, dla cze go zja wi łeś się tu taj tak szyb ko. W do dat ku bez kurt ki!
– Ta dam! – Zro bił te atral ny gest, ma jący na celu za pre zen to wa nie: oto je stem! –

Mam na dzie ję, że się cie szysz? – Nie do ko ńca wie dział, jak za re agu je. Nie chciał, żeby
my śla ła, że jest ja ki mś stal ke rem. Cho ciaż fak tycz nie w tej spra wie zbie gi oko licz no ści
cho dzi ły pa ra mi i mo żna było po pro stu nie uwie rzyć w nie.

– O ile nie będziesz no ca mi pusz czał gło śnej mu zy ki ani urządzał dzi kich or gii, to
mo żesz so bie miesz kać za ścia ną. – Chcia ła wy jść na obo jęt ną, ale w su mie cie szy ła się
na ta kie sąsiedz two. – Czy li to o to bie mó wi ła dziś rano pani Zo sia i cie bie miał na my‐ 
śli Sta ry, kie dy in for mo wał mnie, że po mo że mi zre ali zo wać je den z punk tów spo tka nia
sąsiedz kie go. – Po kle pa ła się ręką w czo ło, jak by chcia ła po wie dzieć: „A ja, kre tyn ka,
nie sko ja rzy łam fak tów”.



– Nic nie wiem o żad nych punk tach. – Ugry zł ka wa łek piz zy. Fak tycz nie była prze‐ 
pysz na.

– A, nie wa żne. To opo wia daj. Co się u cie bie dzia ło przez te... ile? – Li czy ła w pa mi‐ 
ęci.

– Dwa na ście lat. – Po mó gł jej.
– Tak. Całe dwa na ście lat...

– – –

Dwie go dzi ny zle cia ły nie zau wa że nie. Kor nel opo wie dział jej o swo im ślu bie, na ro‐ 
dzi nach dziec ka i roz wo dzie. Mó wił o mi ło ści do cór ki i o tym, że obie cał do niej co‐ 
dzien nie dzwo nić. Nie po wie dział jed nak naj wa żniej sze go. Nie mógł. Ka żdy ma ja kieś
ta jem ni ce. Wo lał kon cen tro wać się na opo wie ściach o roz sta niu w sza cun ku i zro zu mie‐ 
niu. Mimo wszyst ko Olga od nio sła wra że nie, że to dla nie go trud ny te mat. Za wsze za‐ 
sta na wia ła się, jak to mo żli we, że lu dzie, któ rzy przy si ęga ją so bie mi ło ść i wier no ść
i świa ta poza sobą nie wi dzą, pew ne go dnia bu dzą się i po sta na wia ją zo stać przy ja ció‐ 
łmi. To jej się w ogó le nie kle iło. Dużo le piej ro zu mia ła tych, co na sie bie krzy czą, ob‐ 
wi nia ją się, są za zdro śni, prze ży wa ją eks tre mal ne emo cje. Jak to mo żli we, że czło wiek
może w jed nej chwi li ko chać, a w dru giej nic nie czuć? Czy za kła da jąc, że tak jest, mo‐ 
żna mieć pew no ść, że mi ło ść była praw dzi wa? Czy może była to tyl ko przy ja źń i chęć
uciecz ki przed sa mot no ścią?

– Ale dla cze go ty z ni kim się nie zwi ąza łaś? W sen sie, nie wy szłaś za mąż?
– Po pro stu nie po zna łam od po wied niej oso by. Tak to się chy ba tłu ma czy. – Za śmia ła

się, wy pi ja jąc ostat ni już łyk wina.
– Mo żesz jesz cze do dać – pod po wie dział i przy su nął się bli żej niej – że aż do te raz

nie po zna łaś.
Była już lek ko wsta wio na i nie do ko ńca wie dzia ła, czy on mówi se rio, czy żar tu je.

Wo la ła jed nak przy jąć tę dru gą wer sję.
– Wolę do dać – ode pchnęła go pal ca mi – że po sta wi łam na ka rie rę za wo do wą i nie

ma rzy łam o dom ku z bia łym płot kiem i gro mad ce dzie ci.
– OK. Ale i w tym wy pad ku mo żesz do dać: aż do tej chwi li.
Obo je wy buch nęli śmie chem. Dwie wy pi te ra zem bu tel ki wina spra wi ły, że już nie źle

się wsta wi li i ca łkiem do brze czu li się w swo im to wa rzy stwie.
– Będę się zbie rał. Jak by co, wiesz, gdzie mnie szu kać. – Po zbie rał ze sto łu brud ne

na czy nia. Wy rzu cił bu tel ki do szkła, a kar ton do ko sza z pa pie rem. Olga pa trzy ła na nie‐ 
go jak na cud na tu ry. Ona za pew ne po szła by spać i prze ło ży ła sprząta nie na ju tro.

– Zna czy się, jak bym chcia ła po ży czyć sól albo cu kier?
– Wła śnie!
Przy tu lił ją moc no. Po czu ła, że pach nie wi nem, piz zą i męskim że lem pod prysz nic.

Przy tu lił ją tak, jak przy tu la się daw no nie wi dzia ną, wa żną dla sie bie oso bę. Ale prze‐ 
cież ona nie była wa żna. Nie mo gła tego po jąć. W ogó le nie mo gła po jąć tej ca łej sy tu‐ 
acji, tego zbie gu oko licz no ści czy jak pew nie po wie dzia ła by jej przy ja ció łka Au re lia –



prze zna cze nia. Nie wie dzia ła też, dla cze go ob da rzy ła go od razu du żym za ufa niem,
i czu ła się tak, jak by te dwa na ście lat spędzi li ra zem, a nie osob no. Co wi ęcej, zła pa ła
się na tym, że nie chce, aby wy cho dził. Ale nie po wi nien zo stać. Po sta no wi ła, że do pó ki
ra zem pro wa dzą śledz two, mu szą ich łączyć je dy nie za wo do we re la cje. Po co kom pli‐ 
ko wać so bie ży cie. Wda wa nie się w ro man se w pra cy nie po ci ąga ło jej. No, może poza
Ada mem. Wła śnie! Prze cież jest Adam. Zu pe łnie o nim za po mnia ła. Co praw da, łączy
ich tyl ko seks, i to bar dzo do bry seks, ale nie pra cu ją ra zem na ko men dzie i nie afi szu ją
się ze swo ją zna jo mo ścią. Już daw no po sta wi ła na ka rie rę, a nie na uczu cie, i nie chcia‐ 
ła, aby kto kol wiek jej to znisz czył. Dłu go pra co wa ła na to, jak jest od bie ra na jako ko‐ 
bie ta de tek tyw, na sza cu nek u wspó łpra cow ni ków. Nie mo gła ze psuć tego, po zwa la jąc
so bie na uczu cie do swo je go part ne ra. Nie te raz, kie dy jest u pro gu ka rie ry.

– Nie będę po trze bo wa ła – po wie dzia ła oschlej, niż za mie rza ła. – Po ro bi łam za pa sy.



 

Noc była ci ężka. Co chwi la bie ga ła do to a le ty, a kie dy tyl ko uda ło jej się za snąć, prze‐ 
no si ła się na pla żę dwa na ście lat temu i ko cha ła na mi ęt nie z Kor ne lem. Wspo mnie nia
z tam tych dni wra ca ły do niej z siłą wo do spa du. Ona i Kor nel idący za rękę, przy tu la‐ 
jący się i pa trzący so bie głębo ko w oczy, upra wia jący dzi ki seks na wy dmach. Jego
wzrok mó wi ący wi ęcej niż ty si ąc słów. Jego dło nie od gar nia jące jej ciem ne wło sy, jego
usta ca łu jące jej pier si. Jej na iw no ść, uf no ść, że tak już będzie za wsze. Ich śmie chy za‐ 
głu sza ne tyl ko skrze cze niem mew. I jej po czu cie pust ki, kie dy on na gle zni ka. Ona roz‐ 
gląda się do oko ła. Jesz cze przed chwi lą go czu ła. Jej dłoń jest jesz cze cie pła od trzy ma‐ 
nia jego dło ni, ale jego już nie ma. Olga roz gląda się, woła go. Ale wo ko ło tyl ko pust ka.
Za czy na czuć chłód. Stoi na kli fie na Oru ni. Wy pa tru je go w od da li. Ale wi dzi tyl ko
mo rze i las za sobą. Wiatr wzma ga się, deszcz za czy na pa dać. Jest zim no. Co raz zim‐ 
niej. Czu je, że spa da.

Pu ka nie do drzwi było zde cy do wa nie za gło śne. Tępy ból pul so wał jej w skro ni,
a gło wa zda wa ła się za raz wy buch nąć. Pod nio sła ją z po dusz ki i mo men tal nie tego po‐ 
ża ło wa ła. Mia ła wra że nie, że he li kop ter, któ rym leci, roz trza ska się o podło gę na mi lion
ka wa łków.

– Olga!
Usły sza ła męski głos zza drzwi we jścio wych. Po trze bo wa ła chwi li, żeby ogar nąć rze‐ 

czy wi sto ść. Spoj rza ła na wy świe tlacz te le fo nu, le żące go na noc nej szaf ce. Cho le ra.
Dzie wi ąta dwa dzie ścia. Osiem nie ode bra nych po łączeń.

– Idę! – krzyk nęła i zwle kła się z łó żka. – Wej dź – po wie dzia ła do Kor ne la, otwie ra‐ 
jąc mu drzwi. – Coś się sta ło? – Prze cie ra ła za spa ne oczy, któ re nie wie dzieć cze mu za‐ 
szkli ły się łza mi. Na szczęście on tego nie za uwa żył.

– Dzwo ni li z ko mi sa ria tu. Po noć ktoś roz po znał na sze ofia ry, ale chce roz ma wiać tyl‐ 
ko z tobą – po in for mo wał ją.

– Dla cze go tyl ko ze mną? – zdzi wi ła się.
– Bo po noć nie ufa gli nom. A cie bie zna oso bi ście.
– Do bra, daj mi pięć mi nut. Mu szę pod prysz nic.
– Idź. Zro bię ci ma gicz ny na par bo gów. – Uśmiech nął się, udał do kuch ni i za czął

szu kać po szaf kach opa ko wa nia z kawą.
Po wy pi ciu dwóch kub ków moc ne go, ciem ne go na po ju i po łk ni ęciu dwóch ibu pro fe‐ 

nów Ol dze się po lep szy ło. Na wet pod czas szyb kiej jaz dy sa mo cho dem, jaką za fun do‐ 
wał jej part ner, nie mia ła już od ru chu wy miot ne go, któ ry męczył ją jesz cze przed wy‐ 
jściem z domu. Wczo raj zde cy do wa nie prze gra ła spa ring z wi nem. Prze gi ęła! Skar ci ła
samą sie bie. Nie może tak po stępo wać. Ona, o po ło wę mniej sza od fa ce ta, któ ry sie dział
obok, wy pi ła tyle samo. Ostat ni raz! Pa trzy ła na prze su wa jące się za oknem pej za że.
W su mie nie py ta ła wcze śniej, gdzie jadą, ale to, co ob ser wo wa ła, nie po zo sta wia ło
wąt pli wo ści.

– To chy ba gdzieś tu taj – nie był do ko ńca pew ny. – A przy naj mniej tak twier dzi na‐ 
wi ga cja. – Przy je cha li na „Pe kin”, do dziel ni cy naj wi ęk szych slam sów, gdzie po ja wie‐ 



nie się glin ozna cza ło dla wszyst kich kło po ty, a drzwi przed funk cjo na riu sza mi za trza‐ 
ski wa ły się im pe tem. – Za ło żę się, że po ło wa miesz ka ńców tu taj han dlu je pro cha mi.

– No. Ca łkiem nie źle ob sta wiasz. Je że li cho dzi o mężczyzn, to na wet ze dwie trze cie.
Do kogo je dzie my?

Kor nel zmru żył oczy.
– Po dol ska czy Pod la ska Han na.
– Ha nia Po kla ska, lat ja kieś szes na ście. Miesz ka na Gli nia nej sie dem na ście przez

dwa – po wie dzia ła bez za wa ha nia. – Skręć te raz w pra wo, a po tem dru ga w lewo
i będzie my. Na wi ga cja po ka zu je ci dłu ższą dro gę.

– Zna czy się, często tu by wasz... – po wie dział, wy łącza jąc urządze nie na pro wa dza‐ 
jące.

– Nie było mnie tu trzy lata. – W jej gło sie dało się wy czuć no stal gię. Mia ła na dzie ję,
że nie będzie mu sia ła tu by wać. Nie pra co wa ła w pre wen cji ani w wy dzia le do spraw
nar ko ty ków. Na szczęście ro bo ta dla de tek ty wów z wy dzia łu za bójstw rzad ko się tu po‐ 
ja wia ła.

Do je cha li na miej sce. Kli ka jąc au to pi lo ta, Kor nel po pa trzył na swo je auto z oba wą,
czym znacz nie po pra wił jej hu mor.

– Nic się nie martw. Wi dzą, że je steś ze mną. Nie ru szą tego cac ka. – Pu ści ła do nie‐ 
go oko. Śmie szy ło ją jego za cho wa nie. Pierw szy raz, od kąd przy je chał, wy dał jej się
taki nie męski. Choć z dru giej stro ny, któ ry praw dzi wy fa cet nie ko cha swo je go au tka?

We szli do klat ki. Ha nia zna la zła się na ko ry ta rzu, za nim zdąży li za pu kać.
– Cze ść – po wie dzia ła, pa trząc na Olgę.
– Hej, mała. Jak w domu?
– Ro dzi ce śpią, nie wcho dźcie. – Za trza snęła za sobą drzwi i sta nęła na prze ciw de tek‐ 

ty wów.
Kor nel nie mógł oprzeć się wra że niu, że nie cho dzi ło o sen. Pew nie byli pi ja ni albo

na ćpa ni i dziew czy na wsty dzi ła się ich po ka zać. A może na wet wsty dzi ła się sa me go
miesz ka nia. Zo sta li więc na ko ry ta rzu, któ ry cuch nął ury ną i wy glądał, jak by ktoś tu
zwy mio to wał, a po tem roz ma zał te wy mio ci ny na ścia nie. Prze by wa nie tu dłu żej niż
chwi lę gro zi ło grzy bi cą płuc. Ni g dy nie mie ści ło mu się w gło wie, jak ktoś może w ta‐ 
kich wa run kach wy cho wy wać dzie ci. W swo jej pra cy w War sza wie też na oglądał się
miejsc, gdzie dzie ci pło dzi się na po tęgę tyl ko po to, aby do stać pie ni ądze od pa ństwa.
A po tem małe, za wszo ne istot ki bie ga ją sa mo pas po klat kach albo sie dzą na scho dach,
ki wa jąc się w cho ro bie sie ro cej. Brud ne, za pła ka ne dzie ci, któ rych nikt nie ko cha, nikt
nie przy tu la. W tej sa mej chwi li za pra gnął przy tu lić swo ją cór kę i po wie dzieć jej, jak
bar dzo za nią tęsk ni. Za dzwo ni do niej, gdy tyl ko stąd wyj dą.

– A co ci się sta ło? – Olga do tknęła po licz ka na sto lat ki, na któ rym wid niał czer wo ny
ślad po ude rze niu. Krew za go to wa ła jej się w ży łach.

– To nic. Po tknęłam się. – Dziew czy na ode pchnęła jej rękę.
– Po słu chaj. Nikt nie ma pra wa cię bić. Ro zu miesz? Jak chcesz, zgar nie my ich na

czter dzie ści osiem go dzin i od po wied nio prze słu cha my. Po wa żnie się za sta no wią, za‐ 



nim w ogó le do cie bie po dej dą.
– Nie, to nie oni. Na praw dę. – Ha nia bro ni ła cia łem we jścia do miesz ka nia. – To mój

były. Ale to był pierw szy i ostat ni raz. Przy si ęgam, że już się z nim nie spo tkam.
– I do brze – po wie dział Kor nel, któ ry do tej pory tyl ko ob ser wo wał. – Pa mi ętaj, gdy‐ 

by spró bo wał jesz cze raz, od razu dzwoń na po li cję.
Dziew czy na po pa trzy ła na nie go, jak by do pie ro za uwa ży ła jego obec no ść.
– To jest Kor nel, mój part ner. – Głos Olgi był już spo koj ny.
– Cze ść, Ha nia. Mo żesz mi mó wić po imie niu. – Wy ci ągnął do niej rękę.
– No, nie wiem... – Dziew czy na za wa ha ła się, pró bu jąc oce nić, na ile mo żna mu za‐ 

ufać. Przy je chał jed nak z Olgą i ona za nie go po ręczy ła, a to już coś zna czy ło.
Kor nel po my ślał, że Han ka zu pe łnie tu nie pa su je. Spra wia ła wra że nie po rząd nej

mło dej ko bie ty. Mia ła by stre oczy i była do brze ubra na. Jak by miesz ka ła gdzieś in dziej
i przy szła tu tyl ko na chwi lę. Jak by jesz cze nie zdąży ła prze si ąk nąć tą spe lu ną.

– Ha nia, po dob no po zna łaś te dziew czyn ki na ry sun kach. Miesz ka ły tu taj? – Olga po‐ 
sta no wi ła prze jść do sed na.

– Tak – dziew czy na zde cy do wa ła się mó wić. – Cho ciaż od dwóch ty go dni ich nie wi‐ 
dzia łam. To cór ki Gru bej Jol ki.

– Tej z klat ki obok?
– Tak – przy tak nęła. – Ona ma już dzie wi ąt kę dzie ci!
– A jak mają na imio na, to zna czy te z ry sun ków?
– Te re ska i Bo żen ka.
– Dzi ęki, dziew czy no. Je steś wpo rzo! – Po kle pa ła mło dą po ra mie niu. – Pój dzie my

te raz do niej, a ty obie caj mi, że będziesz na sie bie uwa żać.
– Olga! – Mło da za trzy ma ła ją, gdy pani de tek tyw już wy cho dzi ła. – Od wie dzisz ich?
Olga wie dzia ła, że nie cho dzi o po tom stwo Jol ki. Nie chcia ła jed nak mie szać Kor ne la

w swo je spra wy. Wpraw dzie nie mia ła za mia ru tego za ta jać, ale nie był to do bry mo‐ 
ment na ta kie od wie dzi ny.

– Nie dzi siaj – od po wie dzia ła, wi dząc, że Kor ne la nie ma już na klat ce.

– – –

Gru ba Jol ka była w rze czy wi sto ści chu da jak szcza pa. Na swój przy do mek za słu ży ła
tyl ko dla te go, że pra wie co roku by wa ła w ci ąży i prze cha dza ła się po uli cach z wiel kim
brzu chem.

Za pu ka li do jej miesz ka nia.
– We jść, kur wa! To nie urząd! – Usły sze li wo ła nie ze środ ka.
We szli. Do miesz ka nia ob skur ne go i za nie dba ne go. A przede wszyst kim brud ne go.

Wszyst ko le pi ło się do sie bie, ale sprzęty RTV wy gląda ły na wy pa sio ne, jak by po wie‐ 
dzia ła cór ka Kor ne la. Czwór ka dzie cia ków w wie ku szkol nym sie dzia ła przy te le wi zo‐ 
rze i ogląda ła baj ki. Nie za in te re so wa ła się zbyt nio przy by sza mi. Ko bie ta kar mi ła wła‐ 
śnie bu tel ką naj młod sze dziec ko. Była mniej wi ęcej w wie ku Olgi, choć wy gląda ła na



dużo star szą. Lata pi cia naj gor szych do stęp nych trun ków od ci snęły na niej pi ęt no, któ‐ 
re go nic już nie mo gło zma zać. W do dat ku mia ła wy chu dzo ną twarz z cie nia mi pod
ocza mi i żó łte od nie uda ne go far bo wa nia wło sy z ciem ny mi od ro sta mi. Kor nel wie‐ 
dział, że to nie mo ment na ta kie wy rzu ty ani umo ral nia nie, ale miał ocho tę po de jść do
niej i moc no nią po trząsnąć, da jąc do zro zu mie nia, że dzie wi ąt ka dzie ci to czte ry i pół
ty si ąca zło tych mie si ęcz nie od pa ństwa i na praw dę mo żna za to ku pić środ ki czy sto ści,
po rząd ne je dze nie czy ubra nia.

– Cze ść – za częła Olga. – Mo że my chwi lę po roz ma wiać? To jest mój part ner, de tek‐ 
tyw Kor nel Mu rec ki.

– Ja nic nie wiem... – Oczy ko bie ty za okrągli ły się, a twarz przy bra ła wy raz stra‐ 
chu. – Je że li Ta dek coś zmaj stro wał, to jego spra wa. Za wsze tak jest, a po tem ja się mu‐ 
szę tłu ma czyć! Gdzie on? Za bra li ście go na do łek?

– Nie, nie – Olga mó wi ła opa no wa nym gło sem. – Nie cho dzi nam o nie go. – Nie
chcia ła jej do dat ko wo de ner wo wać, ma jąc na uwa dze to, co za chwi lę po wie.

Ale Jol ka nie słu cha ła. Za cho wy wa ła się jak na kręco na.
– Po wta rza łam mu, żeby nie pro wa dził in te re sów z tymi di le ra mi, że to, co mamy za

dzie ci, wy star czy. Ale on musi mieć ostat nie zda nie. No, to ma – zbul wer so wa ła się. –
Ile skur wiel po sie dzi?

Za pa no wa ła chwi la ci szy.
– Czy wszyst kie pani dzie ci są dziś w domu? – za py tał spo koj nie Kor nel, wi dząc, że

Ol dze ci ężko wy du sić sło wo. Nie miał do niej pre ten sji. Wie dział, że to, co te raz przed
nimi, będzie cho ler nie trud ne. A Olga naj wi docz niej zna ła tę ko bie tę, co do dat ko wo
wpły wa ło na od czu wa ne przez nią emo cje.

– A co to cie... – Gru ba Jol ka już mia ła wy drzeć się na po li cjan ta, gdy uświa do mi ła
so bie, że sko ro nie cho dzi o jej fa ce ta, to... Po bla dła. – Są te, co pan wi dzi. Resz ty nie
ma.

Od sta wi ła nie mow lę do wy słu żo ne go łó żecz ka. Dziec ko obi ło się głów ką o szcze bel‐ 
ki i za kwi li ło ci cho, po czym wa lecz nie pró bo wa ło się po nich wspi ąć. Obo je za uwa ży‐ 
li, że mat ce za częły się trząść dło nie.

– A gdzie jest po zo sta ła czwór ka? – tym ra zem za py ta ła Olga i od razu do strze gła
w jej oczach strach.

– Mar ta i Bo lek po szli do ko le gów, a Te re ska i Bo żen ka po je cha ły ja kiś czas temu do
zna jo mych.

– Do ja kich zna jo mych? – do py ty wał Kor nel.
– No... nor mal nych. Często tam je żdżą. A co? – Po de szła do pa ra pe tu, gdzie le ża ły

pa pie ro sy i za pal nicz ka. Od pa li ła jed ne go i moc no się za ci ągnęła.
– Ale chy ba pa mi ęta pani na zwi ska? Pro szę się na spo koj nie za sta no wić. To wa żne.
– Je żdżą do ta kie go pana Arka i jego żony. W ra mach po mo cy spo łecz nej. To zna czy,

od kil ku lat już. Jak mi opie ka chcia ła dzie ci za brać, to on przy sze dł i po wie dział, że
z MOPS-u jest i że będzie brał dziew czyn ki cza sem na week end albo na wa ka cje. Że



nam po mo że. – Kie dy pa li ła, wi dzie li jej sza re, wy bra ko wa ne uzębie nie. Kor nel za sta‐ 
na wiał się, czy to spraw ka wspo mnia ne go już wcze śniej Ta de usza.

– Ale chy ba po ka zał ci ja kieś pa pie ry? Do ku men ty z MOPS-u?
– Ja się tam na pa pie rach nie znam. Coś mi po ka zał. Ja kieś na ka zy czy coś. Ni g dy nie

ro zu mia łam, co tam pi szą te mądre gło wy. Chcie li mi dzie ci za brać i bym zo sta ła bez
nich, a tak tyl ko na kil ka dni za bie rał i za wsze coś no we go im ku po wał.

– Masz te do ku men ty?
– Gdzieś mam. Ale mu sia ła bym po szu kać.
– A ja kiś nu mer te le fo nu do tego fa ce ta?
– Gdzieś mia łam taką małą kart kę, wi zy tów kę zna czy, ale to daw no już i nie pa mi‐ 

ętam, gdzie ja ją... – Wsta ła i za częła prze rzu cać przed mio ty z jed nej stro ny po ko ju na
dru gą. Zro zu mia ła, że coś jest nie tak, że nie py ta ją bez po wo du. W pew nej chwi li za‐ 
trzy ma ła się. – Po wie cie mi w ko ńcu, o co cho dzi? Czy będzie cie mnie tak stra szyć –
pod nio sła głos.

Kor nel wzro kiem za py tał Olgę, czy sama chce to zro bić, czy woli wzi ąć dzie ci na
spa cer. Nie chcie li in for mo wać mat ki o tym w ich obec no ści. Bez sło wa wsta ła i za pro‐ 
po no wa ła dzie cia kom małą wy ciecz kę po oko li cy. Ma lu chy się ucie szy ły. Mu rec kie go
za to ude rzy ła myśl, że tak chęt nie szły z nie zna jo my mi.

– Niech pani usi ądzie i przyj rzy się tym ry sun kom. – Kor nel po ło żył dwie kart ki for‐ 
ma tu A4 na sto le. Po li cyj ny ry sow nik bar dzo re al nie od dał wy gląd tych dzie ci. – Czy są
na nich pani cór ki?

Ba dał jej re ak cje. W ta kich przy pad kach już po pierw szej se kun dzie mo żna wy czy tać
z twa rzy ma tek, jaka jest praw da. Z jed nej stro ny, trze ba było zna le źć ro dzi ców tych
dzie ci, któ rzy mo gli by je po cho wać i opła kać. Być może rzu cą też nowe świa tło na to,
co mo gło się stać. Ale z dru giej stro ny nie na wi dził tego aspek tu w swo jej pra cy. Mó‐ 
wie nie lu dziom, że ich dzie ci nie żyją, jest prze ży ciem nie do opi sa nia. Za ka żdym ra‐ 
zem czuł, że za pa da się wte dy w prze pa ść bez dna.

– Tak... To moje có recz ki – po twier dzi ła prze ra żo na. Cała drża ła.
– Wczo raj rano zna le źli śmy te dziew czyn ki mar twe w le sie w Prze sie ce. To tyl ko ry‐ 

sun ki. Będzie my po trze bo wa li, żeby pani zi den ty fi ko wa ła cia ła. Bar dzo mi przy kro.
Wrza sku roz pa czy, któ ry dało się sły szeć w ca łym bu dyn ku, nie da się po rów nać do

żad ne go od gło su.

– – –

Jesz cze w ten week end mat ka zi den ty fi ko wa ła cór ki. Śledz two po su nęło się więc do
przo du o tyle, że zna li to żsa mo ść ofiar oraz stwo rzy li ry so pis głów ne go po dej rza ne go.
Po prze słu cha niu sąsia dów oka za ło się, że pan Arek, jak go wszy scy na zy wa li, choć
nikt nie znał na zwi ska, wy gląda na oko ło czter dzie ści lat, jest śred nie go wzro stu i nor‐ 
mal nej bu do wy cia ła. Sza tyn, ko lor oczu nie zna ny. Zna ków szcze gól nych nikt nie za‐ 
uwa żył. Pod su mo wu jąc, nie mie li nic. Lub jak kto woli, mie li już tak wie le. Wia do mo
na to miast było, że po dej rza ny kręcił się po oko li cy od daw na i roz ma wiał z wie lo ma



sąsia da mi, pro po nu jąc dar mo we ko lo nie dla dzie ci czy fe rie zi mo we, tłu ma cząc, że pra‐ 
cu je dla MOPS-u. Nie któ rzy z tego ko rzy sta li. I tych trze ba będzie prze py tać na ko men‐ 
dzie. Usta li li, że spro wa dzą też psy cho lo ga po li cyj ne go, aby prze słu chał dzie ci. Być
może do wie dzą się cze goś wi ęcej. Na po nie dzia łek rano mie li za pla no wa ną wi zy tę
w Miej skim Ośrod ku Po mo cy Spo łecz nej, cho ciaż wie dzie li, że to fa łszy wy trop.
Mężczy zna wy ko rzy sty wał po pro stu trud ną sy tu ację spo łecz ną tych ro dzin i szu kał
wśród nich ofia ry, po da jąc się za pra cow ni ka so cjal ne go.

– – –

Dla Olgi był to ci ężki week end. Je den z ci ęższych, jaki pa mi ęta. Co praw da, mie li już
ja kiś trop i na dzie ję na dal sze za głębia nie się w śledz two, ale czu ła się z tym wszyst kim
nie sa mo wi cie źle. Nie żyły dwie małe dziew czyn ki. Co gor sza, zo sta ły wy ko rzy sta ne
sek su al nie i roz człon ko wa ne. Kto, do dia bła, robi ta kie rze czy?! Mo dli ła się w du chu,
choć re li gij na za bar dzo nie była i w ko ście le ra czej jej nie wi dy wa no, żeby oka zał się
to jed nost ko wy przy pa dek. Jed nak sło wa Kor ne la, że może to być po czątek se rii, utkwi‐ 
ły jej w pa mi ęci. Nie ste ty gdy tyl ko wy łącza ła my śle nie ży cze nio we, a włącza ła trze‐ 
źwe, była go to wa przy znać mu ra cję. W du chu cie szy ła się, że nie ma dzie ci i nie musi
o nie drżeć ze stra chu. Wy star czy ło jej to, co prze szła z wła sną sio strą.



 

Wyka ńcza ła wła śnie czer wo ną pu dro wą po mad ką wie czo ro wy ma ki jaż, gdy usły sza ła
pu ka nie do drzwi, a za raz po nich kro ki w miesz ka niu.

– No, ład nie! – Po sta wił wino na to a let ce, przy któ rej sie dzia ła. – Pro wa dzisz spra wę
o po dwój ne mor der stwo i nie za my kasz drzwi na klucz? – Pod sze dł do gło śni ka, z któ‐ 
re go Lana del Rey gło śno śpie wa ła West Co ast, i ści szył urządze nie.

– Nie sły sza łam, że byś pu kał – ob ru szy ła się. Niby dla cze go ja kiś obcy fa cet, na wet
je że li jest jej part ne rem, ma przy cho dzić nie za po wie dzia ny i czy nić jej wy rzu ty à pro‐ 
pos spo so bu ży cia. Za czy na ła ża ło wać, że miesz ka po sąsiedz ku.

– Nie dzi wię się. Ja za to za ścia ną sły sza łem wszyst kie ka wa łki, ja kie pusz cza łaś.
Cho le ra. Zro bi ło jej się głu pio. Może fak tycz nie po win na tro chę wy lu zo wać i po pro‐ 

stu się z nim za przy ja źnić. Zna ją się nie od dziś. Mie li kie dyś ro mans. Te raz ra zem pra‐ 
cu ją. I tyle. Trze ba to wzi ąć na kla tę. W su mie sama nie wie dzia ła, dla cze go cza sem jest
dla nie go taka miła, a cza sem trak tu je go jak per so na non gra ta. Bu dził w niej ja kieś
sprzecz ne emo cje. Gdy tyl ko za czy na ła czuć się przy nim jak przy przy ja cie lu, od razu
musz tro wa ła samą sie bie i włącza ła bun tow ni cze za cho wa nie. Musi z tym prze stać. Za‐ 
cho wu je się jak na sto lat ka.

– Wino? – Wska za ła na bu tel kę bia łe go, wy traw ne go Don Pe ri gnon, któ rą przy nió sł
ze sobą.

– W ra mach sąsiedz kie go uzu pe łnia nia za pa sów. – Uśmiech nął się. – Ostat nio tro chę
je uszczu pli li śmy.

Po pa trzy ła na nie go, ale się nie ode zwa ła.
– Wi dzę, że szy ku jesz się do wy jścia. Nie będę prze szka dzał.
Tak na praw dę nie przy sze dł tu taj, żeby spędzić z nią miły wie czór. Chciał po pra co‐ 

wać. Sku pić się i na chłod no prze ana li zo wać wszyst ko, co do tej pory uda ło im się ze‐ 
brać. Ale do tego po trze bo wał kom plet nej ci szy i spo ko ju. A dud nie nie za ścia ną nie po‐ 
zwa la ło mu ogar nąć my śli. W War sza wie też miesz kał w ka mie ni cy, ale ścia ny były
gru be, a su fi ty wy so ko. Rzad ko kie dy sły szał sąsia dów. Tu taj, nie wie dzieć cze mu, sły‐ 
szał na wet nor mal ne ro dzin ne roz mo wy. To, że Olga wy cho dzi ła, sta no wi ło dla nie go
do brą in for ma cję.

– Po cze kaj. Może chcesz iść ze mną? Co nie dzie lę spo ty ka my się całą eki pą na ryn ku
w ta kiej faj nej, kli ma tycz nej knajp ce Pie róg i Po pit ka. To taka tra dy cja. Może masz
ocho tę? Po zna łbyś nowe oso by. Nie by łbyś ska za ny tyl ko na moje to wa rzy stwo.

– Dzi ęki, ale mam już coś w pla nach. Może na stęp nym ra zem.
– Nie przyj mu ję od mo wy – rzu ci ła krót ko. – Idź po kurt kę. Wy, fa ce ci, ma cie to

szczęście, że ma ki ja żu ro bić nie mu si cie. Tak więc za kła dam, że je steś już go to wy do
wy jścia.

Pa trzył, jak jed nym ru chem przed ra mie nia zgar nia do otwar tej tor by kil ka ko lo ro‐ 
wych ko sme ty ków le żących na to a let ce.

– No, da waj, da waj. Całą noc nie będą na nas cze kać.



Roz ba wi ła go. W su mie... Dla cze go mia łby od mó wić. Pra ca nie za jąc. A dba nie
o psy chicz ny od po czy nek po noć jest wa żne. Po noć, bo wcze śniej tego nie ro bił. Wo lał
po świ ęcać się śledz twu w stu pro cen tach. Ale sko ro wcho dzi mi ędzy wro ny... Cały czas
pa mi ętał ta kże, po co zo stał ze sła ny na to za du pie. A to z ko lei wy ma ga ło wni kli wej ob‐ 
ser wa cji ko le gów z pra cy, do któ rych Olga prze cież też na le ża ła.

– – –

Knaj pa mia ła cie ka wy in du strial ny wy strój i ulo ko wa na była na dwóch kon dy gna‐ 
cjach. Na par te rze mie ścił się ob szer ny bar, któ ry wbrew temu, co su ge ro wa ła na zwa lo‐ 
ka lu, za opa trzo no chy ba we wszyst kie al ko ho le świa ta. Sta ło tu też kil ka sto li ków, ale
przede wszyst kim wy zna czo no miej sce, gdzie co wie czór gra ła ka pe la na żywo. Na
pierw szym pi ętrze, z wi do kiem na cały par ter, usy tu owa no część re stau ra cyj ną.

Przy je cha li, kie dy wszy scy byli już na miej scu. Ko bie ta ubra na ni czym dziew czy na
pin-up śpie wa ła po nęt nie do mi kro fo nu Smo ke Wi tho ut Fire.

– Jak zwy kle spó źnio na. – Do Olgi po ma chał z od da li mężczy zna, któ re mu ewi dent‐ 
nie nie spodo ba ło się, że wi dzi ją z in nym. Nie chciał tego oka zać, ale Kor nel wy chwy‐ 
cił to mo men tal nie.

– No, sor ki, ro bacz ki, ale nie da łam rady wcze śniej – po wie dzia ła, sia da jąc i po ci ąga‐ 
jąc Kor ne la za sobą na krze sło obok. – To jest mój nowy part ner Kor nel Mu rec ki.

Olga przed sta wia ła ich wszyst kich po ko lei. Kor nel wi tał się, z za do wo le niem stwier‐ 
dza jąc, że to nie zła ko lek cja cha rak te rów.

– Ten ele gan cik, któ ry krzy czał do nas już od we jścia, to Se ba stian. – Olga po ki wa ła
na nie go pal cem, da jąc do zro zu mie nia, że nie ład nie tak na nią po krzy ki wać. Jak się
oka za ło w trak cie spo tka nia, to jej były chło pak, psy chia tra, któ ry chy ba nie za bar dzo
przy jął do wia do mo ści, że jest eks. Ca łkiem ele ganc ko ubra ny, nie co non sza lanc ki, ewi‐ 
dent nie przy ka sie. Usi ło wał trzy mać fa son, jed nak po ziom fru stra cji pod sze dł mu ewi‐ 
dent nie do gra ni cy wy trzy ma ło ści, kie dy zo ba czył Olgę z de tek ty wem.

Mimo że mężczy źni uści snęli so bie dło nie, sta ra jąc się za cho wy wać kul tu ral nie, czuć
było jed nak wal kę sam ców.

– Ta pi ęk na ko bie ta sie dząca obok Seby to Au re lia – kon ty nu owa ła Olga.
Dziew czy na wy da wa ła się Kor ne lo wi zna jo ma, co w su mie go za sta no wi ło, zwa żyw‐ 

szy na to, że miesz kał w Je le niej Gó rze od dwóch dni. Była dłu go wło są blon dyn ką,
w czar nej mini, na szpil kach. Bio rąc pod uwa gę po go dę i porę roku, mu sia ło wy ma gać
to od niej wie le po świ ęceń. Nie mniej jed nak nie je den mężczy zna na pew no do ce niał
taki wy bór.

– Ele ganc ka, za baw na i bez pru de ryj na. Szcze rze mówi, co my śli, i nie prze bie ra
w sło wach.

– No, ko cha na, te raz to mnie do pie ro pod su mo wa łaś. Pro szę o wi ęcej! – Wy ci ągnęła
rękę, by po dać ją nie zna jo me mu do po ca ło wa nia. – Au re lia.

– I uwa żaj – tu taj Olga ści szy ła głos i przy su nęła się bli żej Kor ne la – bo jak jej zaj‐ 
dziesz za skó rę, to może wsta wić two ją fot kę z od po wied nim opi sem na bar dzo po pu lar‐ 



ne kon to na YouTu be.
– Hej, faj ne imię. – Po trząsnął jej dłoń krót ko i rze czo wo, aż sam się zdzi wił z tak su‐ 

ro we go przy wi ta nia ko bie ty o nie wąt pli wej uro dzie. – Kor nel. Miło mi cię po znać.
– Two je też nie złe – od po wie dzia ła, pa trząc na nie go za lot nie.
– Dziew czy na na prze ciw ko to moja sio stra El wi ra. Po strze lo na wa riat ka. Za pew ne

nie raz będziesz miał oka zję się o tym prze ko nać. – Za chi cho ta ły obie. Mło da też wy ci‐ 
ągnęła rękę na przy wi ta nie.

Kor nel szcze rze się zdzi wił. Nie wie dział, że Olga ma ro dze ństwo. Ale wła ści wie nie
wie dział o niej wie lu rze czy. A dziew czy na fak tycz nie była po dob na. Dużo młod sza, ale
po dob na. Dłu gie, ciem ne wło sy, de li kat ne rysy twa rzy, nie co sko śne oczy. Zda wa ła się
za to dużo bar dziej bez tro ska od Olgi. Ale to pew nie ró żni ca wie ku. Na oko mu sia ła być
co naj mniej dzie si ęć lat młod sza. Co w su mie skła nia ło Kor ne la do smut nej re flek sji, że
mo gła by być jego cór ką, gdy by za czął za kła dać ro dzi nę jako dwu dzie sto la tek.

– No i nasz ostat ni klu bo wicz. – Olga wska za ła na pu co ło wa te go, bro da te go ru dziel‐ 
ca. – Ma rio. Bez nie go wszy scy wy gląda li by śmy jak ne an der tal czy cy!

– Po wa żnie? – zdzi wił się. – A! Już wiem. Je steś fry zje rem?!
– E! Do bry z cie bie de tek tyw, nie po wiem – po chwa lił go rudy. – I masz ca łkiem nie‐ 

zły fryz. Za pra szam do mnie, jak zaj dzie po trze ba.
– Na pew no przyj mę za pro sze nie, kie dy na dej dzie czas. Za ło żę się, że znasz też

wszyst kie naj now sze plo tecz ki z mia sta, a o tych tu taj – po wió dł wzro kiem po zgro ma‐ 
dzo nych – mó głbyś opo wia dać go dzi na mi.

Za uwa żył, że ten nie zbyt wy szu ka ny kom ple ment bar dzo ucie szył tego, do kogo zo‐ 
stał skie ro wa ny. Ma rio, czy li za pew ne Ma riusz, któ ry no sił ró żo wą ko szu lę z tęczo wą
apasz ką, jako je dy ny pod sze dł do Kor ne la i moc no go przy tu lił.

– Wi taj w na szej pacz ce! Sko ro Olga cię tu za pro si ła, to zna czy, że już do nas na le‐ 
żysz. – Po chy lił mu się do ucha i wy szep tał: – Znam mnó stwo smacz ków. I chęt nie opo‐ 
wiem, jak przyj dziesz. – I pu ścił do nie go oko.

– Kur czę, to skąd się wszy scy zna cie? – za ga dał, kie dy kel ner ka przy jęła już za mó‐ 
wie nie. – No poza mło dą, bo tu spra wa jest ja sna.

– Ej! Jaką mło dą? – El wi ra ob ru szy ła się dla żar tów.
– A co ob sta wiasz? – Au re lia też chcia ła spraw dzić jego ta lent de tek ty wa.
– Hm... Ka żdy z was ma inny styl ubio ru, inny za wód i co in ne go za ma wia do je dze‐ 

nia. Są wśród was mi ęso żer cy, klu sko żer cy, sa łat ko żer cy, ry bo żer cy i we ge ta ria nie. Za‐ 
kła dam więc – ści szył te atral nie głos i dał im znać ręką, żeby przy su nęli się do środ ka
sto li ka – że wszy scy po zna li ście się u fry zje ra!

Eki pa wy buch nęła śmie chem. Zda wa ło się, że na wi ąza li ca łkiem nie zły kon takt. Na‐ 
wet psy chia tra, choć z po cząt ku spi ęty, po lu bił de tek ty wa. W ko ńcu to dru gi, poza nim,
he te ro sek su al ny fa cet przy tym sto le.

– By ła bym za po mnia ła! – Olga wy ci ągnęła na stół tor bę pre zen to wą z bia łym wi‐ 
nem. – Masz tu, ko cha na, pre zent od Kor ne la. – Wy sta wi ła do nie go jęzor.



– Ojej, dzi ęku ję. – Au re lia po ca ło wa ła mężczy znę w po li czek. – Moje ulu bio ne. –
Ale wie cie, że nie trze ba było. Wszyst ko dla do bra śledz twa.

De tek tyw zda wał się zbi ty z pan ta ły ku. Aż do chwi li, kie dy se kun dę po tem za czął
ko ja rzyć fak ty.

– To nie Sta ry dał cynk dzien ni ka rzom! – po wie dział tro chę za gło śno, po czym ro‐ 
zej rzał się do oko ła, czy nikt nie sły szał. Mu siał tro chę opa no wać emo cje. Już wie dział,
skąd zna twarz tej ko bie ty. Wi dział ją przed ko men dą ra zem z in ny mi dzien ni ka rza mi.
Olga uśmiech nęła się tyl ko.

– Wi dzisz... Nie do brze jest nie do ce niać ko biet. A od po wia da jąc na two je py ta nie,
wszy scy cho dzi li śmy do jed nej kla sy w pod sta wów ce.

– Pacz ka z dzie ci ństwa... To pra wie jak ro dze ństwo.
– Pra wie robi wiel ką ró żni cę – skwi to wał Se ba stian. – Pa mi ętaj, że ro dze ństwem nie

je ste śmy... – Spoj rzał na Olgę wy mow nie. – Ale à pro pos ostat nich wy da rzeń. Mam dla
was in for ma cje, o któ re pro si li ście.

Kor nel zdzi wił się, że o coś pro sił, ale wi docz nie Olga za dba ła o to, by trak to wa li ich
jak ze spół, i na praw dę to do ce niał.

– Da jesz – rzu ci ła.
– Chło pak, któ ry wpa dł pod koła, leży na OIOM-ie. Ra czej małe szan se, że z tego

wyj dzie. Uraz wie lo na rządo wy, wpro wa dzo no go w stan śpi ącz ki far ma ko lo gicz nej.
Obrzęk mó zgu. Licz ne zła ma nia.

To wszyst ko wie dzie li. Ale Se ba stian za mie rzał prze ka zać im jesz cze coś.
– W kar cie przy jęcia wpi sa no po trące nie przez po jazd pod czas psy cho zy am fe ta mi‐ 

no wej. I za pew ne te in for ma cje zo sta ną prze ka za ne w ra por cie po li cji.
– Czy li był na ćpa ny? – za py ta ła El wi ra, któ ra do tej pory roz ma wia ła z Ma rio na ubo‐ 

czu.
– Tak jest na pi sa ne – zna cząco od po wie dział psy chia tra.
– A ty uwa żasz, że jest ina czej? – zdzi wił się Kor nel.
– Nie. Ja nic nie uwa żam. Nie znam go ścia. Ale spraw dzi łem w kom pu te rze wy ni ki

ba dań tok sy ko lo gicz nych i były czy ste.
– Cho le ra... – Olga po dra pa ła się po po licz ku. – Czy li że ktoś tu kła mie...
– Albo ja kaś po my łka. Jesz cze po węszę.
– Nie to, że bym nie do ce niał, ale... – wtrącił się Kor nel.
Zgro ma dze ni po pa trzy li na nie go pra wie jed no cze śnie.
– Czy wy tu taj nie wie cie, co to jest ta jem ni ca śledz twa?
– Nie. A co to jest? – Olga spoj rza ła mu w oczy, ro bi ąc minę jak trzy let nie dziec ko,

któ re słu cha o me to dzie dzie le nia wie lo mia nów. – Po wiem ci coś o ta jem ni cy. Do cho‐ 
wu ję jej wszędzie, gdzie to ko niecz ne. A tam, gdzie mi prze szka dza albo unie mo żli wia
zbie ra nie in for ma cji po trzeb nych do pro wa dze nia śledz twa, uchy lam jej tyle, ile trze ba.
Zresz tą – to bie chy ba nie mu szę tłu ma czyć... – Po pa trzy ła na nie go wy mow nie. Fakt, że
pra co wa ła z nim za le d wie trzy dni, nie zna czył, że nic o nim nie wie dzia ła. Już w pi‐ 



ątek, gdy tyl ko do wie dzia ła się, że przy dzie la ją jej part ne ra z War sza wy, za dzwo ni ła do
swo jej przy ja ció łki Mo ni ki, po sta wio nej wy so ko w Agen cji Bez pie cze ństwa We wnętrz‐ 
ne go, żeby cze goś się o nim do wie dzieć. Wy da wa ło jej się to dziw ne, że de tek tyw ze
sto li cy zo sta je prze nie sio ny do ta kiej dziu ry jak Je le nia Góra. I mia ła ra cję. Kor nel nie
był świ ęty, a zmia na miej sca pra cy była oczy wi stą de gra da cją, karą za ła ma nie re gu la‐ 
mi nu.

– Nie ro zu miem.
– Ze bra łam tro chę in for ma cji i z tego, co war szaw skie ptasz ki ćwier ka ją, też lu bisz

na gi nać za sa dy do wła sne go użyt ku. Że już nie wspom nę o...
– Wy star czy – uci ął ostro. – Zro zu mia łem. – Nie był pew ny, czy mia ła na my śli po‐ 

wód, dla któ re go mu siał opu ścić sto łecz ny ko mi sa riat, ale je że li tak i za mie rza ła wszyst‐ 
kim o tym opo wie dzieć, to świad czy ło to we dług nie go o niej nie naj le piej. Za no to wał
w pa mi ęci, że musi z nią o tym po roz ma wiać.

Do brze się zło ży ło, że aku rat w tym cza sie przy nie sio no za mó wio ne po tra wy i ka żdy
mógł zmie nić te mat na bar dziej sprzy ja jący wie czor ne mu spo tka niu z przy ja ció łmi.

– To jest na praw dę do bre – po wie dział Kor nel, za nu rza jąc wi de lec z pie czo nym dor‐ 
szem w ustach. – O co cho dzi z na zwą Pie róg i Po pit ka? Prze cież to w ogó le nie pa su je.

– A wi dzisz – za czął wy ja śniać Ma rio, któ ry znał wszyst kie hi sto rie zwi ąza ne z Je le‐ 
nią Górą. – O mat ko! – krzyk nął. – Na śmie rć za po mnia łem! Mam dla was in for ma cję,
któ rą mu si cie usły szeć! – Nie mal za krztu sił się sa łat ką z tofu.

Olga i Kor nel po pa trzy li naj pierw na sie bie, po tem na nie go. Z ca łym sza cun kiem
i sym pa tią dla nowo po zna nych zna jo mych Mu rec kie mu nie wy da wa ło się wła ści we
wpląty wa nie ich w pro wa dze nie śledz twa. Po sta no wił jed nak nie po ru szać te raz tego te‐ 
ma tu i wy słu chać tych za pew ne me ga przy dat nych new sów.

– Wczo raj do sa lo nu przy sze dł fa cet – Ma rio ści szył głos i przy su nął się do słu cha‐ 
czy. – Aż mnie ciar ki prze szły, taki był dziw ny. Ubra ny strasz nie nie chluj nie, gru ba wy
i dziw nie mó wił. Tak nie skład nie, po wie dzia łbym. Wło sy to aż mu się le pi ły, a si ęga ły
do ra mion. A ko ńców ki miał tak roz dwo jo ne, że...

– Ma rio! – zga ni ła go Au re lia. – Do rze czy.
Ma rio po pra wił się na krze śle i ro zej rzał do oko ła, czy nikt ich nie ob ser wu je. Zda wa‐ 

ło mu się, że wy ja wia jąc im to, co wie, nie będzie już ni g dzie bez piecz ny.
– No tak, no tak. Roz ma wiał przez te le fon przed sa lo nem. Spe cjal nie uda wa łem, że

po rząd ku ję cza so pi sma na pa ra pe cie, żeby go le piej sły szeć. Mó wił coś o wy znaw cach
Sza ta na i że dziś w nocy spo ty ka ją się w Ja ski ni Dia bła. – Zro bił wiel kie oczy i ocze ki‐ 
wał ja kie jś re ak cji ze stro ny swo ich słu cha czy, któ ra nie ste ty nie na de szła. – Nie ro zu‐ 
mie cie?

– Nie – od po wie dzie li jed no gło śnie de tek ty wi.
– Po wie dział, cy tu ję: po dzi ęku je my dziś dia błu po przez ofia ry, od ci na jąc im gło wy. –

Zda wał się prze ra żo ny wła sny mi sło wa mi. – No prze cież mu si cie temu za po biec!
– Mogę cię pro sić na chwi lę? – Kor nel pod nió sł się z krze sła i chwy cił Olgę za ra mię.

Zro bił to moc niej, niż za mie rzał, ale tego było już za wie le. Mu siał z nią omó wić kil ka



spraw. Na osob no ści. Mało go też obe szła re ak cja Se ba stia na, któ ry już wsta wał, żeby
uchro nić uko cha ną przed złym de tek ty wem. Mu rec ki usa dził go z po wro tem na krze‐ 
śle. – Za raz wra ca my.

– W co ty grasz?! – bar dziej wy krzy czał do niej, niż za py tał, kie dy zna le źli się
w dam skiej to a le cie, a on, upew niw szy się, że ni ko go w niej nie ma, za mknął drzwi na
za mek.

– O co ci cho dzi?
Ode zwa ła się zbyt spo koj nie. Wy da wa ło mu się, że będą się tu prze rzu cać ar gu men ta‐ 

mi i kląć pod no sem, a ona była go to wa na kul tu ral ną roz mo wę. Tro chę go to zbi ło
z pan ta ły ku.

– Dla cze go, na Boga, opo wia dasz zna jo mym o ta jem ni cy śledz twa? – Nie wie dział,
czy ma go za głu pie go, czy sama jest na tyle głu pia, że nie ogar nia tak pod sta wo wych
spraw.

– A kon kret nie o któ rej ta jem ni cy, je że li mo żna spy tać. – Splo tła ręce na pier si.
– Cho cia żby o tym, że ofia ry mia ły od ci ęte gło wy – wy ce dził przez zęby. Zda wał so‐ 

bie spra wę, że pu blicz na to a le ta to nie miej sce na po ru sza nie ta kich te ma tów i gdy by
ktoś ich usły szał, spra wa za pew ne by ła by ju tro sze ro ko oma wia na w po ran nych ga ze‐ 
tach. O ile i tak nie będzie za spra wą Au re lii.

– Po je ba ło cię? – jed nak pod nio sła głos.
– Co? – zdzi wi ła go ta od po wie dź. Prze cież Olga mu sia ła do sko na le wie dzieć, że

prze gi ęła. Spo dzie wał się ra czej in fan tyl ne go tłu ma cze nia w sty lu: to moi przy ja cie le,
za wsze im wszyst ko mó wię.

– Ni ko mu nic nie mó wi łam. Być może je steś już na tyle zmęczo ny, że źle ko ja rzysz
fak ty. Albo po pro stu sły szysz to, co chcesz sły szeć. Ale to nie po wód, żeby na mnie tak
na ska ki wać!

– To dla cze go Ma rio mó wił o od ci ętych gło wach?
– Je śli chcesz wie dzieć, to ra czej po wi nie neś we jść do ki bla z nim, a nie ze mną. –

Szturch nęła go dło nią w klat kę pier sio wą. I nie był to przy ja ciel ski sztur cha niec. – To,
że nie mam ta kie go do świad cze nia jak ty, ro zu miem. Ale nie je stem pó łgłów kiem. Ni‐ 
ko mu nic nie mó wi łam. Au re lia wie tyl ko tyle, ile po szło do me diów, czy li że zna le zio‐ 
no mar twe dzie ci. Tak. To ja da łam jej cynk, bo trze ba było je szyb ko zi den ty fi ko wać.
Poza tym tak jak su ge ro wa łeś, może taka in for ma cja skło ni ro dzi ców do zwró ce nia te‐ 
raz szcze gól nej uwa gi na swo je dzie ci, bo nie wia do mo, czy to się nie po wtó rzy. Na to‐ 
miast nie orien tu je się w ni czym wi ęcej. A Se ba stia na po pro si łam tyl ko o spraw dze nie
tego chło pa ka. Po wie dzia łam mu, że by li śmy świad ka mi tego wy pad ku i że się mar twi‐ 
my. O śledz twie wszy scy wie dzą tyl ko tyle, ile prze ka za no w me diach. – Roz kręca ła się
i mó wi ła co raz gło śniej. – A gdy byś nie trak to wał mnie jak de bil ki, któ ra nie ma po jęcia
o pra cy w po li cji, za uwa ży łbyś, że Ma rio pie przy głu po ty o ja ki chś sa ta ni stach, dia błach
i ja ski niach, i nie ma to zu pe łnie zwi ąz ku ze spra wą! Taki już jest. Wi dzi sen sa cje
wszędzie tam, gdzie ich nie ma. Mu sisz przy wyk nąć.

Urwa ła na gle. Po tym wy wo dzie pra wie bra ko wa ło jej tchu. Na stęp ne, co po czu ła, to
twar dą ścia nę za ple ca mi i mi ęk ko ść ust Kor ne la, któ ry za czął ją ca ło wać. Po ca łu nek



był dłu gi, za chłan ny i nie kon tro lo wa ny. Gdy by mia ła go ko muś opi sać, cho ciaż nie za‐ 
mie rza ła tego ro bić, bo nie zbyt często dzie li ła się swo imi in tym ny mi spra wa mi, po wie‐ 
dzia ła by, że był na mi ęt ny jak ża den inny, i za tra ci ła się w nim ca łko wi cie.

– Prze pra szam – wy mam ro tał Kor nel, gdy oprzy tom niał na tyle, żeby wy du sić z sie‐ 
bie sło wo. Nie wie dział, dla cze go to zro bił. W mia rę jak mó wi ła, jak roz kręca ła się
i emo cjo no wa ła, zro zu miał, że nie miał ra cji. Że fak tycz nie trak to wał ją jak nie rów ną
so bie. Ale jej ener gia i siła, kie dy uświa da mia ła mu, jak bar dzo się my lił, tak go pod nie‐ 
ci ły, że ma rzył tyl ko o tym, aby za mknąć jej usta swo imi.

– Za co? – ob ru szy ła się. – Za po ca łu nek?
– Za po ca łun ki ni g dy nie prze pra szam. Prze pra szam za to, że w cie bie zwąt pi łem.
– No, OK. Wy ja śnio ne.
Za pa dła ci sza, pod czas któ rej ka żde mu sia ło so bie prze my śleć to, co wła śnie się sta‐ 

ło. I chy ba żad ne nie było go to we na roz mo wę o tym.
– To co? Wra ca my na górę? – Nie cze ka jąc na od po wie dź, Olga prze szła obok Kor‐ 

ne la i otwo rzy ła drzwi to a le ty.
– Po cze kaj! – Chwy cił ją za ra mię. – Czy ty wiesz, gdzie jest ta Ja ski nia Dia bła?
– Nie. Ta kie cie ka wost ki to tyl ko Ma rio. Nie mów, że chcesz to spraw dzić?
– A ty nie mów, że za mie rza łaś tej nocy się wy spać. – Uśmiech nął się do niej pó łgęb‐ 

kiem, co mia ło zna czyć, że za po wia da ją się ca łkiem cie ka we go dzi ny.
– Znam lep sze spo so by za ry wa nia nocy.
Za sta no wił się, czy rzu ci ła mu wła śnie wy zwa nie. Ale on po wa żnie chciał spraw dzić

ten trop.
– Za sta nów się. Sek ta, dia beł, od ci ęte gło wy. Może to tyl ko za ba wa głu pich dzie cia‐ 

ków, a może fak tycz nie ma cie tu w oko li cy wy znaw ców Sza ta na i któ ryś z nich po su nął
się za da le ko. Cały czas my ślę, że to uło że nie ciał o czy mś świad czy, że może coś zna‐ 
czyć. Może dziś do wie my się co. W ko ńcu sa ta ni ści od pra wia ją swo je ry tu ały, o któ rych
nie mamy po jęcia.

Wra ca jąc na górę, pu ścił ją przo dem po czar nych, me ta lo wych scho dach. Nie ule ga ło
wąt pli wo ści, że po do bał mu się ten wi dok.

– Czy wszyst ko u was w po rząd ku? – za py ta ła Au re lia, kie dy obo je wró ci li już do
sto li ka.

– W jak naj lep szym – za pew ni ła Olga. Usia dła na krze śle i pró bo wa ła jeść swo je
zim ne już pie ro gi.

– No, nie wiem. Masz roz ma za ną szmin kę – z nie sma kiem za uwa żył Se ba stian. Do‐ 
tknął przy tym pal cem swo ich ust, jak by chciał jej na kre ślić, w któ rym do kład nie miej‐ 
scu. Nie ste ty aż za do brze pa mi ętał, że szmin ki Olgi były bar dzo trwa łe i byle bu ziak
nie na ru szy łby kon tu ru jej ust.

– Jak was nie było... – El wi ra szturch nęła Sebę w ra mię, żeby otrząsnął się już z tej
za zdro ści – to usta li li śmy, że idzie my dzi siaj na zwia dy do tej Ja ski ni Dia bła. – Była tak
pod eks cy to wa na, że za sta na wia ła się, czy będzie gdzieś jesz cze otwar ty sklep, żeby ku‐ 
pić choć pod sta wo wy ze staw szpie gow ski. Sio stra ni g dy nie wta jem ni cza ła jej w pro wa‐ 



dzo ne śledz twa, choć nie raz pró bo wa ła ją o to wy py ty wać. Kie dyś za sta na wia ła się na‐ 
wet, czy nie wstąpić do po li cji. Roz pra co wy wa nie szaj ki prze stęp ców wy da wa ło jej się
me ga ek scy tu jące.

– Ni g dzie nie idzie cie! – sta now czo skwi to wa ła Olga. – A już zwłasz cza ty! – Wy ce‐ 
lo wa ła pal cem w sio strę. – I już w ogó le ko niec tego te ma tu. Są w ży ciu przy jem niej sze
spra wy do oma wia nia.

Wznio sła ku fel z bez al ko ho lo wym pi wem, wy po wia da jąc ja kiś ba nal ny to ast. Grunt,
że po skut ko wa ło, i resz tę wie czo ru spędzi li, ba wi ąc się i żar tu jąc z ty po wo im pre zo‐ 
wych dam sko-męskich te ma tów. A El wi ra fak tycz nie po ka za ła swo ją sza lo ną na tu rę, ta‐ 
ńcząc i śpie wa jąc z ze spo łem.

Kie dy wszy scy za częli się już roz cho dzić do po za ma wia nych tak só wek, Olga z Kor‐ 
ne lem na mó wi li Ma ria, żeby je chał z nimi. Jego dom znaj do wał się po dro dze do ich
miesz kań.

– To co, mło dy de tek ty wie – Kor nel klep nął go po ra mie niu i za mknął drzwi tak sów‐ 
ki – po ka żesz nam, gdzie jest ta Ja ski nia Dia bła?

Ma riu szo wi oczy za świe ci ły się z eks cy ta cji. Pod ka mie ni cą prze sie dli się do sa mo‐ 
cho du Kor ne la i ru szy li w stro nę Pod gó rzy na.



 
 

Kiedy do pro wa dził ich do miej sca, z któ re go mo gli już zo ba czyć ni kłe świa tło tlące
się w od da li, ka za li mu wra cać do sa mo cho du i do kład nie za mknąć za sobą drzwi. Nie
było trze ba go dłu go na ma wiać. Po cząt ko we pod nie ce nie ak cją mi nęło i te raz Ma rio
czuł je dy nie strach. Wła ści wie za czy nał ża ło wać, że zgo dził się ich tu przy pro wa dzić.
Miał w ży ciu jesz cze wie le do zro bie nia i nie chciał, aby sko ńczy ło się ono w tym ciem‐ 
nym, nie przy ja znym le sie.

Olga i Kor nel pod cho dzi li co raz bli żej, sta ra jąc się nie wy dać żad ne go dźwi ęku. Mie‐ 
li to szczęście, że Ksi ężyc był w no wiu, dzi ęki cze mu ła two by ich nie za uwa żo no. Sta‐ 
nęli za ska łą z boku we jścia. Ob ser wo wa li. Wa ha li się, czy to tyl ko te atral ne przed sta‐ 
wie nie grup ki nu dzących się osób, czy może fak tycz nie tra fi li na nie bez piecz ną or ga ni‐ 
za cję ma jącą coś wspól ne go ze śmier cią dzie ci.

Ja ski nię Dia bła, na zy wa ną tak przez sta rych miesz ka ńców oko li cy oraz Ma ria zna‐ 
jące go wszyst kie se kre ty mia sta, oświe tlo no po chod nia mi. Dwa na ście po sta ci, jak szyb‐ 
ko po li czył Kor nel, ubra nych w bor do we pe le ry ny z kap tu ra mi, pod któ ry mi trud no roz‐ 
po znać twa rze, sta ło w kręgu, wy po wia da jąc so bie tyl ko zna ne sło wa cze goś na kszta łt
mo dli twy. Szep tem. Było w tym coś zło wiesz cze go. Coś prze szy wa jące go i bu dzące go
strach. W kil ku miej scach pa li ły się ogni ska. De tek ty wi przy gląda li się z za cie ka wie‐ 
niem. Za kap tu rze ni człon ko wie zgro ma dze nia po chy li li gło wy i wznie śli w górę kie li‐ 
chy.

– Po dzi ękuj my panu wszech świa ta, Me fi sto fe le so wi, za to, że czu wał nad nami tej
nocy, któ rej nasz brat do ko nał aktu prze jścia – po wie dzia ła ko bie ta, za pew ne ka płan ka
wśród ze bra nych. – Niech cia ła tych istot będą do wo dem na sze go od da nia i uwiel bie nia
dla cie bie, wład co ciem no ści. – Pro wa dząca wy pi ła za war to ść kie li cha, któ ry trzy ma ła
w dwóch dło niach, i na ka za ła zgro ma dzo nym zro bić to samo.

– Za czy na mnie to prze ra żać – wy szep ta ła Olga, czu jąc prze cho dzący od stóp do gło‐ 
wy dreszcz. Przy su nęła się bli żej swo je go part ne ra, któ ry jak do tej pory stał w mil cze‐ 
niu. – Czy to jest krew? – Doj rza ła czer wo ną stru żkę wy pły wa jącą z ust ka płan ki.

– Ciii... – Mu rec ki ewi dent nie za in te re so wa ny tym, co wi dzi, przy ło żył pa lec do ust.
Szep ty przy bra ły na sile. Nie usta wa ły. Zda wa ły się być czy mś w ro dza ju ryt micz nej,

sy la bi zo wa nej pio sen ki albo mo dli twy wy po wia da nej przez set ki wier nych. Ka płan ka
de kla mo wa ła da lej.

– O, pa nie wszech świa ta. Wład co wszyst kich dusz. Daj nam moc, by śmy w twej
chwa le mo gli do ko ny wać tego, co nie mo żli we dla zwy kłych śmier tel ni ków. Daj nam
moc da wa nia i od bie ra nia ży cia, i usta la nia po rząd ku spo łecz ne go.

Ge stem wska za ła, żeby ten, któ ry udo wod nił swo ją wia rę, wy sze dł na śro dek, gdzie
znaj do wał się ka mien ny po sąg dia bła i pły ta na grob na. Mężczy zna pod sze dł i klęk nął
przed mo nu men tem.



– Je steś już jed nym z nas. Ode bra łeś ży cie nie win nym i od da łeś w ofie rze panu. Od
dziś na zy wać się będziesz Ar nab – po wie dzia ła z na masz cze niem, po czym po da ła mu
coś do wy pi cia. – Wpro wa dźcie ko bie tę!

Na śro dek we szło dwóch mło dych mężczyzn, w ta kich sa mych bor do wych pe le ry‐ 
nach z ob szer ny mi kap tu ra mi, pro wa dząc zu pe łnie nagą, dłu go wło są blon dyn kę. Dziew‐ 
czy na jak by się sła nia ła. Zda wa ła się być pi ja na lub pod wpły wem in nych odu rza jących
środ ków.

– Oto twa na gro da. We źmiesz ją i spło dzi cie dziec ko, któ re od da my w ofie rze
panu! – oznaj mi ła ka płan ka.

– Ci to się po tra fią ba wić – skwi to wał Kor nel, pa trząc na swo ją part ner kę, któ ra ewi‐ 
dent nie nie wie dzia ła, co ma o tym my śleć.

– Zgar nia my ich?
– Ow szem. Nie będzie my cze kać, aż ją zgwa łci. Sły sze li śmy wy star cza jąco dużo,

żeby za trzy mać ich do wy ja śnie nia. Choć wąt pię, żeby mie li coś wspól ne go z na szą
spra wą.

– Chcesz zgar nąć wszyst kich? Czy tyl ko głów nych bo ha te rów spek ta klu?
– Bie rze my tyl ko tę trój kę.
– OK.
Wy ci ągnęli od zna ki i pi sto le ty i we szli do ja ski ni.



 

Kocha ni, to będzie bar dzo ci ężki dzień, żeby nie po wie dzieć ty dzień – za częła Olga,
gdy pra wie cały ze spół ma jący brać udział w do cho dze niu ze brał się już na miej scu.
Sie dzie li jak za wsze pod czas ta kich spo tkań w ma łej kon fe ren cyj nej. Choć tym ra zem
było ich ca łkiem spo ro. Ba lic ka zda wa ła obie spra wę, że po raz pierw szy pro wa dzi tak
licz ną gru pę do cho dze nio wą, co wi ęcej – w tak po wa żnej spra wie. Czu ła ci ężar od po‐ 
wie dzial no ści, a jed no cze śnie nie mo gła oprzeć się wra że niu, że po do ba jej się ta ca‐ 
łkiem nowa sy tu acja.

Otwo rzy ły się drzwi i do sali wje chał mały ga stro no micz ny wó zek pro wa dzo ny przez
pa nią Ja ni nę Ko ło dziej ską, se kre tar kę Sta re go, któ rą tym cza so wo od de le go wał do po‐ 
mo cy gru pie ope ra cyj nej.

– Prze pra szam, że prze szka dzam. Komu kaw ki?
Pani Ja ni na mo gła być już moc no na eme ry tu rze, ale po nie waż ko cha ła swo ją pra cę

i jak nie któ rzy twier dzi li – rów nież i Sta re go, z wła ści wą so bie ener gią i czu ło ścią asy‐ 
sto wa ła przy wi ęk szych śledz twach, od po wia da jąc za pra ce biu ro we i ga stro no mię.

– Ra tu je nam pani ży cie. – Kor nel po mó gł star szej pani po roz no sić na po je i ka nap‐ 
ki. – A te raz niech pani sia da i no tu je. Mu si my zro bić plan. – Był wy ko ńczo ny. Noc na
ak cja mia ła swój fi nał oko ło dru giej nad ra nem, a o ósmej mu sie li już być na ko men‐ 
dzie. Zdzi wił się za to, że nie tyl ko on i Olga rzu ci li się na ko fe ino wy na par. Z tego, co
mó wi li, kawa na ko men dzie nie na le ża ła do naj lep szych.

– O kur czę, ale do bre! – Po pa trzył na Olgę zdzi wio ny, jak by wszyst ko, co mu opo‐ 
wia da ła, było wie rut nym kłam stwem.

– Praw da? – Uśmiech nęła się. – Niech Bóg wy na gro dzi pani Ja nin ce umie jęt no ść
pod kra da nia kawy Sta re mu.

– Nie ma za co, ko cha nie – od po wie dzia ła star sza pani. – Nam też się coś od ży cia
na le ży.

– Wła śnie. Ale przej dźmy do me ri tum. Je ste śmy tu w skła dzie, w któ rym będzie my
pro wa dzić tę spra wę. Oprócz mnie i Kor ne la w to śledz two an ga żu ję rów nież was. Oty‐ 
lię, na szą spe cja list kę od IT i wszyst kie go, co wi ąże się z no wo cze sny mi tech no lo gia mi,
a co po zo sta je tak od le głe od mo ich pod sta wo wych na wet umie jęt no ści. Pani Ja nin ka
będzie od po wie dzial na za ro bie nie pro to ko łów z prze bie gu śledz twa, głów nie dla pro‐ 
ku ra to ra, któ ry cza sem do nas wpad nie, a cza sem nie. Wia do mo, ma też inne wa żne za‐ 
jęcia. – Ze bra ni za śmia li się mi mo wol nie, do sko na le zda jąc so bie spra wę z tego, że pro‐ 
ku ra to rzy, choć ofi cjal nie nad zo ru ją śledz twa, nie mają z nimi za wie le wspól ne go. –
Do dat ko wo przy je chał do nas Mi ro sław Za gór ski – zro bi ła ukłon w stro nę mło de go
mężczy zny – któ ry jest spe cja li stą od osób za gi nio nych i od paru lat wspó łpra cu je z ko‐ 
men da mi w ca łym kra ju tyl ko w tego typu przy pad kach. Mi rek na co dzień pra cu je
w ko men dzie w Szklar skiej Po rębie, ale dzia ła też w kra jo wej gru pie do spraw za gi ni ęć
osób nie let nich. Kor nel, je że li jesz cze nie wiesz, Szklar ska Po ręba to gór ska miej sco wo‐ 
ść tu ry stycz na li cząca oko ło ośmiu ty si ęcy miesz ka ńców, po ło żo na dwa dzie ścia pięć ki‐ 
lo me trów od Je le niej Góry. Mi rek, mam na dzie ję, że hi sto ria, z któ rą do nas przy sze‐ 



dłeś, nie będzie do ty czy ła na sze go śledz twa. Ale mo żli we, że będzie my mu sie li ze wrzeć
sze re gi i pra co wać wspól nie.

– Nie ste ty wszyst ko wska zu je na to, że może tak być – ode zwał się mężczy zna. –
Choć ci ągle spraw dza my inne tro py.

– W ta kim ra zie może za cznij my od cie bie – Olga od da ła mu głos.
– Po nie waż pra cu je cie nad mor der stwem dwój ki dzie ci, któ rych da nych per so nal nych

nie zna li ście w chwi li zna le zie nia ich ciał, Olga zwró ci ła się w pi ątek do mnie o po moc
w iden ty fi ka cji. Nie ste ty nie dys po no wa łem żad ny mi pro to ko ła mi za gi ni ęć z na sze go
re gio nu, któ re mo gły by tu pa so wać. – Zro bił głębo ki wdech, da jąc tym sa mym ze bra‐ 
nym chwi lę na przy swo je nie tej in for ma cji.

– Ale z tego, co wiem, dzie ci nie zo sta ły zgło szo ne jako za gi nio ne – wtrąci ła się Oty‐ 
lia, prze ły ka jąc kęs trze ciej już ka nap ki. Dziś rano nie zdąży ła zje ść śnia da nia przed
wy jściem. Mia ła po tężny ape tyt i po tężne cia ło, choć nie była z tego dum na.

– Do kład nie tak jak mó wisz. Te dziew czyn ki nie. – Mi rek był jej ca łko wi tym prze ci‐ 
wie ństwem. Szczu pły, żeby nie po wie dzieć chu dy, nie lu bił spo ży wać je dze nia w to wa‐ 
rzy stwie. Z lek kim nie sma kiem pa trzył na po zo sta ło ści pszen ne go pie czy wa w kąci kach
jej ust. Był jed nak pro fe sjo na li stą i nic nie mo gło zde sta bi li zo wać jego kon cen tra cji na
oma wia nej kwe stii, dla te go kon ty nu ował: – Ale jest spra wa, któ ra je że li się po twier dzą
naj gor sze sce na riu sze, może przy po mi nać wa szą.

Po pa trzy li po so bie ze zdzi wie niem.
– Nie chcesz chy ba po wie dzieć – Kor nel nie wy sie dział w mil cze niu, wo lał kon kre ty

za miast ta kiej gad ki na oko ło – że w oko li cy zna le zio no inne mar twe dzie ci z od ci ęty mi
gło wa mi?

Olga aż wstrzy ma ła od dech.
– Nie.
Dało się za uwa żyć, że z ca łej gru py ze szło ci śnie nie.
– Ale... Mamy zgło sze nie po rwa nia dwóch chłop ców. Bra cia Ty mon i Szy mon Bor‐ 

kow scy, lat – od po wied nio – sie dem i czte ry, znik nęli z domu w nocy ze śro dy na
czwar tek w ze szłym ty go dniu.

– Gdzie? – Olga chwy ci ła roz da wa ny wła śnie przez Mir ka ra port z tej spra wy.
– W Szklar skiej Po rębie.
– Cho le ra ja sna! I nic nie mó wi łeś w pi ątek? – Strach mie szał się jej z pod nie ce niem

i nie do wie rza niem.
– Py ta li ście o dwie dziew czyn ki w wie ku oko ło pi ęciu lat – po śpie szył z od po wie dzią

Mi ro sław. – Szu ka li ście kon kret nych dzie ci, a nie wszyst kich za gi nio nych. W ostat nim
cza sie, to jest, daj my na to, w ostat nich trzech mie si ącach, tyl ko w na szym wo je wódz‐ 
twie mie li śmy oko ło czter dzie stu zgło szeń za gi ni ęcia osób nie let nich. Wia do mo – po pa‐ 
trzył zna cząco na ze bra nych – głów nie na sto lat ków i za zwy czaj się znaj do wa li. Ale
bywa ró żnie.

– A ja kie są oko licz no ści za gi ni ęcia tych chłop ców i kto pro wa dzi do cho dze nie? –
Kor nel do lał so bie kawy do fi li żan ki. Była cho ler nie do bra. Za to fi li żan ki przy nie sio ne



przez pa nią Ja ni nę cho ler nie małe.
– Ja pro wa dzę. Co do oko licz no ści to wszyst ko ma cie w ra por cie. Po cząt ko wo nie

po wi ąza łem tych za gi ni ęć. Mat ka, któ ra zgło si ła po rwa nie, tak – po rwa nie, do brze sły‐ 
sze li ście, nie za gi ni ęcie, jest prze ko na na, że to po rwa nie ro dzi ciel skie. Twier dzi, że
musi za tym stać oj ciec chłop ców, któ ry nie miesz ka z nimi od dwóch lat. Po dob no był
dam skim bok se rem i kie dy pierw szy raz ude rzył też dziec ko, po sta no wi ła, że musi ode‐ 
jść. Stresz cza jąc, roz wio dła się, wy pro wa dzi ła i za miesz ka ła z sy na mi tu taj.

– Czy ma ja kieś pod sta wy do twier dze nia, że to oj ciec? – Na twa rzy Oty lii po ja wi ły
się czer wo ne pla my, któ re zda wa ły się ją swędzieć, bo po cie ra ła je re gu lar nie. Ni ko mu
ni g dy tego nie mó wi ła, ale w jej domu to mat ka była agre so rem. I gdy by tyl ko ktoś kie‐ 
dy kol wiek ją za py tał, to chęt nie wy pro wa dzi ła by się z oj cem, gdy ten roz wió dł się i wy‐ 
je chał na do bre z Pol ski.

– Po dob no nie kon tak to wa li się od dwóch lat. To ma szo wi Bor kow skie mu ode bra no
pra wa ro dzi ciel skie i nie wie dział, gdzie miesz ka ją. Ale mat ka – Emi lia Bor kow ska –
twier dzi, że kie dy od nie go od cho dzi ła, po przy si ągł jej ze mstę.

– Przy kra hi sto ria – pod su mo wa ła Olga – ale w czym ta spra wa przy po mi na na szą?
– No wła śnie. – Mi rek wzi ął głębo ki wdech. – Po cząt ko wo my śla łem, że w ni czym.

Ale w week end po je cha łem do War sza wy spraw dzić tego ojca. Obo je ma łżon ko wie
miesz ka li w sto li cy wła ści wie od uro dze nia i do pie ro po roz wo dzie ko bie ta ku pi ła
miesz ka nie w Szklar skiej Po rębie i prze pro wa dzi ła się tu taj.

– No i? – Kor ne la cie ka wi ło, czy swo imi kon tak ta mi nie spraw dzi łby wi ęcej. Za no to‐ 
wał w pa mi ęci, żeby po szu kać in for ma cji o To ma szu Bor kow skim, gdy by fak tycz nie te
przy pad ki były ze sobą po wi ąza ne.

– No i oka za ło się, że nie ma go w sto li cy. Jest za to na zje ździe dok to ranc kim w Ka‐ 
to wi cach, gdzie pro wa dzi wy kła dy i se mi na ria. Co wi ęcej, wy je chał na dwa ty go dnie,
do kład nie ty dzień temu.

– A więc to nie mógł być on – skwi to wa ła z za wo dem Olga. – Cho le ra. A jak się tego
do wie dzia łeś? Roz ma wia łeś z nim cho ciaż te le fo nicz nie? Może kła mie.

– Do wie dzia łem się od dzie ka na uczel ni, na któ rej jest wy kła dow cą. Tak więc to ra‐ 
czej pew ne.

– Tyl ko nie mów, że wy kła da pe da go gi kę. – Kor nel nie cier piał skur wie li, któ rzy biją
żony i dzie ci.

– Le piej... – Mi ro sław zro bił te atral ną prze rwę dla zbu do wa nia na pi ęcia. – Kry mi no‐ 
lo gię! Na wy dzia le bez pie cze ństwa na ro do we go. Gdy by więc teo re tycz nie chciał po pe‐ 
łnić prze stęp stwo, to z du żym praw do po do bie ństwem wie dzia łby, jak to zro bić, żeby nie
zo sta wić śla dów. W ka żdym ra zie roz ma wia łem z nim przez te le fon i oczy wi ście
wszyst kie go się wy pa rł. Oska rżył żonę o po mó wie nia i ode bra nie dzie ci i nie ży czył so‐ 
bie dal sze go nęka nia, jak to okre ślił. Wy ra ził za nie po ko je nie o dzie ci, choć stwier dził,
że i tak pew nie nie są jego, i się roz łączył.

– A to ku tas.
Wszy scy po pa trzy li na Oty lię ze zdzi wie niem i uzna niem jed no cze śnie. Wy ra zi ła

chy ba to, co ka żdy miał na my śli.



– OK. Czy li wra ca jąc do po do bie ństw – Kor nel chciał to so bie usze re go wać – mamy
dwie dziew czyn ki – sio stry i dwóch chłop ców – bra ci. Obie pary znik nęły w po dob nym
cza sie. Dziew czyn ki wy je cha ły do nie zi den ty fi ko wa ne go pra cow ni ka z MOPS-u oko ło
dwóch ty go dni temu, a chłop cy znik nęli w ze szłym ty go dniu. Poza tym to jest na praw dę
nie wiel ki ob szar, na któ rym wy da rzy ły się te dwa znik ni ęcia, i mało praw do po dob ne,
żeby te spra wy nic ze sobą nie łączy ło.

– Wła śnie zda łam so bie spra wę – za uwa ży ła Olga z prze jęciem – że je że li to był po‐ 
czątek ja kie jś cho rej se rii, to mamy oko ło ty go dnia na ura to wa nie tych dzie ci.

– Mi rek, będę po trze bo wał wszyst kich da nych ro dzi ców tych chłop ców. Wszyst kie‐ 
go, co masz, łącz nie z in for ma cja mi nie for mal ny mi, któ rych nie ująłeś w ofi cjal nych ra‐ 
por tach. Spisz mi, pro szę, wszyst ko na kart ce. Po sta ram się uru cho mić swo je kon tak ty
w War sza wie i do wie dzieć wi ęcej o tej ro dzi nie, a zwłasz cza o To ma szu Bor kow skim.

– Oty lia – Olga zwró ci ła się do ko le żan ki sie dzącej obok z po sęp ną miną – ty spraw‐ 
dzisz po łącze nia pana Bor kow skie go, czy fak tycz nie nie kon tak to wał się z żoną. Poza
tym chcia ła bym, że byś przej rza ła kom pu te ry w domu pani Bor kow skiej, zwłasz cza je‐ 
że li taki ist nie je – kom pu ter lub ta blet star sze go syna. Być może oj ciec lub ktoś inny
kon tak to wał się z nimi w ten spo sób.

– Za sta na wia mnie tyl ko – za uwa żył Kor nel – że to jest zu pe łnie inna ro dzi na.
– Co masz na my śli? – Olga po pa trzy ła na nie go.
– Bor kow scy to lu dzie wy kszta łce ni, za rad ni fi nan so wo, z tego, co wi dzę. Nie zgło‐ 

sze ni do po mo cy w MOPS-ie, nie po bie ra jący za si łków i bez ku ra to rów spo łecz nych.
– Ro zu miem – mu sia ła mu przy znać ra cję. – Po co ktoś mia łby tak ry zy ko wać. Dużo

ła twiej jest szu kać ofiar w tym śro do wi sku, w któ rym żyły Te re ska i Bo żen ka. Tym bar‐ 
dziej że nasz po dej rza ny dzia łał tam od lat.

– Wła śnie. Nie mo że my dać się zwie ść po zo rom. Trze ba mieć oczy i uszy otwar te na
wszyst kie mo żli wo ści. Czy do ta rł już ra port od ko ro ne ra? – Kor nel po pa trzył na pa nią
Ja ni nę, któ ra skrzęt nie ro bi ła za pi ski z ich spo tka nia.

– Sek cja prze wi dzia na jest na dziś, na go dzi nę pi ęt na stą – od po wie dzia ła. – A więc
ra port po wi nien być na ju tro.

– Do bra. W ta kim ra zie my ślę, że na ra zie pro wa dzi my dwa od ręb ne śledz twa, ale
ści śle ze sobą wspó łpra cu je my – za de cy do wa ła Olga. – Je że li będziesz miał coś no we‐ 
go – zwró ci ła się do ko le gi ze Szklar skiej Po ręby – daj znać. My zro bi my to samo. Oty‐ 
lia jest do two jej dys po zy cji, ale ra por ty prze ka zu je ta kże i mnie. Co do na sze go śledz‐ 
twa, je dzie my za chwil kę do MOPS-u. Po roz ma wia my z dy rek tor ką o na szym po dej rza‐ 
nym, któ ry za pew ne pod szy wa się pod jej pra cow ni ka. Ze szłej nocy za trzy ma li śmy też
gru pę sa ta ni stów, urządza jących so bie w nocy le śny te atrzyk. Ra czej nie mają z tą spra‐ 
wą nic wspól ne go, ale ewi dent nie ktoś chciał zwró cić na nich na szą uwa gę, więc trze ba
ich do kład nie prze py tać. Być może pod su ną nam ja kiś trop.

– Nie ro zu miem – po wie dzie li jed no cze śnie Mi ro sław i Oty lia i od razu po pa trzy li na
sie bie.

Nie uszło uwa dze Kor ne la, że mi ędzy tymi dwo ma to tal nie ró żny mi oso ba mi prze‐ 
sko czy ła ja kaś iskra w spoj rze niu.



– Po dej rze wa my z Olgą, że ktoś po sta rał się o to, że by śmy usły sze li pew ne klu czo we
ha sła, któ re mia ły nas zmy lić bądź na pro wa dzić na nie wła ści wy trop. Tego jesz cze nie
wie my.

– W sen sie, że praw dzi wy mor der ca się o to po sta rał? – do py ty wa ła pani Ja ni na.
– Mo żli wo ści jest kil ka. W ka żdym ra zie je że li do za kła du fry zjer skie go, na le żące go

do do bre go przy ja cie la głów ne go de tek ty wa, przy cho dzi ktoś, kto niby przy pad kiem
mówi o pla no wa nym w le sie ze bra niu sa ta ni stów i od ci na niu głów, po czym ulat nia się
jak kam fo ra, to nie sądzi my, żeby to był przy pa dek. Tym bar dziej że na ra zie in for ma‐ 
cja, że dziew czyn kom od ci ęto gło wy, nie prze do sta ła się do me diów.

– Do kład nie tak – po twier dzi ła Olga. – Tak więc albo mor der ca daje nam ja kieś
wska zów ki, któ re mają nas do pro wa dzić do pew nych wnio sków bądź zmy lić trop, albo
to nie mor der ca, a ktoś, kto chce, że by śmy po szli in nym tro pem niż ten, któ rym idzie‐ 
my.

– Ale w ja kim celu? – Oty lia po pa trzy ła na de tek ty wów.
– Być może, żeby od su nąć po dej rze nie od tego, kto zna la zł cia ła – gło śno po my śla ła

pani Ja ni na, któ ra do sko na le zna ła Ro ber ta i jego hi sto rię, i bar dzo jej się nie po do ba ło,
że taki ktoś jest przy ja cie lem ko men dan ta. Nie wie rzy ła by łe mu po li cjan to wi ani przez
chwi lę wte dy i nie zdzi wi ła by się, gdy by i te raz był win ny.

– A dla mnie naj cie kaw sze w tym wszyst kim jest to – włączył się do dys ku sji Mi rek –
że je że li tak jest, to ktoś – być może mor der ca – za czął z wami pro wa dzić swo ją grę.

Olga po czu ła, jak przez ple cy prze bie ga jej dreszcz. Niby to wie dzia ła, ale wy po wie‐ 
dzia ne na głos na bra ło re al no ści.

– Tak... A wra ca jąc do na szych sa ta ni stów, za mknęli śmy ich na czte ry osiem. Mamy
kil ka pod staw do po sta wie nia za rzu tów: uży wa nie nar ko ty ków, podże ga nie do gwa łtu,
znęca nie się nad zwie rzęta mi. Ju tro ich prze słu cha my. Niech otrze źwie ją. A te raz, Oty‐ 
lia, czy uda ło ci się zdo być in for ma cje, o któ re pro si łam cię ostat nio te le fo nicz nie?

In for ma tycz ka po pa trzy ła prze pra sza jącym wzro kiem po ze bra nych.
– Nie ste ty nie ma tego wie le – wy zna ła. – Wi zy tów ka, któ rą otrzy ma li śmy od mat ki

za mor do wa nych dziew czy nek, za wie ra fa łszy we dane. Ar ka diusz Nie dziel ski, któ ry po‐ 
da je się na niej za ku ra to ra spo łecz ne go MOPS-u, nie fi gu ru je w żad nych ba zach da‐ 
nych. Nu mer te le fo nu jest nie ak tyw ny. Spraw dzi łam datę ostat nie go lo go wa nia i było to
w lu tym 2017 roku. Oczy wi ście do my śla cie się pew nie, że kar ta była nie za re je stro wa na.

– Czy li prze stał się nią po słu gi wać, od kąd w lip cu 2016 roku wpro wa dzo no obo wi‐ 
ązek re je stra cji ka żdej kar ty te le fo nicz nej i przy pi sa nie jej do kon kret nej oso by? – Kor‐ 
nel nie do ko ńca wie rzył w słusz no ść tego pra wa. I nie ste ty w tym przy pad ku też utrud‐ 
nia ło im to zna le zie nie po szu ki wa ne go. Gdy by na dal się nią po słu gi wał, mo gli by przy‐ 
naj mniej spraw dzać, do kogo dzwo ni i z ja kie go miej sca, a tak nie mają nic.

– Je steś w sta nie prze śle dzić miej sca, z któ rych się lo go wa no, i te le fo ny, na któ re wy‐ 
ko ny wa no po łącze nia? – za py tał wprost.

Oty lia po pa trzy ła nie pew nie na ze bra nych, po czym prze nio sła wzrok na Olgę.
– Ofi cjal nie nie. Nu mer już nie ist nie je, a my nie mamy na ka zu.



– Ale?
Wie dział, że jest ja kieś ale, ja kieś inne al ter na tyw ne wy jście. Olga mó wi ła mu, że

Oty lia jest na praw dę do bra w tym, co robi, i ma spo ro zna jo mo ści w dark ne cie. Tyle, że
nie zna ła go i nie wie dzia ła, czy może mu ufać. Być może ta kie same oba wy ży wi ła co
do Mi ro sła wa, ale Kor nel wy czuł, że głów nie cho dzi ło chy ba o nie go.

– Oty lia, my na praw dę tego po trze bu je my. – Olga po sta no wi ła wzi ąć od po wie dzial‐ 
no ść na sie bie. – Je że li je steś w sta nie skon tak to wać się z Bia łą Damą, zrób to i pra cuj‐ 
cie ra zem. Przy po mnij jej, że jest mi coś win na i nad sze dł ter min za pła ty.

Kor nel zmru żył oczy i po pa trzył na nią, jak by chciał po wie dzieć „What the fuck?”.
Wy ra zem twa rzy dała mu szyb ko do zro zu mie nia, że pó źniej o tym po roz ma wia ją.

Ze bra nie sko ńczy ło się chwi lę pó źniej, kie dy wszy scy pod su mo wa li swo je za da nia,
na któ rych mają się skon cen tro wać, i pani Ja ni na roz la ła po fi li żan kach ostat nie kro ple
chłod nej już kawy.



 

Kiedy je cha li na uli cę Jana Pa wła II na spo tka nie z dy rek tor ką MOPS-u, Olga opo wie‐ 
dzia ła part ne ro wi po krót ce hi sto rię o Bia łej Da mie. Po cząt ko wo za sta na wia ła się, czy to
zro bić, do szła jed nak do wnio sku, że musi mu za ufać. Ina czej ich wspó łpra ca nie mia ła‐ 
by sen su.

– Je steś pew na, że chcesz wci ągnąć do śledz twa ha ke ra? – Kor ne la na szła na gła i nie‐ 
przy jem na re flek sja, że w Je le niej Gó rze wszędzie jest bli sko i nie da się po ru szać po‐ 
wa żnych te ma tów w sa mo cho dzie. Nie zdąży po rząd nie za dać py ta nia, a oni już są na
miej scu. Tym ra zem po dob nie – GPS po ka zy wał trzy mi nu ty do celu. Nie wy obra żal ne,
w War sza wie oprócz spo rych od le gło ści na le ża ło się li czyć z nie zły mi kor ka mi, więc
cza su na dys ku sje w au cie było na praw dę spo ro. Cho ciaż on wo lał za kie row ni cą my‐ 
śleć, niż mó wić. Za zwy czaj wy ko rzy sty wał te chwi le na po ukła da nie so bie w gło wie
wszyst kich zdo by tych in for ma cji. Z Olgą jed nak nie będzie na to szans. Zna ją się krót‐ 
ko, a ona ci ągle czy mś go za ska ku je. Roz mo wy wy ja śnia jące są więc nie unik nio ne.

– Za mie rzam pro wa dzić to śledz two wszyst ki mi mo żli wy mi spo so ba mi, aby nie gi‐ 
nęły ko lej ne dzie ci. Więc je że li to ma nam po móc, to tak, je stem pew na.

Wy czuł, że zde ner wo wał ją tym py ta niem. Nie chciał, żeby prze sta ła mu ufać i za‐ 
częła ro bić coś za jego ple ca mi, ale wie dział też, że nie mogą so bie po zwo lić na wszyst‐ 
kie mo żli we spo so by, jak to okre śli ła.

– Olga... Wiesz, że to nie będzie mia ło żad nej mocy do wo do wej. Nie mó wi ąc już
o tym, że tacy lu dzie często kła mią, chcąc ugrać coś dla sie bie.

– No, bła gam cię! – nie wy trzy ma ła i krzyk nęła na nie go. – Co ty so bie my ślisz, że ja
się wczo raj uro dzi łam?

– Nie, ja tyl ko...
– Prze stań i nie trak tuj mnie jak dzie cia ka. Albo je ste śmy ra zem, albo ty będziesz

poza tym śledz twem. Wy bie raj.
– Oby two ja zna jo ma nie przy spo rzy ła nam wi ęcej kło po tów niż po żyt ku.
Po pa trzy ła na nie go jak na idio tę i ze słod kim wy ra zem twa rzy za py ta ła:
– Jaka moja zna jo ma?
– No ta, Bia ła Dama...
– Jaka Bia ła Dama? – Jej mina po zo sta ła nie zmie nio na.
– Do bra, zro zu mia łem. A po wiesz mi, skąd ten przy do mek?
– Zro zu miesz, jak będzie coś dla nas mia ła.
Na ra zie nie zro zu miał, ale OK. Niech i tak będzie. Do je cha li na miej sce pod trzy pi‐ 

ętro wy ce gla ny bu dy nek sto jący przy głów nej, dwu pa smo wej dro dze.
– Jak się na zy wa ta dy rek tor ka? – za py tał, wy sia da jąc z vo lva.
– Bar ba ra Klo no wicz.
Olga po czu ła wi bra cje te le fo nu w kie sze ni. Wy ci ągnęła go i szyb ko zer k nęła na wy‐ 

świe tlacz.
„Masz dziś ocho tę na naj lep sze go to wa ra na mie ście?”



Mi mo wol nie par sk nęła śmie chem.
– Co jest?
– Fa ce ci są tacy pró żni. I w su mie jest to na wet tro chę roz kosz ne... – Po sła ła mu za‐ 

wa diac ki uśmiech.
Nie była pew na, ale wy da wa ło jej się, że przez uła mek se kun dy twarz Kor ne la wy ra‐ 

ża ła kiep sko skry wa ną za zdro ść. Nie będzie się tym jed nak przej mo wać. Są tyl ko part‐ 
ne ra mi w pra cy. Za to sza now ny pan pro ku ra tor vel „naj lep szy to war na mie ście” wró cił
wi docz nie z wy jaz du i chciał się spo tkać. Wła ści wie nie mia ła nic prze ciw ko. Może na‐ 
wet po trze bo wa ła ode rwać się tro chę od pra cy, ale nie może być prze cież do stęp na na
ka żde za wo ła nie. Wy stu ka ła szyb ką od po wie dź w sty lu: „Na Cie bie za wsze, ale nie dzi‐ 
siaj, bo pa dam z nóg”, po czym cho wa jąc te le fon do kie sze ni, wy czu ła wi bra cje ko lej‐ 
nych przy cho dzących wia do mo ści.

– – –

O ile z ze wnątrz bu dy nek MOPS-u pre zen to wał cie ka wą in du strial ną ar chi tek tu rę,
o tyle w środ ku był już ca łkiem po sęp ny i przy gnębia jący. Ga bi net dy rek tor ki Bar ba ry
Klo no wicz mie ścił się na dru gim pi ętrze, na któ re do tar li scho da mi, po nie waż win da nie
dzia ła ła. Olga za częła się za sta na wiać, czy ta kie umiej sco wie nie biu ra dy rek tor ki ma
znie chęcić po ten cjal nych pe ten tów. Jej zda niem dy rek to rzy wszel kich urzędów po win ni
przyj mo wać na par te rze, aby ka żdy star szy, scho ro wa ny czy ka le ki czło wiek mógł do
nich do trzeć. Ge ne ral nie czu ła spo rą awer sję do struk tur i funk cjo no wa nia urzędów,
któ re z za ło że nia po win ny po ma gać po trze bu jącym. Uwa ża ła, że wie le z nich nie ro bi ło
ab so lut nie nic w tym kie run ku. Kto jak kto, ale ona zdo by ła w tej dzie dzi nie nie ma łe
do świad cze nie w la tach swo je go dzie ci ństwa.

– Dzień do bry – przy wi ta ła się Olga, kie dy we szli.
Ga bi net wy glądał zwy czaj nie. Ob szer ny, ze sta ry mi, drew nia ny mi me bla mi i ewi‐ 

dent nie po ma lo wa ny w cza sach, kie dy ja skra wa zie leń i żółć były hi ta mi ara nża cji
wnętrz. Nie za bra kło też wszech obec nych w ta kich miej scach pa pro tek. Ni g dy nie ro zu‐ 
mia ła fe no me nu tych ro ślin. Oso bi ście wy da wa ły jej się mało cie ka we.

– Pro szę. – Za dba na ko bie ta koło pi ęćdzie si ąt ki wska za ła im krze sła. Nie wy so ka
i lek ko za okrąglo na, jed nak per fek cyj nie uma lo wa na i ubra na w mar ko wą gar son kę
w krat kę. Wy gląda ła też, jak by do pie ro co wy szła od fry zje ra.

Za nim usie dli, przed sta wi li się i wy mie ni li uści ski dło ni.
– W czym mogę po móc moim dziel nym stró żom pra wa? – Bar ba ra skrzy żo wa ła ręce

na pier si.
Kor nel od razu wy chwy cił, że po sta wą cia ła mó wi ła coś zu pe łnie in ne go. Czu ła się

zbyt pew nie, a jej cia ło nie mal krzy cza ło: „I tak się nic ode mnie nie do wie cie!”.
– Moim dziel nym stró żom pra wa? – Olga nie cier pia ła ta kich okre śleń.
– Tak się chy ba mówi? – Ko bie ta uśmiech nęła się iro nicz nie.
Obo je od nie śli wra że nie, że uśmiech jest wręcz po gar dli wy. Co jest nie tak z tą babą?



– Dro ga pani – od po wie dzia ła jej mło da de tek tyw, ak cen tu jąc te dwa sło wa – po
pierw sze, nie je ste śmy pani, a po dru gie, mówi się tak, gdy chce się oka zać kpi nę. To
taka gra słów. Mniej wi ęcej taka sama jak „dro ga pani...” – Po pa trzy ła jej pro sto w oczy
i po cze ka ła, aż dy rek tor ka pierw sza spu ści wzrok.

Ewi dent nie przy zwy cza iła się do tego, że w tym urzędzie to ona ucho dzi ła za roz da‐ 
jącą kar ty, ale wy star czy ło po ka zać jej, że jest ina czej, żeby po zby ła się tego sztucz ne‐ 
go, pa triar chal ne go tonu.

– Ja nie chcia łam... To zna czy, źle mnie pani zro zu mia ła – nie za bar dzo wie dzia ła,
jak ma się te raz za cho wać. Za częła wier cić się na krze śle, co dla oboj ga sta no wi ło znak,
że nie czu je się już tak pew nie.

– OK. Za cznij my jesz cze raz. Na zy wam się Kor nel Mu rec ki, a to jest moja part ner ka
de tek tyw Olga Ba lic ka. Pro wa dzi my do cho dze nie w spra wie śmier ci dwoj ga dzie ci. –
Zro bił chwi lę prze rwy, żeby mo gła przy swo ić so bie te in for ma cje. – Chcie li by śmy za‐ 
py tać o tego czło wie ka. – Po dał jej kart kę, na któ rej spi sa no dane z wi zy tów ki. Ory gi nał
po sze dł do ba dań dak ty lo sko pij nych.

Ko bie ta prze czy ta ła uwa żnie. Przez chwi lę mil cza ła.
– Ale tu na pi sa no, że jest on ku ra to rem spo łecz nym w na szym urzędzie. – Po pa trzy ła

na nich, jak by nie wie dzia ła, o co cho dzi.
– Wła śnie. – Olgę ku si ło, żeby za cząć bić jej bra wo za spo strze gaw czo ść. Nie ro zu‐ 

mia ła, dla cze go tak ner wo wo re ago wa ła na tę urzęd nicz kę, ale na praw dę nie po tra fi ła
jej za ufać.

– Czy zna pani tego czło wie ka? – Miał po wie dzieć „mężczy znę”, ale za cho le rę nie
chcia ło mu to prze jść przez usta. Mężczy źni nie po ry wa ją dzie ci, żeby je gwa łcić i za bi‐ 
jać. Po sta no wił za da wać py ta nia po moc ni cze. Od no sił wra że nie, że ko bie ta coś wie, ale
za sta na wia się, jak to prze ka zać.

– Ten czło wiek nie pra cu je dla Miej skie go Ośrod ka Po mo cy Spo łecz nej. – Za brzmia‐ 
ło to jak wy uczo na for mu łka. Co wi ęcej, dy rek tor ka spra wia ła wra że nie ura żo nej tym
py ta niem. – Znam wszyst kich ku ra to rów i nie ma wśród nich Ar ka diu sza Nie dziel skie‐ 
go.

Tego się spo dzie wa li. Nie li czy li na szyb kie roz wi ąza nie tej spra wy, a zna le zie nie
spraw cy w miej scu, do któ re go sam ich skie ro wał, zo sta wia jąc wi zy tów kę u swo jej
ofia ry, by ło by zbyt pro ste. Mimo wszyst ko po czu li pe wien za wód. Mu szą zna le źć ja kieś
miej sce za cze pie nia. Coś, co po ci ągnie ich da lej w śledz twie. A na ra zie nie mie li nic.
Fa łszy wa to żsa mo ść, fa łszy wy za wód, fa łszy wy trop.

– Ale znam pana Arka, że tak po wiem, oso bi ście... – Za ru mie ni ła się i po pa trzy ła na
de tek ty wów. Nie był to ru mie niec świad czący o po ten cjal nym ro man sie. Ra czej spra‐ 
wia jący wra że nie, jak by te mat był nie wy god ny dla roz mów czy ni.

Olga po czu ła szyb sze bi cie ser ca. Nie mo gła się do cze kać dal szych kon kre tów.
– Zna pani czło wie ka z tej wi zy tów ki? – zdzi wi ła się. Jesz cze dziś rano Oty lia mó wi‐ 

ła, że nikt o tym imie niu i na zwi sku nie miesz ka w po wie cie je le nio gór skim.
– Nie wiem, jak to pa ństwu wy tłu ma czyć... – Wsta ła i za częła cho dzić po ga bi ne cie.



– Naj le piej wprost – za pew nił Kor nel. Nie cier pli wił się, bo prze cież bar dzo po trze bu‐ 
ją no wych in for ma cji.

– Wi dzi cie, pan Arek po ja wił się u mnie ja kieś sze ść lat temu. Mó wił, że prze pro wa‐ 
dził się z Kra ko wa i za czy na tu swój mały biz nes. Przy sze dł i za py tał, czy mó głby wy‐ 
na jąć ga bi net. Użyt ku jąc bu dy nek ad mi ni stra cji pu blicz nej, mamy duże kosz ty utrzy ma‐ 
nia, a do fi nan so wa nie mar ne, dla te go od daw na wy naj mu je my ga bi ne ty na dru gim pi‐ 
ętrze pry wat nym ma łym przed si ębior com.

– Ro zu miem. – Mu rec ki po czuł przy pływ no wej ener gii. Być może ten fa cet wca le
nie przy kła dał wagi do po zo sta wa nia in co gni to. – Czy na dal wy naj mu je tu ga bi net?

– Oj, nie. Już od daw na go nie wi dzia łam. Ja kieś sze ść mie si ęcy temu prze stał się po‐ 
ja wiać. Nie wie dzia łam, jak się z nim kon tak to wać, bo od daw na nie no sił ko mór ki.
Mó wił, że to po wo du je raka mó zgu i nie chce tego uży wać. Prze stał też pła cić za wy na‐ 
jem. Po noć miał ja kieś chwi lo we pro ble my. I obie cy wał, że wszyst ko spła ci, jak tyl ko
zre ali zu je ja kąś dużą trans ak cję. Ale nie przy sze dł i nie za pła cił – wes tchnęła. – Gdy
nie daw no we szłam ze ślu sa rzem do jego ga bi ne tu, oka za ło się, że jest zu pe łnie pu sty.
Wszyst kie rze czy pana Arka znik nęły, jak by ni g dy go tam nie było.

– Ja sne. – Olga za my śli ła się chwi lę. – Ale ma pani ja kieś do ku men ty po twier dza jące
za war cie umo wy naj mu? Ra chun ki ban ko we, z któ rych pusz cza ny był prze lew? – Aż ją
no si ło, tak bar dzo chcia ła zaj rzeć do tych do ku men tów. Być może coś jed nak uda się im
dzi siaj usta lić. I to nie byle co.

Po re ak cji ko bie ty za uwa ży li, że to dla niej bar dziej niż nie zręcz ne py ta nie.
– Po szu kam, ale chy ba już nic nie mam. A pła cił za wsze go tów ką, więc nu me ru jego

kon ta w ban ku nie znam nie ste ty.
– Z tego, co wiem, ma pani obo wi ązek prze cho wy wa nia ta kiej do ku men ta cji mi ni‐ 

mum pięć lat – przy ci snął ją Kor nel.
– No, do brze. Przy zna ję się – po wie dzia ła i za mil kła. Wbi ła wzrok w podło gę. Nie

mia ła od wa gi pod nie ść oczu.
De tek ty wi po pa trzy li po so bie ze zdzi wie niem.
– Ale do cze go się pani przy zna je? – Olga nic nie ro zu mia ła z tej wy po wie dzi.
– Bo ja... To zna czy, ja nie za wsze... To zna czy za wsze, ale w tym wy pad ku zro bi łam

wy jątek.
Na dal nic nie ro zu mie li.
– A może pani ja śniej? – Mu rec ki za sko czo ny ob ser wo wał, jak Bar ba ra Klo no wicz

z pew nej sie bie i pre ten sjo nal nej dy rek tor ki na po cząt ku roz mo wy sta ła się na gle małą,
tłu ma czącą się dziew czyn ką.

– Pan Arek mnie ocza ro wał. Oma mił. No, wie cie, jak to jest. – Li czy ła chy ba na
odro bi nę życz li wo ści z ich stro ny. Gdy jed nak nie na de szła, kon ty nu owa ła: – Po pro sił
mnie, żeby nie było ofi cjal nych do ku men tów, że do pie ro za czy na biz nes i to tak na ra zie
nie ofi cjal nie. I no, co mogę po wie dzieć, ule głam. Po zwo li łam, żeby wy naj mo wał bez
umo wy.



Emo cje, ja kich jesz cze przed chwi lą do świad cza li, wraz z na dzie ją na od kry cie ko lej‐ 
nej części ukła dan ki, wła śnie bez li to śnie opa dły. Kor nel wie dział już, że nie ma sen su
py tać o nic in ne go. Za pew ne nie znaj dą tu żad ne go do ku men tu, któ ry na kie ro wa łby ich
na ja kiś trop. Zda je się, że Bar ba ra Klo no wicz pro wa dzi ła tu swój wła sny, nie le gal ny in‐ 
te re sik, wy naj mu jąc po wierzch nie biu ro we bez nie zbęd nej do ku men ta cji i za pew ne za‐ 
cho wu jąc pie ni ądze z czyn szu we wła snej kie sze ni. Pew nie gdy by zle cił śledz two w tej
spra wie, na wierzch wy szło by znacz nie wi ęcej. Ale nie chciał się ba wić w ta kie rze czy.
Oni mie li swo ją spra wę, znacz nie po wa żniej szą. Za gro żo ne było ży cie ko lej nych dzie ci.
Mu szą się skon cen tro wać na tym.

– Czy wi dzia ła pani cho ciaż jego do wód oso bi sty lub ja ki kol wiek do ku ment po twier‐ 
dza jący to żsa mo ść?

– Nie ste ty nie.
– I za pew ne nie ma cie tu taj mo ni to rin gu? – do cie ka ła.
Ko bie ta po kręci ła prze cząco gło wą.
Noż kur wa mać, za klęła w my ślach Olga. Nor mal nie czło wiek wid mo. Za częła na

szyb ko ana li zo wać sy tu ację. Przez sze ść lat mężczy zna bez do ku men tów wy naj mo wał
bez umo wy ga bi net w MOPS-ie. Po co? Za pew ne za mie rzał być wia ry god ny, po da jąc
się za ku ra to ra. Być może przy pro wa dzał tu swo je po ten cjal ne ofia ry. Chciał stwo rzyć
wia ry god ną sce no gra fię. Za pra szał dzie ci z bied nych dziel nic na wy ciecz ki i robi to od
lat. Ale dla cze go? W ja kim celu to wszyst ko? Zbrod ni do ko nał do pie ro te raz? Dla cze‐ 
go? Co się zmie ni ło, że po sta no wił za bić i znik nąć? Być może to jest klu czem do roz wi‐ 
ąza nia ca łej tej za gad ki.

– Pro szę nam po ka zać ten ga bi net.
Usły sza ła głos Kor ne la, po czym zo ba czy ła, że obo je wsta ją. Otrząsnęła się z za my‐ 

śle nia i po szła za nimi. We szli do ma łe go, ciem ne go po ko ju na ko ńcu ko ry ta rza. Wy da‐ 
wał się zu pe łnie pu sty i już mie li wy cho dzić, gdy za dzwo nił te le fon. Kor nel po pa trzył
na Bar ba rę, po czym otwo rzył szu fla dę i wy ci ągnął bez prze wo do wą słu chaw kę te le fo nu
sta cjo nar ne go.

– Halo – ode brał.
Olga ob ser wo wa ła dy rek tor kę. Wy da wa ło jej się, że ko bie ta wstrzy mu je od dech. Jej

twarz zro bi ła się bla da jak kre da.
– Ja kaś re kla ma. – Kor nel się roz łączył. – Czy ten apa rat za wsze tu był?
– Tak. Mamy te le fo ny w ka żdym ga bi ne cie.
– Będzie my po trze bo wa li nu mer. Wy stąpi my o sądo wy na kaz na uzy ska nie bi lin gów.

Niech pro ku ra tor Do łęga na coś się w ko ńcu przy da – ostat nie zda nie rzu ci ła już ci szej
w kie run ku part ne ra.

– Oczy wi ście. Za raz pa ństwu na pi szę – po wie dzia ła dy rek tor ka, po czym wszy scy
wy szli.



 

Po po łud niu się roz dzie li li. Olga chcia ła już wró cić do domu i od po cząć, a Kor nel miał
jesz cze coś do za ła twie nia na mie ście. Nie py ta ła co, nie chcia ła być wścib ska. Poza
tym od no si ła wra że nie, że ostat nio spędza ją ze sobą dwa dzie ścia go dzin na dobę. I cho‐ 
ciaż nie do cho dzi ło mi ędzy nimi do wi ęk szych kłót ni, to chwi la od de chu ka żde mu
z nich się przy da. Przed ko mi sa ria tem prze sia dła się więc do swo je go auta i ru szy ła
w stro nę domu, za ha cza jąc po dro dze o nowo otwar te go li dla. Kie dy wra ca ła do auta
z siat ka mi pe łny mi za ku pów, po czu ła wi bra cje te le fo nu. Cho le ra, za po mnia ła wy łączyć
wy ci sze nie. Le d wo zdąży ła ode brać, wrzu ca jąc naj pierw za ku py na tyl ne sie dze nie po‐ 
jaz du.

– No, sio stra! Co z tobą? Dzwo nię i dzwo nię ! – El wi ra zda wa ła się moc no pod eks cy‐ 
to wa na.

– Sor ki, mia łam wy ci szo ny. Co tam?
– Chcia łam ci się po chwa lić – za chi cho ta ła.
– O, czy żbyś zda ła ja kiś trud ny eg za min, moja dziel na, mądra sio stro? – Olga cie szy‐ 

ła się, że jej mała sio strzycz ka od kil ku lat wio dła szczęśli we, usta bi li zo wa ne ży cie.
Jesz cze dzie si ęć lat temu nic tego nie za po wia da ło. Włó czy ła się z ćpu na mi, ole wa ła na‐ 
ukę i nie wra ca ła na noce do domu. Sko ńczy ło się to tak, że Olga mu sia ła ją za wie źć na
od wyk do ośrod ka Mo na ru na Ma zu rach i prze jęła nad nią sądo wą opie kę, gdy ta mia ła
za le d wie pi ęt na ście lat. Wte dy za bra ła ją od ro dzi ców, któ rzy chla li na umór, od kąd pa‐ 
mi ęta, i wzi ęła ją do swe go miesz ka nia, ku pio ne go na trzy dzie sto let ni kre dyt, gdzie do
dziś miesz ka. Na szczęście El wi ra wy ro sła na po rząd ną dziew czy nę. Wy star czy ło ode‐ 
rwać ją od nie wła ści wych lu dzi i dać mi ło ść i wspar cie. Wie lu lu dzi nie ma ta kie go
szczęścia. Sama wie dzia ła o tym naj le piej.

– Jezu sis! Ty tyl ko o na uce i na uce. Daj już żyć! – Za śmia ła się zno wu. – Pod bo jem
się moim no wym chcia łam po chwa lić. Po zna łam ta kie go przy stoj nia ka, że ci mó wię –
eks cy to wa ła się. – Na wet to bie się spodo ba, bo grzecz ny taki, że aż się dzi wię, że i mnie
kręci.

– To chy ba nie to bie trze ba gra tu lo wać, tyl ko jemu. – Uśmiech nęła się na myśl, jak
faj nie jest być mło dym i pro wa dzić tak nie skom pli ko wa ne ży cie.

– Ha, ha, ano ra cja! Lecę na rand kę wła śnie. Dam znać ju tro, co i jak.
– Oki. Baw cie się do brze. Bu zia ki.
Wbrew temu, co nie któ rzy o niej sądzi li, Olga nie na le ża ła do nad gor li wych sióstr.

Pra gnęła, żeby El wi ra żyła swo im ży ciem i była szczęśli wa. Może to wła śnie ten
mężczy zna przy nie sie jej szczęście.

– – –

Kie dy we szła po scho dach na swo je pi ętro, za uwa ży ła, że drzwi jej miesz ka nia są
uchy lo ne. Cho le ra. Była pew na, że je za my ka ła. Za wsze skru pu lat nie spraw dza, czy
drzwi są za mkni ęte. Mia ła na tym punk cie wręcz ob se sję. Cza sem, gdy za po mnia ła



spraw dzić, my śla ła o tym cały dzień i nie mo gła się na ni czym skon cen tro wać. Ale dziś
była pew na. Przy bli ży ła gło wę i na słu chi wa ła. W miesz ka niu ewi dent nie ktoś się po ru‐ 
szał. Po czu ła, że za czy na ob la ty wać ją strach. Ale prze cież jest po li cjant ką i to po ten‐ 
cjal ni zło dzie je po win ni mieć się na bacz no ści. Odło ży ła za ku py i si ęgnęła po pi sto let
scho wa ny przy pa sku spodni. Nie zo sta wia ła go na ko men dzie jak nie któ rzy de tek ty wi.
Wie dzia ła, że po li cjan tem jest się dwa dzie ścia czte ry go dzi ny na dobę, a in ter wen cja
może zda rzyć się wszędzie. Tym ra zem ja kieś ła chu dry za kra dły się do niej. Strach po‐ 
ma łu prze mie niał się w zło ść. Co praw da, nie po sia da ła wie lu cen nych rze czy. Ni g dy
nie trzy ma ła też w domu wi ęk szej go tów ki. Ge ne ral nie ni g dzie nie trzy ma ła wi ęk szej
kwo ty, bo za ra bia jąc na pa ństwo wej po sa dzie, jesz cze jej nie uzbie ra ła. Ale wku rzy ła
się, że ktoś może do ty kać jej rze czy, jej bie li zny, jej ręcz ni ka. To wy da ło jej się obrzy‐ 
dli we. Od bez pie czy ła broń i we szła do środ ka.

– No, je steś wresz cie!
Ca łkiem przy stoj ny mężczy zna, któ ry pew nym pa niom z ko mi sa ria tu przy po mi nał

Bra da Pit ta, przy wi tał ją sze ro kim uśmie chem, po czym pod sze dł do niej i na mi ęt nie
po ca ło wał ją w usta.

– Zwa rio wa łeś? – Ude rzy ła go pi ęścią po klat ce pier sio wej. – Ży cie ci nie mi łe? Mo‐ 
głam cię po strze lić! – Wska za ła na broń, któ rą od kła da ła wła śnie na kon so lę w przed po‐ 
ko ju.

Mężczy zna chwy cił ją moc no za dło nie, wy gi ął je do tyłu i opa rł jej cia ło o ścia nę.
– Tak chcesz się ba wić?
Za czął łap czy wie ca ło wać jej szy ję, po czym wró cił do ust. Nie mia ła siły mu się

opie rać. Cho ciaż wku rza ło ją, że wcho dził do jej miesz ka nia jak do swo je go, czu ła, że
nie chce, żeby prze sta wał.

– Po cze kaj. – Ode pchnęła go cia łem.
– O, pani de tek tyw sta wia opór? – Przy wa rł do niej siłą ca łe go swo je go cia ła, tak że

po czu ła, jak tra ci od dech. Miał pra wie metr dzie wi ęćdzie si ąt cen ty me trów wzro stu
i wa żył po nad dzie wi ęćdzie si ąt ki lo gra mów. Mó głby wy ko rzy stać tę prze wa gę nad nią.

– Ko cha nie... – wy mru cza ła mu do ucha.
– No, to mi się po do ba. Znie wo lo na na ło żni ca bła ga o wy słu cha nie. Słu cham?
Wy szep ta ła mu naj de li kat niej i naj bar dziej zmy sło wo, jak umia ła:
– Przy nieś za ku py z ko ry ta rza albo będę zmu szo na cię obez wład nić.
Wie dział, że nie żar tu je. Po słusz nie udał się na ko ry tarz. Jego mot to ży cio we brzmia‐ 

ło: „za do wo lo na ko bie ta to szan sa na uda ny seks”. A na to miał dziś dużą ocho tę.
– A tak w ogó le, to co tu ro bisz? – spy ta ła oschle, niby ura żo na jego nie za po wie dzia‐ 

nym po ja wie niem się.
– Jak zwy kle nie mia łaś cza su prze czy tać mo ich wia do mo ści, co? – ob ru szył się.

Wie dział, że nie jed na zna na mu ko bie ta da ła by się po kro ić za noc spędzo ną u jego
boku. Na pa le strze ucho dził za naj przy stoj niej sze go pro ku ra to ra. A Olga po tra fi ła trak‐ 
to wać go jak po wie trze, po mi mo że da wał jej dzi ką przy jem no ść. To wie dział na pew‐ 



no. Nie była w sta nie tego ukryć. Jej cia ło drża ło i ro bi ło się co raz wil got niej sze z ka‐ 
żdym jego do ty kiem.

– Jak nie? Prze cież ci od pi sa łam, że dziś je stem za bar dzo zmęczo na – za uwa ży ła,
roz bie ra jąc się w kuch ni. Po de szła do kota i wy tar mo si ła go po rząd nie na przy wi ta nie.

– Hej, Lufa. Nie grzecz ny pan pro ku ra tor za kłó cił ci spo koj ny dzień na pa ra pe cie? –
Uca ło wa ła jej rudą grzy wę.

– Mó wię o tych na stęp nych wia do mo ściach – po wie dział, pa trząc na nią po żądli wie.
Co ona z nim ro bi ła. Niby była ura żo na, a już zdąży ła ści ągnąć spodnie i swe ter. Po cząt‐ 
ko wo my ślał, że chce się ubrać w wy god niej sze dre sy i spła wić go, jak już kil ka krot nie
kie dyś. Ale ona zo sta ła tyl ko w majt kach, sta ni ku i ko szul ce na ra mi ącz kach. Wsta wi ła
wodę na her ba tę i wy ci ągnęła z to reb ki te le fon.

„Tęsk nię! Po zwól mi przy jść...”
„Będę cze kał u cie bie”.
– No, fak tycz nie. I co? – Po pa trzy ła na nie go z po li to wa niem. – Uzna łeś, że sko ro nie

od pi sa łam, to się zga dzam?
Ści ągnęła ko szul kę. Zo sta ła już tyl ko w bie li źnie. Roz pu ści ła wło sy. Cho le ra. Tak

bar dzo go pod nie ca ła. Czuł, że ta ko bie ta ba wi ła się nim. Pro wa dzi ła swo je gier ki. A on
da wał jej się wo dzić za nos jak głu pi na sto la tek. Usia dł na krze śle i pa trzył na nią z po‐ 
dzi wem. Gdy by oka za ła się jego prze ciw nicz ką na sali sądo wej, pew nie prze gra łby
z nią ka żdą mo żli wą spra wę. Na szczęście nie była. A on zde cy do wa ną wi ęk szo ść roz‐ 
praw wy gry wał. Uwa żał Olgę za mi strzy nię ble fu. Po tra fi ła tak do brze scho wać wła sne
emo cje, że ni g dy nie wie dział, co ona czu je.

– W ta kim ra zie dla cze go się roz bie rasz? – za py tał, jak by tyl ko tego jed ne go ar gu‐ 
men tu mógł się chwy cić.

Wzru szy ła ra mio na mi. Po de szła do nie go i usia dła na nim okra kiem. Przy su nęła swo‐ 
ją twarz do jego i wy szep ta ła mu do ucha:

– Bo je stem u sie bie i mam taką ocho tę. – Po czym po pa trzy ła mu głębo ko w oczy.
Prze ci ągnął dło ńmi po jej ple cach. Mia ła gład ką, ak sa mit ną wręcz skó rę. Spraw nym

ru chem roz pi ął sta nik. Uśmiech nęła się do nie go tak słod ko, że zro zu miał, że może
z nim zro bić wszyst ko, a on i tak będzie za do wo lo ny. Rzu cił biu sto nosz w kie run ku ka‐ 
na py, ale nie tra fił. Prze su wał dło ńmi w dół, za czy na jąc od jej ciem nych jak atra ment
wło sów. Kie dy zbli żał pal ce do jej ust, ona je roz chy li ła i wpu ści ła do środ ka, li żąc de li‐ 
kat nie. Nie prze rwa nie pa trzy ła mu przy tym w oczy. Cała Olga, po my ślał. Pro wo ka cyj‐ 
na, słod ka i pi kant na za ra zem. Wy su nął pal ce z jej ust i skie ro wał w dół cia ła. Prze su‐ 
wał po ra mio nach i de kol cie, aż do ta rł do na gich, pe łnych pier si. Uwiel biał jej pier si.
De li kat nie za ha czał o bro daw ki. Chciał je pod ra żnić. Wie dział, że ona re agu je na to wy‐ 
jąt ko wo in ten syw nie. Ob jął ją moc niej i pod nió sł, jak by była piór kiem. Po sa dził na bla‐ 
cie w kuch ni. Mu sia ła po czuć chłód ka mie nia, bo na jej cie le po ja wi ła się gęsia skór ka.
Olga po ło ży ła mu ręce na gło wie, kie dy on de li kat nie li zał i ca ło wał jej pier si.

– Dzi siaj to chy ba ja będę two im nie wol ni kiem – po wie dział. – Po wiedz mi, na co
masz ocho tę.

– Cho dźmy pod prysz nic.



Ze sko czy ła z ku chen ne go bla tu. Chwy ci ła go za rękę i za pro wa dzi ła do ob szer nej ła‐ 
zien ki w sty lu gla mo ur. Pu ści ła wodę z desz czow ni cy. Wie dzia ła, że musi jej tro chę zle‐ 
cieć, za nim po rząd nie się ogrze je. W tym cza sie za jęła się roz bie ra niem ko chan ka. Roz‐ 
pi ęła jego bia łą, wy pra so wa ną ko szu lę. Wy ci ągnęła pa sek ze szlu fek i roz pi ęła spodnie,
a po tem uwol ni ła jego męsko ść z bie li zny. Po mó gł jej i sam do ko ńczył roz bie ra nie,
a po tem ści ągnął jej strin gi. We szli za szkla ną szy bę i dali się ob myć wo dzie spa da jącej
z góry. Ich po ca łun ki były na mi ęt ne i łap czy we, i z ka żdą mi nu tą przy bie ra ły na sile.

– Olga?
– Tak? – Otwo rzy ła oczy i po pa trzy ła na mężczy znę, któ ry da wał jej tyle przy jem no‐ 

ści.
– Daw no cię nie wi dzia łem. Nie dam rady dłu go. Przy naj mniej nie za pierw szym ra‐ 

zem. Mu sisz mi po wie dzieć, cze go chcesz.
W ła zien ce zro bi ło się go rąco i mgli ście. Go rąca woda za mie nia ła się w parę, któ ra

nie mia ła gdzie ujść i wy pe łnia ła całe po miesz cze nie. Szum wody da wał uko je nie, a za‐ 
ra zem za głu szał wszel kie opo ry, któ re mie li by, gdy by sąsie dzi mo gli ich sły szeć.

– Chcę ostro.
Chwy cił ją sil nym i zde cy do wa nym ru chem i ob ró cił w dru gą stro nę. Opa rł jej ręce

o ścia nę, żeby mia ła się na czym wes przeć. Wło żył jej dwa pal ce do po chwy, spraw dza‐ 
jąc, czy jest go to wa. Była. Go rąca i wil got na maź nie mal wy pły wa ła z jej wnętrza.
Chwy cił pe ni sa prężące go się dum nie i wło żył w nią z całą sta now czo ścią mężczy zny,
któ ry po żąda swo jej ko bie ty. Ostre i głębo kie ru chy po py cha ły ją co chwi la na ścia nę.
Woda ob my wa ła jej ple cy i wy pi ęte po ślad ki. Zła pał dłu gie, mo kre wło sy ko chan ki jed‐ 
ną ręką i przy ci ągał do sie bie z ka żdym na stęp nym pchni ęciem. Sły szał, jak jęczy. Wie‐ 
dział, że daje jej roz kosz, ale i ból. A ona wi docz nie tego bólu dziś po trze bo wa ła. Sta‐ 
wał się co raz bru tal niej szy. Jej szyb ki, ury wa ny od dech spra wiał, że miał ocho tę eks plo‐ 
do wać, ale nie mógł jesz cze. Jesz cze nie te raz. Chwy cił od tyłu jej pier si i moc no obej‐ 
mo wał, wcho dząc w nią co raz szyb ciej. Wy czuł pod pal ca mi twar de bro daw ki i ści snął
je zde cy do wa nie. Po czuł, jak przez jej cia ło prze cho dzi dreszcz roz ko szy, i wie dział, że
te raz może po zwo lić so bie na to samo. Opa dli na podło gę w stru mie niach go rącej wody.
Przy tu lił ją moc no do sie bie.

– Dzi ęku ję – wy szep ta ła. – Tego było mi trze ba.
Wy da wa ło mu się, że ma za łza wio ne oczy, ale może to kro ple wody z prysz ni ca. Le‐ 

że li tak jesz cze chwi lę, za nim po sta no wi li pó jść do kuch ni coś zje ść.



 

Kor nel Mu rec ki nie miał na mie ście nic do za ła twie nia. Bo niby co mia łby mieć do
za ła twie nia w mie ście, któ re go zu pe łnie nie znał i w któ rym miesz kał od nie spe łna ty‐ 
go dnia. Po wie rzo no mu jed nak za da nie, któ re mu siał wy ko nać. Cza sy, kie dy dwóch ta‐ 
jem ni czych mężczyzn spo ty ka ło się nocą w ciem nym za ułku, żeby prze ka zać so bie to‐ 
war bądź cen ne in for ma cje, już daw no mi nęły. I po wró cą chy ba tyl ko w fil mach lub ksi‐ 
ążkach, żeby pod sy cić w czy tel ni ku po czu cie gro zy. W re al nym ży ciu po co na ra żać się
na by cie przy ła pa nym? Nie wie dział, czy ktoś go śle dzi, czy nie, ale na wszel ki wy pa‐ 
dek wszyst ko mu sia ło wy glądać tak, żeby nie wzbu dza ło po dej rzeń. Pod sze dł do pacz‐ 
ko ma tu znaj du jące go się bli sko ko men dy. Wiatr dął nie mi ło sier nie, a tem pe ra tu ra zbli‐ 
ża ła się do zera. Ża rów ka w pacz ko ma cie chy ba się wy pa li ła, bo nie wi dział kla wia tu ry.
Mu siał so bie podświe tlić te le fo nem ko mór ko wym. Przez tę krót ką chwi lę ręce pra wie
mu skost nia ły i obie cał so bie ści ągnąć apli ka cję do bez do ty ko we go otwie ra nia pacz ko‐ 
ma tu. Drzwicz ki od sko czy ły nie mal bez gło śnie. Pod sze dł i wy ci ągnął duży, choć lek ki
kar ton. Wsia dł do auta i po pa trzył na ze ga rek. Dwu dzie sta. O tej po rze na ko mi sa ria cie
był tyl ko dy żur ny.

– To co, Na bój? – zwró cił się do owczar ka, któ re go gło wa jak zwy kle wy sta wa ła
znad kla py ba ga żni ka. – Je dzie my tro chę po pra co wać?

Pies za szcze kał dwa razy i choć jego pan tego nie wi dział, za mer dał też ogo nem.
Na miej scu, tak jak się spo dzie wał, zo ba czył tyl ko mło de go po li cjan ta, któ ry oglądał

ja kiś se rial na Net fli xie w dy żur ce za szy bą. Po ma chał do nie go, po czym pla sti ko wą
kar tą otwo rzył drzwi do po miesz czeń dla pra cow ni ków. Mło dy chło pak ze rwał się na
rów ne nogi i pod bie gł do nie go.

– Prze pra szam, jest pan pra cow ni kiem na sze go wy dzia łu? Nie zna my się – skon fun‐ 
do wał się.

– De tek tyw Mu rec ki. – Kor nel wy ci ągnął do chło pa ka rękę. – A to mój po moc nik
Na bój.

Pies za szcze kał i dał się po gła skać po li cjan to wi.
– Pra cu ję tu od ze szłe go pi ąt ku, pew nie dla te go się nie zna my. – Wy ci ągnął swo ją od‐ 

zna kę i iden ty fi ka tor.
– Ano spo ko, de tek ty wie. Sor ki.
Wi dać było, jak z mło de go scho dzi ci śnie nie. Ulży ło mu, że wszyst ko jest w po rząd‐ 

ku i będzie mógł wró cić do swo je go se ria lu.
– Pra ca po go dzi nach? – za py tał, od cho dząc.
– Ra por ty... – wes tchnął Kor nel i pod nió sł dło nie w górę w bła gal nym ge ście do nie‐ 

ba.
– Co zro bić. Same się nie na pi szą – za śmiał się chło pak, któ ry sie dział już z po wro‐ 

tem na swo im krze śle i wy ci ągał nogi na biur ko.
– Po ste run ko wy, daj cie mi le piej ha sło do VPN-a. Nie chcę, żeby taj ne in for ma cje

wy cie kły gdzieś w ko smos.



– Ja sne, ja sne. Już się robi. – Na pi sał na kar tecz ce zryw ce krót ką kom bi na cję li ter
i cyfr i po dał de tek ty wo wi.

Biur ko Kor ne la, któ re zo sta ło mu przy dzie lo ne, gdy przy je chał, a do któ re go nie miał
jesz cze oka zji za si ąść, usy tu owa ne było w rogu wi ęk szej sali. Ide al nie. Za pew nia ło mu
nie tyl ko pry wat no ść, ale i ca łkiem spo ro miej sca dla czwo ro no ga. Na bój cho dził po po‐ 
ste run ku i ob wąchi wał po zo sta łe pięć biu rek, od dzie lo nych od sie bie szy ba mi z plek si.
Mu rec ki po sta wił na zie mi kar ton, otwo rzył go i wy ci ągnął spo re le go wi sko dla psa,
któ re po ło żył przy swo im biur ku. Wło żył rękę pod po dusz kę na le go wi sku i wy ma cał
małą kie szon kę. Wy ci ągnął z niej pen dri ve’a i usia dł przy kom pu te rze słu żbo wym. Kie‐ 
dy sprzęt włączył się i po łączył z we wnętrz ną sie cią in ter ne to wą, Kor nel podłączył pen‐ 
dri ve’a i za czął pi sać ra port z dzi siej sze go dnia. Pro gram szpie gu jący, umiesz czo ny
w wi ru sie, któ ry przy sze dł dziś do nie go w pacz ce, roz cho dził się wła śnie po wszyst‐ 
kich kom pu te rach na ko mi sa ria cie.



 

Olga obu dzi ła się dziś wy jąt ko wo wcze śnie i jak na tak in ten syw ny po przed ni dzień,
a zwłasz cza jego za ko ńcze nie, ca łkiem wy spa na. Wła ści wie mo gła by po wie dzieć, że
daw no nie czu ła się tak rze śko. Seks za wsze spra wiał, że re se to wa ła umy sł i cia ło,
a stres i zmęcze nie ucie ka ły gdzieś hen, da le ko. Tyl ko ten cho ler ny Pa włow ski za czy nał
prze kra czać wy zna czo ne gra ni ce i nie wie dzieć cze mu, co raz częściej wspo mi nał o zwi‐ 
ąz ku, któ ry mo gli by ra zem stwo rzyć. Będzie mu sia ła z nim o tym szcze rze po roz ma‐ 
wiać. Nie mia ła naj mniej szej ocho ty na emo cje, któ re nie sie ze sobą „by cie z kimś”. Nie
czu ła się na si łach. Poza tym może kie dyś jako mło da dziew czy na ma rzy ła o tym, że
będzie w sta nie stwo rzyć z mężczy zną nor mal ną, ko cha jącą się ro dzi nę, ale było to
daw no i nie praw da. Te raz jest do brze tak, jak jest, i nie za mie rza ła tego zmie niać. Co
naj wy żej może zmie nić „przy ja cie la”.

Spo ry za pas ener gii po sta no wi ła spo żyt ko wać, bie ga jąc. Mi nął ja kiś czas, od kąd ro bi‐ 
ła swo ją po ran ną rund kę po cen trum. Wła ści wie to mia ła trzy spraw dzo ne tra sy. W za le‐ 
żno ści od sił i cza su wy bie ra ła po mi ędzy tra są krót ką dwu ki lo me tro wą, śred nią pi ęcio‐ 
ki lo me tro wą i dłu gą li czącą osiem ki lo me trów. Z tym, że ta ostat nia pro wa dzi ła rów nież
przez park przy Wzgó rzu Ko ściusz ki, a to po ciem ku nie było naj bez piecz niej szym po‐ 
my słem. Zde cy do wa ła się więc na tra sę śred nią. Za wi ąza ła sznu ro wa dła adi da sów i po‐ 
sta no wi ła za pa mi ętać, żeby wrzu cić je do pral ki po po wro cie. Sko ro już na wet ona
stwier dzi ła, że są na praw dę brud ne, to mu sia ło fak tycz nie tak być. Za my ka ła drzwi po
ci chu, nie chcąc obu dzić sąsia dów. Była do pie ro pi ąta trzy dzie ści. Przez chwi lę za sta na‐ 
wia ła się, czy Kor nel jesz cze śpi, ale co mó głby ro bić in ne go przed świ tem. De li kat nie
stąpa jąc po scho dach, ze szła na dół i wy szła na świe że, mro źne po wie trze. Chuch nęła
i zo ba czy ła przed sobą bia ły obłok. Zim no. Wie dzia ła jed nak, że za chwi lę nie będzie
tego w ogó le od czu wać. Wo ko ło ota cza ła ją ciem no ść, a sło ńce mia ło po ja wić się na ho‐ 
ry zon cie do pie ro za ja kieś dwie go dzi ny. Zde cy do wa nie bar dziej lu bi ła bie gać la tem,
kie dy po mi mo wcze snej pory na dwo rze było ja sno. Zi mo we po ran ne bie ga nie nie na le‐ 
ża ło do naj przy jem niej szych, ale z bie giem lat na uczy ła się do ce niać i te chwi le.

Po kil ku set me trach zdo ła ła wy rów nać od dech i nie czu ła już ani tro chę zim na. Bie‐ 
gła ryt micz nie, nie zmie nia jąc tem pa. Uwiel bia ła Je le nią Górę taką za spa ną. Prze bie gła
przez całą uli cę Ma rii Ko nop nic kiej. Za pa lo ne la tar nie i bru ko wa kost ka za wsze prze no‐ 
si ły ją w my ślach do epo ki z naj star szych pocz tó wek tego mia sta. Kie dy wszyst ko wy‐ 
gląda ło tu do stoj nie i ele ganc ko, lu dzie po ru sza li się do ro żka mi, a ko bie ty no si ły pa ra‐ 
sol ki chro ni ące ich de li kat ną, ja sną skó rę przed sło ńcem. Wbie gła na 1 Maja, gdzie jako
na sto lat ka za ci ężko za ro bio ne pie ni ądze w wy dzia le zie le ni miej skiej ku po wa ła so bie
cza sem ubra nia w ma łych, ka me ral nych bu ti kach. Za tęsk ni ła za tymi cza sa mi, kie dy
wiel kie ga le rie han dlo we ogląda ło się tyl ko na zdjęciach w pra sie, po ka zu jących ży cie
sąsia dów zza za chod niej gra ni cy. Wbie gła na Ko cha now skie go. Mi ja jąc sta re, wie lo ro‐ 
dzin ne, sze re go we ka mie ni ce, do ta rła do Li ceum Ste fa na Że rom skie go, do któ re go za‐ 
wsze chcia ła cho dzić, ale z uwa gi na miej sce, gdzie się wy cho wy wa ła, i wa run ki do na‐ 
uki, ni g dy nie mia ła na to szans. Okrąży ła ten mo nu men tal ny gmach. Za wsze ro bił na



niej ogrom ne wra że nie. Bu dził re spekt, o ile mo żna tak po wie dzieć o bu dyn ku. Po sta no‐ 
wi ła wra cać tą samą dro gą.

Za skrzy żo wa niem z Woj ska Pol skie go za uwa ży ła, że nie jest je dy nym mi ło śni kiem
po ran ne go jog gin gu. Po cząt ko wo nic so bie z tego nie ro bi ła, aż na szło ją nie przy jem ne
prze ko na nie, że ten ktoś bie gnie ci ągle za nią w okre ślo nej od le gło ści. Zde cy do wa nie
był to mężczy zna. Pró bo wa ła przy po mnieć so bie, od kie dy go wi dzi. Ale zda ła so bie
spra wę, że tak bar dzo się zre lak so wa ła, że zu pe łnie nie zwra ca ła uwa gi na oto cze nie.
Do strze gła go, do pie ro kie dy przy sta nęła na chwi lę za wi ązać sznu rów kę. Cho le ra. Czy
ten fa cet ją śle dzi? A może po pro stu chce ją za cze pić, za ga dać? Nie może brać ka żde go
nie zna jo me go za po ten cjal ne za gro że nie. A jed nak po czu ła się za gro żo na. Przy śpie szy‐ 
ła, żeby spraw dzić, czy zo sta wi go w tyle, ale nic z tego. On też przy śpie szył. Skręci ła
więc w lewo, w uli cę Klo no wi ca. Małe szan se, żeby skręcił za nią, je że li jej nie śle dził.
Mia ła na dzie ję, że tyl ko so bie to wma wia. Ale mężczy zna po ja wił zno wu po kil ku na stu
se kun dach. Za czy na ła wpa dać w pa ni kę. Szyb ko po ża ło wa ła swo jej de cy zji. Na le ża ło
da lej biec głów ną dro gą. Tam przy naj mniej wszyst ko było oświe tlo ne. Wy ci ągnęła
z kie sze ni te le fon i nie prze ry wa jąc bie gu, klik nęła kil ka gu zi ków. Bła gam cię, od bierz!

– Olga? – zmęczo nym, choć już obu dzo nym gło sem za py tał Kor nel. – Coś się sta ło?
– Ktoś mnie śle dzi – po wie dzia ła, sta ra jąc się wy rów nać od dech po po now nym przy‐ 

śpie sze niu. Skręci ła w pra wo, uli ca była tam jesz cze ciem niej sza, ale w ten spo sób
szyb ko wró ci na głów ną.

– Gdzie je steś?
– Bie gnę uli cą Okrzei, ale za chwi lę skręcam w Pocz to wą, żeby wró cić na 1 Maja, bo

jest naj le piej oświe tlo na. Mo żesz wy jść mi na prze ciw? – dy sza ła.
– Ja sne, już bie gnę. Nie wy łączaj te le fo nu!
Nie mi nęło pięć mi nut, a spo tka li się przy Basz cie. Od czu ła ulgę, gdy tyl ko go zo ba‐ 

czy ła.
– Chy ba w ży ciu nie cie szy łam się tak na twój wi dok! – Rzu ci ła mu się w ob jęcia,

z tru dem ła pi ąc od dech.
– Spo koj nie. Na dal za tobą bie gnie? Ni ko go nie wi dać. – Roz glądał się, ale znaj do‐ 

wa li się sami na pu stej, uśpio nej uli cy.
Ci ężko jej było od dy chać. Mu sia ła dać so bie chwi lę. Obej rza ła się za sie bie.
– Nie. Nie ma go. Mu siał zre zy gno wać, gdy usły szał, że roz ma wiam przez te le fon.
Spo koj nie do tknął jej ra mie nia.
– Je steś pew na, że cię śle dził? Może to tyl ko ko lej ny na wie dzo ny wy znaw ca zdro we‐ 

go sty lu ży cia?
– Daj spo kój. Nie jest mi do śmie chu... – Po pa trzy ła na nie go z wy rzu tem. – Je stem

pew na. – Po gła ska ła psia ka, któ ry pa trzył na nią z tak samo dziw ną miną jak jego pan.
– No do bra. Jak wy glądał? Przy po mi nał ci ko goś?
– Taaa... Fa ce ta w ko mi niar ce. A poza tym wy glądał jak ty.
Ra cjo nal nie rzez bio rąc, nie po win no to dzi wić. Jest zima, chy ba ja kieś mi nus trzy

stop nie. Spo ro lu dzi bie ga w ko mi niar kach. I za pew ne ten mężczy zna to zwy kły za pa le‐ 



niec spor to wy tak jak ona. Tyle tyl ko, że na tle ostat nich wy da rzeń za częła tro chę świ ro‐ 
wać.

– Szyb ki je steś. Nie mo głeś spać czy co? – chcia ła zmie nić te mat.
Gdy by do niej ktoś za dzwo nił i wy rwał ją ze snu o szó stej rano, ra czej nie zdąży ła by

być o szó stej zero pięć pod Basz tą.
– Kie dy dzwo ni łaś, by łem z Na bo jem na po ran nej to a le cie. Wi dać mój pies pre fe ru je

bar dziej twój styl ży cia niż mój. – Za śmiał się.
– W ta kim ra zie w ra mach wdzi ęcz no ści ju tro we zmę go ze sobą na bie ga nie.
– Chy ba w ra mach sa mo obro ny – skwi to wał.
– Do bra, to w ra mach wdzi ęcz no ści za pra szam was obu na kawę.

– – –

Parę mi nut pó źniej Olga bra ła szyb ki prysz nic w swo im miesz ka niu, a Kor nel ro bił
w jej kuch ni kawę, za sta na wia jąc się, kto tu kogo na co za pro sił. Kie dy wsy py wał ziar‐ 
na do elek trycz ne go młyn ka, usły szał sy gnał jej te le fo nu znaj du jące go się na bla cie. Nie
chciał być wścib ski, ale wia do mo ść na What sAp pie po pro stu wy świe tli ła się sama na
ekra nie.

OD ADAM PA WŁOW SKI
„Szko da, że jak zwy kle nie po zwo li łaś mi zo stać na noc. PS Pod prysz ni cem było cu‐ 

dow nie”.
– No, co tak pa trzysz? – za py ta ła, kie dy wy szła z ła zien ki i na rzu ci ła na sie bie gru bą

blu zę. Po bie ga niu było jej za wsze zim no.
Po sta wił kawy na sto le, usia dł i upił łyk.
– Nie wie dzia łem, że je steś taką fan ką prysz ni ca – usły szał swój głos, któ ry na gle stał

się oschły i wred ny.
– Słu cham? – Nie mia ła po jęcia, o co mu cho dzi. W ko ńcu to chy ba nor mal ne, że

czło wiek bie rze kąpiel po tre nin gu.
Po dał jej te le fon. Rzu ci ła okiem na wia do mo ść. Jej twarz po zo sta ła nie wzru szo na, co

tyl ko jesz cze bar dziej go do tknęło.
– Czy tasz moją ko re spon den cję? A niby z ja kiej ra cji? – wku rzy ła się, ale nie chcia ła

tego po so bie po ka zać.
– Nie czy tam. Po pro stu przy szło i się wy świe tli ło.
– I się wy świe tli ło... – Po pa trzy ła na nie go prze ni kli wie. – I niby jaki masz z tym pro‐ 

blem? Bo ja oso bi ście nie przy po mi nam so bie, że by śmy bra li ślub i obie cy wa li so bie
do zgon ną mi ło ść – pod nio sła na nie go głos.

Ja kim pra wem śmie jej ro bić wy rzu ty. Jest wol ną, nie za le żną ko bie tą i może sy piać
z kim kol wiek i gdzie kol wiek chce.

– Ja sne! – Wstał z krze sła gwa łtow niej, niż za mie rzał. – Tyl ko może na przy szło ść
dzwoń so bie do uko cha ne go w sy tu acji za gro że nia ży cia, a nie do mnie. Cho dź, Na bój.
Wy cho dzi my!



– – –

Usły szał za sobą trza śni ęcie drzwi i zro zu miał, że za re ago wał jak de bil. Jak sko ńczo‐ 
ny de bil! W ko ńcu nic ich nie łączy ło. Ka żde z nich zaj mo wa ło się swo imi spra wa mi
i nie mu sia ło się ni ko mu z ni cze go spo wia dać. Czy żby bez pod staw nie ocze ki wał, że
Olga rzu ci całe swo je do tych cza so we ży cie i za cznie kon cen tro wać się tyl ko na nim?
A jed nak tego chy ba ocze ki wał. Tego by chciał, będąc głu pim, dum nym fa ce tem. Prze‐ 
cież w week end się ca ło wa li. My ślał, że to może ma ja kieś zna cze nie. Dla nie go mia ło.
Tak samo jak to, że wpa dli na sie bie po dwu na stu la tach. Ale naj bar dziej go za bo la ło, że
po czuł się oszu ka ny. Kil ka dni temu, kie dy py tał ją o to, czy się z kimś zwi ąza ła, po wie‐ 
dzia ła mu, że nie. Pa mi ęta jak dziś, że oświad czy ła, że po sta wi ła na ka rie rę i nie ma rzy
o dom ku z ogród kiem. Te raz wie, że to nie do ko ńca praw da. Tyl ko dla cze go nie mó wi‐ 
ła wprost. Prze cież są do ro śli. Co wi ęcej, są part ne ra mi w nie bez piecz nej, cza sem bru‐ 
tal nej ro bo cie, a tu naj wa żniej sze jest za ufa nie. Je że li nie będą ze sobą szcze rzy i nie
będą so bie ufać, to gdzie ich to za pro wa dzi? Usia dł i po li czył gło śno do trzech. Nie miał
wy jścia. Mu siał przy znać sam przed sobą, że za częło mu za le żeć na tej ko bie cie.

„Prze pra szam. Du pek ze mnie”.
Na pi sał. Po mi nu cie przy szła od po wie dź.
„Spo ko. Mamy dziś dużo ro bo ty. Je dzie my two im za 15 mi nut?”
„OK”.



 

Na ko men dzie zbie ra ła się już ich mała gru pa do cho dze nio wa. Olga uda ła się do se‐ 
kre ta ria tu Sta re go, szu ka jąc pani Ja ni ny. Spo tka ła ją w ko ry ta rzu.

– Dzień do bry, jest już może ra port z sek cji zwłok? – Mia ła ogrom ną na dzie ję, że do‐ 
wie dzą się z nie go cze goś istot ne go.

– Tak, ko cha na. Za dzie si ęć mi nut sko ńczę wszyst ko dru ko wać. Ale nie nad sze dł
jesz cze ra port od tech ni ków kry mi na li stycz nych.

– Do bre i to. W ta kim ra zie wi dzi my się w ma łej kon fe ren cyj nej.
Po de szła do swo je go biur ka i od pa li ła kom pu ter. Chcia ła przed od pra wą zro bić plan

dzia ła nia na ten dzień. Ci ągle od no si ła wra że nie, że mają do wy ko na nia zbyt dużo za‐ 
dań i bez do brej or ga ni za cji mogą się w tym wszyst kim po gu bić. Za częła za pi sy wać so‐ 
bie w Wor dzie:

1. Prze ana li zo wać ra port ko ro ne ra.
2. Prze ana li zo wać ra port tech ni ków kry mi na li stycz nych.
3. Skon tak to wać się z psy cho lo giem po li cyj nym, któ ry wczo raj wi zy to wał ro dzi ny na

„Pe ki nie”. Po pro sić o pil ny ra port.
4. Wy słać ry sow ni ka do dy rek tor ki MOPS-u.
5. Spraw dzić, czy Oty lia zdo by ła dane, o któ re pro si łam.
6.
Ude rza ła w kla wia tu rę, ale li te ry prze sta ły po ja wiać się na ekra nie. Co jest? Spró bo‐ 

wa ła jesz cze raz. Nic. Zero re ak cji. Jak by się za wie sił. Po stu ka ła w ekran, na stęp nie lek‐ 
ko kop nęła skrzyn kę sto jącą na dol nej pó łce. Ale kom pu ter nie re ago wał. Od gi ęła się do
tyłu na fo te lu. Kur wa mać, z ta kim sprzętem! Na gle mo ni tor zga sł na se kun dę, a kie dy
zno wu po ja śniał, po ja wił się na nim na pis.

NIE UFAJ KOR NE LO WI!
Co, do cho le ry? Pod nio sła się i ro zej rza ła po sali. Ni ko go nie było przy kom pu te rach.

Klik nęła kur sor i chcia ła coś na pi sać, ale na dal nie mo gła. Na pis znik nął, a za chwi lę na
jego miej scu po ja wił się nowy.

TO ZŁY CZŁO WIEK.
– Idzie my? – Usły sza ła głos Kor ne la zza biur ka. Stał przed nią z dwo ma kub ka mi

kawy. – Ubła ga łem pa nią Ja nin kę o tę lep szą, z ga bi ne tu Sta re go. – Za śmiał się.
Po pa trzy ła na nie go ze zdzi wie niem i szyb ko wy łączy ła ekran ręką. Mia ła dwa wy‐ 

jścia. Albo po ka zać mu to, co wła śnie zo ba czy ła, i za py tać wprost, kto go tak nie lubi.
Albo prze mil czeć spra wę i mieć oczy i uszy sze ro ko otwar te. Chy ba nie była go to wa na
kon fron ta cję. Mu sia ła so bie to wszyst ko do brze prze my śleć i zdo być parę do dat ko wych
in for ma cji. Być może zbyt szyb ko mu za ufa ła.

– Ro zu miem, że kawa w ra mach prze pro sin? – Po pa trzy ła na nie go jak by ni g dy nic.
– Do kład nie.

– – –



Ko men dant Pa weł Ka wec ki był ostat nio zmęczo ny i za pra co wa ny. Co wi ęcej, pew ne
spra wy wy my ka ły mu się spod kon tro li. Bu dzi ło to w nim nie ma łą fru stra cję i po tęgo‐ 
wa ło po czu cie zmęcze nia. Nie któ rzy wspó łpra cow ni cy za wo dzi li, a lu dzie, po któ rych
by się tego nie spo dzie wał, tra ci li pa no wa nie nad sobą i ści ąga li kło po ty. Wła ści wie od
lat za sta na wiał się nad prze jściem na eme ry tu rę, ale jak mógł zo sta wić to wszyst ko?
Mu sia łby zna le źć od po wied nie go na stęp cę. Ta kie go, któ ry by łby au to ry te tem na ko mi‐ 
sa ria cie, ale też ro zu mia łby i po dzie lał jego spe cy ficz ny gust i za in te re so wa nia w in‐ 
nych dzie dzi nach. Być może prze jąłby wte dy i inne jego in te re sy, któ ry mi po ci chu za‐ 
rządzał od lat. Na ra zie god ny na stęp ca się nie po ja wił, a Ka wec ki miał zbyt głębo ko
za ko rze nio ne po czu cie mi sji, żeby rzu cić wszyst ko w dia bły i wy je chać za gra ni cę, tak
jak to so bie już daw no obie cy wał.

Kie dyś po kła dał spo re na dzie je w Ol dze. Gdy przyj mo wa ła się do po li cji ja kieś dzie‐ 
si ęć lat temu, jesz cze jako po li cjant ka z pre wen cji, był nie mal pe wien, że gdy we źmie ją
pod swo je skrzy dła i wy uczy, to ona przej mie po nim sche dę. Nie ste ty oka za ło się, że
dziew czy na, choć zy ska ła jego wiel ką sym pa tię, nie na da je się do tego zu pe łnie. Zbyt
moc no wie rzy ła w spra wie dli wo ść i prze strze ga nie pra wa. Nie utrzy ma ła by się na sto‐ 
łku na wet do pierw szej zmia ny wła dzy, a co do pie ro tyle lat, co on. Choć czuł do niej
sen ty ment nie mal jak do uko cha nej cór ki, któ rej ni g dy nie miał, wie dział, że Olga ni g dy
nie zro zu mie, że pew ni lu dzie są wa żniej si od in nych.

Bo jak świat świa tem, lu dzie dzie lą się na dwie gru py: tych, co żyją we dług za sad
okre ślo nych przez in nych, i tych, co sami za sa dy usta la ją. On był naj dłu żej urzędu‐ 
jącym ko men dan tem na jed nej ko men dzie w ca łym kra ju. Całe dwa dzie ścia lat. Do sko‐ 
na le wie dział, że jest to mo żli we tyl ko dla te go, że przy ka żdej zmia nie wła dzy po tra fił
od po wied nio do ce nić i za dbać o swo je go no we go prze ło żo ne go. A je że li tra fiał mu się
ja kiś praw dzi wy ku tas, któ ry nie chciał uznać jego do świad cze nia na tym sta no wi sku, to
nie wa hał się ude rzyć wy żej w hie rar chii słu żbo wej, żeby ta kie go dup ka od po wied nio
usta wić. Miał do za ofe ro wa nia do bra tak rzad kie i nie do stęp ne na co dzień, że za wsze
zna la zł się ktoś, kto ich po żądał. A im wy żej w słu żbach i po li ty ce, tym ta kich osób znał
wi ęcej.

Z cza sem je le nio gór ska ko men da sta ła się pla ców ką, do któ rej za pra sza ło się co raz
wi ęcej zna czących osób – ko men dan tów, po li ty ków i pro mi nent nych za gra nicz nych go‐ 
ści, oczy wi ście po to, by po sta wić ją za wzór in nym. Tak, po li ty ka i wła dza to śmier‐ 
dząca gra. A on do sko na le wie dział, z kim się za da wać, żeby ci ągle być w grze. Ale gdy
już po dej mie de cy zję, że nad sze dł czas na od po czy nek, znaj dzie god ne go na stęp cę
i prze pro wa dzi się na sta łe na Mal tę, gdzie kil ka lat temu na li cy ta cji ko mor ni czej ku pił
dom z wi do kiem na mo rze. Mało kto wie dział, że Sta ry znał kil ka języ ków ob cych i od
daw na bu do wał so bie za ple cze w cie plej szym kli ma cie.

Dzi siaj jed nak chciał uczest ni czyć w ze bra niu gru py do cho dze nio wo-śled czej. Szyb‐ 
kie roz wi ąza nie tej nie for tun nej spra wy leży w in te re sie ich wszyst kich. W przy szłym
ty go dniu do mia sta przy będą ko men dan ci głów ni pol skiej, cze skiej i nie miec kiej po li cji
wraz z kil ko ma po li ty ka mi w ra mach za cie śnia nia wspó łpra cy przy gra nicz nej. I to on
był od po wie dzial ny za ich god ne przy jęcie i zor ga ni zo wa nie ca łe go przed si ęw zi ęcia.
Wie dział, że nic tak do brze nie wy pro mu je jego suk ce su jak roz wi ąza na spra wa za bój‐ 



stwa dzie ci i nic go tak nie pod ko pie jak afe ra, któ rą wy kreu ją dzien ni ka rze, gdy by tak
się nie sta ło.

Usia dł na swo im fo te lu i przy glądał się wcho dzącym do sali człon kom ze spo łu: Ol‐ 
dze z Kor ne lem, Oty lii i Ja ku bo wi Mie dzia ne mu. Bra ko wa ło jesz cze Ja ni ny, ale będą
mo gli za cząć bez niej.

– Zaj muj cie miej sca. Mamy mało cza su. – Po pa trzył na ze ga rek. Do cho dzi ła dzie wi‐ 
ąta dwa dzie ścia. – Na sie dem na stą zwo ła na zo sta ła kon fe ren cja pra so wa.

– Ale w ja kim celu? – zdzi wi ła się Olga. Nie było żad ne go prze ło mu w śledz twie, nie
mie li po dej rza ne go, nie szu ka li in for ma cji od spo łe cze ństwa. Zu pe łnie nie ro zu mia ła tej
de cy zji.

– Dzien ni ka rze nie dają nam spo ko ju – od pa rł sie dzący obok ko men dan ta rzecz nik. –
Od rana nie nadąża my od bie rać te le fo nów.

– A od kie dy to ro bi my, co nam każą dzien ni ka rze? – Kor nel po raz pierw szy za brał
głos. On rów nież uwa żał, że ma jąc tak mało usta leń, nie po win ni sami wy cho dzić do pi‐ 
sma ków. Poza tym jesz cze się chy ba ni g dy nie zda rzy ło, aby de tek ty wi sami chcie li ko‐ 
go kol wiek in for mo wać o prze bie gu do cho dze nia. I tak wi ęk szo ść z tego, co po wie dzą,
to będzie: „nie mo że my udzie lić in for ma cji ze względu na do bro śledz twa”.

– Ro zu miem, że nie czy ta li ście po ran nych ga zet? – Mie dzia ny trium fal nie po pa trzył
po ze bra nych. Wy ci ągnął kil ka po czyt nych ty tu łów i rzu cił je na biur ko.

Se ryj ny mor der ca wci ąż na wol no ści, Dzie ci bez gło wy i Dia beł z Je le niej – krzy cza ły
z biur ka dzi siej sze na głów ki. Ze bra ni po pa trzy li po so bie.

– Kur wa mać! – skwi to wa ła Olga. – Kto pu ścił far bę?
– Nie wie my. Ale nie ma to te raz zna cze nia. – Sta ry mach nął ręką. – Nie sta ło się do‐ 

brze. Ale się sta ło. I mu si my so bie te raz z tym po ra dzić. Dzien ni ka rzy bie rze my na sie‐ 
bie – po ka zał pal ca mi na sie bie i sie dzące go obok rzecz ni ka pra so we go – wy znaj dźcie
spraw cę.

Olga chwy ci ła „No wi ny Je le nio gór skie” i prze czy ta ła gło śno frag ment z ar ty ku łu
Dia beł z Je le niej.

– „Z na szych źró deł wy ni ka, że zna le zio ne cia ła mar twych dzie ci mia ły od ci ęte gło‐ 
wy i były uło żo ne w spe cy ficz ny spo sób świad czący o ry tu ale spraw cy”. – Otwo rzy ła
sze ro ko oczy ze zdzi wie nia. – „Uło że nie nie było przy pad ko we, mia ło bo wiem zna cze‐ 
nie dla mor der cy, któ ry dzia łał ze ści śle okre ślo nym sche ma tem po stępo wa nia. Do tar li‐ 
śmy do sta rych ar ty ku łów z ko ńca lat sze śćdzie si ątych dwu dzie ste go wie ku, w któ rych
ist nie ją wzmian ki o dwóch iden tycz nych mor der stwach. Jak się oka za ło, byli za nie od‐ 
po wie dzia ni człon ko wie sek ty Wy znaw cy Sza ta na, któ rzy w taki wła śnie spo sób do ko‐ 
na li mor du na swo ich dzie ciach. Sek tę roz bi to, a jej przy wód cy zo sta li wy wie zie ni do
sto li cy i ska za ni na do ży wot nie wi ęzie nie. Czy ma jąc na uwa dze tak strasz li wą zbrod nię
sprzed paru dni, mo że my stwier dzić, że Wy znaw cy Sza ta na po wró ci li do Je le niej Góry
i tym ra zem za częli mor do wać na sze dzie ci?” – prze rwa ła.

– Ro zu miem, że prze słu cha li ście już oso by za trzy ma ne za uczest ni cze nie w spo tka‐ 
niu sa ta ni stów w Gó rzy ńcu? – ko men dant zwró cił się do Olgi i Kor ne la. – Coś istot ne go
dla spra wy?



– Nie wy da je mi się... – Kor nel za wie sił głos. Cała ta spra wa śmier dzia ła mu na ki lo‐ 
metr. Naj pierw ktoś na pro wa dza ich na trop noc ne go spo tka nia, po tem w ga ze cie czy ta‐ 
ją ar ty kuł, któ ry ja sno in for mu je ich, że to sa ta ni ści są od po wie dzial ni za śmie rć tych
dzie ci. Coś mu tu nie gra ło.

– Nie wy da je ci się... – Sta ry wy pro sto wał się na krze śle.
– Nie prze słu cha li śmy ich jesz cze – po spie szył z wy ja śnie niem Kor nel, wi dząc zde‐ 

ner wo wa nie na twa rzy ko men dan ta. – Nie mo gli śmy, po nie waż byli pod wpły wem al‐ 
ko ho lu i nar ko ty ków. Mamy w pla nach to zro bić dzi siaj.

– Więc skąd wnio sek, że to nie oni?
– Pa weł, zli tuj się – zi ry to wa ła się Olga. – To był zwy kły te atrzyk lu dzi pra gnących

po czuć dreszcz gro zy i pod nie ce nia, bo na co dzień mają nud ne i ni ja kie ży cie.
– Nud ne i ni ja kie ży cie? A czy wiesz, gdzie pra cu je Ar tur Bo rec ki? Je den z za trzy ma‐ 

nych przez was? – Ka wec ki ro bił się co raz bar dziej pod mi no wa ny. Wku rza ło go, że
jego de tek ty wi tak ola li spra wę.

– No gdzie? – za py ta ła Olga, bar dziej wie dząc, że musi za py tać, niż chcąc po znać od‐ 
po wie dź.

– W rze źni. – Ko men dant zna cząco po pa trzył po ze bra nych.
– Z ca łym sza cun kiem, Paw le, ale czy te raz mamy ka żde go rze źni ka w Je le niej po‐ 

dej rze wać o to, że sko ro wie, jak za szlach to wać zwie rzę, to mógł to zro bić ta kże dzie‐ 
ciom?

– Do kon fe ren cji chcę zo ba czyć ra port z ich prze słu cha nia. Nie mo że my po mi jać
istot ne go tro pu.

– OK. Oty lia, spraw dź, pro szę, te sta re ar ty ku ły pod kątem zbie żno ści z na szym mor‐ 
der stwem – wy da ła po le ce nie Olga. – A my za raz po prze czy ta niu ra por tów pój dzie my
prze słu chać za trzy ma nych.

Oty lia za pi sa ła so bie no tat kę w te le fo nie.
– Dzi wi mnie – pod nio sła gło wę znad swo je go iPho ne’a – że pi szą o se ryj nym mor‐ 

der cy. Prze cież na ra zie mamy tyl ko te dwie dziew czyn ki.
– My ślisz, że ktoś ze Szklar skiej syp nął, gdy po łączył te dwie spra wy ze sobą? – Mu‐ 

rec ki sam się za sta na wiał. Był w sta łym kon tak cie z Mir kiem Za gór skim i wie dział, że
ko le ga prze by wał te raz w Ka to wi cach i roz ma wiał z oj cem po rwa nych chłop ców. Nie
sądził, aby miał ja ki kol wiek in te res w in for mo wa niu pra sy.

– Nie wiem. Ale poza ty tu łem nie ma tu nic cie ka we go – po wie dzia ła, od kła da jąc ga‐ 
ze tę.

– Do bra, ja wy cho dzę. – Ko men dant i rzecz nik pra so wy pod nie śli się z miej sca nie‐ 
mal rów no cze śnie. – O szes na stej chcę mieć ra port na biur ku. Mu si my wie dzieć, na
czym sto imy, za nim spo tka my się z tymi pi sma ka mi, bo ina czej zje dzą nas żyw cem.

– Gdzie są te cho ler ne ra por ty... – Olga nie sko ńczy ła wy ma wiać ostat nie go sło wa,
gdy do sali we szła pani Ja ni na, nio sąc pod pa chą tecz kę.

– Prze pra szam za spó źnie nie, moi dro dzy. – Na jej twa rzy ma lo wa ło się praw dzi we
prze jęcie. – Dru kar ka od mó wi ła po słu sze ństwa i mu sia łam we zwać ser wi san ta.



Za częła roz da wać ze bra nym po ze sta wie kar tek spi ętych spi na cza mi.
– A pana Mir ka dzi siaj nie ma? – zda wa ła się być nie co zdez o rien to wa na.
– Nie, ale będzie ju tro, więc pro szę dla nie go trzy mać przy go to wa ny ra port. Ewen tu‐ 

al nie, jak znaj dzie pani chwi lę, pro szę mu prze słać na ma ila. Być może te in for ma cje
przy da dzą mu się w ja kiś spo sób.

– Do brze. Ko pię ra por tu prze sła łam też do pro ku ra to ra Do łęgi. – Po pa trzy ła po ze bra‐ 
nych, po czym za jęła miej sce po pra wej stro nie od fo te la Sta re go.

Do cze kaw szy się wresz cie tak po żąda nych od kil ku dni in for ma cji, ka żdy z ze bra‐ 
nych po chy lił gło wę nad kse rów ka mi. Czy ta li w pe łnym sku pie niu, prze wra ca jąc kart ki
to do przo du, to wra ca jąc do po przed nich. Ra port był skró co ny, ale za wie rał wszyst kie
istot ne dla spra wy dane. Po krót kiej chwi li, kie dy zda wa ło się, że wszy scy przy swo ili
już wstęp nie wia do mo ści, Olga za bra ła głos.

– Pod su muj my. Tak, że by śmy mie li pew no ść, że wszy scy zro zu mie li śmy to tak
samo. – Po pa trzy ła po obec nych. – Nie ste ty po twier dzi ły się przy pusz cze nia, że obie
dziew czyn ki przed śmier cią wy ko rzy sta no sek su al nie. Spraw ca nie zo sta wił żad nych
śla dów bio lo gicz nych. Naj praw do po dob niej użył pre zer wa ty wy, po nie waż w po chwach
obu ofiar zna le zio no śla do we ilo ści środ ka na wi lża jące go, uży wa ne go do ich pro duk cji.
Zna le zio no też spo re ilo ści lu bry kan tu.

Twarz Kor ne la wy ra ża ła nie smak zmie sza ny z po gar dą dla spraw cy. Wie dział, że lu‐ 
dzie są zdol ni do wiel kich bru tal no ści. Wi dział już w pra cy nie jed no, ale ni g dy chy ba
nie przy zwy czai się do bez sen sow ne go cier pie nia dzie ci. Upił łyk kawy i sta rał się ana‐ 
li zo wać wszyst ko na chłod no. Bez emo cji.

– Za ska ku jąca wy da je się in for ma cja, że dziew czyn ki nie były dzie wi ca mi, a sam sto‐ 
su nek nie spo wo do wał zna czących ob ra żeń cie le snych – wsze dł jej w sło wo.

– Wła śnie. – Oty lia, z na tu ry mało ga da tli wa, do tej pory się nie udzie la ła, te raz po‐ 
sta no wi ła ja koś za re ago wać. Ni g dy też nie lu bi ła prze wo dzić ani żywo uczest ni czyć
w de ba tach. Jej rola w ze spo le do cho dze nio wo-śled czym mia ła się opie rać wy łącz nie na
spraw dza niu kwe stii te le in for ma tycz nych. Ale Ba lic ka i Mu rec ki po wie dzie li jej, kie dy
do nich do łącza ła, że ce nią so bie spo strze że nia i ak tyw no ść ze spo łu. Czu ła się więc nie‐ 
mal w obo wi ąz ku ode zwać się od cza su do cza su. Olga po pa trzy ła na nią, spo dzie wa jąc
się kon ty nu acji, ale się nie do cze ka ła. Dla te go mó wi ła da lej.

– Co wi ęcej, naj praw do po dob niej były nie przy tom ne, a przy naj mniej odu rzo ne, po‐ 
nie waż w ich krwi zna le zio no spo rą daw kę ben zo dia ze pin.

– Dzi ęki Bogu! – wy rwa ło się pani Ja ni nie. – Przy naj mniej nie wi dzia ły, co ten zwy‐ 
rod nia lec im robi. A co to ta kie go te ben zo dia ze pi ny? – za cie ka wi ła się, gdy usły sza ła
dziw ną na zwę, ko ja rzącą jej się tyl ko ze sta cją ben zy no wą. Cho ciaż w swo im sze śćdzie‐ 
si ęcio pi ęcio let nim ży ciu prze ży ła parę wzlo tów i tro chę wi ęcej upad ków, cza sem na wet
bar dzo bo le snych, za nic na świe cie nie po szła by po po moc do psy chia try. Nie mo gła
mieć więc po jęcia o le kach sto so wa nych w tej dzie dzi nie me dy cy ny. We dług osób z jej
po ko le nia tacy le ka rze le czy li tyl ko cho rych psy chicz nie bie da ków, ca łko wi cie ode rwa‐ 
nych od rze czy wi sto ści. Co praw da, sły sza ła, i przez ostat nie lata pra cy na po ste run ku
na wet wi dzia ła zwol nie nia le kar skie wy pi sy wa ne przez le ka rzy psy chia trii dla po li cjan‐ 



tów, któ rzy jej zda niem mi ga li się od słu żby, ale ten pro ce der po mi ja ła mil cze niem, po‐ 
nie waż uzna wa ła go za ca łko wi cie nie god ny. Ona sama ce ni ła pra cę po nad wszyst ko
i za wsze, cho ćby nie wia do mo, co się w jej ży ciu dzia ło, wie dzia ła, że obo wi ąz kom po
pro stu trze ba spro stać.

– Leki psy chia trycz ne o dzia ła niu prze ciw lęko wym, uspo ka ja jącym i na sen nym –
wy re cy to wa ła Oty lia jed nym tchem, za do wo lo na, że w ko ńcu mo gła coś wnie ść do roz‐ 
mo wy.

– Do kład ny ra port tok sy ko lo gicz ny będzie go to wy na dniach. Ale jako przy czy nę
śmier ci po dej rze wa się za trzy ma nie ak cji ser ca przez przedaw ko wa nie le ków uspo ka ja‐ 
jących. – Olga się za my śli ła. Sko ro te dziew czyn ki nie były dzie wi ca mi, to kto je wcze‐ 
śniej gwa łcił? Czy mo le sto wa no je w domu ro dzin nym, czy to wła śnie w tym celu nie‐ 
zi den ty fi ko wa ny do tąd fa łszy wy urzęd nik MOPS-u za bie rał je do sie bie? A sko ro tak, to
czy ro bił to też in nym dzie ciom, któ re do nie go je ździ ły? A może zda rzy ło się coś zu pe‐ 
łnie in ne go? Fa cet roz pły nął się jak kam fo ra. Nikt go nie wi dział od oko ło trzech ty go‐ 
dni. Co wi ęcej, dzie ci za wsze wra ca ły do ro dzi ców całe. Co spra wi ło, że tym ra zem sta‐ 
ło się ina czej?

– Do od ci ęcia gło wy do szło już po śmier ci. – Mu rec ki kon ty nu ował za nią, wi dząc jej
za my śle nie. – Uży to do tego du że go na rzędzia o sze ro kim ostrzu. Praw do po dob nie sie‐ 
kie ry. Z całą pew no ścią zro bio no to już po śmier ci, po nie waż na tkan kach w oko li cy
roz ci ęcia nie ma krwa wych pod bie gni ęć. Na cia łach ofiar nie zna le zio no żad nych śla‐ 
dów bio lo gicz nych. Mor der ca do kład nie je umył środ kiem od ka ża jącym. I tak samo jak
w przy pad ku mie szan ki le ków, o do kład nym skła dzie będzie my mo gli mó wić na
dniach, kie dy przyj dzie ra port tok sy ko lo gicz ny. I to by było na tyle, je że li cho dzi
o wstęp ny ra port. Ja kieś wnio ski?

– Po cze kaj... – Olga pod nio sła pa lec wska zu jący ku gó rze. – Po pa trz cie na ostat nią
stro nę. Jest ad no ta cja, że oprócz krwi dziew czy nek zna le zio no też inną, ale trwa ją ba da‐ 
nia, do kogo na le ża ła, po nie waż może być to krew zwie rzęca.

– Do praw dy? – Mu rec ki za śmiał się pod no sem. – Za ło żę się o pół swo jej pen sji, że
będzie to krew szczu ra.

– Dla cze go aku rat szczu ra? – Pani Ja ni na sku li ła się na myśl o tych obrzy dli wych
gry zo niach.

– Ktoś tu bar dzo osten ta cyj nie i nie udol nie pró bu je zwró cić na szą uwa gę w kie run ku
człon ków noc ne go zgro ma dze nia. Od su ńmy na ra zie na bok ta kie po wi ąza nia. Mów cie,
co my śli cie.

– My ślę – trze źwo sko ja rzy ła fak ty in for ma tycz ka – że ten ktoś jest praw dzi wym
spraw cą. Ina czej po co by za da wał so bie tyle tru du.

– Pa mi ętaj my, że nie zna le zio no żad nych śla dów wal ki. – Olga upi ła łyk kawy. – Si‐ 
nia ki za pew ne po wsta ły pod na ci skiem cia ła spraw cy, ale dziew czyn ki same świa do mie
się nie bro ni ły, a to może ozna czać, że do brze zna ły spraw cę i mu ufa ły. Przy naj mniej
w chwi li, kie dy były jesz cze przy tom ne. Na ra zie Ar ka diusz Nie dziel ski wy da je się
więc na szym głów nym po dej rza nym.



– Ja nie wiem, jak ktoś może ro bić ta kie rze czy. Ja tu je stem tyl ko od kom pu te rów
i te le fo nów i nie chcę na stęp nym ra zem tego czy tać. – Twarz Oty lii przy bra ła bar wę
pur pu ry, a jej oczy za szkli ły się wy ra źnie. Jako była ofia ra prze mo cy do mo wej nie mo‐ 
gła słu chać o ka to wa niu dzie ci, a jed no cze śnie po zo stać obo jęt na. Kie dy jako wy bit na
spe cja list ka od in for ma ty ki za ci ąga ła się pięć lat temu do je le nio gór skiej po li cji, fak‐ 
tycz nie my śla ła, że jej rola ogra ni czy się wy łącz nie do spraw tech nicz nych i nie będzie
mu sia ła słu chać o mor der stwach i gwa łtach. Rze czy wi sto ść oka za ła się jed nak zgo ła
inna. Pani Ja ni na po da ła jej pacz kę chu s te czek hi gie nicz nych i po kle pa ła po ra mie niu
w mat czy nej tro sce.

– Miej my na dzie ję, że nie będzie na stęp ne go razu. – Olga pod nio sła się z krze sła i za‐ 
częła cho dzić po sali, gry ząc ołó wek.

– O co cho dzi? – za py tał Mu rec ki.
– Prze cież to jest bez sen su – po wie dzia ła, pa trząc mu w oczy.
– My ślisz? – nie chciał jej wy kpić. Dla nie go ta spra wa też była dziw na. – Co ci nie

pa su je?
Za trzy ma ła się i nie bar dzo wie dzia ła, jak to ubrać w sło wa.
– Ten opis jest jak by wy bie lo ny.
– Jaki?
– Po tym, co tam zo ba czy łam, mam na my śli – na miej scu zbrod ni – zwró ci ła się do

wszyst kich. – Mia łam wra że nie, że to był bru tal ny mord, prze pe łnio ny nie na wi ścią do
tych dzie ci, wal ką, krzy ka mi, gwa łtem, któ ry po zo sta wia po so bie śla dy na tak ma łych
cia łkach. A te raz mam wra że nie, na wet nie wiem, jak to po wie dzieć, żeby nie za brzmia‐ 
ło głu pio. Tro chę tak, jak by od by ło się to wszyst ko naj de li kat niej, jak to mo żli we. –
Po pa trzy ła po twa rzach ze bra nych, ale ani pani Ja ni na, ani Oty lia nie wy gląda ły, jak by
za ła pa ły, o co jej cho dzi.

– Ja ro zu miem. – Kor nel od chy lił się na krze śle, za kła da jąc ręce nad gło wę. Jego
kręgo słup da wał o so bie znać, gdy zbyt dłu go sie dział w jed nej po zy cji. – Wy gląda to
tak, jak by spraw ca po dał im leki, żeby je uspo ko ić, żeby nie wal czy ły. Być może na wet
chciał je uśpić, żeby nie orien to wa ły się, że robi im krzyw dę. Czy li nie pod nie ca go
wal ka i opór ze stro ny ofia ry. Po tem je zgwa łcił, ale na tyle de li kat nie, żeby fi zycz nie
nie uszko dzić ich na rządów. Być może ro bił to z nimi już wcze śniej, sko ro wie my, że
nie były dzie wi ca mi. Je że li spraw cą jest fa cet, któ ry tyle lat po da wał się za pra cow ni ka
MOPS-u i wie le razy je za bie rał z domu i od da wał, i nikt z ro dzi ny nie za uwa żył, że
dzie je im się na wy jaz dach krzyw da, to śmiem twier dzić, że coś mu sia ło tym ra zem pó‐ 
jść nie tak. Co się wy da rzy ło, że po sta no wił za bić? I dla cze go w tak bru tal ny spo sób po‐ 
trak to wał je sie kie rą, sko ro wcze śniej sze jego czy ny mo żna by na zwać de li kat ny mi?
Oczy wi ście w cu dzy sło wie.

– Trze ba spraw dzić te mor der stwa sprzed sze śćdzie si ęciu lat. Czy tam se kwen cja
zda rzeń i po de jście do ofia ry były ta kie same, czy nie. Je że li tak, być może mor der cą
jest ktoś inny. Na śla dow ca, któ ry do pie ro za czął swo je po lo wa nie, a te dziew czyn ki tra‐ 
fi ły do nie go w bli żej nie zna ny nam jesz cze spo sób.



– Dla te go pro po nu ję zro bić so bie czter dzie sto pi ęcio mi nu to wą prze rwę, pod czas któ‐ 
rej ty, Oty lia – Olga zwró ci ła się do ko le żan ki – spraw dzisz to pod kątem tego, co tu
usły sza łaś. Ja ści ągnę ry sow ni ka do Bar ba ry Klo no wicz, a Kor nel skon tak tu je się z pod‐ 
ko mi sa rzem Za gór skim i wy py ta o po stępy śledz twa w Ka to wi cach. Pani Ja nin ko, pa nią
bła ga my o kawę. – Uśmiech nęła się. – I jesz cze jed no. Pro szę po pro sić pro ku ra to ra Do‐ 
łęgę o sądo wą zgo dę na spraw dze nie bi lin gów tego nu me ru. – Po da ła jej kar tecz kę, któ‐ 
rą do sta ła dzień wcze śniej od dy rek tor ki MOPS-u. – Mam na dzie ję, że otrzy ma li śmy
już zgo dy na wcze śniej spraw dza ne przez Oty lię in for ma cje?

– Pro ku ra tor nad tym pra cu je. – Roz ło ży ła ręce pani Ja ni na. – Ale miej my na dzie ję,
że dziś wszyst ko za ła twi. Wszak trze ba się będzie po chwa lić wspa nia łą wspó łpra cą na‐ 
szych or ga nów pod czas dzi siej szej kon fe ren cji.

– Czy li jed nak będzie z tego cyr ku przy naj mniej jed na do bra rzecz.

– – –

Kie dy wy cho dzi li roz pro sto wać nogi i sko rzy stać z to a le ty, Olga po de szła do in for‐ 
ma tycz ki.

– Już wiesz, cze mu tak wa żne jest, że byś bra ła udział we wszyst kich roz mo wach do‐ 
ty czących śledz twa, a nie tyl ko wy ko ny wa ła po le ce nia z sali obok?

Oty lia po pa trzy ła na nią z uzna niem.
– Bo te raz wiem, ja kich in for ma cji szu kać i na czym się skon cen tro wać w po szu ki‐ 

wa niu – od po wie dzia ła dum na z sie bie.
– Bin go! – Olga pu ści ła do niej oko. – Gło wa do góry, dziew czy no. Pa mi ętaj, że ro‐ 

bisz to dla tych dzie ci. Aby spra wie dli wo ści sta ło się za do ść.
Do tej pory tak o tym nie my śla ła, ale te raz, gdy Olga wy po wie dzia ła te sło wa, Oty lia

zda ła so bie spra wę, że nie może się nad sobą uża lać. To praw da. Ro bią to dla tych dzie‐ 
ci. A być może jesz cze dla in nej za gi nio nej dwój ki. Będzie więc się sta ra ła z ca łych sił
przy ło żyć do spra wy. Nie chcia ła, żeby to śledz two mia ło cha rak ter per so nal ny, nie mo‐ 
gła się jed nak oprzeć wra że niu, że gdy by trzy dzie ści lat temu miesz ka ńcy w jej blo ku
dzia ła li dla do bra cu dzych dzie ci, za miast cho wać się w swo ich ma łych miesz kan kach
i uda wać, że nie sły szą jej pła czu, jej ży cie po to czy ło by się zu pe łnie ina czej. W tym
wła śnie mo men cie przy si ęgła so bie, że ni g dy, prze nig dy nie przej dzie obo jęt nie wo bec
czy je jś krzyw dy.

– – –

Olga spoj rza ła na srebr ny wy świe tlacz ze gar ka na le wej ręce. Mia ła do kład nie trzy‐ 
dzie ści mi nut do po wro tu na salę kon fe ren cyj ną. Zdąży ła już za dzwo nić do ry sow ni ka
i prze ka zać mu zle ce nie. Skon tak to wa ła się też z Ka ta rzy ną Sar nec ką, po li cyj ną pa nią
psy cho log, któ ra przez ostat nie dni roz ma wia ła z in ny mi dzie ćmi, praw do po dob nie
przez lata za bie ra ny mi na ró żne wy jaz dy przez mężczy znę pod szy wa jące go się pod pra‐ 
cow ni ka MOPS-u. Po pro si ła ją nie tyl ko o ra port, ale o uczest ni cze nie w ju trzej szym
spo tka niu gru py ope ra cyj nej. Wo la ła po roz ma wiać z nią twa rzą w twarz i mieć mo żli‐ 



wo ść wy py ta nia o wszyst ko, co może przy jść do gło wy po prze czy ta niu jej wnio sków.
Poza tym cie ka wi ła ją opi nia psy cho lo ga na te mat tej spra wy. Być może rzu ci ja kieś
nowe świa tło i spra wi, że do strze gą coś, co do tej pory im umy ka ło. Czu ła po de ner wo‐ 
wa nie zbli ża jącą się kon fe ren cją. Usia dła przy swo im biur ku, za sta na wia jąc się, czy ta
za gad ka jest tak pro sta, że nie wi dzą le żące go przed nimi roz wi ąza nia, czy tak skom pli‐ 
ko wa na, że nie są na wet na po cząt ku dro gi do jej roz wi kła nia.

Z za my śle nia wy bi ło ją bły śni ęcie ekra nu kom pu te ra. W pierw szym od ru chu prze‐ 
stra szy ła się, ale szyb ko zda ła so bie spra wę, że nie sta ło się to przy pad kiem. Ro zej rza ła
się do oko ła. Ko mi sa riat wy glądał nor mal nie. Wszy scy pra cow ni cy albo byli na swo ich
miej scach, albo cho dzi li po ko ry ta rzach z ja ki miś kart ka mi. Kil ko ro jej ko le gów, łącz nie
z Mi cha li kiem i Za grob nym, usta wi ło się w ko lej ce do eks pre su do kawy. Zer k nęła
w kąt sali, gdzie znaj do wa ło się biur ko Kor ne la. Roz ma wiał przez te le fon, gła ska jąc
wy sta jącą sto pą psa le żące go na po sła niu. Nie miał bu tów, więc pew nie szyb ko się
u niej nie zja wi. OK. Po pa trzy ła na ekran. W sza rym pro sto kącie zaj mu jącym po ło wę
mo ni to ra mi gał kur sor. Wy gląda ło, jak by ktoś pod pi ął się do jej kom pu te ra z pro gra‐ 
mem umo żli wia jącym czat. A więc do brze, sko ro ktoś za dał so bie tyle tru du, ona musi
pod jąć ręka wi cę.

– – –

„Kim je steś?” – na pi sa ła. Kątem oka ci ągle ob ser wo wa ła ko mi sa riat.
Od po wie dź przy szła od razu.
„NIE WIESZ? SAMA PRO SI ŁAŚ O KON TAKT ZE MNĄ”.
„Bia ła Dama?” – Po czu ła coś na kszta łt eks cy ta cji. Nie była pew na, czy ha ker ka ze‐ 

chce im po móc. Bez za ła twie nia wła snej spra wy ni g dy nie in te re so wa ło jej po ma ga nie
po li cji. Ale je że li mo gła na tym coś ugrać, oka zy wa ła się nie za stąpio na.

„NIE TRA ĆMY CZA SU. JE STEŚ W NIE BEZ PIE CZE ŃSTWIE”.
„Dla cze go?”
Ser ce za bi ło jej moc niej, a po ple cach prze sze dł dreszcz.
„NIE UFAJ KOR NE LO WI. ON NIE JEST TYM, ZA KOGO SIĘ PO DA JE”.
„Twier dzisz, że coś mi gro zi z jego stro ny?”
„SPRAW DŹ GO, JE ŚLI MI NIE WIE RZYSZ, A SAMA OD KRY JESZ PRAW DĘ”.
– Nie mam zbyt do brych wie ści... – Usły sza ła zbli ża jący się zna jo my, męski głos. Nie

zdąży ła wy łączyć mo ni to ra, kie dy pod sze dł do niej i po pa trzył na ekran. Ręce jej za‐ 
drża ły, a cia ło od mó wi ło po ru sze nia się. Je dy ne, co mo gła zro bić, to spoj rzeć mu
w oczy ze zdzi wie niem i py ta niem, o co w tym wszyst kim cho dzi.

– Po wa żnie? – Par sk nął za sko czo ny Kor nel. – Masz jesz cze czas ukła dać pa sjan sa?
– Co? – Skon ster no wa na po pa trzy ła na mo ni tor, na któ rym na zie lo nym tle roz kła da‐ 

ły się wła śnie kar ty do pa sjan sa.
– Do bra, do bra, nie tłu macz się. Ka żdy ma ja kieś zbo cze nie. Two je jest nie mal per‐ 

wer syj ne. – Za śmiał się cie pło.



Mia ła mętlik w gło wie. Nie pa mi ęta zbyt wie lu zda rzeń ze swo je go ży cia, kie dy za‐ 
bra kło jej języ ka w gębie, jak by to po wie dzie li w dziel ni cy, z któ rej po cho dzi ła, to jed‐ 
nak zde cy do wa nie do ta kich na le ża ło.

– Ja kie złe wie ści? – za py ta ła, kie dy już mo gła skle cić trzy sło wa w lo gicz ną ca ło ść.
– Dzwo ni łem do Za gór skie go. – Zro bił dra ma tycz ną pau zę.
– I...? Mam cię po pro sić o ra port w tej spra wie? – Za brzmia ła oschlej, niż po win na...

Zno wu. Ale ta sy tu acja za czy na ła ją iry to wać. Nie może nie ufać part ne ro wi, bo taka
wspó łpra ca nie ma sen su, ale nie może też mu ufać po tym, co prze czy ta ła. Po czu ła roz‐ 
cho dzące się cie pło na po licz kach i wie dzia ła, że zro bi ła się czer wo na.

– Coś się sta ło? Czy ta kie wa ha nia na stro ju to u cie bie nor ma i mam się za cząć przy‐ 
zwy cza jać? – Szyb ko od bił pi łecz kę.

– Sor ry, mam okres. – To było je dy ne, co przy szło jej od razu do gło wy.
– Aha.
Obo je po czu li się nie zręcz nie.



 

Miro sław Za gór ski po dra pał się z tyłu gło wy, co tyl ko jesz cze bar dziej wzmo gło
swędze nie. Od ja kie goś cza su nie mógł so bie z tym po ra dzić. Le karz po wie dział mu, że
to za pew ne uczu le nie, i ka zał ły kać ja kieś ta blet ki prze ciw hi sta mi no we, ale Mi rek zbyt
do brze pa mi ętał, że po ja wie nie się za ko li na jego czo le parę lat temu po prze dza ło ta kie
samo swędze nie. Jego oj ciec też szyb ko wy ły siał, a wła ści wie do stał ły sie nia plac ko wa‐ 
te go i za czął go lić gło wę na zero w wie ku czter dzie stu lat, żeby nie stać się po wo dem
do kpin ko le gów z wy dzia łu. Mi rek chciał tego unik nąć, ale z dnia na dzień, lub ze
swędze nia na swędze nie, jak kto woli, zda wał so bie co raz bar dziej spra wę, że to ra czej
nie unik nio ne. Szczęście w nie szczęściu, że po ja wi ła się te raz ta dziw na moda na dłu gie
bro dy i łyse gło wy u mężczyzn. Może gdy przyj dzie już jego czas, po pro stu zmie ni
ima ge, do sto so wu jąc się do wspó łcze snych ka no nów.

Nie było to w jego sty lu, ale oprócz swędze nia i wy pa da nia wło sów do skwie ra ła mu
też przej mu jąca sa mot no ść i wie dział, że musi zro bić wszyst ko, żeby jak naj dłu żej po‐ 
zo stać atrak cyj nym na ryn ku ma try mo nial nym. Pra gnął się za ko chać, za ło żyć ro dzi nę
i być szczęśli wym. Nie miał po jęcia, dla cze go tak się do tej pory nie sta ło. Wie dział na‐ 
to miast, że czas za czy na mu ucie kać i z ka żdym dniem jego szan se ma le ją. Dla te go
w ogó le nie ro zu miał mężczyzn, któ rzy po tra fią re zy gno wać ze swo ich ro dzin, po rzu cać
żony i dzie ci, wy je żdżać i prze stać się kon tak to wać. A skur wie li, któ rzy krzyw dzą swo‐ 
je ro dzi ny, nie na wi dził po dwój nie. Jego oj ciec, cho ciaż całe ży cie spędził w mun du rze,
za wsze był przy kła dem męża i ojca, na któ rym chciał się wzo ro wać. Za pew ne będzie
też świet nym dziad kiem. O ile oczy wi ście on, Mi ro sław, da mu taką mo żli wo ść.

W swo im za my śle niu nie za uwa żył na wet, jak szyb ko zle cia ła mu pod róż, że już pod‐ 
je żdżał pod Za miej sco wy Wy dział Wy ższej Szko ły Obro ny Na ro do wej. Za par ko wał
i wy sze dł z auta. Ro zej rzał się do oko ła. Ni g dy nie prze pa dał za Ka to wi ca mi. Wy da wa ły
mu się brud ne i za nie dba ne. I tym ra zem chy ba też nie zmie ni zda nia. Je dy ny po zy tyw,
że po go da była w mia rę względ na i choć ter mo metr po ka zy wał zero stop ni, to zza
chmur przy naj mniej pró bo wa ło wy ła niać się sło ńce.

Ogar nij się, chło pie, upo mniał sam sie bie. Jak będziesz ta kim mal kon ten tem, to ni g dy
nie zy skasz szan sy na za ło że nie ro dzi ny.

Po sta no wił się skon cen tro wać na je dy nej kwe stii, któ ra od ci ąga ła go od wszel kich
po nu rych my śli o swo im ży ciu, czy li na pra cy. Przy je chał na spo tka nie z To ma szem
Bor kow skim, nie da jąc mu znać, że przy będzie. Chciał go za sko czyć, aby ten nie mógł
przy go to wać so bie po ten cjal nej wer sji wy da rzeń. Poza tym bar dzo zi ry to wał go przez
te le fon, wy po wia da jąc się ca łko wi cie bez sza cun ku o swo jej by łej żo nie i dzie ciach. Nie
wol no się uprze dzać do świad ków, ale tego od razu znie na wi dził. Nie miał więc za mia‐ 
ru ni cze go mu uła twiać. Wy wie dział się, że mężczy zna ma dziś za jęcia przez cały dzień
w sali dwie ście dwa. Pod cho dząc, usły szał sal wy śmie chu oraz szu ra nie krze sła mi.
Drzwi otwo rzy ły się i grup ki mło dych lu dzi za częły opusz czać po miesz cze nie. Kie dy
wsze dł do środ ka, zo ba czył ro słe go mężczy znę, z si wie jący mi wło sa mi, któ ry pa ko wał
pa pie ry do skó rza nej tecz ki le żącej na biur ku. Wy glądał ina czej, niż Mi rek się spo dzie‐ 



wał. Miał w so bie ja kąś god no ść, o któ rą ni g dy by go nie po dej rze wał, a na jego twa rzy
ma lo wał się spo kój.

– Prze rwa? – Zmie rzył go uwa żnie wzro kiem.
– Tak, obia do wa – od pa rł wy kła dow ca. – Mogę w czy mś po móc?
– Mam na dzie ję. – Po li cjant wy ci ągnął od zna kę spod gra na to wej, pi ko wa nej kurt ki. –

Pod ko mi sarz Mi ro sław Za gór ski. Chcia łbym za dać parę py tań.
– Mnie? – Twarz mężczy zny wy ra ża ła au ten tycz ne zdzi wie nie, ale nie strach. Zmru‐ 

żył oczy, jak by po ma gał so bie w do kład niej szym zlu stro wa niu po li cyj nej od zna ki. To
dało Mir ko wi do my śle nia.

– A pan jest To ma szem Bor kow skim? – Ewi dent nie coś tu nie pa so wa ło.
Mężczy zna się uśmiech nął.
– No, szko da. Już my śla łem, że cze ka mnie ja kaś praw dzi wa po li cyj na przy go da. Ale

to nie ste ty nie ja. – Po pa trzył uwa żnie na po li cjan ta.
– Prze pra szam za po my łkę. – Mi ro sła wo wi zro bi ło się głu pio. Za zwy czaj jego in for‐ 

ma cje są bar dzo do kład ne.
– Nie pana wina. Na zy wam się Grze gorz Da chow ski i za stępu ję ko le gę Bor kow skie‐ 

go pod czas jego nie obec no ści.
Ser ce Mi ro sła wa za częło bić szyb ciej. Czy żby spra wa przy bra ła na gle nie spo dzie wa‐ 

ny ob rót?
– Od kie dy, je że li mo żna wie dzieć?
– Od po cząt ku zjaz du, czy li od ze szłe go week en du. To masz przy je chał w so bo tę, ale

w nie dzie lę za dzwo nił do mnie z pro śbą o pil ne za stęp stwo. Mu siał na gle wy je chać.
– Ro zu miem... Czy po wie dział, dla cze go i gdzie?
– Po wie dział, że to pil na spra wa ro dzin na, ale nie mam żad nych wi ęcej in for ma cji.
– I nie kon tak to wał się z pa nem od tego cza su?
– Nie.
– Do brze się zna cie?
– Ra czej nie. Pra cu je my na jed nej uczel ni. Cza sem wi du ję go na kor tach te ni so wych,

choć ni g dy ra zem nie gra li śmy, i tyle. Kil ka razy ja po pro si łem go o za stęp stwo i te raz
mo głem się od wdzi ęczyć. Wie pan, trud no tak ko goś zna le źć, kto rzu ci wszyst ko i przy‐ 
je dzie do in ne go mia sta na dwa ty go dnie. Ka żdy ma za zwy czaj swo je za jęcia.

– Ale pan nie miał... – bar dziej oznaj mił, niż za py tał Mi ro sław, chcąc dać mo żli wo ść
swo bod nej wy po wie dzi.

– Nie mia łem, bo aku rat by łem na urlo pie. I je że li mogę pana pro sić o dys kre cję...
Na dal na nim je stem – ści szył nie co głos.

– Nie ro zu miem...
– To mek pro sił, żeby to było nie ofi cjal nie. Za dużo za ła twia nia pa pie ro lo gii. Wie pan.

Ofi cjal nie to dzie kan wie, że to To mek pro wa dzi za jęcia. Ja mam urlop i po dwój ną
staw kę za za stęp stwo do kie sze ni, i wszy scy są za do wo le ni.



– Nie je stem pe wien, czy nie mu szę tego zgło sić... – Za gór ski po dra pał się z na my‐ 
słem po po licz ku. Była to ce lo wa gra. Jego roz mów ca wy da wał się po czci wym czło wie‐ 
kiem, dla któ re go taki wy bryk to szczyt eks cy ta cji ży cio wej. Ale Za gór ski nie przy je‐ 
chał tu dla cu dzych przy jem no ści. I chciał wy ci snąć z tego spo tka nia jak naj wi ęcej.

Oczy Da chow skie go na bra ły na gle in ne go wy ra zu. Jak by za czął się za sta na wiać, czy
bar dzo by so bie za szko dził, gdy by ta in for ma cja uj rza ła świa tło dzien ne. Mi ro sław po‐ 
sta no wił wy ko rzy stać sy tu ację, póki miał nad nim ja kąś prze wa gę.

– Do brze, ni ko mu tego nie zgło szę, ale pro szę, żeby pan coś dla mnie zro bił...



 

W  tym sa mym cza sie w ma łej sali kon fe ren cyj nej wy dzia łu śled cze go w Je le niej Gó‐ 
rze Oty lia opo wia da ła ze bra nym, co uda ło jej się usta lić.

– Zna la złam sta re po li cyj ne akta i kil ka ar chi wal nych ar ty ku łów. Nie ma tego dużo.
Ko mu ni stycz nej wła dzy w tam tym cza sie ra czej nie za le ża ło na sia niu stra chu. Wo le li
sze rzyć pro pa gan dę suk ce su, dla te go o sa mym za bój stwie dzie ci nie zna la złam wie le
poza fak ta mi, że się wy da rzy ło, i oczy wi ście, że spraw ca zo stał ujęty i ska za ny na do ży‐ 
wo cie.

– Skon cen truj my się na po do bie ństwach do na szych ofiar. Do szu ka łaś się cze goś? –
Kor nel wy da wał się znie cier pli wio ny i prze jęty spra wą. Tak na praw dę jed nak to czył
we wnętrz ną wal kę sam ze sobą. Za bar dzo po lu bił Olgę i chciał być z nią szcze ry. Ale
nie mógł. Po pro stu nie mógł, cho ćby nie wiem co. Wy czu wał, że ona też to czy ja kąś
wal kę. Jej wa ha nia na stro jów zda wa ły się na po cząt ku na wet in try gu jące, te raz jed nak
miał wra że nie, że coś ją męczy. Z jed nej stro ny chciał się do niej zbli żyć, może na wet
zo stać jej przy ja cie lem. Z dru giej wie dział, że by łby to nie spra wie dli wy układ, po nie‐ 
waż on nie mógł być z nią szcze ry. Mu siał ją okła my wać. A bez szcze ro ści przy ja źń nie
ist nie je. Wo lał więc skon cen tro wać się na śledz twie i cho ciaż na chwi lę od go nić od sie‐ 
bie te my śli.

– Tak na praw dę na pierw szy rzut oka po do bie ństw jest wie le, co mo gło by su ge ro wać,
że fak tycz nie do cze ka li śmy się na śla dow cy.

W po ko ju dało się usły szeć po mruk nie za do wo le nia.
– Spra wa z 1961 roku. W le sie w Prze sie ce, nie da le ko Wo do spa du w Pod gór nej, zna‐ 

le zio no cia ła dwoj ga dzie ci. Chłop ca i dziew czyn ki, lat sie dem. Dzie ci nie były ro dze‐ 
ństwem. Jed nak ich ro dzi ny na le ża ły do za wi ązu jącej się wte dy sek ty Wy znaw ców Sza‐ 
ta na. Dzie ci tak samo jak na sze zo sta ły zgwa łco ne i od rąba no im gło wy. Nie ma da‐ 
nych, czy po da no im ja kieś nar ko ty ki, czy sub stan cje odu rza jące. W tam tych cza sach
nie było mo żli wo ści spraw dze nia tego. Poza tym nie po bra no żad nych ma te ria łów do
ba dań DNA – po pa trzy ła na twa rze ze bra nych – wia do mo, nie ist nia ła taka tech no lo gia.
Na miej scu le ża ły po skła da ne ubran ka.

– Jak zła pa no spraw cę? – za cie ka wi ła się Olga.
– Po dob no zna le źli się świad ko wie, któ rzy uczest ni czy li w tym mor dzie jako ob ser‐ 

wa to rzy. Zgo dzi li się ze zna wać w za mian za wol no ść. Poza tym – Oty lia prze rzu ci ła
kart ki po li cyj nej kar to te ki sprzed lat – miej sco wy ksi ądz ze znał na po li cji, że oso ba po‐ 
da jąca się za wy znaw cę Sza ta na przy szła do nie go do spo wie dzi po chwa lić się, co zro‐ 
bi ła. Zi den ty fi ko wał ją pod czas oka za nia.

– I tyle? – zdzi wił się Kor nel.
– Tak.
– Wy da je się pro sta spra wa. Czy mor der ca przy znał się na po li cji?
– Ow szem. Był z tego dum ny. Mó wił, że to nie win ne ofia ry po świ ęco ne na ołta rzu na

chwa łę dia bła.



– Ja pier do lę, lu dzie to mają zje ba ne łby. – Kor nel nie mógł już tego słu chać. Od za‐ 
wsze uwa żał wszel kie re li gie za re żim słu żący wy łu dza niu pie ni ędzy i gnębie niu pro‐ 
stacz ków, ale co do sekt i ich wy znaw ców nie chciał na wet o nich roz ma wiać. Ni g dy
nie ro zu miał, jak mo żna być tak bez den nie głu pim, żeby w to wie rzyć, i tak zgni łym
mo ral nie, żeby wci ągać w to dzie ci. – Prze pra szam za słow nic two – po wie dział w kie‐ 
run ku sie dzącej po dru giej stro nie sto łu se kre tar ki. Pani Ja ni na mach nęła tyl ko ręką, da‐ 
jąc mu do zro zu mie nia, że tym ra zem się na to zga dza.

– Sko ro to na śla dow ca, dla cze go te raz jest ina czej? Dla cze go nie ma żad nych śla dów,
dla cze go za dbał o to, żeby nikt go nie wi dział? – Olga skie ro wa ła roz mo wę na wła ści we
tory.

– Może jest po pro stu by strzej szy. Może nie chce dać się zła pać, a je dy nie osi ągnąć
roz głos – my ślał gło śno.

– A może nie ma za mia ru na tym sko ńczyć – wy szep ta ła pani Ja ni na i wzrok wszyst‐ 
kich ze bra nych po wędro wał w jej kie run ku.

– O mat ko! – krzyk nęła z prze jęciem Oty lia, któ ra do tej pory pil nie śle dzi ła wzro‐ 
kiem po li cyj ne kar to te ki sprzed lat.

– Co jest? – Olga nie mal pod sko czy ła na sto łku.
– Zgad nij cie, kto zna la zł cia ła?
– No, kto? – za py ta li nie mal jed no cze śnie.
– Eme ry to wa ny ofi cer po li cji, któ ry aku rat był na po ran nym bie ga niu.
– Może to przy pa dek... – Olga z nie do wie rza niem po kręci ła gło wą.
– Ta kie przy pad ki się nie zda rza ją. – Mu rec ki chwy cił ku bek z zim ną już kawą i upił

łyk.
– Pani Ja nin ko, pro szę wy słać kse ra tych ma te ria łów do Ka ta rzy ny Sar nec kiej, na szej

po li cyj nej pani psy cho log. Ju tro będzie na na szym spo tka niu. Być może da nam ja kieś
wska zów ki.

– Do brze. Tak zro bię. Oby przy sze dł też ra port tech ni ków kry mi na li stycz nych.
– Po sie dzę dziś nad bi lin ga mi. Mam na dzie ję, że na ka zy są już go to we. – Oty lia zła‐ 

pa ła wiatr w ża gle.



 

Wra ca jąc z aresz tu śled cze go, do któ re go uda li się w celu prze słu cha na za trzy ma‐ 
nych, Olga mia ła już ser decz nie do syć tego dnia. Co wi ęcej, wy da wa ło jej się, że nie
jest to pierw szy raz, kie dy ma ta kie prze my śle nia w per spek ty wie ostat nie go ty go dnia.
Za częła się na wet za sta na wiać, czy jest wła ści wą oso bą na wła ści wym miej scu i czy
Mi cha lik lub Za grob ny nie po ra dzi li by so bie z tym le piej. Z całą pew no ścią nie za da wa‐ 
li by so bie ta kich głu pich py tań. Sie dzia ła na fo te lu pa sa że ra i pa trzy ła na prze la tu jące za
oknem ob ra zy. Było ciem no i je dy ne, co wi dzia ła, to ośle pia jące świa tła prze je żdża‐ 
jących aut i oświe tlo ne wi try ny skle po we.

Pierw szy raz ja dąc z Kor ne lem w au cie, mia ła czas spo koj nie po my śleć. Prze słu cha‐ 
nie za trzy ma nych, tak jak po dej rze wa li, nie wnio sło do spra wy nic no we go. A cała ich
ban da, jak ją na zy wa li, nie była żad ną sek tą, a bar dziej te atrzy kiem dla znu dzo nych do‐ 
ro słych, chcących za znać odro bi ny eks cy ta cji. Nie ste ty nie zdo by li nic no we go do prze‐ 
ka za nia Sta re mu. Kil ka za bi tych szczu rów i or gia sek su al na ni jak nie pa so wa ły do spra‐ 
wy, któ rą pro wa dzi li. Po zo sta wa ło py ta nie, kto chciał skie ro wać ich na ten trop i w ja‐ 
kim celu. Nor mal ny, in te li gent ny czło wiek wie dzia łby, że i tak nic z tego nie będzie.
Chy ba że cho dzi ło tyl ko o zy ska niu na cza sie. O do da niu im do dat ko wych, mało istot‐ 
nych za dań w celu od wró ce nia uwa gi od tego, co na praw dę wa żne.

Z za my śle nia wy rwał ją sy gnał What sAp pa. Jak zwy kle, spo gląda jąc wie czo rem na
wy świe tlacz, zo ba czy ła kil ka nie ode bra nych po łączeń i nie prze czy ta nych wia do mo ści.
Nie mia ła siły na wet tego spraw dzać. Prze gląda ła tyl ko po bie żnie. El wi ra chwa li ła się
zdjęciem no we go chło pa ka. Wła ści wie mało było go wi dać, bo stał bo kiem i ca ło wał ją
w po li czek, ale sama fot ka wy gląda ła na praw dę słod ko. Olga uśmiech nęła się, cie sząc
się w du chu, że sio stra jest szczęśli wa. Za częła się tyl ko za sta na wiać, czy to nie za
wcze śnie, aby za pra szać nowo po zna ne go mężczy znę do domu. Zdjęcie ewi dent nie zro‐ 
bio no w kuch ni El wi ry. Szyb ko jed nak zga ni ła samą sie bie za ta kie my śli. Tak jak by
ona była w jej wie ku roz wa żna. Da lej była jed na wia do mo ść od Se ba stia na, z py ta niem,
co sły chać. Dru ga od Pa włow skie go z in for ma cją, że tęsk ni. Na stęp na też od Pa włow‐ 
skie go, z py ta niem, czy może przy je chać. Olga prze wró ci ła ocza mi. Nie chcia ła dzi siaj
ni ko go za ba wiać. Mia ła do syć tego dnia i je dy ne, cze go po trze bo wa ła, to od po czy nek.
Wy stu ka ła szyb ko ja kąś wy mów kę.

– Pro ku ra tor nie od pusz cza, co?
Usły sza ła głos Kor ne la, któ ry przy jęła z ta kim za sko cze niem, jak by nie spo dzie wa ła

się, że czło wiek sie dzący obok niej może na gle prze mó wić. Zda ła so bie spra wę, że do
tej pory był dziw nie ci chy. Wła ści wie nie za cho wy wał się dziś tak jak zwy kle. Choć czy
zna jąc ko goś ty dzień, mo żna już stwier dzić, że się wie, jak ten ktoś za cho wu je się za‐ 
zwy czaj? Po pa trzy ła na nie go z dziw nym spo ko jem wy ni ka jącym z ogro mu zmęcze nia
i po czu cia by cia przy tło czo ną. Nie mia ła ocho ty na prze ko ma rzan ki. Nie czu ła się na si‐ 
łach, by wda wać się z nim w po tycz ki słow ne.

– Wi dzę, że je steś czuj ny i nic nie uj dzie two jej uwa dze – po wie dzia ła w ko ńcu. –
Na wet po słu żbie. – Za częła się za sta na wiać, ja kim cu dem ten czło wiek, choć pa trzył
pro sto przed sie bie, wie, do kogo ona te raz pi sze. Albo ma taki so ko li wzrok, że wy star‐ 



czy mu tyl ko jed no krót kie spoj rze nie na ekran i od razu re je stru je, co tam się wy świe‐ 
tla, albo po pro stu zga du je. Ale to by zna czy ło, że o tym my śli i ma z tym ja kiś pro‐ 
blem.

– Je stem czuj ny za wsze, gdy na czy mś mi za le ży – oznaj mił, jak by to była naj zwy‐ 
klej sza rzecz na świe cie, bez krzty pa te tycz ne go tonu. Ot, tak, po pro stu.

– A kon kret nie na czym ci za le ży w tej sy tu acji?
Do je cha li na miej sce. Pró bo wa ła otwo rzyć drzwi, kie dy za par ko wał przed ich ka mie‐ 

ni cą, ale nie mo gła. Drzwi były za blo ko wa ne. – Otwo rzysz? – Po pa trzy ła na nie go ze
zdzi wie niem.

– Za le ży mi na to bie – zbył jej ostat nie py ta nie. – Czu ję się cho ler nie nie do brze
z tym, że sy piasz z Pa włow skim. Wiem, że nie mam pra wa tak się czuć. Wiem, że nic
nas nie łączy. I ge ne ral nie nic o so bie nie wie my. Ale je że li py tasz, na czym mi za le ży,
to taka jest od po wie dź. I nie mu sisz nic z nią ro bić. Po pro su chcę, że byś wie dzia ła.

– No, to już wiem. – Po pa trzy ła mu pro sto w oczy. Było to spoj rze nie rzu ca jące wy‐ 
zwa nie. Jak by za mie rza ła po wie dzieć: „Nie pier dol. Udo wod nij, że tak jest. Ga dać ka‐ 
żdy może”.

Nie miał po jęcia, jak na to za re ago wać. Naj chęt niej po chwy ci łby ją w ra mio na i po‐ 
ca ło wał, ale w jej oczach było coś ta kie go, co wpędza ło go w po czu cie winy.

– Cze mu tak na mnie pa trzysz? Nie je stem w sta nie od czy tać, co czu jesz.
– Za czy nasz tra cić kon tro lę?
Tra fi ła w punkt. Przy niej tra cił kon tro lę nad wie lo ma rze cza mi. Mu siał jed nak pa mi‐ 

ętać, kim jest i co tu taj robi. I tej jed nej spra wy nie mógł dla niej zo sta wić.
– Po wiedz. – Do tknęła jego dło ni. – Tak szcze rze i z ręką na ser cu. – Po ło ży ła jego

dłoń na jego klat ce pier sio wej. – Czy mogę ci ufać? Tak bez gra nicz nie i we wszyst kim,
co mó wisz?

Po raz pierw szy zo ba czył w jej oczach tę po trze bę. Tęsk no tę za by ciem ko cha ną, bez‐ 
piecz ną i bez gra nicz nie od da ną mężczy źnie. Znik nęła gdzieś ta wa lecz na i po zu jąca na
sil ną po li cjant ka. Po ja wi ła się praw dzi wa ko bie ta z mi lio nem na dziei, ocze ki wań i emo‐ 
cji, któ re cze ka ły tyl ko na od po wied ni mo ment, by się uze wnętrz nić. Wie dział jed nak,
że nie może jej tego zro bić. Nie może jej okła my wać.

– Nie mo żesz – od po wie dział i zo ba czył w jej oczach łzy.



 

Moni ka Krzy żyk nie lu bi ła wy ko rzy sty wać swo je go cia ła jako na rzędzia ma ni pu la cji,
nie ule ga ło jed nak wąt pli wo ści, że na tu ra oka za ła się dla niej wiel ce ła ska wa i cza sem
po pro stu mu sia ła uży wać tego ar gu men tu, by zdo być to, co chcia ła. Już w li ceum ucho‐ 
dzi ła za zmy sło wą pi ęk no ść z du żym biu stem, przez co zy ska ła so bie od da nie męskiej
po ło wy kla sy i za wi ść dam skiej. Wte dy było jej to obo jęt ne. Po tra fi ła świet nie po słu gi‐ 
wać się tym, co na tu ra dała, w celu osi ągni ęcia wła snych ko rzy ści, rów nież u na uczy‐ 
cie li. Ba wi ły ją ma śla ne oczy i lu bie żne spoj rze nia ko le gów. Śmia ła się z męskich ma‐ 
łych mó zgów, któ re w ob li czu ko bie cych, cie le snych wa lo rów kur czy ły się jesz cze bar‐ 
dziej, gdzieś do roz mia rów orzesz ka pi sta cjo we go. Nie mu sia ła na wet ubie rać się wy zy‐ 
wa jąco. Wy star czy ło wło żyć lek ko przy cia sną blu zecz kę i leg gin sy. Duże nie bie skie
oczy i pe łne usta do pe łnia ły dzie ła. Za wsze no si ła też dłu gie do pasa, lek ko po fa lo wa ne
blond wło sy, któ re roz pusz czo ne za chwy ca ły obie płcie.

Mo ni ka sta no wi ła ucie le śnie nie ko bie co ści i ma rze nie nie jed ne go mężczy zny, ale nie
była pu stą lal ką, za któ rą nie któ rzy ją mie li. Do na uki nie mu sia ła się przy kła dać nie tyl‐ 
ko ze względu na swój wy gląd, ale przede wszyst kim na by stro ść umy słu. Za pa mi ęty‐ 
wa ła w mig po da ne in for ma cje i świet nie ko ja rzy ła fak ty. Nie któ rzy wró ży li jej bły sko‐ 
tli wą ka rie rę w za gra nicz nych kor po ra cjach, inni w bra nży fil mo wej, ci bar dziej za wist‐ 
ni uwa ża li, że będzie ide al ną żoną dla sta re go mi lio ne ra. Ona jed nak po szła w zu pe łnie
in nym kie run ku.

Kie dy pew ne go wa ka cyj ne go wie czo ra, ma jąc lat dzie wi ęt na ście i zda ne eg za mi ny na
stu dia ar chi tek to nicz ne, wra ca ła ze spo tka nia ze zna jo my mi, usły sza ła od gło sy wal ki.
Szła par kiem, któ ry ni g dy nie wy da wał jej się nie bez piecz ny. Aż do tego mo men tu. Ro‐ 
zej rza ła się do oko ła i w od da li zo ba czy ła dwie szar pi ące się po sta cie. Ni ko go wi ęcej.
Żad nych spa ce ro wi czów czy ko go kol wiek, kogo mo gła by we zwać na po moc. Usły sza ła
ko bie ce krzy ki, wo ła nie, a ta kże sa pa nie mężczy zny, któ ry po wta rzał: „Za mknij się,
suko, będzie ci do brze”. Mo ni kę na chwi lę za mu ro wa ło. Po czu ła na głe zim no roz cho‐ 
dzące się po ca łym cie le. Nogi wy da wa ły się być z ka mie nia. Nie mo gła się ru szyć,
a tam ta dziew czy na ci ągle krzy cza ła. Do tej pory nie wie, co się sta ło i jaki in stynkt
pchnął ją do dzia ła nia, ale w jed nej se kun dzie wy ci ągnęła te le fon ko mór ko wy, za dzwo‐ 
ni ła na 112, po da jąc ja sno i rze czo wo wszyst kie in for ma cje, po czym z nie spo ty ka ną
do tąd u sie bie siłą i z dzi kim nie ma lże wrza skiem rzu ci ła się na gwa łci cie la. Mężczy zna
nie spo dzie wał się tego i po cząt ko wo mia ła nad nim prze wa gę, jed nak szyb ko zdał so‐ 
bie spra wę, że to tyl ko ko lej na wątła dzie wu cha do po skro mie nia. Ze pchnął ją z sie bie
i ude rzył tak moc no, że po le cia ła na zie mię, za ha cza jąc twa rzą w wy sta jące ko rze nie
drzew. Do tej pory nad jej lewą brwią wi dać małą bli znę po tym zda rze niu. Na nie‐ 
szczęście spraw cy Mo ni ka zdo ła ła się pod nie ść i chwy cić gru bą ga łąź, zła ma ną po noc‐ 
nej wi chu rze. Z ca łych sił ude rzy ła go w gło wę, gdy ten sie dział na omdla łej ko bie cie
i du sił ją ręko ma.

Wy da rze nia tam tej nocy pa mi ęta ła jak przez mgłę. To po li cjan ci, któ rzy przy by li na
miej sce, opo wie dzie li jej, jak trze źwo się za cho wa ła, jak udzie la ła pierw szej po mo cy
ofie rze, gdy oni zja wi li się po dwu dzie stu mi nu tach od za wia do mie nia, jak rze czo wo



i spo koj nie brzmia ły jej sło wa na gra ne na te le fo nie alar mo wym 112, i że tyl ko dzi ęki
niej po szko do wa na żyje. To funk cjo na riu sze za su ge ro wa li Mo ni ce, że ta kich ko biet
w po li cji jest za mało i że gdy by tyl ko chcia ła, to śmia ło może wstępo wać w ich sze re gi.
Kie dy wsta ła na stęp ne go ran ka, wie dzia ła już, co chce ro bić w ży ciu. Nie mia ła za mia ru
być ozdo bą dla świa ta ani upi ęk szać go swo imi pro jek ta mi. Ona po sta no wi ła ten świat
ra to wać!

Nie była jed nak głu pia i nie wstąpi ła w sze re gi po li cji tuż po li ceum. Ku nie za do wo‐ 
le niu i stra cho wi ro dzi ców po rzu ci ła pre sti żo we stu dia na Wy dzia le Ar chi tek tu ry Po li‐ 
tech ni ki War szaw skiej i wstąpi ła do pi ęcio let niej Wy ższej Szko ły Ofi cer skiej we Wro‐ 
cła wiu. Tam te go ran ka po czu ła, że zna la zła w ży ciu sens i po wo ła nie. Jej ka rie ra to czy‐ 
ła się bły ska wicz nie, naj szyb ciej, jak było to mo żli we, Mo ni ka osi ąga ła ko lej ne stop nie
ofi cer skie, zy ski wa ła so bie sza cu nek wspó łpra cow ni ków.

Nie ucho dzi ła już jak w li ceum za seks bom bę. Wło sy za wsze cze sa ła w kok lub do‐ 
bie ra ny war kocz, uro dę pod kre śla ła je dy nie tu szem do rzęs i ochron ną, bez barw ną po‐ 
mad ką. Na po cząt ku na co dzień cho dzi ła w mun du rze, ale już pó źniej, gdy pra co wa ła
w kontr wy wia dzie, ubie ra ła się ró żnie, jed nak po śmier ci swo jej sio stry w wy pad ku sa‐ 
mo cho do wym, kie dy mu sia ła prze jąć opie kę nad jej dzie si ęcio let nią cór ką, dla bez pie‐ 
cze ństwa ro dzi ny, któ rą stwo rzy ła, prze szła do dzia łu szko leń, a wte dy za częła gu sto‐ 
wać w ko stiu mach pa su jących do no wej roli. Po mi mo swo ich czter dzie stu lat fi gu rę
mia ła na dal dzie wi ęt na sto lat ki, jed nak de li kat ne, wątłe mi ęśnie zmie ni ły się na sil ne
i moc ne, w wy ni ku opa no wa nej do per fek cji sztu ki wal ki i co dzien ne go bie ga nia po
dzie si ęć ki lo me trów.

To wła śnie pod czas jog gin gu, kie dy pew ne go dnia od wie dzi ła ro dzin ny dom w Je le‐ 
niej Gó rze, o szó stej rano pod swo im daw nym Li ceum Że rom skie go, po zna ła mło dą po‐ 
li cjant kę, któ ra opo wie dzia ła jej, jak bar dzo pra gnęła cho dzić tu do szko ły. Pa nie szyb‐ 
ko zna la zły wspól ny język, a z cza sem i mimo dzie lących je ki lo me trów – Mo ni ka
miesz ka ła na co dzień w War sza wie – zo sta ły przy ja ció łka mi. Ich kon takt nie był może
częsty, ale opar ty na za ufa niu i sza cun ku.

Dla te go gdy Olga opo wie dzia ła jej hi sto rię po ja wie nia się Kor ne la i po pro si ła
o spraw dze nie, dla cze go z mia sta sto łecz ne go zo stał ze sła ny do ta kie go wy gwiz do wa
jak Je le nia Góra, Mo ni ka na wet się nie za wa ha ła. Bez pro ble mu do ta rła do akt Mu rec‐ 
kie go, z któ rych wy ni ka ło, że zde gra do wa no go za nad uży wa nie prze mo cy wo bec osa‐ 
dzo nych, zwłasz cza tych po dej rza nych za znęca nie się nad dzie ćmi. Z po zo ru nic nie
bu dzi ło jej po dej rzeń, jed nak gdy przy ja ció łka w jed nej z roz mów za częła jej się zwie‐ 
rzać, że czu je się przy nim ina czej niż przy resz cie mężczyzn, Mo ni ka po sta no wi ła
spraw dzić jego sy tu ację oso bi stą – stan po sia da nych żon, dzie ci, ko cha nek. I tu za częły
się scho dy. Po mi mo do tar cia do funk cjo na riu szy ko mi sa ria tu, w któ rym rze ko mo za‐ 
trud nio no Mu rec kie go, nikt o nim nie sły szał. Czło wiek wid mo. Mo ni ka zbyt dłu go pra‐ 
co wa ła w ABW, żeby uznać to za nic nie zna czący szcze gół. Szyb ko za częła po dej rze‐ 
wać, że Mu rec kie mu ktoś stwo rzył hi sto rię, by wkręcić go do wy dzia łu do cho dze nio we‐ 
go w Je le niej Gó rze. Py ta nie brzmia ło: cze go tam szu kał i kim tak na praw dę był.

Tego wła śnie chcia ła się dzi siaj do wie dzieć. A po rucz nik Zębi ński – sta ry zbok
z Cen tral ne go Biu ra An ty ko rup cyj ne go od lat śli ni ący się na jej wi dok – będzie do tego



od po wied nim na rzędziem. Sta nęła przed lu strem, po pra wia jąc czer wo ną po mad kę, nie‐ 
co roz ma za ną po ele ganc kiej ko la cji, na któ rą ją za brał. Wy cho dząc z dam skiej to a le ty,
uśmiech nęła się do swo je go od bi cia.a



 

Kawec ki nie mógł za snąć. Pro ble my w pra cy zda wa ły się na war stwiać. Kon fe ren cja
pra so wa na ja kiś czas uspo ko iła pi sma ków, ale wie dział, że nie ma dużo cza su na przy‐ 
kład ne roz wi ąza nie tej spra wy. Na ra zie wy star czy ły ofi cjal ne sfor mu ło wa nia: dla do bra
śledz twa nie mo że my udzie lić in for ma cji, pra cu je my pe łną parą, wy ty po wa li śmy kil ku
po dej rza nych, nasi śled czy wpa dli na wa żny trop i tym po dob ne bzdu ry. Łu dził się, że
na ja kiś czas da dzą im spo kój. Ża den ko men dant nie po trze bu je ta kie go roz gło su, a już
zwłasz cza on, któ ry w na stęp ną śro dę będzie go spo da rzem na du żym po li tycz nym spo‐ 
tka niu. Mu szą szyb ko zna le źć za bój cę i od trąbić ko lej ny suk ces je le nio gór skiej po li cji.

Po trze bo wał się wy spać, żeby mieć świe żą gło wę, ale już pra wie świ ta ło, a sen nie
przy cho dził. Nie po mó gł na wet seks z młod szą o dwa dzie ścia pięć lat ko chan ką. Szcze‐ 
rze mó wi ąc, za sta na wiał się, jak dłu go jesz cze zdo ła ją przy so bie utrzy mać. Zna ją się
i bzy ka ją od pi ęt na stu lat. Ale o ile ona w wie ku dwu dzie stu dwóch i trzy dzie stu sied‐ 
miu lat wy gląda ła bar dzo po dob nie, po nim ten pro gres wie ko wy wi dać dużo bar dziej.
Umów my się, mężczy zna w wie ku czter dzie stu paru lat, w do dat ku w do brej kon dy cji
fi zycz nej i in te lek tu al nej jest dla mło dej ko bie ty ła ko mym kąskiem. Zwłasz cza gdy ona
znaj du je się w trud nej sy tu acji ży cio wej. Go rzej sy tu acja się kszta łtu je, gdy ten mężczy‐ 
zna prze kra cza sze śćdzie si ąt kę, a ko bie ta daw no już sta nęła na nogi fi nan so wo i psy‐ 
chicz nie. Od kil ku lat dręczy ły go te my śli, ale ostat nio co raz bar dziej przy bie ra ły na
sile. Czy jest jesz cze dla niej atrak cyj ny fi zycz nie? A może nie cho dzi o wa lo ry es te‐ 
tycz ne. Może to jego atrak cyj no ść in te lek tu al na i za rad no ść ży cio wa ją po ci ąga ją? Za‐ 
wsze mu po wta rza ła, że po dzi wia go za wie le rze czy. Że jest dla niej in te lek tu al nym
wy zwa niem. Ale to prze cież nie po to się spo ty ka li. Esen cją re la cji był seks. Ku rew sko
do bry seks, któ ry po zwa lał mu za po mnieć o wszyst kich pro ble mach. Co ona z tego mia‐ 
ła? Mó wi ła, że to samo. Ale nie za wra cał so bie gło wy oszu ki wa niem się. Wie dział, że
daje jej sta bi li za cję i po czu cie bez pie cze ństwa, wy naj mu jąc miesz ka nie w cen trum
i pła cąc za jej kur sy i szko le nia. Oka za ła się in te li gent ną ko bie tą. Nie chcia ła jak inne
ko chan ki dro gich per fum i kie cek. Ona chcia ła się uczyć. Z bie giem lat sta ła się sa mo‐ 
dziel na i w ka żdej chwi li mo gła od nie go ode jść. Dla cze go jesz cze tego nie zro bi ła?
Cza sa mi lu bił się oszu ki wać, że cho dzi o uczu cie. Pa ra dok sal nie, kie dy stał się sta rym,
sfla cza łym fa ce tem, z ły si ną i wy sta jącym brzu chem, na gle za pra gnął po czuć od niej
mi ło ść. A prze cież kie dy był w kwie cie wie ku, je dy nie mi ło ści jej od ma wiał. Te raz łu‐ 
dził się, że ona czu je do nie go coś wi ęcej...

Ale to nie był jego je dy ny pro blem. Czuł się upo ko rzo ny, kie dy dwa lata temu mu siał
po pro sić le ka rza o re cep tę na via grę. Co wi ęcej, żeby na dal być tak spraw nym i twar‐ 
dym na dole, po trze bo wał co raz moc niej szych wra żeń. Ni g dy nie na le żał do gro na zbo‐ 
ków jak nie któ rzy zna ni mu fa ce ci. Nie po ci ąga ły go zwie rzęta, dzie ci ani wy my śl ne
tor tu ry. Nie, żeby nie lu bił do bre go BDSM, ale wszyst ko za zgo dą dru giej stro ny
i z przy jem no ścią dla oboj ga. Kie dyś oplu cie jej pod czas sek su czy pod du sza nie sta no‐ 
wi ły tyl ko mały do da tek. Dziś po trze bo wał nie ma lże ją gwa łcić, żeby w ogó le być
w sta nie z nią sy piać. Za sta na wiał się, ile jesz cze mają cza su, za nim ona po pro stu po‐ 
wie, że to ko niec. Po pa trzył na nią, śpi ącą nago przy jego boku, i po wró cił my śla mi do



chwi li, kie dy kne blo wał jej usta ręką, by jej krzy ki nie obu dzi ły sąsia dów, gdy wcho dził
w nią bru tal nie od tyłu. Uwiel biał wcho dzić w nią anal nie. I czuł, że ona też to lubi.
Była wte dy cała jego. Kie dy pa trzył na nią, będąc w środ ku jej dupy, wi dział, że jest mu
ca łko wi cie od da na. Tego wła śnie po trze bo wał. Ca łko wi tej ule gło ści.

Jed nak ona za czy na ła się sta wiać. Co raz częściej chcia ła cze goś de li kat niej sze go.
Chcia ła kla sy ki. Kur wa, kla sy ki?! Kla sy ki to może chcieć żona, ale nie ko chan ka. Nie
utrzy man ka. Nie ko bie ta, któ ra ma być ule gła, któ ra pe łni rolę roz ryw ki, za po mnie nia
i za tra ce nia, aby nie my ślał o je ba nych pro ble mach. Kla sycz nie to może ją kom ple men‐ 
to wać i ku po wać kwiat ki na co dzień, ale w łó żku chciał wi dzieć sukę, a nie anie li cę.

Po czuł, że pe nis drgnął mu na wspo mnie nie jej krzy ków. Chwy cił go w rękę i za czął
po cie rać. Być może da radę dziś dru gi raz. Za sko czy ją, wcho dząc w nią śpi ącą i pó‐ 
łprzy tom ną od wy pi te go nie mal w ca ło ści szam pa na. Już pra wie osi ągał go to wo ść, gdy
te le fon na szaf ce noc nej za wi bro wał gło śno. Kur wa. Nie chciał się wy bi jać z ryt mu.
Lewą ręką na ci ągał na ple tek, a pra wą chwy cił urządze nie. Kie dy zo ba czył nu mer, mo‐ 
men tal nie prze rwał i usia dł na łó żku.

– Co jest?
– Chło pak się wy bu dził – oznaj mił głos w słu chaw ce.



 

Wbrew obiek cjom Olga spa ła tej nocy wy jąt ko wo do brze. Po mi mo ta kiej, a nie in nej
od po wie dzi Kor ne la uzna ła, że przy naj mniej po wie dział jej praw dę. Nie była małą
dziew czyn ką i wie dzia ła, że w ży ciu ka żdy ma ja kąś ta jem ni cę le piej lub go rzej skry wa‐ 
ną. Po sta no wi ła więc sza no wać part ne ra za to, że nie pró bo wał jej zwo dzić. Mo gła by
oczy wi ście za da wać so bie py ta nia, czy mó wi ąc, że nie może mu ufać, nie pró bo wał
zdo być jej za ufa nia lub czy nie ostrze gł jej wła śnie, że chce ją skrzyw dzić, jak twier dzi‐ 
ła Bia ła Dama. Olga jed nak, być może ca łkiem ir ra cjo nal nie, po sta no wi ła ob da rzyć go
za ufa niem. Wy czu wa ła in stynk tow nie, że nie ma złych za mia rów, co wi ęcej – od no si ła
wra że nie, że mu na niej za le ży. Wła ści wie pierw szy raz po czu ła coś ta kie go ze stro ny
mężczy zny, i to ta kie go, któ ry ją przed sobą ostrze ga. Re la cje mi ędzy ludz kie za wsze
były dla niej nie od gad nio ne. Dla te go wła śnie wo la ła czy ste, pro ste sy tu acje. Miła ko la‐ 
cja, bzy kan ko i nara. Wie dzia ła, że li czyć może na przy ja ciół i sio strę, ale spra wy dam‐ 
sko-męskie wo la ła po zo sta wić w bez piecz nej stre fie za ba wy. W ka żdym ra zie z Kor ne‐ 
lem czu ła się ina czej. Nie chcia ła jed nak tego ana li zo wać. Zbyt in ten syw ne my śle nie
o czy mś wca le nie roz wi ązu je spra wy, a je dy nie na su wa co raz wi ęcej wąt pli wo ści.

Tak jak w przy pad ku pro wa dzo nej przez nią spra wy. Mia ła wra że nie, że wąt ków jest
zbyt dużo i to od da la ich od praw dzi we go za bój cy. Będzie mu sia ła o tym po dy sku to wać
ze swo ją gru pą do cho dze nio wą. Usły sza ła z kuch ni me lo dię z te le fo nu i po de szła, żeby
ode brać.

– Se ba stian? Prze pra szam, nie mia łam siły wczo raj od pi sać. – Zro bi ło się jej głu pio,
że za po mnia ła o przy ja cie lu.

– Nie dzwo nię to wa rzy sko. – Jego głos był sztyw ny i ofi cjal ny.
– Coś się sta ło? – zdzi wi ła się. Wie dzia ła, że le karz po tra fi ca łko wi cie zmie nić swo je

za cho wa nie względem zna jo mych w za le żno ści od tego, czy znaj du je się w pra cy, czy
poza nią. Pa mi ęta ła, że kie dy za czy na li się spo ty kać, mia ła do Se ba stia na duże pre ten sje
o to, że po tra fił prze ta ńczyć z nią całą noc i na mi ęt nie ca ło wać, od pro wa dza jąc do
domu, a na stęp ne go dnia, kie dy spo tka li się w szpi ta lu, po wie dział tyl ko „cze ść” i na wet
nie cmok nął jej w po li czek. Ale tym ra zem wy czu ła, że cho dzi o coś in ne go. On ży wił
do niej ja kąś ura zę. Mia ła jed nak do syć jego fo chów. Uzna ła, że sy tu acja mi ędzy nimi
jest na tyle wy ja śnio na, że albo za ak cep tu je fak ty, albo nie, ale ona nie za mie rza się
przed nim tłu ma czyć ze swo je go ży cia.

– Wy bu dził się pa cjent N.N.
– Kto? – Zmru ży ła oczy, pró bu jąc roz szy fro wać, co po wie dział. I wte dy do niej do ta‐ 

rło.
– Jak to kto? Ten chło pak, któ re go pra wie prze je cha łaś ze swo im no wym part ne‐ 

rem. – Ostat nie sło wa za ak cen to wał wy ra źniej, co nie uszło jej uwa dze.
– Dzi ęki za wia do mo ść, za raz tam będzie my. A two je zło śli wo ści nie ro bią na mnie

wra że nia. Nie je steś pęp kiem świa ta.
Wy bra ła nu mer Kor ne la, prze ka za ła mu wia do mo ść i umó wi li się za dzie si ęć mi nut

przy jego au cie. Do szpi ta la je cha li w mil cze niu. Być może on chciał za py tać, czy



wszyst ko mi ędzy nimi OK, a ona chcia ła go za pew nić, że tak, a jed nak ka żde z nich
wo la ło uda wać, że kon cen tru je się na spra wie. Kie dy nie mal wbie gli do ga bi ne tu le kar‐ 
skie go, zo ba czy li, że ko men dant Ka wec ki już tam jest.

– No, je ste ście na resz cie – po wie dział, choć jego twarz wy ra ża ła za sko cze nie.
– Przy je cha li śmy naj szyb ciej, jak się dało – Olga od ru cho wo wy du ka ła wy uczo ną na

pa mi ęć re gu łkę.

– – –

– Sia daj cie. – Wska zał im ręką krze sła. – Nie ste ty or dy na tor nie ma dla nas do brych
wie ści.

Po pa trzy li na nie go za smu ce ni, chcąc jak naj szyb ciej do wie dzieć się, o co cho dzi.
– Stan zdro wia na sze go mło de go pa cjen ta ule gł znacz ne mu po gor sze niu. Za czął rzu‐ 

cać się na łó żku i wy ry wać so bie we nflo ny. Krzy czał coś, cze go nikt nie był w sta nie
zro zu mieć, i gro ził, że się za bi je. Nie mia łem wy jścia i wpro wa dzi łem go po now nie
w śpi ącz kę far ma ko lo gicz ną. Wy ni ki jego ba dań nie są do bre. Nie wiem, ile jesz cze po‐ 
ży je.

Za pa dło chwi lo we mil cze nie za kłó ca ne tyl ko ty ka niem ze ga ra, któ re ko ja rzy ło się
Ol dze z ryt micz nym ka pa niem pły nu z kro plów ki.

– Ale co mu jest? – nie mo gła zro zu mieć sy tu acji.
– Po dej rze wam ostre za tru cie nar ko ty ka mi i psy cho zę am fe ta mi no wą. To mo graf wy‐ 

ka zu je zmia ny w mó zgu, dla te go na wet je że li ten mło dy czło wiek się wy bu dzi, być
może nie będzie z nim lo gicz ne go kon tak tu.

– To strasz ne. Nic nie da się zro bić?
– Po zo sta je nam tyl ko się mo dlić, ale w tym przy pad ku to na praw dę mu sia łby być

cud, żeby chło pak wy zdro wiał.
– No, szko da – skwi to wał ko men dant. – Dzi ęku je my, pa nie dok to rze. Nic tu po nas,

mamy do roz wi ąza nia spra wy, któ re nie mogą cze kać. – Ka wec ki pod nió sł się z miej sca
i skie ro wał w stro nę wy jścia. De tek ty wi zro bi li to samo.

– – –

W dro dze do ko mi sa ria tu mil cze li. Do pie ro gdy pod je cha li przed bu dy nek, Kor nel
po sta no wił się ode zwać. Cała ta sy tu acja była dla nie go bar dzo dziw na.

– Wszyst ko OK?
– Nie, ale nic nie mo że my po ra dzić.
– Mó wisz o tym chłop cu?
– A ty o co py ta łeś? – zdzi wi ła się. Była ja kaś nie obec na. Na praw dę mia ła na dzie ję,

że chło pak wy zdro wie je.
Nie od po wie dział. Ale jed na myśl nie da wa ła mu spo ko ju.
– Nie wiesz, co tam ro bił Ka wec ki?



– W sen sie? – Po pa trzy ła na nie go uwa żnie.
– W sen sie... Nie za sta no wi ło cię, skąd się tam wzi ął?
Do pie ro te raz zda ła so bie spra wę z tego, że fak tycz nie było to do syć nie ocze ki wa ne

spo tka nie. Nie przy po mi na so bie, żeby zgła sza li w ja ki chś ofi cjal nych ak tach spra wę
po trące nia tego chło pa ka.

– Coś in sy nu ujesz? – Po czu ła fru stra cję i ogar nia jącą zło ść. Nie wie dzia ła na co. Po
pro stu to czu ła.

– Je steś zła?
– Ow szem. Jak masz coś do po wie dze nia, to mów. Wner wia mnie ta kie pod ko py wa‐ 

nie wspó łpra cow ni ków. – Rzu ci ła mu gniew ne spoj rze nie, a wy cho dząc, trza snęła
drzwia mi auta z ca łej siły, jak by chcia ła całą swo ją wście kło ść wy ła do wać wła śnie na
nich.

Ni g dy nie był w sta nie prze wi dzieć jej re ak cji. Za czy nał mieć tego do syć. Za dał nor‐ 
mal ne py ta nie, a ona uwa ża to za ja kiś pie przo ny sa bo taż. Nie za mie rzał jed nak prze‐ 
krzy ki wać się z nią na uli cy. Tym bar dziej że przed ko mi sa riat pod je cha ła wła śnie to yo‐ 
ta Sta re go.

– Może roz wi ążmy tę spra wę od razu i po pro stu spy taj my?
– Po wa żnie? – Sta nął w miej scu jak wry ty.
– Ow szem! – Jej oczy za błysz cza ły, jak by wła śnie rzu ci ła mu wy zwa nie. Co wi ęcej,

jak by mia ła z tego sa tys fak cję.
Po de szła do sa mo cho du Sta re go i otwo rzy ła drzwi od stro ny kie row cy. Bez za sta no‐ 

wie nia wy pa li ła wprost:
– Co ro bi łeś w szpi ta lu u tego chło pa ka?
– Słu cham? – Ka wec ki wy sia dł z auta i spoj rzał na nią z góry. Był od niej dużo wy‐ 

ższy.
– Za da łam nor mal ne py ta nie. Skąd wie dzia łeś o chło pa ku? Ni g dzie tego nie zgła sza‐ 

łam. Znasz go?
– Olga, opa nuj się i za sta nów przez chwi lę, za miast pie przyć trzy po trzy. – Za wsze

była bez po śred nia. Dla te go mu się spodo ba ła. Nie jako ko bie ta, ale jako po li cjant ka
i czło wiek. Od razu wy ja śnia ła wszyst kie nie po ro zu mie nia i mó wi ła bez ogró dek, co
my śli, już na wet wte dy, gdy po raz pierw szy zna la zła się w tym męskim, szo wi ni stycz‐ 
nym śro do wi sku. Po tra fi ła też ko ja rzyć fak ty i nie mia ła skłon no ści do ro bie nia dram.
Ale od kąd pra cu je z tym Mu rec kim, ewi dent nie coś się z nią dzie je. Miał na dzie ję, że to
nie ro dząca się mi ło ść. Mi ło ść znisz czy ła nie jed ną zna ną mu po li cjant kę.

– Po pro stu od po wiedz. Mamy dziś spo ro na gło wie, a nie za cznie my, do pó ki ja kaś
nie spo koj na myśl będzie nam prze szka dzać. – Nie spusz cza ła z nie go wzro ku, świ dro‐ 
wa ła go. Jak by z jed nej stro ny chcia ła go przy ła pać na kłam stwie, a z dru giej li czy ła, że
ni g dy tak się nie sta nie.

Wes tchnął i po pa trzył na nią z po li to wa niem.
– We dług pro ce dur szpi tal nych or dy na tor pro wa dzący pa cjen ta N.N., wo bec któ re go

za cho dzi po dej rze nie o po pe łnie nie prze stęp stwa, zgła sza spra wę na po li cję w celu iden‐ 



ty fi ka cji ta kiej oso by oraz usta le nia po ten cjal nych spraw ców. Tak się skła da, że or dy na‐ 
tor Ko zi ński jest moim do brym zna jo mym, za dzwo nił więc do mnie. Przy jąłem spra wę,
po nie waż nie ma już na ko mi sa ria cie wol nych śled czych. Na sze mia stecz ko roi się
ostat nio od mniej szych i wi ęk szych prze stęp ców i wszy scy są za wa le ni ro bo tą. W trak‐ 
cie prze gląda nia ra por tów z przy jęcia pa cjen ta zo ba czy łem wa sze na zwi ska, więc kie dy
dziś rano do wie dzia łem się, że chło pak się wy bu dził, ka za łem was we zwać. – Zro bił
dłu ższą prze rwę, spraw dza jąc jej re ak cje. – Czy to ci wy star czy, czy masz za miar po sta‐ 
wić mi ja kieś za rzu ty i skuć w kaj dan ki na uli cy?

– Wy star czy. A to bie? – Spoj rza ła na Kor ne la.
– Nie mam py tań.
Ka wec ki jesz cze raz po ki wał gło wą z po li to wa niem, po czym mam ro cząc ja kiś so bie

tyl ko zna ny tekst pod no sem, wsze dł do bu dyn ku.
– Nie chcę cię ura zić, ale ty na praw dę za cho wu jesz się dziw nie, kie dy masz okres.
– Być może. Ale ten czło wiek – wska za ła na drzwi, za któ ry mi znik nął ko men dant –

jest dla mnie jak oj ciec. A ty sam po wie dzia łeś, że nie mogę ci ufać.



 

Kata rzy na Sar nec ka była doj rza łą, spo koj ną ko bie tą. Z wy glądu nie przy po mi na ła
Olgi, choć obie były ciem no okie i no si ły dłu gie, pra wie czar ne wło sy. Sar nec ka mia ła
jed nak coś ta kie go w spo so bie by cia, co bu dzi ło re spekt. We wnętrz ną rów no wa gę i god‐ 
no ść, któ re ema no wa ły z jej ka żde go ge stu i ru chu. Na wet jej styl wy po wie dzi spra wiał,
że od czu wa ło się ko jący spo kój. We dług Kor ne la była też bar dzo po ci ąga jąca fi zycz nie.
Za dba na, ele ganc ka, z upi ęty mi lu źno wło sa mi i czer wo ną po mad ką na ustach. Mu siał
przy znać, że po hu śtaw ce na stro jów, ja kie fun do wa ła mu ostat nio Olga, sza le nie po trze‐ 
bo wał opa no wa nia pani psy cho log. Z za in te re so wa niem za uwa żył, że po zo sta ła część
ze spo łu uwa ża ła tak samo i cho ciaż Sar nec ka mó wi ła ci cho i po wo li, to wszy scy jej słu‐ 
cha li jak za hip no ty zo wa ni. Mała sala kon fe ren cyj na pęka ła w szwach. A jed nak wo le li
być tu, niż prze nie ść się do du żej. Ze spół do cho dze nio wy nie ustan nie się po wi ęk szał.
Dziś na spo tka niu obec ni byli jak zwy kle Olga, Kor nel, Oty lia i pani Ja ni na. Do łączy li
do nich Mi rek, któ ry przy je chał z Ka to wic z bar dzo cie ka wy mi in for ma cja mi, oraz wła‐ 
śnie pani psy cho log.

– Wi taj cie – roz po częła swój wy wód Sar nec ka. – Przede wszyst kim od razu was
uprze dzę, że nie je stem pro fi le rem kry mi na li stycz nym. Pra cu ję w po li cji w Je le niej Gó‐ 
rze jako psy cho log. Głów nie zaj mu ję się po mo cą psy cho lo gicz ną dla ofiar trau ma tycz‐ 
nych zda rzeń oraz dla po li cjan tów. Gdy by ście więc kie dyś mie li ocho tę po roz ma wiać,
to za pra szam. Jed nak przy oka zji roz mów z dzie ćmi i ich ro dzi ca mi na „Pe ki nie” zo sta‐ 
łam po pro szo na o cho ciaż po bie żną ana li zę na de sła ne go ma te ria łu do ty czące go wa sze‐ 
go śledz twa. Zro bi łam to, ale przy po mi nam, nie je stem pro fi le rem i moje zda nie trak tuj‐ 
cie jako pry wat ne. – Po pa trzy ła po ze bra nych, czy zro zu mie li i nie mają żad nych obiek‐ 
cji. Wszy scy zgod nie po ki wa li gło wa mi. Mo gła więc kon ty nu ować.

– Po prze ana li zo wa niu in for ma cji wy da je mi się, że mamy do czy nie nia nie z na śla‐ 
dow cą, ale z czło wie kiem, któ ry ce lo wo upodob nił tę zbrod nię do po przed niej. – Ro zej‐ 
rza ła się po wo li po sali, chcąc oce nić, czy ze bra ni zro zu mie li, o co jej cho dzi.

– To chciał go na śla do wać czy nie? Bo mam już mętlik... – Oty lia wo la ła do pre cy zo‐ 
wać. Wy gląda ło na to, że oswo iła się już z uczest ni cze niem w gru pie do cho dze nio wo-
śled czej i emo cja mi, ja kie jej to wa rzy szy ły.

– Chciał, że by śmy my, lub ktoś inny, my śle li, że to na śla dow ca. Albo ten sam spraw‐ 
ca, któ ry na przy kład wy sze dł już na wol no ść – wy ja śni ła Sar nec ka.

– Ale w tym wy pad ku jest to nie mo żli we, po nie waż spraw ca już nie żyje. Zma rł
w wi ęzie niu na ja kąś za ka źną cho ro bę w 1980. – In for ma tycz ka była wy ra źnie dum na
z sie bie, że od ro bi ła to za da nie do mo we. W na gro dę na ło ży ła so bie na ta lerz zro bio ną
przez pa nią Ja ni nę ka nap kę. Jed nak at mos fe ra, jaką wpro wa dzi ła pani psy cho log, spra‐ 
wi ła, że nie od wa ży ła się jeść.

– Tak – przy zna ła jej ra cję Sar nec ka. – Poza tym wi dzę tu do syć dużą roz bie żno ść
w spo so bie trak to wa nia ofiar.

– Masz na my śli roz bie żno ści tam te go mor der stwa z tym?



– To też, Mir ku, ale my ślę, że to wi dzi my wszy scy. Tam nikt nie pró bo wał za cie rać
śla dów. Z sa mych zdjęć, choć są złej ja ko ści i czar no-bia łe, wi dać, że w dzi siej szych
cza sach tech ni cy kry mi na li stycz ni mie li by pe łno ro bo ty. Ale nie o to mi cho dzi. Tyl ko
o samo po de jście spraw cy do dzie ci. Z jed nej stro ny dbał o to, żeby nie do zna ły żad‐ 
nych ob ra żeń. Z dru giej po trak to wał je sie kie rą. Wi dzę tu taj moc ny dy so nans po znaw‐ 
czy w po de jściu do dziew czy nek.

– O czym to może świad czyć? – Olga już wcze śniej to czu ła. Nie wie dzia ła tyl ko,
o co może cho dzić.

Ze bra ni słu cha li Sar nec kiej z prze jęciem. Cie ka we, po my ślał Kor nel. Jesz cze dzie si ęć
lat temu nikt w Pol sce nie przej mo wa łby się opi nia mi psy cho lo ga w pro wa dze niu spra‐ 
wy o mor der stwo. Sam uwa żał, że za wsze war to wy słu chać opi nii spe cja li sty, ale na le ży
ją trak to wać tyl ko jako wska zów kę, a nie ści słe wy tycz ne. Znał wie le osób zwi ąza nych,
ogól nie mó wi ąc, z ra to wa niem zdro wia psy chicz ne go, któ re jego skrom nym zda niem
same były nie źle szur ni ęte.

– My ślę, że ist nie ją tu trzy mo żli wo ści. – Sar nec ka po ka za ła licz bę na pal cach. – Po
pierw sze, mo że my mieć do czy nie nia z oso bą cho rą psy chicz nie, któ ra w ża den spo sób
nie pa nu je nad tym, co robi, dzia ła cha otycz nie, w za le żno ści od tego, na co w da nym
mo men cie ma ocho tę i nie trzy ma się usta lo ne go w gło wie pla nu bądź ten plan jest tak
ab sur dal ny, że od bie ra my go jako nie spój ny. Za kła da jąc, że sły sza ła o zbrod ni sprzed
lat, po sta no wi ła po pe łnić po dob ną, ale nie była w sta nie za dbać o od wzo ro wa nie
wszyst kich szcze gó łów. – Zro bi ła lek ką prze rwę w wy po wie dzi, żeby ze bra ni przy swo‐ 
ili wia do mo ści. Mu sia ła się też na pić wody, bo za schło jej w gar dle i mó wi ła już z lek ką
chryp ką. – Po dru gie, może to być oso ba, któ ra w prze ci wie ństwie do po przed nio oma‐ 
wia nej jest bar dzo upo rząd ko wa na i pre cy zyj na i wszyst ko, co robi, robi w do sko na le
so bie zna nym celu. Mo żli we, że czer pie z tego przy jem no ść gra ni czącą z eks cy ta cją. Że
sam sto su nek nie pod nie ca jej na tyle, by od czu wać spe łnie nie, że mo ment od rąba nia
gło wy jest dla niej dużo przy jem niej szym do zna niem. Być może ten ktoś wal czył sam
ze sobą, żeby tego nie ro bić, ale wcze śniej sze jego czy ny, mam na my śli po rwa nie
i gwa łt, nie za spo ko iły go na tyle, by na tym po prze stał. Dla cze go? Po nie waż on już to
wcze śniej ro bił i przy wy kł, a emo cje z tym zwi ąza ne się wy pa li ły. Te raz po trze bu je wi‐ 
ęcej i wi ęcej. Jak rów nież cze goś no we go, żeby osi ągnąć spe łnie nie. Być może kie dy
już to zro bił – kie dy od ci ął gło wy, nie wie dział, co ma da lej zro bić z cia ła mi. Nie prze‐ 
wi dział tej sy tu acji i dla te go po sta no wił upo zo ro wać do ko na ne przez sie bie mor der stwo
na to z lat sze śćdzie si ątych. Być może wie dział, że w Je le niej dzia ła ja kaś gru pa sa ta ni‐ 
stycz na, i chciał rzu cić na nią po dej rze nie.

– To mi się wy da je bar dziej praw do po dob ne – przy znał Kor nel.
– Mnie też. – Ka ta rzy na spoj rza ła mu w oczy. – Ale przy tak ma łej licz bie do wo dów

nie mo że my być pew ni ni cze go ani też ni cze go wy klu czać. Pa mi ętaj cie, że to tyl ko
moja wstęp na ana li za, na pod sta wie kil ku zdjęć i skró co ne go ra por tu z sek cji.

– A ta trze cia mo żli wo ść? – Olga była nie zmier nie cie ka wa.
– Trze cia mo żli wo ść jest taka, że to nie jed na oso ba, a kil ka.



Po sali prze to czy ły się po mru ki zdzi wie nia. Do tej pory nie bra li pod uwa gę ta kiej
opcji. Cho ciaż, żeby od dać spra wie dli wo ść Sta re mu, po my śla ła Olga, su ge ro wał coś ta‐ 
kie go na miej scu zbrod ni. A ona zde cy do wa nie to od rzu ci ła. Kur wa mać! Po raz ko lej ny
po czu ła się jak żó łto dziób wrzu co ny na głębo ką wodę.

– Co jest?
Usły sza ła ci che py ta nie swo je go part ne ra. Za uwa żył jej re ak cję.
– Po wiem ci pó źniej. – Nie chcia ła te raz sa mo bi czo wać się przy ko le gach i ko le żan‐ 

kach z gru py. Wy star czy ło, że sama mia ła do sie bie pre ten sje. Zro zu miał i nie na le gał
dłu żej.

– Nie wiem – kon ty nu owa ła Sar nec ka – czy są to dwie oso by, czy wi ęcej. Ob sta wia‐ 
ła bym dwie. Jed nak po dział, że się tak wy ra żę, obo wi ąz ków nie jest mi do ko ńca zna ny.
Nie wiem, czy wszyst kie tak zwa ne de li kat niej sze czy ny ro bił, na zwij my go, osob nik A,
a bru tal niej sze, jak od rąba nie gło wy, osob nik B. Nie wiem, któ ry z nich upo zo ro wał
zbrod nię na tę sprzed lat ani czy nie dzia ła li ra zem. Być może ja kieś świa tło rzu ci jed‐ 
nak ra port tech ni ków. Miej my na dzie ję, że zna le źli cho ćby nie licz ne do dat ko we śla dy,
dzi ęki któ rym będzie my mo gli po wie dzieć coś wi ęcej. Jed nak może tak być, że czyn no‐ 
ści od gwa łtu do za tar cia śla dów zo sta ły wy ko na ne przez wi ęcej niż jed ną oso bę.

– Gdy byś mia ła po wie dzieć, na któ rą teo rię sta wiasz, to...? – Kor nel chciał jed nak
usły szeć coś wi ęcej. Same hi po te zy może i były po moc ne, ale tak roz bie żne, że wła ści‐ 
wie spraw cą mógł być ka żdy. To tro chę jak by po wie dzieć skle pi ka rzo wi, że sło ik ogór‐ 
ków spod lady ukra dła mu oso ba, któ ra może być ko bie tą lub mężczy zną, rasy bia łej lub
czar nej, mło da lub sta ra.

– Psy cho log to nie wró żbi ta Jac kow ski – od po wie dzia ła spo koj nie.
Zda wa ło mu się, że po czu ła się ura żo na py ta niem. Być może wy czu ła jego nie uf no ść

wo bec sie bie. Po sta no wi ła jed nak na nie od po wie dzieć.
– Gdy bym mia ła ob sta wiać, naj mniej praw do po dob na wy da je się teo ria pierw sza.
– Dla cze go? – Do dys ku sji włączył się Mi rek, któ ry słu chał wszyst kie go w sku pie niu.
– Po nie waż ta teo ria ma je den sła by punkt, któ rym jest do sko na łe za cie ra nie śla dów.
– Czy li – Oty lia po ta rła ręką za czer wie nio ne po licz ki – taki ktoś, kto nad sobą nie pa‐ 

nu je, nie mia łby na tyle sa mo dy scy pli ny, żeby tak do kład nie po sprzątać?
– Le piej bym tego nie ujęła. – Sar nec ka uśmiech nęła się do niej z uzna niem. Od razu,

gdy we szła do sali, za uwa ży ła, że Oty lia jest nie śmia ła i nie oby ta z pro wa dze niem
śledztw, ale chęt na do prze ła my wa nia opo rów. Wła ści wie o ka żdym z tu obec nych mo‐ 
gła by coś na pierw szy rzut oka po wie dzieć. Mi rek – spo koj ny, rze czo wy, kon kret ny. Na
pew no chciał ucho dzić za pro fe sjo na li stę. Mia ła po czu cie gra ni czące z pew no ścią, że
za wsze przy cho dzi do pra cy przy go to wa ny i ni g dy nie robi so bie wa ga rów od ni cze go.
Wy czu ła w nim jed nak tęsk no tę. Jak by chciał gdzieś przy na le żeć, jak by szu kał swo je go
miej sca w ży ciu. Star sza pani – cie pła i po moc na, ale na iw na. Olga – coś ją gnębi ło.
Sar nec ka nie była pew na, czy cho dzi ło o pro wa dzo ną spra wę. Wie dzia ła, że pani de tek‐ 
tyw nie jest w po li cji przez przy pa dek, choć cza sem sama w to wąt pi.

O ka żdym coś da się po wie dzieć, już z sa mej ob ser wa cji, z wy ko ny wa nych ge stów
z mi mi ki twa rzy, z se kun do wych re ak cji na daną in for ma cję. O sła bych i moc nych stro‐ 



nach, o re la cjach z in ny mi sie dzący mi w tym po ko ju. Tyl ko nie o Kor ne lu. Wy dał jej się
za gad ką, z któ rą chęt nie by się zmie rzy ła. Nie cho dzi ło o to, że był ta jem ni czy. Mo gła‐ 
by na wet po wie dzieć, że wprost prze ciw nie. Za cho wy wał się wła ści wie swo bod nie,
oka zał się miły i uczyn ny. Ale tak na praw dę, pod kątem ob ser wa cji psy cho lo gicz nej, ni‐ 
ja ki. Nie umia ła do strzec w nim żad ne go uczu cia czy ja kie jś emo cji. Żad nej rysy na
psy chi ce. A tacy lu dzie nie ist nie ją. Jak by na uczył się do sko na le ukry wać, uda jąc swo‐ 
bo dę i luz. Je dy ne, co do strze gła, to krót ki prze błysk za in te re so wa nia nią jako ko bie tą,
któ ry bar dzo szyb ko przy krył uda wa ną obo jęt no ścią. Wy chwy ci ła też mo ment, kie dy po
ci chu po wie dział coś do Olgi. Przez chwi lę mia ła wra że nie, że czu je do niej coś wi ęcej,
niż wy ma ga part ner ska po li cyj na re la cja. I być może to było je dy ną nie kon tro lo wa ną
przez nie go emo cją.

– Dzi ęku je my za rzu ce nie no we go świa tła na spra wę. – Olga wy pro sto wa ła się na
krze śle. Bo la ły ją ple cy i ma rzy ła o wi zy cie u swo je go fi zjo te ra peu ty, któ ry za ka żdym
ra zem przy no sił jej ulgę, wsta wia jąc kręgi kręgo słu pa na swo je miej sce. – Czy mo żesz
nam te raz opo wie dzieć, co uda ło ci się usta lić na „Pe ki nie”?

– Ja sne. – Sar nec ka wy ci ągnęła ra por ty z czar nej tecz ki le żącej przed nią na sto le.
Olga za częła się za sta na wiać, jak to mo żli we, że nie któ re ko bie ty, choć też za rad ne

za wo do wo i z obo wi ąz ka mi, są na tyle po ukła da ne, żeby wszyst ko mieć per fek cyj nie
przy go to wa ne w ele ganc kich te czusz kach, a do tego wy glądać ide al nie w ka żdym calu.
Była pew na, że pani psy cho log nie szu ka klu czy ków do auta przed ka żdym wy jściem
do pra cy. Leżą za wsze w tym sa mym miej scu, daj my na to, w we wnętrz nej kie szon ce
to reb ki, któ ra słu ży tyl ko i wy łącz nie do ich prze cho wy wa nia. I choć, co praw da, wi‐ 
dzia ła Ka ta rzy nę Sar nec ką tyl ko kil ka razy w swo jej ka rie rze w do cho dze niów ce, to ni‐ 
g dy bez ma ki ja żu czy w przy pad ko wo do bra nej gar de ro bie. Ona za wsze wy gląda ła pro‐ 
fe sjo nal nie.

– Nie ste ty wy da je mi się, a wła ści wie je stem pew na, że oprócz Te re ski i Bo żen ki
jesz cze kil ka na ścio ro dzie ci w ci ągu ostat nich lat za bie ra no na tak zwa ne ko lo nie czy
week en dy or ga ni zo wa ne przez pra cow ni ka MOPS-u. Za ka żdym ra zem jed nak były to
małe dzie ci, któ re nie mia ły jesz cze dzie si ęciu lat. – Roz da ła ze bra nym spi ęte spi na‐ 
czem kart ki za wie ra jące pe łny ra port i dane do ty czące tych dzie ci. – W su mie w ostat‐ 
nich dzie si ęciu la tach uczest ni ków ta kich wy jaz dów na sa mym „Pe ki nie” na li czy łam
przy naj mniej pi ęt na ścio ro. Co cie ka we, miesz ka ńcy twier dzą, że przed pa nem Ar kiem,
któ ry przy je żdżał po Te re skę i Bo żen kę od kil ku lat, po ja wiał się inny pra cow nik
MOPS-u, któ ry rów nież co ja kiś czas za bie rał dzie ci. Wła ści wie gdy by nie to, co sta ło
się z dziew czyn ka mi, nikt nie uzna łby ta kie go po stępo wa nia za po dej rza ne i dziw ne. Te
ro dzi ny często nie pra cu ją, pa ra ją się han dlem nar ko ty ka mi czy od da ją zwy kłe mu pi ja‐ 
ństwu i ko rzy sta nie z po mo cy spo łecz nej trak tu ją jak nor mę. A te wy jaz dy nie tyl ko od‐ 
ci ąża ły ich w opie ce nad dzie ćmi, ale za ka żdym ra zem dzie cia ki wra ca ły z no wy mi
ubra nia mi czy siat ka mi pe łny mi sło dy czy. Ni g dy nie zgła sza ły ro dzi com, żeby ro bio no
z nimi coś złe go, ale zwró ćmy uwa gę – po pa trzy ła po ze bra nych – że w tych do mach
dzie ją się często rze czy da le ko wy kra cza jące poza nor mal ne wy cho wa nie.

– Czy li ja kie ? – Oty lia nie wie dzia ła, czy chce znać od po wie dź, coś jed nak ka za ło jej
za py tać.



– Bi cie, po ni ża nie psy chicz ne, za nie dba nie, a może i mo le sto wa nia też by się zna la‐ 
zły, gdy by to do brze spraw dzić – od po wie dział jej bez skru pu łów Mi rek. Jed nak szyb ko
tego po ża ło wał, kie dy zo ba czył, że jej oczy się za szkli ły, a twarz wy ra ża ła zdzi wie nie,
że po wie dział to bez ogró dek.

– I dla cze go my jako po li cja nic z tym nie ro bi my? – Za częła się za sta na wiać, jak
mało wie o pra cy w po li cji i o jej struk tu rach. Tak na praw dę ni g dy nie uczest ni czy ła
czyn nie w pro wa dze niu śledz twa, po pro stu zle ca no jej spraw dza nie bi lin gów czy prze‐ 
gląda nie kom pu te rów po dej rza nych pod kątem kon kret nych in for ma cji.

– Tym zaj mu je się pre wen cja. Wierz mi, często się tam po ja wia ją. We zwa nia są wła‐ 
ści wie co parę dni. A sa mym nad zo rem nad wy cho wa niem i opie ką nad dzie ćmi po wi‐ 
nien się zaj mo wać ku ra tor sądo wy lub opie kun z MOPS-u.

– I wła śnie się zaj mo wał... – Olga za czy na ła od czu wać wy rzu ty su mie nia. Do tej
pory nie na wi dzi ła „Pe ki nu”. Był jej prze kle ństwem i sie dli skiem wszyst kie go, co złe.
Nie po dej rze wa ła na wet, że lu dzie tam miesz ka jący mogą się stać ofia ra mi cze goś jesz‐ 
cze gor sze go od co dzien no ści, któ rą sami so bie fun du ją. Choć w su mie, gdy by się tak
za sta no wić, sta no wi li ide al ne do tego śro do wi sko.

– A co te dzie cia ki mó wią o sa mych wy jaz dach? Za uwa ży łaś ja kieś symp to my wy ko‐ 
rzy sty wa nia sek su al ne go? – do cie ka ła Olga.

– Jed na roz mo wa to za mało, żeby te kil ku lat ki aż tak się otwo rzy ły. Ale jest to bar‐ 
dzo praw do po dob ne, po nie waż wszyst kie pa mi ęta ją, że na ta kich wy jaz dach było dużo
im prez, w któ rych uczest ni czy li do ro śli, lub spo tkań z przy jezd ny mi wuj ka mi, jak to
okre śla ją. Ale wspo mi na ją je bar dzo do brze, zu pe łnie ina czej niż ba lan gi, do któ rych
przy zwy cza jo ne są w pi jac kich do mach. Chwa lą się, że wszy scy byli dla nich mili i bra‐ 
li je na ko la na, gła ska li i po kle py wa li. Kil ko ro dzie ci otwo rzy ło się na tyle, żeby opo‐ 
wie dzieć o ma gicz nych cu kier kach, po któ rych mia ły ko lo ro we sny, a po tem bu dzi ły się
w łó żkach z wuj ka mi. Co też nie było dla nich czy mś dziw nym, bo na „Pe ki nie” nikt nie
ma swo je go po ko ju ani łó żka i dzie ci często śpią z ro dze ństwem lub ro dzi ca mi.

– My ślę, że pora to so bie ja sno po wie dzieć. – Kor nel po pa trzył na ze bra nych. – Być
może, ale pod kre ślam być może, bo jed nak ci ągle mu si my mieć oczy i uszy sze ro ko
otwar te, mamy tu do czy nie nia z prze stęp czo ścią zor ga ni zo wa ną. Re asu mu jąc wszyst‐ 
ko, co dziś usta li li śmy, to jest: in for ma cje o wie lo let nim za bie ra niu dzie ci na wy jaz dy
przez pod szy wa jących się pod pra cow ni ków MOPS-u mężczyzn, jak i to, że spraw ców
gwa łtu i mor der stwa na dzie ciach może być kil ku, a przede wszyst kim to, że dziew‐ 
czyn ki nie były dzie wi ca mi, po wta rzam, mamy tu do czy nie nia z prze stęp czo ścią zor ga‐ 
ni zo wa ną, któ rej głów nym ce lem jest pro sty tu cja dzie ci ęca.

Za pa dła chwi la mil cze nia, pod czas któ rej ka żdy chciał prze tra wić to, co wła śnie usły‐ 
szał. I chy ba nikt z ze bra nych po mi mo szcze rych chęci nie znaj do wał ar gu men tów do
pod wa że nia tej hi po te zy.

– Mat ko ko cha na! – pani Ja ni na pierw sza prze rwa ła tę mar twą ci szę. W gło wie jej się
nie mie ści ło, że w Je le niej Gó rze, jej uko cha nym, ma łym mie ście może dzia łać gru pa
wy ko rzy stu jąca nie win ne dzie ci do ta kich ce lów. Po bla dła i po czu ła za wro ty gło wy. –
Prze pra szam, ale za raz zwy mio tu ję. – I szyb ko wy szła.



– Mu si my przy jąć, że wła śnie tak jest. Pro po nu ję krót ką prze rwę, że by śmy tro chę
ochło nęli – za re ago wa ła Olga. – Wi dzi my się za trzy dzie ści mi nut i wy słu cha my tego,
co uda ło się usta lić Oty lii i Mir ko wi. Ka siu... – Olga po pa trzy ła na pa nią psy cho log.
Zdrob nie nie jej imie nia wy da ło jej się na gle dziw nie nie na miej scu, ale nie będzie prze‐ 
cież mó wić do niej ci ągle „Ka ta rzy no”. – Kon ty nu uj, pro szę, roz mo wy te ra peu tycz ne
z dzie ćmi. Może do wie my się jesz cze cze goś wi ęcej, co na pro wa dzi nas na ja kiś trop.

– Sko ro dzia ło się to tyle lat, musi ist nieć ja kieś miej sce, gdzie je wy wo zi li – wtrącił
się Za gór ski.

– Wła śnie. – Olga po ki wa ła gło wą. – Być może te dzie cia ki do pro wa dzą nas do domu
mor der cy lub mor der ców.

– Oczy wi ście – przy tak nęła Sar nec ka. – Jed nak mam nie od par te wra że nie, że spraw‐ 
cy za dba li o to, aby dzie ci wie dzia ły i wi dzia ły jak naj mniej. Poza tym ta kie dłu go tr wa‐ 
łe wra ca nie w roz mo wach do tam tych lat i przy po mi na nie so bie rze czy, któ re być może
oka żą się jed nak trau ma tycz ne, spra wi, że dzie cia ki, któ re te raz są już w wi ęk szo ści na‐ 
sto lat ka mi, będą po trze bo wa ły dłu go tr wa łe go wspar cia psy cho lo gicz ne go. Je ste ście
w sta nie im je za pew nić, gdy by tak się sta ło? Bo je że li nie, to nie za mie rzam ka zać tym
dzie ciom przy po mi nać so bie tam tych chwil. One mają i tak wy star cza jąco ci ężkie ży cie.

Mu rec ki mu siał przy znać, że tą wy po wie dzią wzbu dzi ła w nim sza cu nek.
– Ro zu miem – usły szał zde cy do wa ny głos Olgi. – Za dbam o to, aby te ro dzi ny zo sta‐ 

ły ob jęte wspar ciem psy cho lo gicz nym. A te raz prze rwa. Spo tka my się za trzy dzie ści
mi nut i wy słu cha my Mir ka i Oty lii.



 

Mate usz Bu dzy ński za zwy czaj lu bił swo ją ro bo tę. Był mężczy zną czter dzie sto let nim,
o ar ty stycz nych zdol no ściach i nie złej ży łce do biz ne su. Do ro bił się ca łkiem du żych jak
na Je le nią Górę pie ni ędzy dzi ęki sprze da ży swo ich ob ra zów do ga le rii dzieł sztu ki w ca‐ 
łej Eu ro pie. Ni g dy nie sta ło się to jed nak jego ce lem. Wła ści wie wi ęk szo ść swo je go ży‐ 
cia czuł pust kę. Nie lu bił splen do ru ani roz gło su. Dla te go za wsze two rzył pod pseu do ni‐ 
mem. Nie był też ty po wym ar ty stą – roz chwia nym emo cjo nal nie, skłon nym do ży cia na
kra wędzi czy roz rzut nym. Odło żył so bie na spo koj ne ży cie w Za che łmiu, w ma łej gór‐ 
skiej miej sco wo ści pod Je le nią Górą. Jed nak sta bil ne i bez piecz ne ży cie, któ re mógł
wie ść już przed czter dziest ką, oka za ło się nie dla nie go. Po trze bo wał dresz czy ku emo‐ 
cji, wy rzu tu ad re na li ny czy cho ćby ja kie go kol wiek za jęcia, któ re sta no wi ło by prze ryw‐ 
nik w co dzien nej ru ty nie. Czuł też, że chce jesz cze zro bić coś do bre go, przy dać się na
coś i pra co wać dla do bra spo łe cze ństwa.

Kie dy dwa lata temu na ma jo wym gril lu u zna jo mych ktoś rzu cił hu mo ry stycz nie, że
mó głby ro bić por tre ty pa mi ęcio we dla po li cji, Ma te usz po czuł, że fak tycz nie to za jęcie
dla nie go. Już po paru ty go dniach na wi ązał wspó łpra cę z lo kal ną ko men dą. Nie za ra biał
tu dużo, wła ści wie ja kieś mar ne gro sze. Ale o pie ni ądze prze cież nie mu siał się mar‐ 
twić. Był ko muś po trzeb ny. Miał świa do mo ść, że jego ta lent słu ży cze muś do bre mu.
Kil ka razy w mie si ącu wy je żdżał do Wro cła wia lub in nych miej sco wo ści w ra mach
wspó łpra cy ko mend. Zda rza ło się, że łączył też siły z ko le ga mi z Czech i Sło wa cji w ra‐ 
mach po ro zu mie nia przy gra nicz ne go. Czuł się spe łnio ny, a za ra zem nie mu siał po świ‐ 
ęcać na pra cę wie lu go dzin. W epo ce, kie dy ka me ry in sta lo wa no nie mal na ka żdym
rogu, por tre ty pa mi ęcio we nie cie szy ły się dużą po pu lar no ścią. Ale kie dy cza sem była
to je dy na mo żli wo ść na stwo rze nie ob ra zu spraw cy, do bry ry sow nik oka zy wał się na
wagę zło ta. A Ma te usz nada wał się do tego ide al nie. Nie ka żdy po tra fił tak pre cy zyj nie
prze ło żyć na pa pier wspo mnie nia świad ków jak on. Kie dy Olga za dzwo ni ła do nie go
z pro śbą o stwo rze nie por tre tu pa mi ęcio we go Ar ka diu sza Nie dziel skie go, na tych miast
za brał się do ro bo ty.

Jed nak tego po po łud nia, wcho dząc do ko men dy głów nej miesz czącej się przy uli cy
No wo wiej skiej 43, pierw szy raz w ży ciu nie był pew ny, czy por tret, któ ry wy ko nał, fak‐ 
tycz nie od wzo ro wy wał po szu ki wa ne go mężczy znę.



 

Witaj cie po prze rwie – po wie dzia ła Olga, czu jąc, że ten dzień nie pręd ko się sko ńczy.
Ci ężar pro wa dze nia tak szyb ko roz ra sta jące go się śledz twa da wał jej się we zna ki. Usia‐ 
dła przy sto le i przy su nęła swo je krze sło bli żej, żeby móc po ło żyć łok cie na bla cie. –
Do łączył do nas Ma te usz Bu dzy ński, nasz ry sow nik.

Ze bra ni wko ło uczest ni cy spo tka nia ski nęli gło wa mi lub przy wi ta li go ci chym „cze‐ 
ść”.

– Jed nak za nim od da my głos Ma te uszo wi, chcia ła bym, żeby Oty lia i Mi rek opo wie‐ 
dzie li, co usta li li.

Oty lia jak zwy kle, kie dy pa da ły na nią spoj rze nia in nych, spło nęła ru mie ńcem, ale
tym ra zem nie mia ła za mia ru cho wać się za wła sną nie śmia ło ścią.

– Pra co wa li śmy całą noc – pod kre śli ła, ru mie ni ąc się jesz cze bar dziej.
Olga i Kor nel po pa trzy li na sie bie zdzi wie ni, po czym szyb ko prze rzu ci li wzrok na

nich.
– Tak. – Mi ro sław po sta no wił ją wes przeć. – Kie dy wczo raj by łem w Ka to wi cach,

oka za ło się, że To masz Bor kow ski nie przy je chał na wy kła dy. – Wko ło roz le gł się szum
zdzi wie nia, więc Mi rek na chwi lę prze rwał. – A uści śla jąc, przy je chał, ale po dwóch
dniach mu siał pil nie wy je chać w spra wach ro dzin nych i po pro sił ko le gę o za stęp stwo.
Nie ste ty nie wie my, ja kie to pil ne, ro dzin ne spra wy nie po zwa la ły mu pro wa dzić za jęć.

– Jed nak w kon te kście tego, co ostat nio mó wi łeś, ra czej nie po je chał szu kać swo ich
dzie ci – my ślał gło śno Kor nel.

– Nie. Co cie kaw sze i co wzbu dzi ło moje po dej rze nia, pan Bor kow ski wy je chał z Ka‐ 
to wic na kil ka dni przed po rwa niem chłop ców, a nie po ich upro wa dze niu.

– Cho le ra. Czy li mógł to być on. – Olga po czu ła na gły przy pływ na dziei na szyb kie
roz wi ąza nie za gad ki.

– Mó głby, gdy by nie je den fakt. – Mi ro sław stop nio wał na pi ęcie.
– Mów!
– Spraw dzi łam te le fon Bor kow skie go – Oty lia prze jęła pa łecz kę. – W dniu za gi ni ęcia

chłop ców, to jest dwu na ste go li sto pa da, jego te le fon lo go wał się w War sza wie. Co cie‐ 
kaw sze, z sa me go rana za dzwo nił do nie go nu mer, któ re go wła ści cie la pró bu je my wci ąż
zi den ty fi ko wać, i po tym te le fo nie miej scem na stęp ne go lo go wa nia ko mór ki Bor kow‐ 
skie go było co? Ktoś zgad nie?

– Szklar ska Po ręba – spo koj nie stwier dził Kor nel.
– Bra wo – z po dzi wem przy znał Za gór ski.
Olga po pa trzy ła na part ne ra z uzna niem.
– Czy li... – pani Ja ni na, któ ra do tej pory mil cza ła, wsłu chu jąc się w szcze gó ły, po sta‐ 

no wi ła za brać głos – to nie oj ciec po rwał dzie ci.
– Ra czej nie. Choć je że li nie od dał ni ko mu swo je go te le fo nu dla zmy le nia po li cji

i cały czas miał go przy so bie, to za raz po po rwa niu przy je chał do Szklar skiej Po ręby.



– Py ta nie – za du mał się Mu rec ki – czy ktoś za dzwo nił do nie go z in for ma cją, że po‐ 
rwał jego dzie ci, czy to mi ster nie za pla no wa na ak cja, a on sam był wspól ni kiem. Bo
chy ba nie za kła da my, że przy je chał w góry na urlop.

– Tyl ko po co przy je żdża łby do Szklar skiej Po ręby? – Ol dze zno wu coś nie pa so wa‐ 
ło. – Po co na ra ża łby się, po ka zu jąc się w miej scu po rwa nia dzie ci?

– Żeby po uda wać zmar twio ne go ta tu sia? – włączy ła się po raz pierw szy Ka ta rzy na
Sar nec ka, któ ra nie uczest ni czy ła w ich po przed nich spo tka niach i nie była wta jem ni‐ 
czo na w spra wę za gi ni ęcia chłop ców. Nie wie dzia ła też, dla cze go na gle za czy na ją oma‐ 
wiać zu pe łnie inny przy pa dek. Sądzi ła, że pra cu ją nad mor der stwem dziew czy nek.
Szyb ko jed nak zda ła so bie spra wę, że te dwa przy pad ki mu szą mieć ja kiś wspól ny mia‐ 
now nik. Choć ona sama na ra zie nie wi dzia ła po wi ąza nia.

– Mó głby, ale tego nie zro bił – wy ja śnił Mi rek. – Kie dy dzwo ni łem do nie go pi ęt na‐ 
ste go li sto pa da, uda wał, że na dal jest na wy kła dach w Ka to wi cach.

– A jego te le fon jest wy łączo ny wła śnie od nie dzie li pi ęt na ste go li sto pa da. Ostat nim
nu me rem, któ ry się z nim kon tak to wał, był te le fon Mir ka. Po tem Bor kow ski wy łączył
ko mór kę.

– Mo żna się było tego spo dzie wać – wtrącił Kor nel.
– Ale na dal coś mi tu nie pa su je. – Olga wsta ła z krze sła. Mu sia ła prze jść się po sali

i roz pro sto wać nogi. Kie dy cho dzi ła, my śla ło jej się dużo le piej. – Fa cet wy kła da kry‐ 
mi no lo gię. Miesz ka od dwóch lat z dala od ro dzi ny. Gdy by chciał po rwać swo je dzie ci,
mia łby dużo cza su i mo żli wo ści, żeby do brze to ob my ślić i nie po pe łniać tak kar dy nal‐ 
nych błędów jak po da wa nie po li cji nie praw dzi we go miej sca po by tu. Prze cież mu siał
so bie zda wać spra wę z tego, że z taką ro dzin ną prze szło ścią sta nie się na szym głów nym
po dej rza nym.

– Zga dzam się. – Ka ta rzy na Sar nec ka nie wąt pli wie wci ągnęła się w spra wę. – Dla te‐ 
go my ślę, że dzia łał cha otycz nie. Być może do stał te le fon od po ry wa cza i po sta no wił
ra to wać dzie ci.

– Ale pod czas roz mo wy ze mną po wie dział, że nic go nie ob cho dzą i praw do po dob‐ 
nie nie są jego – wy ja śnij jej Mi rek.

– I to być może zro bił już ce lo wo, żeby od su nąć od sie bie wa sze za in te re so wa nie.
Coś mi mówi, że ten czło wiek też może być w nie bez pie cze ństwie.

– No to spra wa się za gęsz cza – przy zna ła Olga. Po de szła do du żej, bia łej ta bli cy, któ‐ 
ra wi sia ła na ścia nie, i chwy ci ła mar ker. – Mu szę to so bie roz ry so wać, bo za czy nam się
gu bić.

– Do bry po my sł – przy znał Kor nel. – Co wy da rzy ło się naj pierw?
– Ar ka diusz Nie dziel ski za bie ra Bo żen kę i Te re skę z domu, praw do po dob nie, jak ze‐ 

zna ła mat ka, w oko li cach pierw sze go li sto pa da – spo koj nie po wie dzia ła pani Ja ni na.
– OK. Za pi su ję. – Olga zro bi ła na ta bli cy dłu gą kre skę, na po cząt ku któ rej umie ści ła

krop kę, a pod nią datę z tą in for ma cją. – Co da lej?
– Siód me go li sto pa da To masz Bor kow ski przy je żdża do Ka to wic. Ma tam zo stać dwa

ty go dnie, ale już ósme go li sto pa da wy je żdża z po wro tem do War sza wy – wy re cy to wał



Mi ro sław.
– Za pi sa ne. Co dzie je się po tem?
– W nocy z je de na ste go na dwu na ste go li sto pa da zo sta ją po rwa ni chłop cy, Ty mon

i Szy mon Bor kow scy – kon ty nu owa ła pani Ja ni na.
– Trzy na ste go li sto pa da zo sta ją zna le zio ne zwło ki dziew czy nek – z prze jęciem pod‐ 

po wie dzia ła pani psy cho log. Uczest ni cze nie w do cho dze niu co raz bar dziej ją wci ąga ło.
– Tak, ale naj pierw – sko ry go wa ła ją Olga i za pi sa ła na ta bli cy ko lej ne wy da rze nia –

dwu na ste go To masz Bor kow ski przy je żdża do Szklar skiej Po ręby...
– Pi ęt na ste go dzwo nię do Bor kow skie go z in for ma cją o za gi ni ęciu chłop ców i od

tego cza su jego te le fon po zo sta je wy łączo ny – za ko ńczył wy li cza nie Mi rek.
– OK. Dzi ęki. To mamy do pre cy zo wa ne.
– Tyl ko że pa trząc na to wszyst ko, nie wiem, czy po win ni śmy pro wa dzić te spra wy

ra zem. Nie wi dzę tu wie le wspól ne go. – Kor nel nie za bar dzo wie dział, co ma o tym
sądzić. Z jed nej stro ny ofia ry i miej sce łączy ze sobą dużo. Z dru giej spra wy wy da ją się
zu pe łnie ze sobą nie po wi ąza ne.

– Wie cie, nad czym się te raz za sta na wiam...? – Olga za my śli ła się przez chwi lę.
– Nad dwo ma spraw ca mi... – Kor nel pod chwy cił jej tok ro zu mo wa nia.
– Do kład nie tak. Sko ro za kła da my, że spraw ców mo gło być dwóch i że może jed nak

te spra wy są ze sobą po wi ąza ne, to czy jed nym ze spraw ców nie mó głby być wła śnie
Bor kow ski? Tym po ukła da nym i do kład nym, któ ry wie, jak za cie rać śla dy, po nie waż
wy kła da kry mi no lo gię?

Wszy scy ze bra ni po pa trzy li na Ka ta rzy nę Sar nec ką, ocze ku jąc, że po twier dzi lub za‐ 
prze czy tej teo rii.

– Nie wiem... – Roz ło ży ła ręce, oka zu jąc bez rad no ść, czym moc no za wio dła wpa‐ 
trzo nych w nią człon ków ze spo łu. – Od no szę wra że nie, że tro chę za bar dzo da je cie się
po nie ść fali. Ale mogę przej rzeć akta spra wy chłop ców i na na stęp nym ze bra niu dać
znać, co o tym my ślę. Na dziś ra czej skła nia ła bym się ku temu, że to zu pe łnie dwie ró‐ 
żne spra wy, któ re wy da rzy ły się w jed nym mie ście. Choć fakt, że jak na tak małe mia sto
ko in cy den cja jest do syć nie spo ty ka na.

– No i dla cze go mia łby to ro bić? Dla cze go mia łby uczest ni czyć w za cie ra niu śla‐ 
dów? – gło śno my ślał Mi rek.

– Może był szan ta żo wa ny? Może ka za li mu to zro bić, żeby od zy skał wła sne dzie ci. –
Pani Ja ni na na praw dę chcia ła wie rzyć, że ktoś w tej strasz nej hi sto rii robi coś dla in‐ 
nych.

– Pa mi ętaj my, że na ra zie mo że my mó wić tyl ko o mor der stwie dziew czy nek. Chłop‐ 
cy, mam na dzie ję, na dal żyją i wie my tyl ko o ich upro wa dze niu. – Kor nel wy pro sto wał
się na krze śle. – Dla mnie to dwie ró żne hi sto rie. Bra ku je nam ja kich kol wiek po twier‐ 
dzo nych po wi ązań.

– Do bra. Odłó żmy to na chwi lę, chy ba że zdo by li ście jesz cze inne in for ma cje do ty‐ 
czące bi lin gów? – Olga po pa trzy ła na Oty lię i Mir ka. Mil cze li, choć wy da wa ło jej się,



że mają coś do po wie dze nia. – No, da lej. Nie za sta na wiaj cie się. Je że li jest jesz cze coś,
cho ćby wa sze od czu cia, z któ ry mi się te raz mie rzy cie, to mó wi cie śmia ło.

– Jest jesz cze coś – przy znał Mi rek.
– Ale na ra zie bez po twier dze nia – do ko ńczy ła in for ma tycz ka.
– Ale co?
– Kie dy by łem w Ka to wi cach, roz ma wia łem z nie ja kim Grze go rzem Da chow skim.

To wy kła dow ca aka de mic ki, któ ry za stępu je Bor kow skie go.
– I?
– I drob nym szan ta żem na kło ni łem go do tego, żeby po mó gł mi na mie rzyć Bor kow‐ 

skie go.
Ze bra ni po pa trzy li na Mir ka ze zdzi wie niem i za cie ka wie niem jed no cze śnie.
– I?
– I oka zu je się, że może nam się to udać. Prze cież w dzi siej szych cza sach ci ężko jest

czło wie ko wi po zo sta wać w ogó le bez kon tak tu ze świa tem. A sko ro wy łączył swój te le‐ 
fon, to musi się ja koś ina czej ko mu ni ko wać. Na po cząt ku po my śla łem o słu żbo wych
lap to pach lub ta ble tach, bo za uwa ży łem, że wy kła dow cy ta kie mają. Ale spra wa oka za‐ 
ła się dużo prost sza. Po pro stu ka żdy z nich ma też słu żbo wy te le fon. Tyl ko mało kto
z nie go ko rzy sta. Zwy czaj nie nie chce im się no sić dwóch apa ra tów, a ze stu den ta mi
kon tak tu ją się tyl ko ma ilo wo, więc ge ne ral nie sprzęt trzy ma ją roz ła do wa ny w pu de łku.

Olga po czu ła, jak nowa fala eks cy ta cji za czy na ogar niać jej umy sł. Że też sama na to
nie wpa dła. Z dru giej stro ny, nikt do tej pory nie po dej rze wał Bor kow skie go.

– Masz jego nu mer?
– Mam. Dziś rano do sta łem też ese me sem nu me ry kart SIM w jego te le fo nie i ta ble‐ 

cie. Fa cet wy ka zał dużą wolę wspó łpra cy, zdo by wa jąc te in for ma cje.
– To cze mu nic nie mó wi cie!
– No, prze cież mó wi my – tłu ma czy ła się Oty lia – ale to jesz cze nic nam nie daje. Po‐ 

trze bu ję tro chę cza su, żeby po spraw dzać te nu me ry.
– Ale jest to już ja kiś punkt za cze pie nia. Pani Ja nin ko, pro szę za ła twić od pro ku ra to ra

na ka zy, żeby wszyst ko było, jak trze ba. A te raz Ma te usz, je że li mogę cię pro sić o przed‐ 
sta wie nie por tre tu pa mi ęcio we go Ar ka diu sza Nie dziel skie go.

Ma te usz, któ ry do tej pory sie dział w kącie, je dy nie słu cha jąc, drgnął na gle wy wo ła‐ 
ny do ta bli cy.

– Wi taj cie – po wie dział, po sy ła jąc ze bra nym sze ro ki uśmiech. – Oto wasz po dej rza‐ 
ny, cho ciaż przy słu chu jąc się temu wszyst kie mu, od no szę wra że nie, że może on być tyl‐ 
ko pion kiem.

– Na to wy gląda – przy znał Kor nel, si ęga jąc po kart kę pa pie ru z por tre tem Ar ka diu‐ 
sza Nie dziel skie go.

– Jak wi dzi cie, czło wiek z twa rzy po dob ny zu pe łnie do ni ko go – iro ni zo wał Ma te‐ 
usz. – Mia łem bar dzo duże trud no ści, żeby zro bić ten por tret.



– Dla cze go? – Olga pa trzy ła na zwy czaj ną twarz mężczy zny, któ ra wy pe łnia ła kart kę
for ma tu A4.

– Po pierw sze dla te go, że jest on zu pe łnie ni ja ki. Nie ma żad nych zna ków szcze gól‐ 
nych typu bli zna, ta tu aż czy cho ćby nie wiel ki pie przyk na po licz ku. Fa cet o prze ci ęt nej,
ty po wo sło wia ńskiej uro dzie. Sza tyn, ra czej nie bie skie oczy, fry zu ra nie rzu ca jąca się
w oczy.

– A po dru gie?
– A po dru gie mia łem sprzecz ne sy gna ły od osób, któ re go opi sy wa ły.
– Ale czy to nie jest nor mą? – zdzi wi ła się pani psy cho log. – Czy cza sem nie jest tak,

że lu dzie w ró żny spo sób pa trzą na to samo? Że dla jed nych ktoś będzie wy so ki i szczu‐ 
pły, i za ro zu mia ły, a ktoś inny o in nej po stu rze i w in nej sy tu acji ży cio wej od bie rze go
jako ra czej nie wy so kie go, ci ągle uśmiech ni ęte go osob ni ka?

– Często się tak zda rza – przy znał ry sow nik – że są roz ma ite spoj rze nia na tę samą
oso bę. To praw da. Ale tu taj to było wręcz do prze sa dy. Za zwy czaj po tra fię so bie z tym
po ra dzić, za da jąc py ta nie po moc ni cze czy pro sząc o po rów na nie do in nych zna nych po‐ 
sta ci. Zresz tą nie wa żne. Dużo jest tech nik, któ re mo żna za sto so wać, po ma ga jąc świad‐ 
kom przy po mnieć so bie ko goś. Ale te raz mia łem wra że nie, że albo opo wia da jący nie
mó wi li o tym sa mym mężczy źnie, albo ce lo wo pró bo wa li wpro wa dzić mnie w błąd.

– A to cie ka we. – Kor nel upił łyk na la nej so bie przed chwi lą kawy. – A z kim roz ma‐ 
wia łeś?

– Z trze ma pra cow ni ca mi MOPS-u, z cze go jed ną była dy rek tor ka.
– Od razu, gdy ją zo ba czy łam, wie dzia łam, że to wred ne bab sko – wy rwa ło się Ol‐ 

dze, na co Kor nel tyl ko się uśmiech nął, przy po mi na jąc so bie ich wy mia nę zdań na te‐ 
mat po ty czek słow nych.

– My ślisz, że kto kła mie? – za py tał Ma te usza.
– Tego nie wiem, ale ta Bar ba ra Klo no wicz ry so wa ła mi zu pe łnie inny ob raz Ar ka‐ 

diu sza Nie dziel skie go niż dwie jej pra cow ni ce, któ re wi dy wa ły go nie mal co dzien nie.
Co praw da, one twier dzi ły, że le d wo go zna ły i to tyl ko z wi dze nia, a Klo no wicz, że pa‐ 
mi ęta go bar dzo do brze. Ale ci ągle coś jej nie pa so wa ło w ry sun ku, któ ry two rzy łem.
Usta za wąskie, spoj rze nie zbyt mało ro man tycz ne, uszy zbyt duże i tym po dob ne.
A gdy sta ra łem się do pa so wać po stać do jej spo strze żeń, zży ma ła się, że te raz to w ogó‐ 
le go nie przy po mi na.

– My ślisz, że ce lo wo wpro wa dza ła go w błąd? – za py ta ła szep tem Olga swo je go part‐ 
ne ra.

– A może po pro stu za ko cha ła się w nim i nie mo gła po jąć, jak to mo żli we, że ry sow‐ 
nik nie uchwy cił jego pi ęk na.

Za śmia li się obo je. Byli już zmęcze ni i taki krót ki hu mo ry stycz ny prze ryw nik bar dzo
im po mó gł.

– Nie wda jąc się w dal sze szcze gó ły, po wiem tyl ko, że cały por tret opa rłem je dy nie
na sło wach tych dwóch pra cow nic MOPS-u. Opi su pani Bar ba ry nie bra łem pod uwa gę.
Ona sama uwa ża, że ten ry su nek w ogó le nie przy po mi na Ar ka diu sza.



– Cho le ra – wes tchnęła Oty lia. – Niby już coś mamy, ale nic nie mamy. Co te raz?
– Wy ślę ko goś z pre wen cji, żeby się prze sze dł po „Pe ki nie” i spraw dził, czy roz po‐ 

zna ją z tego por tre tu pra cow ni ka MOPS-u – po sta no wi ła Olga. – Pój dą też do Jol ki,
mamy dziew czy nek, i zo ba czy my. Ona po win na go znać naj le piej. Je że li ry so pis się po‐ 
twier dzi, ro ze śle my go po wszyst kich ko men dach na Dol nym Śląsku. Będzie już ja kiś
punkt za cze pie nia.



 

Była tak zmęczo na, że nie wie dzia ła, jak się na zy wa. Kie dy przy szła do domu, już
zmierz cha ło, cho ciaż go dzi na była jesz cze mło da, jak po wie dzia ła by jej sio stra El wi ra.
Je dy ne, na co mia ła siły, to wal nąć się na ka na pę i le żeć do rana, nie my śląc o ni czym.
Ale na wet tego nie była w sta nie dla sie bie zro bić. Umy sł od ma wiał jej tej chwi li wy‐ 
tchnie nia i co rusz na su wał nowe na tręt ne ob ra zy i py ta nia, któ re wci ąż po zo sta wa ły bez
od po wie dzi. Kto za bił? Czy spraw ców jest dwóch? Jaką rolę pe łni tu Bor kow ski? Gdzie
te raz jest? Dla cze go ktoś po rwał chłop ców? Czy te spra wy mają ze sobą coś wspól ne‐ 
go?

Od ci ągłe go ana li zo wa nia za kręci ło jej się w gło wie. Pró bo wa ła pod nie ść się do po‐ 
zy cji sie dzącej. Czu ła się, jak by mia ła gi gan tycz ne go kaca lub była moc no wsta wio na.
Czy to mo żli we, żeby zmęcze nie aż tak da wa ło o so bie znać? Po czu ła bul go ta nie w je li‐ 
tach i przy kry po smak żó łci w ustach. Po de rwa ła się na nogi i po bie gła do ła zien ki. Le‐ 
d wo zdąży ła. Zwy mio to wa ła, choć pra wie nic dzi siaj nie ja dła. Wła ści wie, jak by tak so‐ 
bie przy po mnieć... Fak tycz nie nic dzi siaj nie ja dła.

Mimo wszyst ko czu ła, że coś się z nią dzie je. To nie mo żli we, żeby aż tak paść ze
zmęcze nia, kie dy jesz cze przed chwi lą prze wo dzi ło się spo tka niu w roli sil nej i sta bil nej
psy chicz nie pani de tek tyw. A może mo żli we? Może po win na za py tać pani psy cho log?
Może podświa do mo ść pod po wia da jej, że nie na da je się do tej ro bo ty? Może fak tycz nie
się nie na da je. Dwie trud ne spra wy, w tym jed na o po dwój ne za bój stwo. Po gma twa ne
wąt ki, ró żne mia sta, ró żni po dej rza ni, a jed nak coś jej mó wi ło, że to wszyst ko może się
ja koś łączyć. Tyl ko czy ona da radę to ogar nąć? Ma do dys po zy cji cały ze spół, ale to
jesz cze trud niej sze, niż gdy by dzia ła ła sama. Sama nie na ra ża ła by się na śmiesz no ść,
nie czu ła by ta kiej od po wie dzial no ści i pre sji.

Usia dła na podło dze przy to a le cie i sta ra ła się głębo ko od dy chać. W gło wie da lej jej
się kręci ło, a żo łądek na dal pod cho dził jej do gar dła. Co gor sza, ser ce wa li ło tak moc no,
jak by chcia ło wy sko czyć z pier si. Opa rła gło wę o de skę se de so wą, dzi ęku jąc sa mej so‐ 
bie, że cho ciaż nie lu bi ła sprzątać, to a le tę za wsze do kład nie szo ro wa ła do me sto sem.
Zda wa ło jej się, że podło ga fa lu je. Od dy chaj, po wta rza ła so bie. Wdech, wy dech...
I jesz cze raz. Wdech, wy dech... Od dy chaj głębo ko. Po kil ku mi nu tach od czu ła ulgę.
Ob ja wy ze lża ły, a świat zda wał się zno wu taki jak wcze śniej. Po ma łu pod nio sła się
i pod pie ra jąc się o ścia ny, po szła do kuch ni. Otwo rzy ła okno i usia dła na krze śle. Zim‐ 
ne, wręcz mro źne po wie trze wy pe łni ło po miesz cze nie. Ale ona nie czu ła zim na. Za częła
za to od czu wać ulgę. Jak by mo men tal nie otrze źwia ła. Na gle wszyst ko wró ci ło do nor‐ 
my. Co to było, do cho le ry?! Po trząsnęła gło wą, żeby spraw dzić, czy jej się nie za kręci.
Nic. Po wo li wsta ła, żeby wsta wić wodę na kawę. Nie pój dzie prze cież spać o sie dem na‐ 
stej, a na al ko hol po tej ak cji nie mia ła ocho ty. Od rzu ci ło ją na samą myśl. Kie dy na ci‐ 
snęła pstry czek czaj ni ka elek trycz ne go, usły sza ła dźwi ęk te le fo nu.

– Cze ść – przy wi tał ją spo koj ny głos w słu chaw ce.
Od razu go roz po zna ła.
– Chcia łam za po znać się z ak ta mi spra wy tych za gi nio nych chłop ców, ale nie mam

ich na swo jej skrzyn ce – wy ja śni ła pani psy cho log. – Czy mo gła byś mi je wy słać?



– Ja sne. Prze pra szam cię, my śla łam, że do sta łaś wszyst kie do ku men ty.
– Czy coś się sta ło? – za py ta ła bez ogró dek.
– Nie. To zna czy, nie wiem, o co py tasz.
– Wy bacz, to ta kie zbo cze nie za wo do we. Wy chwy ci łam w to nie gło su, że je steś ja kaś

smut na.
– Do bra je steś – mu sia ła jej to przy znać. – Mia łam wła śnie ja kiś dziw ny atak mi gre‐ 

ny. Na gle za kręci ło mi się w gło wie, po czu łam mdło ści i ko ła ta nie ser ca. Przez chwi lę
nie mo głam się po zbie rać, ale jest już OK, na praw dę.

– Hm...
Ta kie małe „hm...” a tyle zna czy ło. Olga wie dzia ła, że Ka ta rzy na Sar nec ka już ją

zdia gno zo wa ła. Nie wie dzia ła jed nak, czy chce tego słu chać. Wie rzy ła w uzdra wia jącą
moc roz mo wy psy cho lo gicz nej. Kie dyś, parę lat temu, kie dy za wo zi ła swo ją pi ęt na sto‐ 
let nią sio strę do ośrod ka le cze nia uza le żnień Mo na ru na Ma zu rach, sama też mu sia ła
ko rzy stać z po mo cy psy cho lo ga, żeby ja koś po ukła dać so bie swo ją prze szło ść i to, do
cze go ona do pro wa dzi ła. Ale pa mi ęta ła też, że psy cho lo go wie, żeby cię na pra wić, mu‐ 
szą naj pierw ro ze brać cię na ka wa łecz ki, a to bo le sny i żmud ny pro ces. Poza tym z nią
było już wszyst ko OK. Z jej ży ciem też. Nie wi dzia ła więc po trze by roz ma wia nia
o czym kol wiek.

– A co ma zna czyć to „hm”?
– My ślę, że mo głaś mieć atak pa ni ki. Lub jak wo lisz – atak lęku. I za nim będziesz

chcia ła za prze czyć lub się tłu ma czyć, po wiem ci, że to zu pe łnie nor mal ne w two jej sy‐ 
tu acji.

O, bez po śred nia jest. Olga nie wie dzia ła, jak na to za re ago wać. Wy pie rać się czy
przy ta ki wać, i dla cze go w ogó le ta ko bie ta po zwa la so bie na ta kie uwa gi w jej kie run ku.
Niby dzwo ni ła po akta spra wy, a już wcho dzi w rolę pani te ra peut ki. Za czy na ła wzbie‐ 
rać w niej fru stra cja.

– A o jaką sy tu ację do kład nie ci cho dzi? – za py ta ła gło sem, w któ rym wy ra źnie dało
się wy czuć wzbu rze nie.

– Cho dzi mi o to, że pro wa dzisz duże śledz two, a jako mło da pani de tek tyw nie do
ko ńca wie rzysz w swo je mo żli wo ści. Niby wiesz, że je steś do bra, ale oba wiasz się po ra‐ 
żki i tego, że ta spra wa cię prze ro śnie. Chcesz się za cho wy wać pro fe sjo nal nie i do pro‐ 
wa dzić swój ze spół do szyb kie go roz wi ąza nia, ale z dru giej stro ny nie wiesz, czy ci się
to uda. I to jest zu pe łnie nor mal ne. Ka żdy zdro wy, wra żli wy, lo gicz nie ro zu mu jący
czło wiek mia łby ta kie prze my śle nia. A kie dy do dać do tego prze męcze nie i być może
ja kieś pry wat ne spra wy, któ re za prząta ją ci gło wę – bo prze cież ka żdy ma ta kie spra‐ 
wy – to dzie je się to, co się dzie je.

– To cze mu mia łam ten atak, sko ro wszyst ko ze mną OK?
– Bo tłu misz te wąt pli wo ści w so bie. Nie dzie lisz się nimi. Na ze wnątrz chcesz ucho‐ 

dzić za twar dą bab kę, a w środ ku tkwi wra żli wa ko bie ta. I nie zro zum mnie źle. Jed no
nie wy klu cza dru gie go, ale nie mo żesz tego du sić w so bie. Bo wte dy te wąt pli wo ści
i czar ne my śli będą cię zja da ły pod czas ta kich ata ków pa ni ki.



– Masz dla mnie ja kąś radę? – Olga sama so bie dzi wi ła się, że tak spo koj nie przy jęła
to, co usły sza ła. W su mie było w tym spo ro ra cji.

– Nie sie dź sama. Opo wiedz ko muś o tym, co czu jesz, i wca le nie su ge ru ję, że ma to
być psy cho log. – Za śmia ła się. – To co? Wy ślesz mi te akta?

– Tak. Tak...
Na sta ła chwi la ci szy, pod czas któ rej Olga prze tra wia ła to, co usły sza ła.
– Ka sia?
– Tak?
– Dzi ęku ję.

– – –

Na la ła so bie kawy do du że go kub ka. Tyl ko w ta kich lu bi ła ją pić w domu. Na wet
gdy by mia ła zo sta wić po ło wę i nie do ko ńczyć. El wi ra za wsze ją stro fo wa ła, że to mar‐ 
no traw stwo, ale co tam, przy naj mniej w tej kwe stii mo gła po zwo lić so bie na by cie roz‐ 
rzut ną. Za sta na wia ła się, do kogo by za dzwo nić. Naj bli ższą i naj bar dziej ko cha ną oso bą
była dla niej sio stra. Zro bi ła by dla niej wszyst ko, ale jest jesz cze taka mło da. Olga ni g‐ 
dy nie za rzu ca ła jej swo imi pro ble ma mi. Star sza sio stra wspie ra młod szą, a nie jej się
żali. Za dzwo ni ła więc tyl ko z py ta niem, co sły chać, i skła ma ła, że u niej też świet nie.
Na stęp nie po my śla ła o przy ja ció łce Au re lii, ale ona nie od bie ra ła. Pew nie do sko na le ba‐ 
wi ła się na rand ce z ja ki mś nowo po zna nym mężczy zną. Ostat nio mia ła do brą pas sę
w tych spra wach. Kie dy Olga znów się za sta na wia ła nad brązo wym, aro ma tycz nym na‐ 
po jem, te le fon za wi bro wał jej w dło ni.

– Cze ść – rzu ci ła przy ja źnie. Krót ka wy mia na zdań z Sar nec ką wpra wi ła ją w ła god‐ 
ny na strój.

– Ko cha nie, może ja kaś ko la cja? – za pro po no wał męski, po ci ąga jący głos.
– Dzi ęki, ale dziś wie czo rem pra gnę spo ko ju. Nie ob raź się, po pro stu nie mam ocho‐ 

ty na seks.
– Tyl ko z tym ci się ko ja rzę? – Pa włow ski po czuł się, jak by do stał pla ska cza

w twarz. – Prze cież wiesz, że ja też chcę cze goś wi ęcej. Nie trak tuj mnie jak zwy kłe go
ru cha cza.

– Adam, pro szę cię. Nie chcę się kłó cić.
– To się nie kłó ćmy. Przy ja dę i zro bię ko la cję. Ja dłaś coś dzi siaj? – Zbyt do brze ją

znał, żeby cze kać na od po wie dź. Do sko na le wie dział, że kie dy wkręci się w śledz two,
za po mi na o tak przy ziem nych spra wach jak je dze nie.

Za pa dła ci sza, kie dy Olga sta ra ła się zna le źć ja kąś wy mów kę. Ale nic jej nie przy‐ 
cho dzi ło do gło wy.

– No, to usta lo ne. Na co masz ocho tę?
– Za skocz mnie.
A w su mie, co jej szko dzi. Prze cież nie musi iść z nim do łó żka ani za nie go wy cho‐ 

dzić. Może po win na za cząć go trak to wać jak przy ja cie la, a nie tyl ko ko chan ka. Może



war to dać mu szan sę. Oj, Ba lic ka, Ba lic ka... skar ci ła samą sie bie. Coś ci się po prze sta‐ 
wia ło w gło wie od tego ata ku lęku. Ogar nęła wzro kiem kuch nię i sa lon. Od kąd przy szła
z pra cy, nie zdąży ła po bru dzić, więc wo ko ło pa no wał względ ny po rządek. Po sta no wi ła
za tem pó jść do ła zien ki i wzi ąć szyb ki prysz nic. Za nim od kręci ła wodę, na wy świe tla‐ 
czu te le fo nu po ja wi ła się wia do mo ść z What sAp pa.

„Za dzwoń, jak będziesz sama. Nie uwie rzysz, cze go się do wie dzia łam o Two im part‐ 
ne rze!”

Po ple cach prze bie gł jej zimy dreszcz, a tęt no mo men tal nie przy śpie szy ło. Na ci snęła
na zie lo ną słu chaw kę, ma jąc na dzie ję, że Mo ni ka od bie rze od razu.



 

Tymo na ota cza ła ciem no ść. Bar dzo chciał coś zo ba czyć, ale nie mógł. Oczy prze sło ni‐ 
ęte miał ja ki mś ma te ria łem przy kle jo nym do skó ry gło wy ta śmą kle jącą. Drżał na ca łym
cie le i cza sem na wet zda rza ło mu się ze si kać w majt ki ze stra chu. Ale sta rał się tego nie
ro bić, bo wie dział, że w miej scu, gdzie te raz są, za ta kie rze czy ob ry wa się po gło wie.
Na po cząt ku bar dzo pła kał, ale wte dy też ob ry wał po gło wie. A po tem przy szła ja kaś
pani i przy tu li ła go, i po wie dzia ła ta kim śmiesz nym gło sem, że jak będzie dziel ny
i grzecz ny, to za parę dni wró ci do ro dzi ców. Dziw ne, po my ślał Ty mon. Czy ta pani nie
wie, że oni miesz ka ją tyl ko z mamą? Po sta no wił jed nak być dziel ny. Nie dla sie bie, ale
dla swo je go ma łe go bra cisz ka, któ ry spał te raz wtu lo ny w nie go. Przy po mniał so bie, jak
mama tłu ma czy ła mu kie dyś, że lu dzie, któ rzy tak mó wią, po cho dzą z in ne go kra ju. Ale
nie pa mi ętał te raz z ja kie go. Opo wia da ła też, że przy je żdża ją tu do pra cy i że do sta ją
mało pie ni ążków. Ale co to za pra ca, ta kie przy tu la nie dzie ci, któ re nic nie wi dzą. Pani
przy cho dzi ła tyl ko cza sem, jak trze ba było ich na kar mić lub prze brać. Albo jak chcie li
iść do ła zien ki. Poza pa nią byli tu ja cyś pa no wie, ale też tyl ko cza sem. Sły szał ich gło‐ 
sy, jed nak nie na tyle gło śno, żeby zro zu mieć, o czym roz ma wia ją. Nie raz zda wa ło mu
się, że sły szy mu zy kę, a nie kie dy, że gło sy lub płacz in nych dzie ci. Nie wie dział, czy te
dzie ci też nic nie wi dzą i czy też nie dłu go wró cą do ro dzi ców.

– Ty mek? – usły szał drżący głos Szy mo na. Jego mały bra ci szek obu dził się i ci ągnął
go za bluz kę. – Kie dy wró ci my do domu. Boję się.

W po miesz cze niu roz le gł się ci chy szloch, któ ry od bi jał się echem od pu stych prze‐ 
strze ni.

– Ciii... Nie płacz. Mu sisz być te raz su per bo ha te rem.
– Jak Kid Ka zo om? – za py tał z za cie ka wie niem mały i mo men tal nie prze stał pła kać.

Ulu bio ne za baw ki, któ re ko lek cjo no wał od kil ku mie si ęcy z wiel kim za pa łem, za wsze
po tra fi ły od wró cić jego uwa gę od in nych rze czy.

– Tak. Jak Kid Ka zo om, któ ry po ko nu je Pro fe so ra K.
– Ale kie dy wró ci my do mamy?
– Jak będzie my dziel ni, to już nie dłu go.



 

Komen dant Ka wec ki wie dział, że utrzy ma nie do brze pro spe ru jące go biz ne su wy ma ga
cza sem nie ma łych po świ ęceń. I był go to wy je po nie ść. Mu siał jed nak oso bi ście za dbać
o to, żeby jego po świ ęce nie opła ci ło się w dłu ższej per spek ty wie. Ka żdy biz nes men
dzia ła nie kie dy na gra ni cy pra wa, ka żdy przed si ębior ca pro wa dzi nie raz kre atyw ną ksi‐ 
ęgo wo ść. Nie miał co do tego złu dzeń. Ska la tego zja wi ska była wprost pro por cjo nal na
do wiel ko ści przed si ębior stwa. A fir ma zwa na po li cją, któ rą on pro wa dził, była na praw‐ 
dę wiel ka. Dla te go ma jąc na uwa dze zbli ża jące się mi ędzy na ro do we wy da rze nie po li‐ 
tycz ne, wie dział, że je że li do tego cza su nie uda im się roz wi ązać spra wy mor der stwa
dzie ci, dla do bra fir my będzie mu siał po świ ęcić pra cow ni ka. Wy sta wić na po żar cie opi‐ 
nii pu blicz nej i zde gra do wać. Pech chciał, że spra wę pro wa dzi ła Olga. Czy by łby go tów
po świ ęcić ko bie tę, któ rą trak to wał jak cór kę? Czy wo la łby sam po nie ść kon se kwen cje?
Nie, tego był pe wien. Nie po to tyle lat bu do wał to wszyst ko, żeby te raz się sa mo bi czo‐ 
wać. Ta spra wa musi zo stać roz wi ąza na przed ba lem. Je dy na na dzie ja w spra woz da niu
od tech ni ków, któ re go ci ągle nie było. Wy ci ągnął te le fon i wy szu kał nu mer.

– Co jest, do cho le ry, z tym je ba nym ra por tem? – Jego iry ta cja si ęgnęła ze ni tu.
– Je ste śmy za wa le ni ro bo tą, a lu dzie na zwol nie niach – spo koj nym to nem oznaj mił

szef tech ni ków kry mi na li stycz nych.
– Mam to w du pie. Daję wam tyl ko tę jed ną noc. Ści ągaj wszyst kich do la bo ra to rium

i pa mi ętaj, że je steś mi coś wi nien. Ju tro chcę zna le źć na biur ku ten ra port.



 

Kor nel obu dził się tego dnia wy jąt ko wo pó źno. Nie usły szał bu dzi ka usta wio ne go na
szó stą rano. Prze spał wszyst kie trzy pró by po de rwa nia go ze snu. Do pie ro kie dy Na bój
za czął li zać go po twa rzy, oznaj mia jąc chęć wy jścia na po dwór ko, Mu rec ki pod nió sł ci‐ 
ężkie po wie ki. Ze zdzi wie niem stwier dził, że po mi mo iż była już pra wie dzie wi ąta, ani
Olga, ani nikt z ze spo łu do nie go nie dzwo nił. Wstał z łó żka, wci ągnął na nogi dżin sy,
za rzu cił na ple cy le żącą na krze śle kurt kę i chwy ta jąc za smycz, za wo łał owczar ka na
spa cer. Cały czas za sta na wiał się, co się wy da rzy ło, że Olga nie dała do tej pory zna ku
ży cia. Po win ni już daw no być na ko men dzie. Po cząt ko wo chciał do niej za dzwo nić, ale
stwier dził, że wra ca jąc, za pu ka do jej drzwi. Być może ona też za spa ła. Wie dział, że
pro wa dze nie tego śledz twa jest dla niej du żym psy chicz nym ob ci ąże niem, a po ja wia‐ 
jące się ci ągle nowe wąt ki zda ją się tyl ko od da lać ich od szyb kie go za ko ńcze nia tej
spra wy.

Od pro wa dził psa, za brał te le fon i klu czy ki do auta i sta nął pod jej drzwia mi. Za pu kał
trzy razy, ale nie otwo rzy ła. Użył dzwon ka. Na dal nic. Po cząt ko wo wy stra szył się, że
coś mo gło jej się stać, ale wy tłu ma czył sam so bie, że jest już dużą dziew czyn ką i pew‐ 
nie po je cha ła bez nie go na ko men dę. Być może ona też pu ka ła do jego drzwi, ale nie
usły szał tego tak samo, jak nie sły szał bu dzi ka. Wsia dł do sa mo cho du i od pa lił sil nik.
Po cze kał chwi lę, aby te le fon po łączył się z ze sta wem gło śno mó wi ącym. Wy brał jej nu‐ 
mer. Nie ode bra ła. Czuł się tro chę jak w ma tri xie, jak by w in nej rze czy wi sto ści. Chy ba
nie sta ło jej się nic złe go? Przy po mniał so bie po ra nek, kie dy mó wi ła, że ktoś ją śle dził.
Po kil ku mi nu tach usły szał sy gnał przy cho dzącej wia do mo ści.

„Nie dzwoń. Przy je dź w to miej sce. Mamy do po ga da nia”.
Po ni żej wy świe tli ły się wspó łrzęd ne jej lo ka li za cji. Wci snął „Wy znacz tra sę” i gło śno

prze klął. Do my ślał się, że ona już coś wie. Py ta nie tyl ko ile.
Sa mo chód za trzy mał się na par kin gu w Ko strzy cy koło Kar pa cza. Wieś zda wa ła mu

się wy ma rła, co bio rąc pod uwa gę pa nu jące wa run ki at mos fe rycz ne, czy li nie usta jącą
mżaw kę, tem pe ra tu rę bli ską zera stop ni i ci ągle gęst nie jącą mgłę, nie wy da wa ło się ni‐ 
czym dziw nym. Je dy nym miesz ka ńcem, ja kie go wi dział po dro dze, był skąpo ubra ny
jak na te wa run ki at mos fe rycz ne pi ja czy na przy skle pie mo no po lo wo-spo żyw czym.
Cie ka we, że im ni g dy nie jest zim no, po my ślał. Sta nął tuż przy sa mo cho dzie Olgi. Nie
miał po jęcia, co wy my śli ła. Nie wie dział też, jak ma się przy niej za cho wy wać. Po sta‐ 
no wił, że po zwo li jej mó wić, żeby do wie dzieć się, ile od kry ła. A do pie ro po tem do pa su‐ 
je swo ją hi sto rię do jej in for ma cji. Ale ni g dzie jej nie wi dział. Wy sze dł z auta i po sta wił
ko łnierz kurt ki, ża łu jąc w du chu, że nie wzi ął czap ki i ręka wi czek. Usły szał dźwi ęk te‐ 
le fo nu.

– Gdzie je steś? – za py tał, nie zer ka jąc na wet na wy świe tlacz.
– Po dej dź do tego ko mi na z czer wo nej ce gły i po patrz w górę.
Mia ła spo koj ny, opa no wa ny głos. Je że li była zde ner wo wa na, to nie dała tego po so‐ 

bie po znać. Pod sze dł do me ta lo wych wąskich scho dów, ci ągnących się w górę aż do sa‐ 



me go ko ńca ko mi na. Tak mu się przy naj mniej wy da wa ło, bo pa trząc w górę, wi dział
tyl ko mgłę. Ani ko ńca scho dów, ani tym bar dziej Olgi.

– Nie wi dzę cię – rzu cił szyb ko.
– W ta kim ra zie będziesz mi mu siał za ufać. Wcho dź na górę.
– Na górę?
Kur wa je ba na mać. Nie prze pa dał za wy so ko ścia mi. Ale wie dział, że te raz nie może

się wy co fać. Co kol wiek wy my śli ła, będzie mu siał po ka zać, że jej ufa. Że są part ne ra mi.
Dla cze go ko bie ty za wsze wy naj du ją ja kieś udziw nio ne kary? Jak by nie mo gła po de jść
do nie go, strze lić mu w pysk i po wie dzieć: „Wiem, że mnie okła ma łeś”.

Wcho dził sto pień po stop niu, sta ra jąc się nie pa trzeć w dół, choć wła ści wie nie mia ło
to zna cze nia. Wi docz no ść w dół czy w górę wy no si ła może z dzie si ęć me trów. Do sko‐ 
na le zda wał so bie spra wę z tego, że ta kie sta re ko mi ny, ad ap to wa ne te raz często do sko‐ 
ków na bun gee, si ęga ją często stu me trów. Me tal był śli ski od za ma rza jącej na nim
mżaw ki. Wie dział, że to głu po ta wcho dzić tu bez za bez pie cze nia. Za kręci ło mu się
w gło wie i mo men tal nie za ci snął dło nie na po ręczy. Nie czuł już zim na. Te raz było mu
wręcz go rąco.

– No, da waj, da waj. Wiem, że po tra fisz – usły szał wo ła nie z góry.
Wzi ął się w ga rść, opa no wał drże nie nóg i wsze dł na szczyt.
– No, cze ść, part ne rze. – Uśmiech nęła się na jego wi dok jak gdy by ni g dy nic.
– Olga... – za czął, ale nie wie dział, co ma po wie dzieć da lej.
– No? – Zmru ży ła oczy za cie ka wio na.
– Cze mu tu je ste śmy?
– Je ste śmy tu, po nie waż nie mogę ci ufać. – Po de szła do nie go po wo li. Sta nęła bli‐ 

sko. Zbyt bli sko. Wła ści wie czuł jej od dech na so bie.
– OK.
– OK? Tyl ko tyle masz mi do po wie dze nia?
– Na ra zie tak. Nie wiem, w co chcesz ze mną po gry wać, ale za cho wu jesz się dziw‐ 

nie. – Po sta no wił za sto so wać sta rą tech ni kę zrzu ce nia od po wie dzial no ści na roz mów cę.
Uśmiech nęła się tyl ko. Tak słod ko jak nie win na dziew czy na na pierw szej rand ce.

I wte dy go zmro zi ło. Było w tym spoj rze niu coś jesz cze, cze go nie po tra fił od gad nąć.
Do pie ro te raz zdał so bie spra wę, że tak na praw dę jej nie zna. Nie wie, do cze go jest
zdol na. Głu pio za ło żył, że to zwy kła, mło da po li cjant ka, któ rą ła two będzie oszu kać.
Nie chciał tego, ale tego wy ma ga ło jego za da nie. Na iw nie też za ło żył, że nie zmie ni ła
się, od kąd wi dział ją dwa na ście lat temu, i na dal jest tą samą ra do sną, ufną dziew czy ną,
nie zdol ną do snu cia mor der czych pla nów i wpro wa dza nia ich w ży cie. Te raz przy szło
otrze źwie nie. Wła ści wie na wet się jej prze stra szył. Być może ona też po win na się zna‐ 
le źć w kręgu po dej rza nych. Może po lo wał na nie wła ści we oso by. Zdał so bie spra wę, że
Olga ma na so bie uprząż, do któ rej przy pi ęta jest lina. Na wet gdy by spa dła, nic by jej
nie gro zi ło. Ale on stał tam zu pe łnie bez żad ne go za bez pie cze nia. Na szczy cie stu me tro‐ 
we go ko mi na. W gło wie kłębi ły mu się dzie si ąt ki sce na riu szy, jak może się sko ńczyć to
spo tka nie.



– No, wi dzisz – po wie dzia ła spo koj nie, pa trząc mu pro sto w oczy. – I o to wła śnie mi
cho dzi ło...

– O to, żeby mnie wy stra szyć?
– Też... I o to, by wy pro wa dzić cię z two jej stre fy kom for tu i że byś też po czuł, jak to

jest, kie dy nie wiesz, cze go się po kimś spo dzie wać.
– OK. Nie wiem, cze go się te raz po to bie spo dzie wać, ale ci ufam – skła mał.
Uświa do mił so bie, że jest od niej o wie le sil niej szy i gdy by do szło do szar pa ni ny, to

nie mia ła by z nim naj mniej szych szans. Więc jak chcia ła to ro ze grać?
– Do praw dy? Bo mi się wy da je, że nie mó wisz ca łej praw dy, po nie waż mi nie ufasz...
– Olga, uspo kój się. Po roz ma wiaj my nor mal nie. Za ręczam ci, że ci ufam i mó wię

tyle, ile mogę.
– Udo wod nij.
– Jak?
– Sko ro twier dzisz, że mi ufasz, stań na plat for mie ty łem do mnie.
– Żar tu jesz so bie? – Nie wie rzył w to, co sły szy. Z dru giej stro ny wy da wa ło mu się

prak tycz nie nie mo żli we, żeby Olga po pchnęła go w prze pa ść. Ba wi ła się z nim, igra ła,
ale nie za mie rza ła go za bić. Chcia ła go uka rać. Tyl ko udo wad nia jąc jej swo je za ufa nie,
na dal będą mo gli roz ma wiać nor mal nie. Wszyst ko jed no, czy oka że się tą, za któ rą ją
uwa żał, czy przy sło wio wą ko bie tą ma fii, na któ rą będzie mu siał od dzi siaj po lo wać. Tak
czy ina czej po trze bo wał na nowo zdo być jej za ufa nie.

Sta nął na skra ju plat for my wy su ni ętej na dwa me try w przód na szczy cie ko mi na.
Roz ło żył ręce na boki jak do sko ku na bun gee. Nie chciał pa trzeć w dół, ale mi mo wol‐ 
nie spoj rzał i do strze gł tyl ko mgłę. Nic wi ęcej. Jak bia ły dym wy pe łnia jący całą prze‐ 
strzeń po ni żej. Po czuł sil ne po dmu chy zim ne go wia tru, ale w środ ku na dal cały pło nął.
Po sta rał się opa no wać od dech i po wie dzieć naj spo koj niej, jak tyl ko po tra fił...

– Wi dzisz... Ufam ci. Czy mo że my te raz po roz...
Nie zdążył do ko ńczyć. Sil ne pchni ęcie, któ re go ca łko wi cie się nie spo dzie wał, spra‐ 

wi ło, że jego cia ło ode rwa ło się od plat for my i ru nęło w dół.



 

Co praw da, Olga mó wi ła, że będzie przez dwie go dzi ny za jęta i żeby dzwo nić tyl ko
w pil nych spra wach, ale Oty lia za cho le rę nie wie dzia ła, czy to, co ma jej do prze ka za‐ 
nia, jest pil ne. Bo wła ści wie nie wnie sie nic no we go do śledz twa, ale kto wie, może do
cze goś ich ta in for ma cja do pro wa dzi. Co wi ęcej, spraw dza nie bi lin gów, lo go wań i po‐ 
łączeń mi ędzy urządze nia mi szło jej ostat nio jak krew z nosa, ale li czy ła na ry chłe przy‐ 
śpie sze nie spra wy. Pro ku ra tor po za ła twiał wszyst kie po trzeb ne ze zwo le nia i te raz cze‐ 
ka li już tyl ko na to, aby nie któ rzy ope ra to rzy ko mór ko wi za częli wspó łpra co wać bez
oci ąga nia. Na ra zie mia ła tę jed ną in for ma cję, z któ rą po sta no wi ła jed nak jesz cze chwi lę
po cze kać. Mar twił ją też kom plet ny brak wie ści od Bia łej Damy. Za sta na wia ła się,
z cze go to może wy ni kać. Do tej pory ile kroć po trze bo wa ła jej po mo cy, ona za wsze
była go to wa jej udzie lić. Po de ner wo wa na wło ży ła opusz ki pal ców do ust i za częła ob‐ 
gry zać pa znok cie.

– Cze ść.
Po de rwa ła się z krze sła, sły sząc męski głos za ple ca mi.
– Nad czym pra cu jesz?
– Mi rek? Co tu ro bisz?
– Sły sza łem, że dziś mamy do stać w ko ńcu ra port tech ni ków i że coś zna le źli.
– Po wa żnie? – Otwo rzy ła sze ro ko oczy ze zdzi wie nia.
– Moja ku zyn ka pra cu je w biu rze tech ni ków kry mi na li stycz nych. Nie ste ty nie mam

po jęcia, do cze go się do ko pa li. – Wzru szył ra mio na mi. – Mu si my cze kać.
In for ma tycz ka po czu ła się nie co nie zręcz nie z nim sam na sam. Za zwy czaj pe szy ła ją

obec no ść mężczyzn. Ge ne ral nie do pó ki nie za częła uczest ni czyć w pra cach gru py do‐ 
cho dze nio wo-śled czej, sie dzia ła w swo jej klit ce oto czo na kom pu te ra mi, ser we ra mi
i przy rząda mi do ich na pra wia nia. Drob na na pra wa urządzeń i opro gra mo wa nia też na‐ 
le ża ła do jej obo wi ąz ków. Prze by wa nie w jed nym po ko ju ze sprzętem nie wy ma ga ło od
niej ani za dba ne go wy glądu, ani oby cia to wa rzy skie go, dla te go za zwy czaj nie wie dzia‐ 
ła, o czym roz ma wiać z lu dźmi, któ rzy nie przy cho dzą do niej w spra wie ze psu te go
opro gra mo wa nia czy spraw dze nia bi lin gów po trzeb nych do pro wa dze nia śledz twa.

Mi rek wy czuł jej skrępo wa nie.
– Spo ko. Mo żesz mnie trak to wać jak kom pu ter – po zwo lił. – Przy cup nę so bie tu

w kącie i po cze kam, aż zbie rze się gru pa. Nie będę ci prze szka dzał, obie cu ję, tyl ko nie
każ mi sie dzieć sa me mu w sali kon fe ren cyj nej.

Za śmia ła się, kie dy zo ba czy ła, że skła da ręce w bła gal nym ge ście:
– Do bra. Sia daj. – Kąci ki jej ust unio sły się w mi mo wol nie, a pal ce po mknęły po kla‐ 

wia tu rze.
Na ekra nie wy świe tla ły się co raz to now sze in for ma cje, któ re za częła śle dzić z nie‐ 

ukry wa nym za in te re so wa niem.
– O cho le ra! – krzyk nęła.
– Co? – Za gór ski pod nió sł się z krze sła.



– Mu si my za dzwo nić do Olgi.



 

Kie dyś my ślał, że w chwi li, gdy będzie zbli żał się do śmier ci, prze le cą mu przed ocza‐ 
mi naj wa żniej sze wy da rze nia z ży cia. Dzie ci ństwo, ro dzi ce, jego pierw szy pies, z któ‐ 
rym cho dził na spa ce ry do oko ła blo ku, pierw sza dziew czy na i skra dzio ny na klat ce
scho do wej bu ziak, pierw sze auto i do sta nie się na stu dia, ślub i na ro dzi ny cór ki. Ale nie
zo ba czył nic. Usły szał je dy nie swój wła sny głos, wo ła jący jak by z od da li tyl ko jed no
sło wo: OLGA...! A po tem rów nie na gle jak zna la zł się w po wie trzu, po czuł, jak jego
cia ło od bi ja się od spręży stej siat ki za wie szo nej na ce gla nym ko mi nie. I do pie ro wte dy
zdał so bie spra wę z tego, że jest bez piecz ny. Nie spa dł na zie mię, jego cia ło nie roz trza‐ 
ska ło się o gra ni to wą kost kę mi ster nie uło żo ną na par kin gu. Zła pał głębo ki wdech i zo‐ 
ba czył zsu wa jącą się do nie go na li nie Olgę.

– Ta kże tego... – po wie dzia ła, kła dąc się koło nie go na siat ce.
– Je steś kom plet nie i do głęb nie stuk ni ęta! – wy wrzesz czał jej pro sto w twarz.
– Nie wy klu czo ne – przy zna ła. – Ale wiesz już, jak się po czu łam, gdy do wie dzia łam

się praw dy o to bie.
Za mil kł, ale za raz za czął się śmiać. I śmiał się co raz gło śniej, a ona po szła w jego śla‐ 

dy. Cały stres, jaki na gro ma dził się w nim od chwi li, kie dy się tu po ja wił, wła śnie ula ty‐ 
wał.

– Je steś wa riat ką, wiesz?
– A ty? Kim ty je steś? – spy ta ła w ko ńcu na po wa żnie.
– Prze cież już wiesz. I wiesz też, że nie mogę ci tego ofi cjal nie po wie dzieć.
– Bo mu sia łbyś mnie za bić? – Pod nio sła do góry jed ną brew.
– Bo mu sia łbym cię za bić. – Uśmiech nął się, choć jego oczy wy ra ża ły nie po kój.
– W ta kim ra zie – usia dła ze skrzy żo wa ny mi no ga mi – ja po wiem ci, co wiem, a ty

będziesz przy ta ki wał lub nie. Czy tak mo że my zro bić?
– Da waj. – Usia dł na prze ciw niej.
– Je steś agen tem Cen tral ne go Biu ra Śled cze go. Miesz kasz na sta łe w War sza wie, ra‐ 

zem z żoną i cór ką. Żona ma na imię Mar ta i jest praw ni kiem. Cór ka Ola ma lat dzie wi‐ 
ęć i gra na gi ta rze. – Na jego twa rzy zo ba czy ła au ten tycz ny smu tek, któ ry ni jak nie pa‐ 
so wał do sy tu acji. A może po pro stu tak bar dzo za nimi tęsk nił...? – Co wi ęcej, nie je‐ 
steś po roz wo dzie, jak mó wi łeś! A mó wi łeś to praw do po dob nie po to, żeby się do mnie
zbli żyć. Tak samo jak po ca ło wa łeś mnie w re stau ra cji, żeby się do mnie zbli żyć. Dla‐ 
cze go? Po nie waż pra cu jesz nad spra wą, w któ rą za mie sza ni są lu dzie na szcze blach
wła dzy oraz wy so ko po sta wie ni lo kal ni urzęd ni cy. Po dej rze wam, że ktoś z po li cji też
jest w to za mie sza ny, jak to zwy kle w ta kich przy pad kach bywa. Dla te go przy je cha łeś
tu jako rze ko mo uka ra ny za złe trak to wa nie po dej rza ne go po li cjant, któ ry musi od ro bić
swo je na pro win cji. A tak na praw dę nas szpie gu jesz... – wy re cy to wa ła jed nym tchem,
nie po zwa la jąc mu prze ry wać w trak cie wy po wie dzi.

– Olga, po słu chaj mnie bar dzo uwa żnie. – Po pa trzył na nią tak prze ni kli wym wzro‐ 
kiem jak ni g dy przed tem. – Zo staw my na chwi lę moje ży cie oso bi ste.



Par sk nęła. Ty po wy fa cet! Nie ma nic na swo ją obro nę, więc po sta na wia zmie nić te‐ 
mat.

– Obie cu ję ci, że kie dyś do tego wró ci my i wszyst ko ci opo wiem. Ale te raz to nie
pora na to. Spra wa, któ rą pro wa dzę, jest na praw dę po wa żna. I je że li kto kol wiek oprócz
cie bie do wie się o tym, to cały mi ster ny plan dia bli we zmą. – Chwy cił jej dło nie i przy‐ 
ci ągnął do sie bie, jak by nie chciał, żeby mu gdzieś ucie kła. Ale niby gdzie by ucie kła,
wi sząc na siat ce za wie szo nej sto me trów nad zie mią. – Okła ma łem cię, ale wiesz dla‐ 
cze go. Wiesz, że nie mia łem wy jścia i zro bi łem to dla do bra śledz twa. Po cząt ko wo my‐ 
śle li śmy, że cho dzi tu tyl ko o prze kręty fi nan so we, ale spra wa jest o wie le po wa żniej‐ 
sza, niż nam się wy da wa ło. A lu dzie na praw dę nie bez piecz ni. To, że nie dzie je się to
w Prusz ko wie, a w Je le niej Gó rze, wca le nie zna czy, że nie cho dzi o coś gru be go.

– Od po wiedz mi na jed no py ta nie – po pro si ła. Chcia ła znać od po wie dzi na wie le wi‐ 
ęcej, ale wa run ki at mos fe rycz ne da wa ły jej się już we zna ki i za czy na ła trząść się z zim‐ 
na. Będzie jesz cze czas na ta kie roz mo wy. Nie za mie rza ła od pu ścić i w ko ńcu do wie się
wszyst kie go. Ale na ra zie wa żne było jed no. – Czy za mie sza ny jest w to ktoś od nas?
Z na sze go ko mi sa ria tu?

– Nie. Nie od was... To by było zbyt oczy wi ste, gdy by wrzu ci li mnie do ko men dy,
w któ rej pra cu je po dej rza ny. Mu szę być bli sko, ale nie za bli sko, żeby nie rzu cać na sie‐ 
bie po dej rzeń. – Kie dy kła mał, nie drgnęła mu na wet po wie ka.



 

Kiedy we szła do domu, zęby szczęka ły jej z zim na, a całe cia ło drża ło. Zrzu ci ła z sie‐ 
bie prze mo czo ne do szczęt nie ubra nie. Mu sia ła po rząd nie się roz grzać. Wsko czy ła więc
pod go rący prysz nic. Po kil ku mi nu tach, kie dy cała ła zien ka wy pe łni ła się parą, a ona
w ko ńcu po czu ła, że gęsia skór ka ze szła jej z cia ła, opa tu li ła się w gru by, we lu ro wy
szla frok i po szła do kuch ni. W miesz ka niu obok jej part ner ro bił to samo. Za pa rzy ła go‐ 
rącą her ba tę earl grey i do da ła spo ro soku ma li no we go i cy try ny. Dziś ja koś szcze gól nie
od rzu ca ło ją od kawy. Trzy ma jąc w le wej ręce pa ru jący ku bek, pra wą spraw dzi ła te le‐ 
fon ko mór ko wy. Dwa nie ode bra ne po łącze nia. Od Oty lii i Se ba stia na. I jed na wia do mo‐ 
ść od Ada ma.

„A może bym się wpro wa dził?”
Prze wró ci ła ocza mi z iry ta cji.
„Nie ma ta kiej opcji”.
Po chwi li przy szła wia do mo ść.
„Po ga da my o tym wie czo rem. Wpad nę o dzie wi ęt na stej. Bu zia ki”.
Za dużo so bie po zwa lał. Na wet je że li po sta no wi ła dać mu ja kąś szan sę i nie trak to‐ 

wać je dy nie jako od skocz ni dla co dzien no ści, to jesz cze nie zna czy, że po trzeb ny jej fa‐ 
cet w domu. To praw da, że Pa włow ski ostat nio bar dzo się sta rał. Wczo raj wie czo rem,
kie dy przy je chał, po raz pierw szy było mi ędzy nimi tak nor mal nie, bez na pi ęcia ero‐ 
tycz ne go czy gie rek. Mo gła z nim szcze rze po roz ma wiać o swo ich oba wach i na praw dę
spędzi li miło czas. Pierw szy raz zo stał też na noc. Mu sia ła przy znać, że po mo gło jej to
opa no wać emo cje po tym, cze go się do wie dzia ła od Mo ni ki. Wie dzia ła, że nie może się
ni ko mu zdra dzić, na wet jemu. Ale przy naj mniej mo gła skie ro wać my śli na inne tory.
Przy naj mniej do pó ki nie za snął. Bo po tem my śla ła o tym cały czas. Wła ści wie w ogó le
nie spa ła. Jed nak to, że fa cet jest przy dat ny, nie zna czy, że ma się od razu wpro wa dzać!
Nie chcia ła kon ty nu ować tej dys ku sji przez ese me sy. Po sta no wi ła od dzwo nić do in for‐ 
ma tycz ki.

– Coś pil ne go? Bo będzie my na miej scu za ja kieś trzy dzie ści mi nut.
– To do brze. – Oty lia ode tchnęła z ulgą. – Bo mam kil ka in for ma cji. Jest tu też Mi‐ 

rek. Do sta li śmy bi lin gi roz mów Ar ka diu sza Nie dziel skie go z jego ga bi ne tu w MOP-sie,
ale co bar dziej istot ne, wła śnie otrzy ma łam ra por ty lo go wa nia się te le fo nu słu żbo we go
pana Bor kow skie go.

– Do bra ro bo ta. Za raz będzie my!
Naj szyb ciej jak umia ła ze rwa ła się z krze sła i po bie gła do sy pial ni się ubrać. Chwy ci‐ 

ła to reb kę i za trza snęła za sobą drzwi. Pu ka ła do miesz ka nia Kor ne la, ale nie od po wia‐ 
dał. Na ci snęła na klam kę. Drzwi otwo rzy ły się, więc we szła do środ ka. W pro gu ra do‐ 
snym mer da niem ogo na po wi tał ją Na bój i gło śny szum wody spod prysz ni ca w ła zien‐ 
ce.

– Pie sku, je steś cały mo kry – wy szep ta ła do nie go. – By łeś z pa nem na spa cer ku?
Ciii... – Pod nio sła pa lec do ust. – Zro bi my mu nie spo dzian kę.

Bez sze lest nie usia dła w sa lo nie, cze ka jąc, aż jej part ner wyj dzie z ła zien ki.



Nie spo dzie wa ła się jed nak, że Kor nel wyj dzie z niej jak go pan Bóg stwo rzył.
– Olga? – Sta nął jak wry ty, pa trząc na nią z za sko cze niem.
– Kor nel! – Za sło ni ła so bie oczy jed ną ręką, dru gą ma cha jąc w kie run ku jego przy ro‐ 

dze nia. – Ubierz się!
Usły sza ła jego gło śny śmiech i kro ki w kie run ku anek su ku chen ne go.
– A niby cze mu? Na pi jesz się kawy? W ko ńcu wiesz już o mnie wszyst ko.
Mat ko ko cha na! On tak bez żad ne go skrępo wa nia!
– Bo je dzie my na ko mi sa riat.
Pierw szy raz od wie lu lat jej po licz ki za ró żo wi ły się ze wsty du na wi dok na gie go

mężczy zny.



 

Dobra. Miej my na dzie ję, że nowe in for ma cje rzu cą wi ęcej świa tła na spra wę – po wie‐ 
dzia ła Ba lic ka, kie dy cały ze spół do cho dze nio wo-śled czy spo tkał się po now nie w sali
kon fe ren cyj nej. – I prze pra sza my za spó źnie nie. Mie li śmy z Kor ne lem coś do za ła twie‐ 
nia w te re nie. – Po pa trzy ła na nie go, ocze ku jąc re ak cji.

– Oty lia, masz coś istot ne go? – za py tał bez wstępu.
Olgę to nie co zdzi wi ło, ale nie dała nic po so bie po znać. Mu szą te raz skon cen tro wać

się na do cho dze niu, tym bar dziej że ko men dant uczest ni czył dziś w spo tka niu. Nie było
tyl ko Sar nec kiej. Pani psy cho log prze słu chi wa ła wła śnie ro dzi ny na „Pe ki nie”. Oty lia
wier ci ła się na krze śle, nie mo gąc się do cze kać prze ka za nia naj now szych in for ma cji.

– Dwie rze czy. – Po ka za ła licz bę na pal cach. – Po pierw sze, mam bi lin gi z te le fo nu
Ar ka diu sza Nie dziel skie go. Cho dzi oczy wi ście o bi lin gi z jego biu ra. I spra wa jest
o tyle dziw na, że tego te le fo nu na dal ktoś często uży wa.

Ze bra ni po pa trzy li na nią za sko cze ni.
– Jak często? – Mu rec ki do sko na le pa mi ętał, że ga bi net stał pu sty, gdy tam byli,

a sam Nie dziel ski nie po ja wiał się tam we dług ze znań dy rek tor ki od po nad sze ściu mie‐ 
si ęcy. Oczy wi ście ist nia ła mo żli wo ść, że ktoś przy cho dzi tam w spo ko ju za te le fo no wać,
ale z pew no ścią nie by ło by to co dzien nie.

– Kil ka na ście te le fo nów dzien nie – od po wie dzia ła szyb ko. – Jak mo że cie się do my‐ 
ślać, żad nych po wi ązań, któ re by nam coś da wa ły.

– Czy tyl ko mi się wy da je, że pani Klo no wicz po da ła nam ce lo wo inny nu mer te le fo‐ 
nu do spraw dze nia? – Ba lic ka nie kry ła iry ta cji. – Ta ko bie ta ewi dent nie coś ukry wa.

– Pa mi ętaj cie – przy znał jej ra cję Mi rek – że to ona we dług na sze go ry sow ni ka za‐ 
cho wy wa ła się dziw nie przy two rze niu por tre tu pa mi ęcio we go i to ją po dej rze wał
o brak wspó łpra cy.

– Po cze kaj my, aż Ka ta rzy na Sar nec ka wró ci z „Pe ki nu”. Wzi ęła ze sobą por tret Nie‐ 
dziel skie go. Je że li oka że się, że ktoś go roz po zna, być może będzie my mu sie li jesz cze
raz od wie dzić pa nią Bar ba rę. – Olga była pew na, że przy od po wied nim spo so bie prze‐ 
słu cha nia dy rek tor ka MOPS-u wy sy pie się przed nimi ni czym pia sek z prze ci ęte go wor‐ 
ka.

– Być może chce chro nić mężczy znę, w któ rym się za ko cha ła. Ale wie dząc, o co jest
po dej rza ny... – Twarz Oty lii wy ra ża ła praw dzi we obrzy dze nie.

Ka wec ki uśmiech nął się do pani Ja ni ny, pro sząc po ci chu o na la nie kawy, co ona
z chęcią uczy ni ła. Do sko na le ro zu mia ła, co to zna czy czuć sła bo ść do mężczy zny. Nie‐ 
jed no krot nie kry ła ko men dan ta w ró żnych sy tu acjach. Nie któ re były ca łkiem bła he,
choć zda rza ły się też hi sto rie, o któ rych wo la ła by za po mnieć, jak cho ćby noc ne nisz cze‐ 
nie do ku men tów. Ni g dy nie py ta ła, co w nich jest ani dla cze go to ro bią. Ufa ła mu i wie‐ 
dzia ła, że to dla do bra ko mi sa ria tu. Co kol wiek by mó wić, był jej prze ło żo nym od dwu‐ 
dzie stu lat i za wsze dbał o swo ich lu dzi. Dla te go ona dba ła o nie go. Te raz jed nak za‐ 
częła się za sta na wiać, gdzie prze bie ga gra ni ca tego za ufa nia. Czy na dal ro bi ła by to,
gdy by po dej rze wa no go o pe do fi lię? Ka żdy po rząd ny czło wiek od po wie dzia łby na to



py ta nie: nie. Nie kry ła by. Z dru giej stro ny, prze cież zna ła go do sko na le od tylu lat i wie‐ 
dzia ła, że kto jak kto, ale on ni g dy nie zro bi łby cze goś ta kie go. Nie jej ko men dant. Nie
Pa weł. A za tem gdy by coś ta kie go się wy da rzy ło, po win na przy nim trwać w tak ci‐ 
ężkiej pró bie. Za częła szcze rze wspó łczuć Bar ba rze, że zna la zła się w ta kim po ło że niu.

– Czy ma cie ja kieś kon kre ty, czy będzie my się dzi siaj zaj mo wać nie spe łnio ny mi hi‐ 
sto ria mi mi ło sny mi, któ re nic nie wno szą? – Głos Ka wec kie go zda wał się bar dziej
szorst ki niż zwy kle. Wi dać było, że ta spra wa jest dla nie go szcze gól nie istot na, a on
sam znaj du je się pod dużą pre sją cza su.

– Nie mu sisz być nie mi ły. Pra cu je my tak szyb ko, jak tyl ko mo że my. – Ba lic ka nie
pierw szy raz wcho dzi ła z nim w po tycz kę słow ną pod czas śledz twa. Wła ści wie była
przy zwy cza jo na do tego, że dla Sta re go li czy ły się tyl ko fak ty, a cały pro ces do cho dze‐ 
nia do nich mó głby nie ist nieć.

– Po na wiam py ta nie – zi gno ro wał ją. – Ma cie coś in te re su jące go? – Zmarszcz ki na
jego czo le zda wa ły się jesz cze głęb sze niż za zwy czaj.

– Wiem, gdzie lo go wał się te le fon słu żbo wy To ma sza Bor kow skie go – drżącym gło‐ 
sem oznaj mi ła Oty lia. Pre sja wy wie ra na przez ko men dan ta była dla niej śred nio przy‐ 
jem na.

– Słu żbo wy?
– Tak. Dzi ęki na szej Gru pie Wspó łpra cy Przy gra nicz nej do sta li śmy do kład ny ad res,

a nie tyl ko mia sto.
– Wspó łpra cy Przy gra nicz nej? – Ka wec ki był sko ło wa ny. – Czy li lo go wał się poza

gra ni ca mi kra ju?
– No, to chy ba masz swój kon kret – Ba lic ka rzu ci ła w jego stro nę. – Co to za miej‐ 

sce?
– Nie zga dli by ście, więc nie będę na wet py ta ła, co ob sta wia cie.
Po tych sło wach wszy scy jesz cze bar dziej się za cie ka wi li.
– To Kli ni ka Me dy cy ny Es te tycz nej w Li ber cu. – Roz ło ży ła ręce, jak by chcia ła po‐ 

wie dzieć: „Ta dam!”.
Po cząt ko wo nikt nie wy du sił z sie bie sło wa, więc in for ma tycz ka za częła się za sta na‐ 

wiać, czy usły sze li to, co im wła śnie za ko mu ni ko wa ła.
– Ja tego nie ro zu miem – przy znał Mi rek. – Fa cet do wia du je się, że jego dzie ci zo sta‐ 

ły po rwa ne. Opusz cza sta no wi sko pra cy, nie mó wi ąc ni ko mu, że to robi. I po kry jo mu
je dzie gdzie? Do Kli ni ki Me dy cy ny Es te tycz nej! No, cho le ra ja sna! – krzyk nął. – Robi
so bie li fting, wie dząc, że jego dzie ci są w nie bez pie cze ństwie.

– Ja pier do lę! – Ka wec ki wstał z krze sła, szu ra jąc nim tak, że Olgę aż za bo la ły
uszy. – Wi dzę, że dziś na ta pe cie nie spe łnio ne mi ło ści i ope ra cje pla stycz ne. – Po czer‐ 
wie niał. Co raz trud niej było mu utrzy my wać emo cje na wo dzy. – We zwij cie mnie, jak
będzie cie mie li ja kiś kon kret – rzu cił, wy cho dząc z sali kon fe ren cyj nej.

Ze bra nym zro bi ło się głu pio. Na wet Oty lii, któ ra do tej pory my śla ła, że zdo by te
przez nią in for ma cje mogą się do cze goś przy dać. Jed nak pa trząc na re ak cje po zo sta‐ 



łych i słu cha jąc opi nii Mir ka o tym, co zro bił Bor kow ski, mu sia ła przy znać, że nie spi‐ 
sa ła się jako czło nek gru py do cho dze nio wo-śled czej.

Tyl ko Kor nel nie od zy wał się pra wie w ogó le. Sie dział i ana li zo wał. Nie ste ty miał
wra że nie, że ele men ty ukła dan ki za czy na ją do sie bie pa so wać, a to, co mu się z nich
wy ła nia ło, jest jesz cze bar dziej przy gnębia jące, niż po cząt ko wo sądził. Nie umiał o tym
tak po wie dzieć, by nie zdra dzić ta jem ni cy swo je go ukry te go śledz twa. Wie dział na to‐ 
miast, że wszyst ko za czy na się ze sobą łączyć i przy naj mniej Ol dze będzie mu siał za‐ 
ufać, bo ina czej nie ru szą z miej sca.

– Pa mi ętaj cie, co po wie dzia ła Sar nec ka – zwró cił się do po zo sta łych, chcąc skie ro‐ 
wać ich my śli na od po wied nie tory. – Po dej rze wa ła, że Bor kow ski może być w nie bez‐ 
pie cze ństwie.

Zwró ci li się w jego stro nę, ale mil cze li zdez o rien to wa ni, więc kon ty nu ował:
– W jego spra wie nic nie było ta kie, jak się zda wa ło, praw da? Zbyt dużo kłamstw,

zbyt dużo ta jem nic. Być może te raz też tak jest. Mu si my być czuj ni i na bie żąco we ry fi‐ 
ko wać in for ma cje o nim.

W du chu przy zna li mu ra cję.
– Oty lia – po pro si ła Olga – skon tak tuj się z tą kli ni ką, uży wa jąc ofi cjal nej stro ny po‐ 

li cyj nej. Spró buj się do wie dzieć, co tam ro bił i czy jesz cze tam jest. Być może będzie‐ 
my mie li szczęście i udzie lą nam ta kich in for ma cji bez na ka zu sądo we go.

– Za sta na wiam się, dla cze go fa cet wy łączył swo ją pry wat ną ko mór kę. Po co mu te
hoc ki-kloc ki z te le fo na mi.

– Do bre py ta nie, Mir ku. – Olga po dra pa ła się po bro dzie. – Być może chciał być po
pro stu w kon tak cie, gdy by za dzwo nił ja kiś jego prze ło żo ny, ale dla cze go wy łączył te le‐ 
fon pry wat ny?

– Słu chaj cie, spraw dzi łam lo go wa nia tego te le fo nu słu żbo we go i bi lin gi roz mów. On
go nie uży wał od dwóch lat. W ogó le! Po dej rze wam, że kon takt z pra cow ni ka mi uni‐ 
wer sy te tu też miał ra czej na pry wat ny nu mer.

– To cen na in for ma cja, Oty lio.
– Ach, i jesz cze jed no! Te le fon był włączo ny dwa dzie ścia czte ry go dzi ny. Od po nie‐ 

dzia łku do wtor ku, w tym ty go dniu. Co wi ęcej, do ni ko go nie dzwo nił. Wsze dł tyl ko na
stro nę in ter ne to wą tej kli ni ki, w któ rej był, po czym zno wu stra cił sy gnał.

– Być może apa rat się roz ła do wał – gło śno my ślał Kor nel. – Co, bio rąc pod uwa gę
sła bą ba te rię, a taka pew nie była, je że li nie uży wał jej dwa lata, jest bar dzo praw do po‐ 
dob ne.

– OK. Nie ma co gdy bać. Czy mamy coś jesz cze, czym mo że my się za jąć? Czy mu si‐ 
my cze kać na po wrót Ka ta rzy ny z... – nie zdąży ła do ko ńczyć.

Usły sze li otwie ra jące się drzwi.
– Olga, mogę cię na chwi lę pro sić?
Olga nie kry ła zdzi wie nia. Wi dok Mi cha li ka, któ ry w swo im bor do wym, wy ci ągni‐ 

ętym swe trze po ja wił się na gle pod czas spo tka nia gru py i, co wi ęcej, za cho wy wał po‐ 
wa gę i kul tu rę oso bi stą, był nie wąt pli wie za ska ku jący. Wła ści wie mo żna by na wet po‐ 



wie dzieć – prze ra ża jący. Po czu ła szyb sze pul so wa nie tęt na i za częła się za sta na wiać,
czy El wi rze nie wy da rzył się ja kiś wy pa dek, o któ rym Mi cha lik musi ją po in for mo wać.

– Ja sne, już idę. – Prze łk nęła śli nę i wy szła na ze wnątrz.
Mi cha lik za mknął za nimi drzwi i opa rł się o ścia nę.
– Słu chaj... Przed chwi lą przy sze dł po sła niec z biu ra tech ni ków kry mi na li stycz nych.

I przy nió sł ra port z miej sca zbrod ni.
– No to co ty taki po wa żny? Wiesz, jak się wy stra szy łam! – Ode tchnęła z ulgą.
– Rzu ci łem na nie go okiem.
– A po co? Spraw dzasz do ku men ty śledztw, któ rych nie pro wa dzisz? Sta ry ka zał ci

mnie pil no wać, tak?
– Prze stań, kur wa! – rzu cił gło śno, po czym ści szył ton. Wła ści wie mó wił już szep‐ 

tem. – Po pro stu by łem cie ka wy. Weź go le piej prze czy taj, za nim tam wej dziesz, i po‐ 
wiedz mi, co z tym ro bi my. – Po pa trzył na nią z po wa gą.

Prze ko nał ją. W po śpie chu otwo rzy ła tecz kę z ra por tem, za sta na wia jąc się, co też
może tam być ta kie go, że Mi cha lik musi to z nią oma wiać. Czy ta ła przez kil ka mi nut,
po czym za mknęła ra port.

– Ja pier do lę! – Opa rła się o ścia nę koło ko le gi. – Czy li to jed nak on...
– Tyl ko ty mo żesz to prze ka zać Sta re mu. Nikt inny się nie od wa ży. – Po kle pał ją po

ra mie niu, po pa trzył z miną, któ ra we dług nie go mia ła jej do dać otu chy, i od sze dł. A ona
za sta na wia ła się, jak ma to zro bić.

– – –

Za nim za pu ka ła do jego ga bi ne tu, po in for mo wa ła ze bra nych, że mają chwi lę prze‐ 
rwy. Chcie li się już ro ze jść do swo ich obo wi ąz ków, po nie waż prak tycz nie wszyst ko na
dziś zo sta ło już omó wio ne. Po sta no wi ła za trzy mać ich, nie mó wi ąc praw dy. Uzna ła, że
cho ciaż tyle na le ży się Sta re mu. By pierw szy się do wie dział. Za pu ka ła trzy razy, trzy‐ 
ma jąc dwa kub ki z pa ru jącą kawą, o któ re po pro si ła pa nią Ja ni nę. Nie mia ła na tyle gra‐ 
cji, żeby się nie ob lać. Wła ści wie za wsze, kie dy tyl ko była taka spo sob no ść, na le ża ło
się spo dzie wać, że coś na sie bie wy le je. Ucie szy ła się tyl ko, że tecz ka z ra por tem kry‐ 
mi na li stycz nym, któ rą trzy ma ła pod pa chą, nie ucier pia ła.

– Mogę we jść? – Wsta wi ła gło wę przez uchy lo ne drzwi.
– A masz coś kon kret ne go? – Ton jego gło su był nie co ła god niej szy niż na spo tka niu.

Przez chwi lę wy da wa ło jej się, że jest zre zy gno wa ny, żeby nie po wie dzieć – przy bi ty.
– Mam. – Zde cy do wa nie mam, po my śla ła.
W ga bi ne cie pa no wał pó łm rok. Pew nie z po wo du bólu gło wy opu ścił ro le ty i od po‐ 

czy wał. To śledz two dużo go kosz to wa ło.
– Trzy maj. Z cy na mo nem, taka, jaką lu bisz. – Po da ła mu go rący ku bek.
– Coś się sta ło?
– Tak jak by. I szcze rze mó wi ąc, nie bar dzo wiem, jak ci to prze ka zać.
– Naj le piej pro sto z mo stu.



Usia dła w fo te lu na prze ciw nie go.
– Pa mi ętasz, jak kie dyś chcia łam dać swo jej mat ce ostat nią szan sę na od no wie nie na‐ 

szych re la cji?
– Czy li jed nak wo lisz dro gę do oko ła – stwier dził. Miał świa do mo ść, że robi to z my‐ 

ślą o nim, dla te go jej nie po ga niał. – Pa mi ętam. Zbie ra łaś pie ni ądze na wkład wła sny na
miesz ka nie. Chcia łaś je jej po ka zać.

– Tak. By łam taka szczęśli wa i dum na z tego, że może mi się wszyst ko po ukła dać. Że
będę mia ła swo je miej sce na zie mi. Od kła da łam ka żdy grosz, od ma wia jąc so bie wszyst‐ 
kie go. I po pe łni łam ten je den błąd. Uwie rzy łam, że w głębi du szy ona nie jest złym
czło wie kiem. Że będzie się cie szyć ra zem ze mną i będzie ze mnie dum na.

– To nie był twój błąd, tyl ko jej. To ona pod jęła de cy zję. To ona ukra dła pie ni ądze
i roz pier do li ła je na al ko hol. Pa mi ętaj o tym, ile kroć przy po mni ci się ta hi sto ria.

– Masz ra cję. Ja po pro stu za ufa łam nie wła ści wej oso bie. Po mi mo że wie dzia łam, jak
wcze śniej po stępo wa ła. Chcia łam wie rzyć, że nie je stem jej obo jęt na.

– Ale lu dzi nie zmie nisz. Do brze o tym wiesz. Są, jacy są, i tyle. Sami po dej mu ją de‐ 
cy zje i mu szą po no sić kon se kwen cje.

Po ło ży ła mu rękę na ra mie niu i po da ła ra port tech ni ków.
– Pa mi ętaj. Lu dzi nie zmie nisz. Są, jacy są. I to nie na sza wina, że wie rzy my, że są

lep si, niż na praw dę są.
Otwo rzył tecz kę i za czął czy tać. Zda wa ło jej się, że wi dzi w jego oczach łzy.

– – –

Go dzi nę pó źniej ra zem ze wspar ciem ko le gów z po bli skie go ko mi sa ria tu sta li przed
drzwia mi miesz ka nia po dej rza ne go Ro ber ta Za wadz kie go. Do sta li in for ma cję od jego
part ner ki Wio let ty Maj, że obec nie prze by wa u sie bie, przy uli cy Krót kiej. Wio let ta była
oso bą pu blicz ną i zbyt wie le by stra ci ła, nie wspó łpra cu jąc z po li cją. Poza tym Mu rec ki
wy wnio sko wał, że ta kro pla prze la ła cza rę. Po noć już ostat nia spra wa nad szarp nęła jej
za ufa nie do part ne ra, ale wte dy jesz cze oma mił ją rzew ny mi łza mi i przy si ęga mi, że to
wszyst ko wy my sły jego by łej żony, któ ra się mści, że od niej od sze dł. Wte dy uwie rzy ła,
choć po sta wi ła wa ru nek. Ich zwi ązek miał po zo stać ta jem ni cą aż do ca łko wi te go uwol‐ 
nie nia go od za rzu tów. Nie chcia ła, żeby jej na zwi sko jako by łej pani bur mistrz ko ja rzo‐ 
no z mężczy zną oska rżo nym o mo le sto wa nie dziec ka. Ta kie spra wy za wsze po zo sta‐ 
wia ją za sobą smród. Tyle wy wnio sko wał Kor nel z roz mo wy z nią, kie dy przy je cha li do
wil li, gdzie byli ostat nio. Naj wa żniej sze, że prze ka za ła po li cji, gdzie po dej rza ny znaj du‐ 
je się obec nie, i nie pró bo wa ła ostrzec go przed aresz to wa niem.

– Do bra, jaki jest plan? – za py tał star szy sie rżant Ja cek Gru szec ki, któ ry przy sze dł
jako wspar cie ra zem ze swo ją part ner ką sie rżant Re na tą Bo che nek. Do po li cji wstąpił
wła śnie dla ta kich ak cji. Będzie uczest ni czył w aresz to wa niu Dia bła z Je le niej, jak na‐ 
zwa li za bój cę dzien ni ka rze. Ad re na li na ude rza ła mu do gło wy, a krew w ży łach za częła
szyb ciej krążyć. Oczy ma wy obra źni wi dział już, jak za trzy dzie ści lat opo wia da wnu‐ 
kom o tej ak cji.



– Spró bu je my na spo koj nie, Gru szec ki. Po wści ągnij fan ta zję. Może Za wadz ki sam
nam otwo rzy i da się aresz to wać. W ko ńcu nie jest głu pi i wie, że mamy prze wa gę li‐ 
czeb ną. – Olga spraw dzi ła ma ga zy nek i scho wa ła pi sto let do ka bu ry.

– Pa mi ętaj cie, że po dej rza ny to wy szko lo ny po li cjant, z du żym do świad cze niem.
Może mieć w miesz ka niu broń – przy po mniał Kor nel. – Chce my, żeby wszy scy wró ci li
dziś do do mów cali i zdro wi, dla te go bez nie po trzeb ne go ry zy ka, pro szę.

– Tak jest – od po wie dzie li jed no cze śnie.
Ski nie niem gło wy dali so bie znak go to wo ści, po czym Kor nel za pu kał. Ci sza. Za pu‐ 

kał jesz cze raz.
– Po li cja, pro szę otwo rzyć. – Jego tu bal ny głos roz sze dł się po klat ce scho do wej. Był

pe wien, że sąsie dzi zbie ra ją się już przy ju da szach, by ob ser wo wać całą sy tu ację.
– Nie otwie ra. – Olga mó wi ła szep tem, nie chcąc, by lo ka to rzy ka mie ni cy sły sze li ich

roz mo wę. – Wy wa ża my?
– Wy wa ża my – po twier dził Mu rec ki. – To co, Gru szec ki, je śli chcesz mieć co opo‐ 

wia dać, to da waj z buta.
Gru szec ki nie mógł uwie rzyć w swo je szczęście. Kil ka krot nie roz pędzał się i na pie rał

na drzwi, ko pał za mek i klął przy tym jak szewc. Ale drzwi nie pu ści ły.
– Trze ba prze strze lić – po wie dział ostat kiem sił.
– Czyń ho no ry. – Mu rec kie mu im po no wa ło za an ga żo wa nie mło de go po li cjan ta. Wi‐ 

dać było, że lubi tę ro bo tę.
Gru szec ki wy ci ągnął, broń, od bez pie czył, wy re cy to wał zna ną mu for mu łkę ostrze ga‐ 

jącą po ten cjal ne go po dej rza ne go, by od su nął się od drzwi, bo będzie strze lał, i po ci‐ 
ągnął za spust. Za mek ustąpił od razu, a drzwi od sko czy ły.

– Po li cja! Nie ru szać się. Na zie mię! – krzy cze li Gru szec ki i Bo che nek, ase ku ru jąc
Olgę i Kor ne la, któ rzy we szli do miesz ka nia i spraw dza li wszyst kie po miesz cze nia.

– Pu sto.
– Tu też.
W sy pial niach i w ła zien ce ni ko go nie było. Trzy ma jąc od bez pie czo ne pi sto le ty

w wy ci ągni ętych dło niach, we szli do sa lo nu. Po czu li po wiew zim ne go po wie trza i zo‐ 
ba czy li fa lu jącą fi ran kę.

– Kur wa! – krzyk nął Mu rec ki i wy chy lił się przez otwar te okno. – Ucie ka po rusz to‐ 
wa niach bu dow la nych. Wi dzę go.

Nie mu siał nic wi ęcej mó wić, by jego part ner ka ob ró ci ła się w ułam ku se kun dy i wy‐ 
bie gła z miesz ka nia. Sam scho wał broń w spodnie i wy sko czył przez okno. Rusz to wa‐ 
nie było od da lo ne od bu dyn ku na oko ło metr. Obił so bie cały lewy bok, upa da jąc na nie
nie zgrab nie. Ale miał szan sę do go nić zbie ga. Za wadz ki nie był zbyt wy spor to wa ny, jed‐ 
nak miał prze wa gę cza so wą. Mu siał wy sko czyć przez okno, gdy tyl ko usły szał pu ka nie
do drzwi. Mu rec ki spusz czał się w dół naj szyb ciej, jak po tra fił. Roz ci ął so bie dłoń, ła pi‐ 
ąc się ostrej, nie rów nej sta li, z któ rej zro bio no szcze ble kon struk cji. Nie zwa żał na le‐ 
jącą się z rany krew, przy sta nął, wy ci ągnął broń i za wo łał: – Po li cja! Stój, bo strze‐ 
lam! – Ale ucie ki nier nic so bie z tego nie ro bił. Do oko ła ka mie ni cy za czy na li scho dzić



się ga pie. Nie do brze, po my ślał śled czy. Nie będzie mógł użyć bro ni, żeby ni ko mu nie
zro bić krzyw dy. To zbyt nie bez piecz ne. Kula mo gła by od bić się od me ta lo wej ba rier ki
i ry ko sze tem ko goś tra fić.

Za wadz ki ze sko czył na chod nik. Po tem wszyst ko po to czy ło się już w mgnie niu oka.
Mu rec ki zo ba czył Olgę, któ ra wsko czy ła ucie ka jące mu na ple cy. Ten ją zrzu cił i wy‐ 
mie rzył pi ęścią w oko. Upa dła i ude rzy ła gło wą o chod nik, jed nak sta ra ła się pod nie ść
i uchwy ci ła Za wadz kie go za no gaw kę. Ten po ci ągnął ją kil ka na ście me trów po chod ni‐ 
ku. To dało Mu rec kie mu czas na do go nie nie Ro ber ta.

– Stój, bo strze lę! – Pod bie gł i przy ło żył mu pi sto let do skro ni. – Je steś aresz to wa ny.



 

Wcho dząc do jej miesz ka nia, nie zda wał so bie spra wy z tego, w ja kiej za sta nie ją
kon dy cji. Co praw da, jak wszy scy w pro ku ra tu rze sły szał new sy o dzi siej szym aresz to‐ 
wa niu Ro ber ta Za wadz kie go, jed nak nie spo dzie wał się, że uj rzy ją w tak opła ka nym
sta nie. Do cho le ry ja snej! Je że li ta ko bie ta zo sta nie kie dyś jego żoną, będzie mu sia ła
zre zy gno wać z tej nie bez piecz nej i bez na dziej nie opła ca nej pra cy. Jako żona pro ku ra to‐ 
ra nie po trze bo wa ła by za ra biać tych mar nych gro szy w po li cji i na ra żać ży cia.

– Daj spo kój, nic mi nie jest – pro te sto wa ła, kie dy chwy cił ją w przed po ko ju na ręce
i za nió sł na ka na pę. Był sil nym mężczy zną i czu ła to, gdy ją nió sł.

– Ład ne mi nic. Masz sine pół twa rzy, a oka pra wie nie wi dać – od pa rł z au ten tycz‐ 
nym prze jęciem. – Kur wa, gdy bym to ja pro wa dził tę spra wę, to ko leś nie do cze ka łby
dnia sądu – wy ce dził przez za ci śni ęte zęby.

– W ta kim ra zie całe szczęście, że to Do łęga będzie pro ku ra to rem oska rża jącym. Być
może do cze ka my się na wet wy ro ku.

Prze mil czał. Przy krył ją ko cem i po ca ło wał w dłoń.
– O Boże! – krzyk nął na wi dok zdar tej skó ry na ra mie niu.
– Coś ty taki de li ku ta śny. Le piej nie będę się przy to bie roz bie ra ła, bo jesz cze mi tu

zej dziesz, jak zo ba czysz zdar tą skó rę na no gach – po wie dzia ła nie mal z dumą. – Tro chę
mnie prze ci ągnął po ko st ce bru ko wej.

– Skur wy syn. Ni g dy go nie lu bi łem.
– No, no. Ka żdy tak mówi po fak cie. – Za śmia ła się.
– Sie dź tu i od po czy waj. Zro bię ko la cję.
Nie pro te sto wa ła. Po raz pierw szy od dłu ższe go cza su do ce ni ła sta ra nia Pa włow skie‐ 

go i to, że w ogó le był. Przy sze dł i chciał się o nią za trosz czyć. W su mie nie pa mi ęta,
kie dy ostat nio ktoś chciał o nią za dbać. Tak na co dzień, w zdro wiu i cho ro bie. Wła ści‐ 
wie ni g dy nie czu ła ta kiej bez in te re sow nej tro ski. W ro dzin nym domu do zna wa ła tyl ko
upo ko rzeń. Ro dzi ce chla li na umór i w ogó le się nimi nie in te re so wa li. Po tem, gdy do‐ 
ro sła, to ona mu sia ła się wszyst kim za jąć. To ona była tą, któ ra opie ko wa ła się młod szą
sio strą, dla niej stwo rzy ła dom. I chy ba wła śnie dla te go ni g dy nie do pusz cza ła do sie bie
my śli, że może być tym słab szym ogni wem. Bez bron ną ko bie tą wy ma ga jącą opie ki sil‐ 
ne go mężczy zny. Uwa ża ła, że ta kie rze czy dzie ją się tyl ko w fil mach. Ona była sil na, bo
od za wsze mu sia ła taka być, i żad ne go fa ce ta do ni cze go nie po trze bo wa ła. Aż do te raz?
Za częła się za sta na wiać, czy do pusz cza nie my śli o za miesz ka niu z Ada mem nie jest sła‐ 
bo ścią. Czy ule ga nie mężczy źnie i po zwa la nie mu na by cie jej osto ją nie do pro wa dzi jej
do ry chłej zgu by.

Z za my śle nia wy rwa ło ją pu ka nie do drzwi.
– Otwo rzysz? – Po pa trzy ła na nie go pro sząco.
– Oczy wi ście.
Kie dy otwo rzył drzwi, ich spoj rze nia się skrzy żo wa ły. Sta li na prze ciw sie bie ni czym

dwa sam ce szy ku jące się do wal ki o sa mi cę. Pa włow ski nie wąt pli wie wi dział w nim za‐ 



gro że nie. Wie dział jed nak, że żeby zdo być uzna nie Olgi, nie może tego po so bie po ka‐ 
zać.

– Wej dź. – Za pro sił go ge stem ręki. – Olga od po czy wa w sa lo nie.
– Dzi ęki. Mam na dzie ję, że nie prze szka dzam zbyt nio – Mu rec ki po wie dział do kład‐ 

nie od wrot nie to, co my ślał. Miał na dzie ję, że co kol wiek ro bi li, wła śnie im w tym prze‐ 
szko dził.

Dłu go wło sy, pod pa la ny owcza rek nie miec ki szczek nął na przy wi ta nie i pod bie gł do
Olgi. Wy czuł, że coś jest nie tak, i wy li zał jej twarz. Od razu do stał burę od obu dwu no‐ 
żnych sam ców, po sta no wił więc przy wi tać się z Lufą.

– Jak się czu jesz? – Kor nel usia dł na ka na pie i chwy cił Olgę za rękę. Pa włow skie mu
gula wy szła na szyi, ale nic nie po wie dział.

– Czy wam już kom plet nie od wa li ło?
– No co? Mar twi my się o cie bie. – Adam pod sze dł tak bli sko, że my śla ła, że zła pie ją

za dru gą rękę.
– Pa no wie – wsta ła – bar dzo wam dzi ęku ję za tro skę, ale wy da je mi się to nie co gro‐ 

te sko we. Po wa żnie. – Po de szła do szaf ki, gdzie trzy ma ła wina, i wy ci ągnęła jed no. –
Któ ry otwo rzy?

Obaj się po de rwa li.
– Do bra, nie było py ta nia. Ja to zro bię, a wy zaj mij cie się ko la cją. – Za czy na ła mieć

ubaw, ob ser wu jąc, jak się za cho wy wa li. Bez za jąk ni ęcia obaj po de szli do anek su ku‐ 
chen ne go i sta jąc do niej ty łem usta la li plan dzia ła nia.

– To co? Ty wsta wiasz ma ka ron, a ja ro bię sos? – Pa włow ski czuł się zde cy do wa nie
swo bod niej. Wie dział do kład nie, w któ rej szaf ce co się znaj du je.

Mu rec ki za to po zwa lał mu my śleć, że to on roz da je kar ty, i sta rał się do pa so wać do
sy tu acji. Mu sia ła przy znać, że wi dok dwóch mężczyzn w jej kuch ni ca łkiem jej się po‐ 
do bał.

Spa ghet ti wy szło nad zwy czaj nie do bre, a i roz mo wa przy sto le na wet się kle iła. Za‐ 
sko czył ją ten ob rót sy tu acji i ucie szył jed no cze śnie.

– Skąd wie dzie li ście, że to on? – Adam wy ta rł usta ser wet ką i uło żył sztu ćce skrzy żo‐ 
wa ne na ta le rzu, co we dług za sad bon tonu ozna cza ło, że nie będzie już wi ęcej jadł. Za‐ 
wsze ba wi ła ją ta pe dan tycz na stro na jego oso bo wo ści.

– Dziś rano przy sze dł ra port od tech ni ków kry mi na li stycz nych. – Kor nel roz pa rł się
na krze śle. Czuł, że jego brzuch wy pe łnił się je dze niem do gra nic mo żli wo ści. I tyl ko
w mia rę sil ne mi ęśnie nie po zwa la ją mu eks plo do wać. – Zna le źli włos na miej scu
zbrod ni.

– Z tego, co pa mi ętam, to cia ła były do kład nie ob my te? – Ada ma fak tycz nie in te re so‐ 
wa ła ta spra wa. Po raz pierw szy czuł się swo bod nie, roz ma wia jąc z Kor ne lem.

– No, wi dzisz. Jed nak nie tak do kład nie, jak my śle li śmy.
– Po noć znaj do wał się pod cia łem jed nej z dziew czy nek – wy ja śni ła Olga. – I był

kom plet ny, to zna czy ra zem z ce bul ką. Bar dzo ła two wy od ręb nio no ma te riał DNA i zi‐ 
den ty fi ko wa no jako DNA Za wadz kie go. Nie dość, że mamy go w ba zie pra cow ni ków,



to jesz cze był sądzo ny za mo le sto wa nie wła sne go syna i tam też po bra li jego ma te riał
ge ne tycz ny do prze wo du do wo do we go.

– Tyl ko że włos pod cia łem nie jest bez po śred nim i nie pod wa żal nym do wo dem, że
jego wła ści ciel za bił. Byle ob ro ńca wy bro ni go od za rzu tu mor der stwa. To je dy nie do‐ 
wo dzi, że Za wadz ki znaj do wał się bli sko dzie ci. Być może na wet kie dy jesz cze żyły.

– Fa cet ma o tyle pe cha – Kor nel na le wał wszyst kim po ko lej nym kie lisz ku wina – że
pod czas prze słu cha nia jed no znacz nie za prze czył, ja ko by pod cho dził do zwłok, w chwi li
gdy je zna la zł. Jak więc wy ja śni coś ta kie go?

– Za pew ne po wie, że ktoś go wra bia.
– Ra cja. – Olga po czu ła, jak wino za czy na ude rzać jej do gło wy. To już ostat ni kie li‐ 

szek na dziś. – Ale fa cet z taką prze szło ścią...
– Spra wa mo le sto wa nia jego syna zo sta ła umo rzo na, z tego, co pa mi ętam – za sta na‐ 

wiał się gło śno Pa włow ski. – Tak więc po dej rze wam, że ob ro ńca zno wu zro bi z nie go
ofia rę sys te mu. Po wie coś w sty lu, że ła two jest oska rżyć czło wie ka, na któ re go ktoś już
rzu cał ta kie po dej rze nia.

Mu rec ki po czuł wi bro wa nie te le fo nu w kie sze ni spodni.
– Tak? – ode brał. – Tak, jest ze mną. Coś zna le źli ście?
Dzwo nił Gru szec ki. Ra zem z sie rżant Bo che nek i tech ni ka mi zo sta li w miesz ka niu

Za wadz kie go, żeby je prze szu kać. Kor nel z Olgą po je cha li w tym cza sie na po go to wie.
Jemu trze ba było za ło żyć dzie si ęć szwów na pa skud nie prze ci ętej we wnątrz dło ni i dać
za strzyk prze ciw tężco wy, a ją prze ba dać pod kątem wstrząsu mó zgu i opa trzyć twarz,
któ ra przy oku przy bra ła ciem no fio le to wy ko lor. Po cząt ko wo Mu rec ki pro te sto wał. Za‐ 
le ża ło mu na oso bi stym prze szu ka niu miesz ka nia, ale prze ko na ło go to, że musi za dbać
o swo ją part ner kę.

– Mają coś? – za py ta ła za cie ka wio na.
Mu rec ki odło żył te le fon. Opa rł łok cie na sto le i otwo rzył sze ro ko oczy.
– No, mów! Bo tu zej dę z cie ka wo ści.
Na wet Pa włow ski cze kał nie cier pli wie w mil cze niu.
– Nie uwie rzy cie. Mają, mają. I to tyle, że fa cet nie wyj dzie przez naj bli ższe dwa‐ 

dzie ścia pięć lat.
– A kon kret nie? – Olga nie da wa ła za wy gra ną.
– W domu Za wadz kie go zna le źli sie kie rę. Jest umy ta, ale po noć już na pierw szy rzut

oka wi dać, że nie przy ło żył się tak bar dzo do wy czysz cze nia jej jak do umy cia ciał. Co
wi ęcej, mamy też całą ko lek cję pły nów do de zyn fek cji oraz cu kier ki i li za ki w wor ku.
Wi dać, że ja kie jś „do mo wej” pro duk cji, a nie ku pio ne w skle pie. Tak więc po dej rze wa‐ 
ją, że są odu rza jące. Tech ni cy za bra li wszyst ko do ana li zy.

– Cho le ra! – Pro ku ra tor za gwiz dał z uzna niem. – Z ta ki mi do wo da mi to Do łęga nie
będzie miał zbyt wie le do ro bo ty. Je że li oka że się, że na sie kie rze są od ci ski pal ców
i krew dzie ci, to wy rok mu ro wa ny.

– Oby... Ale jak to mó wił Kor nel, w tej spra wie już nie jed no oka zy wa ło się inne, niż
nam się wy da wa ło.



– Ej! A w to bie co taki scep ty cyzm się ode zwał?
– Nie chcę za pe szać. – Uśmiech nęła się do Kor ne la, co nie uszło uwa dze Pa włow‐ 

skie go.
– Prze pro szę was na chwi lę – po wie dział i wy sze dł do ła zien ki. Mu siał po wstrzy mać

ner wy. Miał ocho tę przy pier do lić temu Mu rec kie mu, ale wie dział, że to jego Olga wy‐ 
rzu ci ła by wte dy za drzwi. Pu ścił wodę w kra nie. Po pa trzył w lu stro. Jego zło ść zda wa ła
się przy bie rać na sile, wy ci ągnął za ci śni ętą pi ęść i za czął ude rzać się w klat kę pier sio‐ 
wą.

Kor nel zy skał chwi lę, żeby prze ka zać Ol dze in for ma cje, o któ rych wo lał nie mó wić
przy pro ku ra to rze. Na chy lił się do jej ucha i wy szep tał:

– Być może mamy też po wi ąza nie.
– Co? – nie zro zu mia ła.
– Być może mamy po wi ąza nie – po wtó rzył. – Na szych dwóch spraw. Kie dy Gru szec‐ 

ki chciał spraw dzić, co to za pły ny zna la zł w schow ku, za czął czy tać na lep ki na opa ko‐ 
wa niu. Ale oka za ło się, że nic nie ro zu mie, bo są w ja kim języ ku? – rzu cił jej za gad kę,
na któ rą mo men tal nie zna la zła od po wie dź.

– Po cze sku!
– Bin go! – Uśmiech nął się do niej. – Olga, nie mów o tym na ra zie ni ko mu. To zna‐ 

czy o na szych przy pusz cze niach co do po wi ąza nia tych spraw.
– Ale dla cze go? – Jej brwi nie mal się ze szły.
– Bo to dużo grub sza spra wa. I chy ba będę ci mu siał wszyst ko opo wie dzieć.
– No, na resz cie ga dasz jak czło wiek!
Usły sze li spłu ki wa nie wody w to a le cie i wie dzie li, że ich roz mo wa do bie gła ko ńca.
– Od po czy waj.
– Ale po cze kaj... – Chwy ci ła Kor ne la za rękę, gdy wsta wał. – Mogę ode słać Ada ma

i wszyst ko prze ga da my. – Była pod eks cy to wa na. Chcia ła dzia łać. Naj le piej od razu!
– Nie. – Od su nął jej rękę. – Masz lek ki wstrząs mó zgu. Mu sisz od po cząć i to jest roz‐ 

kaz.
– Phi! – fuk nęła. – Nie je steś moim prze ło żo nym!
– Jak by tak pa trzeć po stop niach, to je stem. – Pu ścił do niej oko. – Ju tro wpad nę rano

i wszyst ko omó wi my. Koło dzie wi ątej, może być?
– OK.



 

Tej nocy Ro bert Za wadz ki nie spał w ogó le. Pry cza w aresz cie śled czym była cho ler‐ 
nie nie wy god na, ale nie to nie da wa ło mu zmru żyć oka. Pluł so bie w bro dę, że tak to się
sko ńczy ło. Po ja kie go chu ja dzwo nił na po li cję, in for mu jąc o tych dzie ciach. Pró żno ść,
to ona go zgu bi ła. Na le ża ło za ko pać je dzie si ęć me trów pod zie mią, a nie ro bić te atrzyk,
po zo ru jąc na spra wę sprzed lat. Ale nie mógł się po wstrzy mać. Chciał czy tać o swo im
dzie le w ga ze tach. Wła ści wie to ten te le fon go zgu bił. Gdy by je tam zo sta wił, prędzej
czy pó źniej ktoś by je zna la zł i też by o tym czy tał. Ale on był nie cier pli wy i chciał jak
naj szyb ciej kar mić się in for ma cja mi z me diów o swo im czy nie. Co mu wte dy od bi ło,
nie wie. Ale za wsze uwa żał się za nie spe łnio ne go ar ty stę. Całą noc ukła dał te cia ła tak,
żeby wy gląda ły pi ęk nie. Po je chał na wet do zna nych mu po bli skich me lin, żeby wy ła pać
szczu ry i roz lać ich krew do oko ła. Chciał, żeby po dej rze nie pa dło na gru pę sa ta ni stów.
Za trosz czył się na wet o to, by ten pe dał z za kła du fry zjer skie go usły szał, co trze ba,
i pod su nął Ba lic kiej fa łszy wy trop. Ale coś nie py kło i ta suka na wet nie chcia ła się tą
mo żli wo ścią za in te re so wać. Kur wa, a może od tego ćpa nia ma już prze żar ty mózg?

Pró bo wał na chłod no prze ana li zo wać sy tu ację, ale umy sł od ma wiał mu po słu sze‐ 
ństwa. Wła ści wie sam nie do ko ńca zda wał so bie spra wę z tego, w jak bez na dziej nym
jest po ło że niu. Kie dy sądzi li go za mo le sto wa nie syna, od po wia dał z wol nej sto py, co
zna czy ło, że ani jed ne go dnia nie spędził w aresz cie. Gli na za kra ta mi to nie byle wy da‐ 
rze nie. Je że li wsa dzą go do celi ze wspó łwi ęźnia mi, ci zro bią mu z dupy je sień śre dnio‐ 
wie cza, a twarz obi ją jak schab pod pa nier kę. Co do dupy, nie miał nic prze ciw ko, ni g dy
nie od ma wiał do bre go ru cha nia, a płeć nie gra ła roli. Ale swo ją twarz to aku rat lu bił.
Poza tym, je że li go ska żą, spędzi wie le lat za kra ta mi. Tego nie chciał. Nie da łby rady
sie dzieć w za mkni ęciu tyle cza su. Z dru giej jed nak stro ny, co mo gli na nie go mieć?
Wąt pił, żeby zna la zły się ja kie kol wiek do wo dy, któ re by go ob ci ąży ły. Czy li spra wa
zno wu zo sta nie umo rzo na. Tym ra zem im nie po pu ści i wy stąpi o gi gan tycz ne od szko‐ 
do wa nie. Tak zro bi. A po tem wy je dzie z tego pier do lo ne go mia sta.

Na ra zie jed nak musi się wzi ąć w ga rść. Był pe wien, że już na stęp ne go dnia wy pusz‐ 
czą go za kau cją, a Ka wec ki po mo że mu się z tego ba gna wy bro nić. Tak jak ostat nim
ra zem. Nie na dar mo się z nim przy ja źnił. Wie dział, że ko men dant ma wpły wy
wszędzie.

– Wsta waj, Za wadz ki, masz wi dze nie. – Usły szał za spa ny głos stra żni ka. – Po dej dź
do drzwi i skie ruj ręce do tyłu. Mu szę cię skuć – po le cił stra żnik, po czym zro bił to, co
za po wia dał, przez otwar ty luft.

Drzwi się otwo rzy ły. Mu sia ło być koło szó stej rano, bo za oknem pa no wa ła to tal na
ciem no ść, ale po li cjan ci zdąży li się już wy mie nić. Ten z noc nej zmia ny miał inny, bar‐ 
dziej pi skli wy głos. Za wadz ki za sta na wiał się, dla cze go ktoś od wie dza go o tej po rze.
Być może Ba lic ka i ten nowy chcie li go prze słu chać. Ale nie ma za mia ru nic im mó wić.
Będzie tyl ko sie dział i śmiał im się w twarz.

– Sia daj. – Po pchnął go w kie run ku pu ste go krze sła. Po dru giej stro nie sto łu cze kał
na nie go mężczy zna. – To twój ad wo kat. Przy wi taj się ład nie i bądź grzecz ny. – Za śmiał



się gar dło wym, du szącym śmie chem, nie udol nie pró bu jąc być za baw nym. Po czym wy‐ 
sze dł z po ko ju.

– No i w co ty się, kur wa, wpier do li łeś? – ode zwał się nie zna jo my. Ubra ny był w bar‐ 
dzo dro gi, mod ny gar ni tur. Ton jego wy po wie dzi ni jak nie pa so wał do sztyw nej, ele‐ 
ganc kiej po sta wy cia ła. Po mi mo wcze snej pory wy glądał, jak by miał się udać na raut
ad wo ka tu ry. Szpa ko wa te, nie na gan nie uło żo ne na żel wło sy i rów niut ko ob ci ęte pa‐ 
znok cie, wy gląda jące jak by wła śnie wy sze dł z męskie go ma ni kiu ru, ani tro chę nie pa so‐ 
wa ły do je le nio gór skich stan dar dów. Na pew no nie był z Je le niej. Tu taj wszy scy się
zna ją, a tego wi dział pierw szy raz w ży ciu.

– Czy my się zna my? – Za wadz kie mu oczy otwo rzy ły się sze rzej ze zdzi wie nia. Spo‐ 
dzie wał się ra czej Ozgo wi cza – swo je go po przed nie go ob ro ńcy, opła ca ne go przez jego
ko bie tę Wio let tę Maj.

– Ta kich jak ty znam dzie si ąt ki, ale wąt pię, że byś ty znał ta kich jak ja – za uwa żył
spo koj nie mężczy zna.

– Nie po do ba mi się ta roz mo wa. Za raz stąd wyj dę – ob ru szył się.
– Pro szę bar dzo. – Nie zna jo my wska zał mu dło nią drzwi. – Pa mi ętaj jed nak, że ja już

tu nie wró cę. Szko da mo je go cza su na ta kie ścier wa jak ty. – Mó wił spo koj nie i po wo li.
Jak by ta roz mo wa nie ro bi ła na nim żad ne go wra że nia, jak by pro wa dził ta kich już set ki.
Jego pew no ść sie bie na praw dę Ro ber ta zi ry to wa ła.

– Co to ma być? – Po de rwał się z krze sła. – Kim ty, do cho le ry, je steś?
– Sia daj, czło wie ku, bo za raz wpa ru je tu ten prze mi ły stra żnik i cię wy pro wa dzi.

A wte dy zo sta niesz już ca łkiem sam ze swo im pro ble mem.
– Nie ro zu miem, o czym do mnie ga dasz. – Na praw dę nic nie ro zu miał. Dla cze go ja‐ 

kiś obcy po da je się za jego praw ni ka? Dla cze go po zwa la so bie tak się do nie go od zy‐ 
wać? I kto go we zwał? Do tej pory Ro bert uwa żał, że ad wo ka ci są za wsze po praw ni po‐ 
li tycz nie i na wet na śmier dzące gów no na sali roz praw po wie dzą, że to cu kie rek. A ten
go ob ra żał i miał za nic. Jak ma go bro nić ktoś, kto go nie sza nu je? A przy naj mniej nie
chce na wet uda wać, że mu wie rzy.

– W ta kim ra zie po słu chaj uwa żnie, bo nie będę po wta rzał. – Mężczy zna zło żył dło‐ 
nie jak do mo dli twy i opa rł na sto le, na któ rym le ża ły akta spra wy za bój stwa dziew czy‐ 
nek. – Na zy wam się Nor bert Za moj ski i je stem two im ad wo ka tem. Będę nim, do pó ki
będziesz się za cho wy wał tak, jak so bie tego ży czę.

Za wadz ki nie mal otwo rzył usta ze zdzi wie nia.
– Przy je cha łem z War sza wy, a opła ca mnie szef sze fa two je go sze fa, któ re go na zwi‐ 

ska nie mu sisz znać. Je że li będziesz wspó łpra co wał, ja koś się do ga da my, tak, żeby dla
wszyst kich ta spra wa uło ży ła się naj le piej, jak to mo żli we. Je że li nie, będziesz zda ny
tyl ko na sie bie.

Za wadz ki chciał już coś rzu cić, ale nie zdążył. Zo ba czył, jak praw nik ge stem nie zno‐ 
szącym sprze ci wu wy ci ąga rękę w jego kie run ku, uci na jąc jego za pędy.

– Nie in te re su je mnie, co masz do po wie dze nia w tej spra wie. To ty masz słu chać,
a po tem po wtó rzyć wszyst ko, co ci prze ka żę, w sądzie. Ro zu mie my się? – Po pa trzył na
nie go uwa żnie. Zda wał so bie spra wę z tego, że jego roz mów ca jest w szo ku. Nie miał



jed nak za mia ru wy słu chi wać tłu ma cze nia ja kie goś ob le śne go człon ka gru py prze stęp‐ 
czej, któ ry zaj mu je w hie rar chii pod rzęd ne sta no wi sko. Mu siał przy je chać do tej dziu ry,
bo go tu wy sła li. Bo spra wy za czy na ły się sy pać i sze fom na gó rze prze sta ło się to po‐ 
do bać. Ale nie za mie rzał się tu za sie dzieć.

Za wadz ki ana li zo wał to, co wła śnie usły szał. Nie spo dzie wał się ta kie go ob ro tu
spraw. Na iw nie wie rzył, że wszyst ko zo sta nie za mie cio ne pod dy wan. W ko ńcu to tyl ko
Je le nia. Wie le rze czy za ła twia ło się tu po zna jo mo ści, bo tu ka żdy znał ka żde go. Ale
kie dy uświa do mił so bie, że za in te re so wa li się tym lu dzie na gó rze, wie dział, że musi
wspó łpra co wać. Tu mógł so bie świ ro wać wśród swo ich, ale góra nie wy ba cza ła po my‐ 
łek, a już na pew no nie wy ba cza ła nie sub or dy na cji. Jego ży cie było za gro żo ne.

– Co mam mó wić? – Po pa trzył na nie go zre zy gno wa ny.
– No, to ro zu miem. Przy znasz się do wszyst kie go.
– Co?! Ale ja tego nie zro bi łem!
– Koło chu ja mi to lata. Po wie dzia łem ci już.
– Ja tyl ko sprząta łem – za czął się tłu ma czyć. – To nie ja za bi łem. To...
– Za mknij się! – wy ce dził Za moj ski. – Bez na zwisk. – Zro bił krót ką prze rwę, żeby

wy ci szyć roz mów cę, po czym kon ty nu ował: – W two im miesz ka niu zna le zio no na‐ 
rzędzie zbrod ni.

– Ja kie na rzędzie? – za py tał prze ra żo ny.
– Ta blet ki, któ ry mi uśpi łeś ofia ry. Po da łeś dzie ciom zbyt dużą ich ilo ść, co spo wo do‐ 

wa ło za trzy ma nie ak cji ser ca. Na stęp nie zgwa łci łeś je i od rąba łeś im gło wy sie kie rą.
A po tem już sam wiesz, jaki te atrzyk od sta wi łeś. Po wa żnie my śla łeś, że uj dzie ci to pła‐ 
zem?

– Po wta rzam jesz cze raz. Ja tyl ko sprząta łem. One już nie żyły, jak przy je cha łem.
I nie ja je zgwa łci łem. – Za czy na ło do nie go do cie rać, że ktoś go wy sta wił. To nie mo żli‐ 
we, żeby w jego miesz ka niu zna le źli sie kie rę. Prze cież trzy mał ją u... Wio let ta! Czy mo‐ 
gła go zdra dzić?

Ad wo kat po pa trzył na ze ga rek znie cier pli wio ny.
– Sie dzisz tu już sie dem na ście mi nut i na dal nie poj mu jesz, ja kie jest te raz two je za‐ 

da nie?
– Mam się przy znać do wszyst kie go... – zro zu miał.
– Wła śnie.
Wie dział, że dal sza dys ku sja nic nie zmie ni. Ni ko go nie ob cho dzi ła praw da. Or ga ni‐ 

za cja po trze bo wa ła win ne go, żeby od su nąć od sie bie do cho dze nie po li cji. A praw da jest
też taka, że to przez nie go Ba lic ka i Mu rec ki za częli węszyć w tej spra wie. Gdy by tyl ko
nie był taki ego cen trycz ny. Gdy by za ko pał te dzie ci tak, jak mu ka za li...

– OK. Co będę z tego miał?
– Oca lisz ży cie.
Za czął się gło śno śmiać.
– Mam wzi ąć na sie bie mor der stwo po pe łnio ne przez ko goś in ne go i zgnić w pu dle?

Za po mi nasz chy ba, że mogę za cząć wspó łpra co wać z pro ku ra to rem i po dać mu kil ka



zna nych na zwisk.
Oczy mężczy zny po ciem nia ły. Przy bli żył się do nie go na od le gło ść, z któ rej z ła two‐ 

ścią zo ba czył w jego źre ni cach strach.
– Twój wy bór. Albo z sa me go rana w po nie dzia łek pod pi szesz przy zna nie się do

winy, albo w ta jem ni czych oko licz no ściach znik niesz z aresz tu i pój dziesz na or ga ny.
A ka żdy będzie my ślał, że ucie kłeś. – Po pa trzył na nie go, upew nia jąc się, że zro zu‐ 
miał. – Przez week end na szy ku ję ci do ku men ty. Ty tyl ko pod pi szesz, no i może jesz cze
na uczysz się wszyst kie go na pa mi ęć.

Wie dział, że ad wo kat nie żar tu je. Zbyt wie le się na słu chał i na oglądał przez ostat nie
lata, żeby my śleć, że ten fa cet ble fu je. Zresz tą sam w tym wszyst kim uczest ni czył.

– Nie ma tego złe go – po cie szył go Za moj ski, a jego twarz zła god nia ła. – Pa mi ętaj,
że or ga ni za cja na gra dza do brze wy ko na ne za da nia. Nie za po mni o to bie.

Tyle mu sia ło mu wy star czyć. Wstał od sto łu, pod sze dł do drzwi, któ re otwo rzy ły się
mo men tal nie. Ma kil ka dni, żeby prze my śleć, co zro bi.



 

Pora nek wy da wał się mro źny, ale przej rzy sty. Po mi mo pa nu jącej jesz cze ciem no ści
wie dział, że dziś w ko ńcu wyj dzie sło ńce. To będzie pierw szy sło necz ny dzień, od kąd
przy je chał do Je le niej Góry. Za czy nał lu bić to mia sto za jego spo koj ne po ran ki. Na spa‐ 
ce rach z Na bo jem czuł się, jak by był je dy nym jego miesz ka ńcem. La tar nie rzu ca ły cie‐ 
pło po ma ra ńczo we świa tło na gra ni to wą kost kę dep ta ka. Od no wio ne ka mie ni ce za chwy‐ 
ca ły sty lem. Jest tu jesz cze spo ro do zro bie nia, ale mó głby się przy zwy cza ić do ży cia
tu taj. No i te te re ny wo kół. Roz po ście ra jące się pa sma gór, po to ki, wo do spa dy, tra sy ro‐ 
we ro we. Chcia łby to wszyst ko do brze po znać. Nie ste ty nie wie dział, ile cza su mu zo sta‐ 
ło, ale ten po zo sta ły mu siał spędzić na pro wa dze niu swo je go taj ne go śledz twa.

Prze ci ągnął się i zro bił głębo ki wdech no sem. Lo do wa te po wie trze ro ze szło się we‐ 
wnątrz cia ła. Nie mal po czuł, jak za ma rza ją mu wło sy w no sie. Chcia łby tu przy je chać
zimą. Może kie dyś będzie mógł za brać cór kę na nar ty. Wspo mnie nie Oli ugo dzi ło go
ni czym szty let wbi ja ny w ser ce. Wie czo rem do niej dzwo nił. Opo wia dał o tym, jak tu
jest pi ęk nie. Mó wił pra wie go dzi nę, ale ona tyl ko słu cha ła. Ech, po my ślał, ka żdy nie sie
swój krzyż. On też.

Wra ca jąc do miesz ka nia, wstąpił do po bli skiej pie kar ni. Za pach świe żo pie czo ne go
chle ba spra wił, że znów się uśmiech nął.

– – –

Koło ósmej do stał ese me sa, że Pa włow ski już po sze dł i może wpa dać. Ten cho ler ny
Pa włow ski. Z jed nej stro ny nie mógł typa znie ść, z dru giej wie dział, że do brze, że jest
ktoś, kto za opie ku je się Olgą. On prze cież i tak po wy ko na niu za da nia wy je dzie i już ni‐ 
g dy nie wró ci. Po cząt ko wo my ślał, że może mu to za jąć na wet dwa lata, ale spra wa za‐ 
gi ni ęcia i za bój stwa dzie ci moc no przy spie sza ła roz wi ąza nie za gad ki. Był pe wien, że
jest już bar dzo bli sko.

– No, je steś na resz cie! – po wie dzia ła, sta wia jąc na sto le dwie kawy. – Sia daj i opo‐ 
wia daj. Nie mo głam się do cze kać!

Po my ślał, że dziś wy gląda dużo go rzej niż wczo raj. Miej sce ude rze nia spu chło jesz‐ 
cze bar dziej, a oka nie mo gła w ogó le otwo rzyć.

– Jezu! Mam so bie opa skę pi rac ką za ło żyć, że by ście się tak na mnie nie ga pi li czy
co? – zi ry to wa ła się.

– Prze pra szam. Boli? Bo wy gląda okrop nie.
– A jak my ślisz, de tek ty wie?
– My ślę, że boli i że mu sisz od po cząć. Dziś i tak zo sta jesz w domu, więc nie wiem,

czy po wi nie nem ci za wra cać gło wę.
– Oj, weź już mnie nie wku rzaj. Zo sta nę, obie cu ję. Ale chcę wie dzieć, o co w tym

wszyst kim cho dzi.
– OK. W ta kim ra zie po wiem ci, co uda ło mi się usta lić. A ra czej nie mnie, a chło pa‐ 

kom z War sza wy.



Krót ką chwi lę wy cze ki wa nia nie spo dzie wa nie prze rwał sy gnał te le fo nu.
– Prze pra szam, Kor nel, to Mi rek. Od bio rę, OK?
– No ja sne.
– Tak. Nie, nie prze szka dzasz. Mów. – Prze wra ca ła ocza mi ze znie cier pli wie nia. –

Nie je stem na L4. To zna czy, ofi cjal nie je stem, ale chcę wie dzieć, no, da waj. Hmmm...
Po wa żnie? Aha. No do bra, jedź. Tak. Pew nie. – Przez chwi lę po słu gi wa ła się pó łsłów‐ 
ka mi. Po czym po dzi ęko wa ła za wia do mo ść i się roz łączy ła.

– Co jest? – za cie ka wił się.
– A wi dzisz, jak to jest? – dra żni ła się z nim. – Może ci po wiem, a może nie. To za le‐ 

ży, jak się dziś czu jesz, bo wi dzę, że nie naj le piej... – prze drze źnia ła go.
– Do bra, je den je den. – Upił łyk kawy. Wie dział, że za raz i tak mu po wie, ale z ta kim

cha rak te rem nie może tego zro bić ot, tak, po pro stu. Cała Olga.
– Do Mir ka za dzwo nił To masz Bor kow ski. Oświad czył, że chce go po in for mo wać, że

on i jego ro dzi na czu ją się do brze i za miesz ka li na sta łe w War sza wie. I mo że my już
prze stać szu kać dzie ci, bo sam je zna la zł.

Mu rec ki aż za chły snął się kawą.
– On i jego ro dzi na? A co z, cy tu ję, „dzie ci pew nie i tak nie są moje”?
– Nie mam po jęcia, ale Mi rek nie uwie rzył mu na sło wo i za po wie dział, że chce oso‐ 

bi ście zo ba czyć dzie ci i po roz ma wiać z Emi lią Bor kow ską, żeby mo gli ofi cjal nie za‐ 
mknąć tę spra wę. Po noć Bor kow ski się zgo dził i za pro sił go do War sza wy na ju tro.
Swo ją dro gą, dziw na jest ta ko bie ta, nie uwa żasz? Jak by w ogó le jej nie było.

– Nie za sta na wia łem się nad tym. Mi rek mó wił, że funk cjo nu je na środ kach uspo ka‐ 
ja jących i le ka rze za bra nia ją dal szych prze słu chań, co w su mie jest praw do po dob ne.
My ślisz, że to praw da? Że są ra zem w War sza wie?

– Nie wiem, ale Oty lia po dob no od razu spraw dzi ła jego nu mer. Lo go wał się w sto li‐ 
cy i stam tąd dzwo nił do Mir ka. Ten pry wat ny. Słu żbo wy na dal mil czy.

– Jadę z Mir kiem. – Po pa trzył na nią i do my ślił się, co chcia ła po wie dzieć. – Nie,
Olga! Ty zo sta jesz tu taj. Mu sisz od po cząć.

– – –

Pu ka nie do drzwi prze rwa ło tę wy mia nę zdań. Spoj rzał na nią za sko czo ny.
– Czy żby Adam za po mniał dru gie go śnia dan ka?
– Bar dzo śmiesz ne! – Dała mu sztur cha ńca w ra mię, po czym wsta ła, by otwo rzyć.

Nie spo dzie wa ła się, że pod ry wa jąc się tak na gle z krze sła, za kręci jej się w gło wie.
A jed nak. Fak tycz nie mu sia ła się tro chę po osz czędzać. Do brze, że dziś roz po czy na się
week end. Przy naj mniej nie będzie mia ła wy rzu tów su mie nia, że nie po ja wi się w ko mi‐ 
sa ria cie.

Co do sa mej pra cy, nie za mie rza ła zwal niać tem pa. Nie te raz, kie dy tyle się dzie je.
To, że oba śledz twa do ta rły do punk tu kul mi na cyj ne go, nic nie zmie nia ło. Wy da wa ło jej
się dziw ne, że na gle wszyst ko roz wi ąza ło się jak za do tkni ęciem cza ro dziej skiej ró‐ 



żdżki. Wie dzia ła, że Kor nel my śli tak samo. Tyle prze cież py tań na dal po zo sta wa ło bez
od po wie dzi. Co się dzia ło z dzie ćmi w tym cza sie? Dla cze go Bor kow ski był w Cze‐ 
chach i czy ma to zwi ązek ze zna le zio ny mi środ ka mi do od ka ża nia w miesz ka niu Ro‐ 
ber ta? Dla cze go Emi lia Bor kow ska wraz z dzie ćmi wró ci ła do męża? Czy nic im nie
gro zi? A może ją zmu sił? Je że li Ro bert za bił, to kim, do cho le ry, jest Ar ka diusz Nie‐ 
dziel ski i jak dziew czyn ki zna la zły się z Ro ber tem? Za raz, za raz... Dzwo nek do drzwi
za dzwo nił po now nie, po czym usły sze li pu ka nie.

– Mam z tobą tyle rze czy do omó wie nia! Sie dź tu i się nie ru szaj! – Wska za ła pal cem
na za jęte przez nie go krze sło. – Idę! – rzu ci ła w stro nę drzwi.

– Pali się? – Otwo rzy ła, po czym pra wie upa dła pod na po rem lu dzi rzu ca jących jej
się na szy ję.

Przy szli wszy scy. Cała pacz ka. I od sa me go we jścia na ro bi li tyle ha ła su, że Lufa za‐ 
fur cza ła i ucie kła do sy pial ni.

– Je steś cała? – Au re lia przy tu la ła ją z ca łych sił tak, że Olga pra wie stra ci ła dech.
– Czyś ty zgłu pia ła? Tak nas wy stra szyć! – Se ba stian ca ło wał ją po czo le, po nie waż

tyl ko ta część jej cia ła nie była oku po wa na przez ni ko go.
– Sio stra! Tak się mar twi łam! – El wi ra wtu li ła się w nią i nie chcia ła pu ścić.
– Hym, hym. – Je dy nie Ma rio obła do wa ny tor ba mi z je dze niem cze kał grzecz nie na

swo ją ko lej. – Od su nąć się! Bo mi je zgnie cie cie! – Chro nił swój pa ku nek, jak by to było
jajo Fa ber gé. Wszy scy po słu cha li, mógł więc po de jść do Olgi i wy ści skać ją ze łza mi
w oczach. – Do brze, że nic ci nie jest.

We szli do kuch ni, uj rze li Kor ne la i cały ry tu ał po wi tal ny po wtó rzy li z nim. Może
poza ca ło wa niem w czo ło. Mu rec ki po my ślał, że są prze ko micz ni, ale daw no nie czuł
ta kiej szcze rej ra do ści na swój wi dok.

Dla oboj ga było ja sne, że po wa żna za wo do wa roz mo wa wła śnie się za ko ńczy ła. Olga
przy jęła to z du żym roz cza ro wa niem, choć bar dzo cie szy ła się na wi dok bli skich. Kor‐ 
ne lo wi było to na wet na rękę. Nie chciał, żeby dziś pra co wa ła, a przy ja cie le na pew no
tego do pil nu ją. On za to po je dzie w parę miejsc i coś po spraw dza.

– Będę się zbie rał – oznaj mił. – Ale wy baw cie się do brze.
– Ani mi się waż! – Za gro dził mu dro gę Ma rio. – Ni g dzie nie pój dziesz, do pó ki nie

skosz tu jesz mo ich ba be czek. Jak się do wie dzia łem o tym, co się wy da rzy ło, zna czy, że
zła pa li ście Dia bła z Je le niej, ale je ste ście w szpi ta lu, to całą noc je dla was pie kłem
z ner wów. – Zła pał się te atral nie za gło wę, po czym za czął wy ci ągać z szaf ki ta le rze
i na kła dać ka żde mu po dwie muf fin ki.

Gdy mi nęła go dzi na i wszyst kie okrusz ki znik nęły już z ta le rzy, Kor nel po pro sił
Olgę, żeby go od pro wa dzi ła.

– Po wiedz mi co kol wiek. Pro szę! – nie ustępo wa ła. Ści snęła go za nad gar stek i nie
chcia ła wy pu ścić z miesz ka nia.

– Ale obie caj, że dziś będziesz od po czy wa ła. Że nie wsko czysz w te swo je sek sow ne
dżin sy i top na ra mi ącz kach i nie po gnasz na ko men dę, gdy tyl ko za mknę za sobą
drzwi.



– Obie cu ję! – Skrzy żo wa ła dwa pal ce za ple ca mi i uśmiech nęła się najła god niej, jak
po tra fi ła.

– Bor kow ski okła mał Mir ka. Wca le nie miesz kał całe ży cie w War sza wie. Po cho dzi
z tych te re nów.

– Po wa żnie? – zdzi wi ła się. – Ile on ma lat, mó wi łeś? – Pró bo wa ła przy po mnieć so‐ 
bie, czy jako dziec ko zna ła ko goś o ta kim na zwi sku, ale nic nie przy cho dzi ło jej do gło‐ 
wy.

– Czter dzie ści pięć, więc ra czej nie będziesz go ko ja rzy ła. Jest od cie bie o trzy na ście
lat star szy. W ka żdym ra zie jako na sto la tek wpa dł w nie złe ta ra pa ty. Na le żał do gan gu.
Na po cząt ku drob ne kra dzie że i nar ko ty ki. Z cza sem roz kręci li się i w grę we szły też
roz bo je, kra dzie że sa mo cho dów i za stra sza nie na zle ce nie. Pod czas jed nej z ta kich ak cji
do szło do wy pad ku. Ko le dzy ka za li mu stać na cza tach, dali nóż. Jed nak fa cet, któ re mu
mie li obić fa cja tę i wy stra szyć na tyle, żeby ze chciał pła cić im za „ochro nę”, ucie kł
i wpa dł pro sto w ob jęcia mło de go To ma sza. Jak się do my ślasz, na dział się na nóż.

Olga za sło ni ła dło nią usta.
– Prze żył?
– Na szczęście tak. Dla te go też To masz do stał pro po zy cję nie do od rzu ce nia od tu tej‐ 

szych or ga nów ści ga nia i po sze dł na wspó łpra cę. Po noć wsy pał kil ku swo ich sze fów.
A że był nie let ni – miał tyl ko czter na ście lat, a ro dzi ce nie ro ko wa li, w domu kom plet na
pa to lo gia, to szu ka no mu opie ku na. Szko da ga dać. Ale po noć jego ciot ka po sta no wi ła
dać mu szan sę. Za bra ła go do War sza wy, przy pro wa dza ła na wszyst kie spo tka nia z ku‐ 
ra to rem sądo wym, wy kszta łci ła i zmie ni ła mu na wet na zwi sko. Wcze śniej nie na zy wał
się Bor kow ski, a Kwa śniak.

– Cze kaj, cze kaj... – Za sta na wia ła się chwi lę. – Po cho dził z So bie szo wa?
– Do kład nie tak. Zna łaś jego ro dzi ców?
– Nie, ale ja kieś dzie si ęć lat temu spra wa Kwa śnia ków była bar dzo gło śna.
– Te raz to ja za mie niam się w słuch!
– Zo sta li zna le zie ni mar twi na ogród kach dzia łko wych. Nic wi ęcej nie wia do mo.

Czy sty strzał w czo ło. Żad nych świad ków, żad nych śla dów. Nic. Wy gląda ło jak eg ze ku‐ 
cja, ze msta gan gów, ale ci lu dzie to tal nie nie pa so wa li do sche ma tu. Dwo je star szych pi‐ 
jacz ków, nie ro bi ących ni ko mu krzyw dy, nie ak tyw ni to wa rzy sko. Ot, ta kie żucz ki gno‐ 
jow nicz ki, co to ciu ła ją dzień za dniem, po pi ja jąc co po pad nie. Cho dzi ły na wet po gło‐ 
ski, że ktoś się po my lił, że to nie oni mie li zgi nąć.

– Cho le ra. Pa trząc na to, co się te raz dzie je, chy ba jed nak oni.
– Też tak my ślę. Ale na dal nie wie my, o co tak na praw dę cho dzi.
Z sa lo nu do bie ga ły śmie chy i znie cier pli wio ne gło sy przy wo łu jące Olgę.
– Zaj mie my się tym w po nie dzia łek. Bez pre sji. – Po chy lił się i po ca ło wał ją w po li‐ 

czek. – Uwa żaj na sie bie.



 

Jadąc na miej sce spo tka nia, za sta na wiał się, czy nie po wi nien po wie dzieć o tym Ol dze.
Spra wa była o tyle wa żna, że mo gła ca łko wi cie prze kre ślić ich wczo raj szy suk ces, i na
tyle bła ha, że ze zna nia pro sty tut ki w po rów na niu do ogro mu do wo dów, ja kie zdo by li,
mogą oka zać się nie wie le war te. A jed nak So nia za cie ka wi ła go, kie dy z sa me go rana
za dzwo ni ła, mó wi ąc, że ma wa żne in for ma cje w spra wie śmier ci dzie ci. Nie chcia ła
roz ma wiać przez te le fon i zda wa ła się być bar dzo zde ner wo wa na. Za pro po no wał, że do
niej przy je dzie, ale w od po wie dzi usły szał tyl ko, że ra czej nie, bo te sta re kur wy od razu
zwęszy ły by, że jest psem, i do nio sły, gdzie trze ba. Umó wi li się więc w le sie kil ka ki lo‐ 
me trów za mia stem. Będzie sta ła przy dro dze nu mer szes na ście, przy sta rym nie czyn‐ 
nym za je ździe Go rąca Nó żka.

Już z da le ka ją do strze gł. Nie chcia ła zwra cać na sie bie uwa gi, a wło ży ła zło tą, błysz‐ 
czącą kurt kę i ró żo wą flu ore scen cyj ną spód ni cę.

– Wsia daj – rzu cił jej przez otwar te okno.
– Skręć w pra wo i scho waj się za tą ru de rą, żeby nikt nas z dro gi nie zo ba czył – po le‐ 

ci ła, sia da jąc na fo te lu pa sa że ra.
Trzęsły jej się ręce i za sta no wił się, czy aż tak się stre su je, czy to z po wo du nie wła‐ 

ści we go ubio ru. Na dwo rze było zero stop ni, a sło ńce, któ re świe ci ło już wy so ko, nie
mia ło tej mocy co la tem, żeby co kol wiek ogrzać. Za trzy mał auto i wy łączył sil nik.

– No, to słu cham. – Po pa trzył na nią prze ni kli wie.
– Mówi się, że Ro bert Za wadz ki za bił te dzie ci – za częła.
– Gdzie się mówi?
– No, na mie ście. Aresz to wa li ście go po dob no. To zna czy – za wa ha ła się, czy może

to wy znać – wczo raj u An dże li był Za grob ny i tak po wie dział.
Spoj rzał na nią, jak by nie wie dział, o co jej cho dzi. Nie miał też po jęcia, kim jest Za‐ 

grob ny, choć zda wał so bie spra wę, że sły szał już gdzieś to na zwi sko.
– No, to taki po li cjant, co pra cu je na No wo wiej skiej.
Te raz so bie przy po mniał. Po znał go pierw sze go dnia po przy je ździe, ale nie spo ty ka li

się na co dzień, więc jego na zwi sko wy le cia ło mu z pa mi ęci.
– So nia, mam mało cza su. Chcesz mi coś prze ka zać czy przy je cha łaś na spyt ki?
– Po cze kaj. – Wzi ęła głębo ki od dech. – Bo Za wadz ki nie za bił tych dzie ci.
– Aha, a masz ja kiś do wód czy to po pro stu twój sta ły klient i bo isz się utra ty fi nan‐ 

so wa nia?
– Boję się, że mnie też oska rży cie, bo by łam tej nocy z nim i coś wi dzia łam. Nor mal‐ 

nie mia ła bym na nie go wy wa lo ne. Niech zgni je w pu dle, ale Za grob ny wy ga dał się An‐ 
dże li, że ja kieś do wo dy są z la bo ra to rium, i boję się, że znaj dzie cie tam też moje śla dy,
to mó wię za wcza su, jak było.

– I te raz to mnie za cie ka wi łaś. Opo wia daj. Tyl ko ze szcze gó ła mi.
– To było tak. Za dzwo nił do mnie w nocy dwu na ste go li sto pa da, w czwar tek. Pa mi‐ 

ętam, bo nie pra cu ję w pi ąt ki trzy na ste go, i za py ta łam go, czy sko ńczy my przed pó łno‐ 



cą. Je stem strasz nie prze sąd na, bo dużo złe go spo tka ło mnie kie dyś w ta kie dni. Na krzy‐ 
czał, że bym go nie wkur wia ła, i będzie po mnie oko ło dwu dzie stej trze ciej, bo jego
Wio let ta wy je cha ła, a chuj mu stoi i ma na mnie ocho tę. Za wsze do mnie dzwo nił, jak
ona wy je żdża ła na te swo je kon fe ren cje.

– Nie z ta ki mi szcze gó ła mi! – Nie miał ocho ty słu chać o jej ży ciu za wo do wym i ży‐ 
ciu sek su al nym Za wadz kie go.

– No i przy je chał. Po je cha li śmy do lasu w Prze sie ce. On ma ta kie dziw ne fan ta zje.
Lubi ostry seks w ró żnych miej scach i jak so bie ja kieś miej sce uje bie, to tak ma być
i ko niec. I tam za dzwo nił ktoś do nie go, a że Za wadz ki był na pa lo ny, to się wkur wił, że
mu prze ry wa ją. Wy sze dł z auta i wszyst kie go nie sły sza łam, ale był me gaw kur wio ny.
Darł się, że jak to – nie żyją i że co się sta ło, i że boss się wściek nie, i ktoś za to bek‐ 
nie – re la cjo no wa ła co raz szyb ciej, a głos co raz bar dziej jej drżał. – Po tem rzu cił do te‐ 
le fo nu, że za raz przy je dzie, i wsia dł do auta. Ka zał mi się scho wać mi ędzy fo te lem pa‐ 
sa że ra a de ską roz dziel czą i przy krył mnie ko ca mi. Po wie dział, że jak pi snę słów ko, to
mnie roz je bie i że mu si my je chać po prze sy łkę. – Jej oczy się za szkli ły. Kor nel wie‐ 
dział, że mówi o dzie ciach. – No i po je cha li śmy. Bar dzo się ba łam, bo ci ągle się wście‐ 
kał i kur wo wał pod no sem. Po tem po czu łam, że auto się za trzy mu je i że robi coś z sie‐ 
dze nia mi z tyłu. Po tem za ła do wał ja kieś wor ki na roz ło żo ne sie dze nia. To zna czy zo ba‐ 
czy łam, że to wor ki, do pie ro pó źniej, ale wte dy sły sza łam, jak to robi. I od je cha li śmy. –
Prze rwa ła i ota rła ręką spły wa jącą z oka łzę.

– I co było da lej?
– Wró ci li śmy do Prze sie ki. Mó wi łam ci, że jak on so bie uje bie ja kieś miej sce, to ko‐ 

niec. Musi spe łnić fan ta zję. Za py ta łam, co jest w wor kach i cze mu w au cie ma sie kie rę
i ło pa tę. Po pa trzył na mnie z taką fu rią w oczach, że nie chcesz wie dzieć. Po wie dział, że
to nie moja spra wa i że bym ni ko mu nic nie ga da ła. Ale że to psy. Po noć ktoś je otruł
i musi je za ko pać w le sie. Wy szli śmy z auta i po pchnął mnie na zie mię. Ja wiem, że ku‐ 
rew nie mo żna zgwa łcić, ale on mnie wte dy zgwa łcił. I był bru tal ny jak jesz cze ni g dy.
A wierz mi, ni g dy nie jest ła god ny. – Ręce jej się trzęsły i ro zu miał, że to nie z zim na. –
Po wszyst kim ka zał mi wy pier da lać. Tak prze ra zi łam się jego za cho wa niem, że ucie ka‐ 
łam naj szyb ciej, jak mo głam. Na wet o za pła tę się nie upo mnia łam. W gło wie mia łam
tyl ko, że już jest po pó łno cy i że za wsze przy tra fia mi się coś w pi ątek trzy na ste go.

Prze rwa ła, a on miał już pew no ść. Wie dział, że Za wadz ki to ka wał gno ja, ale to oczy‐ 
wi ste, że w spra wie śmier ci dziew czy nek jest zbyt wie le zna ków za py ta nia, by wszyst ko
wy ja śnić jed nym łaj da kiem. Poza tym to nie on wy wió zł je od mat ki. Je że li ist nie je zor‐ 
ga ni zo wa na gru pa, któ ra zaj mu je się pe do fi lią, to gdzieś musi mieć swo ją bazę. I naj‐ 
praw do po dob niej So nia tam była. Pech chciał, że scho wa na pod ko cem za pew ne ni cze‐ 
go nie wi dzia ła.

– Czy li jak po zna łem cię trzy na ste go w pi ątek pod czas two jej roz mo wy z al fon sem,
to było za raz po tym wy da rze niu. Mo głaś mi to po wie dzieć, jak wio złem cię au tem do
Je le niej.

– Żar tu jesz so bie? Tej nocy zo sta łam zgwa łco na i praw do po dob nie by łam świad kiem
ukry cia zwłok. Spo tka łam się z Alva ro, żeby po wie dzieć mu, że w nocy coś się sta ło,



ale ten ude rzył mnie i ka zał mi się nie mie szać w nie swo je spra wy. Po czym wsia dłam
do auta nie zna ne go gli nia rza, któ ry uda wał klien ta. Ty byś coś pi snął na moim miej scu?

Mu siał przy znać jej ra cję.
– Poza tym wte dy nikt jesz cze nie wie dział o tych dzie ciach. Do pie ro po po łud niu

w te le wi zji i ga ze tach za częli o tym trąbić i wte dy po wi ąza łam fak ty, i prze ra zi łam się
nie na żar ty. Mil cza łam, bo ba łam się o ży cie, i mil cza ła bym na dal, gdy by nie to, że
pew nie znaj dzie cie moje od ci ski pal ców czy cze go tam szu ka cie w jego au cie. A nie
chcę zgnić w wi ęzie niu za coś, cze go nie zro bi łam.

– Czy li jak ka żdy mar twisz się o swo ją dupę. A nie mar twisz się o te dzie ci?
– One nie żyją i nie żyły już, gdy wkła dał je do auta! – wy krzy cza ła mu pro sto

w twarz. Cała dy go ta ła. Nie mo gła wy sie dzieć na miej scu, więc wy bie gła z sa mo cho du
w kie run ku lasu. Chwy ta ła łap czy wie po wie trze, jak by gar dło za ci snęło się i nie prze‐ 
pusz cza ło go wca le. Pod bie gł do niej.

– OK. Uspo kój się – po wie dział spo koj niej. – Wdech i wy dech. No, jesz cze raz. –
Do pie ro kie dy jej od dech usta bi li zo wał się, za czął mó wić da lej: – Po słu chaj, So nia. Mu‐ 
sisz mi coś opo wie dzieć o tym miej scu, do któ re go po je cha li ście.

– Ale ja nic nie wi dzia łam. – Za częła pła kać.
– Wiem. Ro zu miem. Ale przy po mnij so bie co kol wiek. Może sły sza łaś ja kieś od gło sy,

któ re za pa dły ci w pa mi ęć. Może coś so bie my śla łaś o tym miej scu, na przy kład, że jest
w cen trum mia sta albo w le sie. Może sły sza łaś szcze ka jące psy. Albo gło sy in nych lu‐ 
dzi. Co kol wiek...

– Wy da je mi się, że to było w le sie. Czu łam taką wil goć od zie mi, jak drzwi otwie rał,
i za pach igla ków.

– Do brze ci idzie. Coś jesz cze?
– Nie. On tam już z ni kim nie ga dał. Przy naj mniej nie przy au cie.
– A dłu go tam je cha li ście? Od tej Prze sie ki.
– Ja kieś pi ęt na ście mi nut. Ale cały czas by łam sku lo na pod ko cem. Nie po zwo lił mi

wy jść na wet w dro dze po wrot nej.
– To może pa mi ętasz, czy dro ga była gład ka, czy wy bo ista? A może czy je cha li ście

szyb ko, czy wol no.
– Naj pierw gład ka. Je chał chy ba szyb ko. My śla łam, że wy je cha li śmy na as fal to wą do

Bo ro wic czy gdzieś. A ostat nie pięć mi nut to mu sia ła być ja kaś szu tro wa, bo zwol nił
i od głos był inny, jak by po ta kich drob nych ka mycz kach. To mu siał być dom na ja ki mś
kom plet nym za du piu.

– Wi dzisz. To już coś. Wsia daj my do auta.
Od wió zł ją do gra nic mia sta. Mó wi ła, że źle się czu je i chce wra cać do domu, ale nie

po zwo li ła się do nie go od wie źć.
– So nia – po pa trzył na nią, gdy wy sia da ła – wca le nie uwa żam, że pro sty tut ki nie mo‐ 

żna zgwa łcić. Ka żdy musi sza no wać gra ni ce dru gie go czło wie ka, nie za le żnie od za wo‐ 
du, któ ry wy ko nu je.

– Dzi ęki. Je steś do brym czło wie kiem.



 

Po po łud niu przy szła na ko mi sa riat. Nie mo gła wy sie dzieć w domu. Zresz tą niby jak
to mia ło by jej po móc wró cić do zdro wia. Pod bi te oko za goi się tak czy siak, nie za le żnie
od tego, gdzie aku rat będzie. Wie dzia ła, że nie zo sta nie tu dłu go, bo na wie czór umó wi‐ 
ła się z El wi rą, by po znać się z jej no wym, a wła ści wie sta rym fa ce tem. W ko ńcu ten
zwi ązek miał już pra wie dwu ty go dnio wą hi sto rię. Cie szy ła się na to spo tka nie.

– Jak do brze, że cię za sta łam. – Usły sza ła cie pły głos psy cho log Sar nec kiej.
– No, cze ść. Coś się sta ło?
– Nie, nie. Cie ka wa by łam, jak się czu jesz po wczo raj szym.
– Na Boga, nie zde rzy łam się z ti rem. Po pro stu do sta łam w oko od Ro ber ta.
– Któ ry oka zał się psy cho pa tycz nym mor der cą i gwa łci cie lem i z któ rym pra co wa łaś

w tym ko mi sa ria cie wie le lat – za rzu ci ła ha czyk.
– To się jesz cze oka że – po wie dzia ła jak by do sie bie.
– Nie wie rzysz, że to on?
– A ty? – Dla cze go to ci ągle ona ma od po wia dać na py ta nia. Nie są prze cież w ga bi‐ 

ne cie te ra peu tycz nym.
– Nie wiem. Nie znam go. Ni g dy z nim na wet nie roz ma wia łam. Nie mogę w tej

spra wie nic po wie dzieć. Ale w in nej ow szem.
Olga chwy ci ła ją pod ra mię i za pro wa dzi ła do ma łej kon fe ren cyj nej.
– Co jest? – za py ta ła kon spi ra cyj nie Ka ta rzy na.
– Nie wiem. Po wiem ci, że śred nio wie rzę w to, że to Ro bert za wszyst ko od po wia da.

Ale nie chcę po ru szać tej spra wy na głos, do pó ki nie od kry ję, co się sta ło.
– Cho dzą słu chy, że się przy znał.
– Po wa żnie?
– Aha. Po noć nie pod pi sał jesz cze do ku men tów, ale ma taki za miar.
– Skąd wiesz?
– Spo tka łam jego ob ro ńcę. Był tu taj i roz ma wiał z ko men dan tem. Swo ją dro gą, nie‐ 

zły nar cyz, ale mówi, że do wo dy są tak ob ci ąża jące, że li czy na ła god niej szy wy miar
kary, je że li Za wadz ki przy zna się bez pro ce su.

– Ale prze cież nie ma jesz cze ra por tów dak ty lo sko pij nych ani żad nych in nych.
– Wi docz nie ten ad wo kat wie, że to od ci ski pal ców jego klien ta się tam znaj du ją.
– No, do bra. – Ol dze znów za kręci ło się w gło wie. Po szu ka ła naj bli ższe go krze sła

i osu nęła się na nie w ostat niej chwi li.
Sar nec ka kuc nęła przy niej zmar twio na.
– Olga, nic ci nie jest? Może od wie źć cię do domu? – Ewi dent nie się o nią mar twi ła.
– Za raz mi przej dzie. To tyl ko lek kie wstrząśnie nie mó zgu.
– Po słu chaj, świat się na praw dę nie za wa li, jak je den dzień nie będziesz sta ła na jego

stra ży.
– Mó wisz? No, nie wiem.



Do sali we szła Oty lia. Po pa trzy ła prze pra sza jąco na obie ko bie ty.
– Nie chcia ła bym prze szka dzać.
– A wi dzisz? – Olga spoj rza ła na Sar nec ką. – Chy ba jed nak by się za wa lił.
– Mam in for ma cje, któ re po win naś po znać.
– Mów.
– Do ko pa łam się w ko ńcu do po łączeń mi ędzy ta ble ta mi dzie ci i ojca, zna czy Bor‐ 

kow skie go. Przez ostat nie dwa mie si ące utrzy my wał kon takt ze star szym sy nem.
– Po wa żnie? Jaki kon takt?
– Wia do mo ści na apli ka cji Te ams. Wi de oro zmo wy. Za zwy czaj w go dzi nach pó źno‐ 

noc nych. Koło pierw szej, dru giej w nocy.
– Czy li pew nie w ta jem ni cy przed mamą. Co było w tych wia do mo ściach?
– Zwy kłe, co dzien ne roz mo wy typu: co ro bi łeś, jaka jest two ja ulu bio na za baw ka, jak

ci mi nął dzień. Za wsze na ko niec Bor kow ski za pew niał syna, że go ko cha i że nie dłu go
będą ra zem.

– Hmmm... Cie ka we. Z młod szym nie miał kon tak tu?
– Nie.
– Pew nie dla te go, że on jesz cze nie umie pi sać – pod po wie dzia ła Sar nec ka.
– I pew nie nie umie jesz cze do cho wać ta jem ni cy – do ko ńczy ła Olga.
– OK. Nie wiem tyl ko, co nam to daje, za kła da jąc, że ro dzi na zno wu jest ra zem

w kom ple cie.
– A może Bor kow ski za pla no wał to po rwa nie, żeby po tem wy jść na bo ha te ra i od na‐ 

le źć dzie ci. Może cho dzi ło o to, żeby od zy skać ro dzi nę?
– Oty lia może mieć ra cję. – Sar nec ka była pe łna uzna nia.
Mo gła by mieć... po my śla ła Olga, gdy by nie to, że spra wa wy da wa ła jej się bar dziej

skom pli ko wa na. Ale nie chcia ła się zdra dzić z tym, cze go do wie dzia ła się dziś od Kor‐ 
ne la.

– Chło pa ki ju tro go prze słu cha ją – uci ęła te mat. – I zo ba czy my, co nam prze ka żą.
– Ja też mam in for ma cję, sko ro i tak sie dzisz. – Oczy dwóch ko biet zwró ci ły się

w stro nę pani psy cho log. – Ten Ma te usz robi na praw dę do bre por tre ty. – Uśmiech nęła
się.

– Chcesz po wie dzieć, że ktoś roz po znał fa ce ta z ry sun ku?
– Do kład nie to chcę po wie dzieć. I to kil ka osób. Nie wiem tyl ko, co te raz z tym zro‐ 

bi my, sko ro mamy już win ne go i nie jest nim Ar ka diusz Nie dziel ski.
– Po cze ka my do po nie dzia łku. Wte dy zbie rze my się wszy scy jesz cze raz i usta li my,

co da lej. A te raz wy bacz cie. Po ja dę do domu, bo ci ągle kiep sko się czu ję.
Wsta ła i wy szła z sali. Po dro dze chcia ła jesz cze za jść do ko men dan ta. Dro gę za gro‐ 

dzi ła jej pani Ja ni na.
– Jej ku! Ale mnie pani wy stra szy ła. – Po ło ży ła rękę na ser cu.
– Olga, tyl ko spo koj nie. – Pani Ja ni na ści szy ła głos. – Ko men dant jest za ła ma ny.

W sen sie, że Za wadz ki jed nak oka zał się gwa łci cie lem i mor der cą. Wiesz, szef so bie te‐ 



raz plu je w bro dę, że tak go wcze śniej bro nił. No, sko ro te raz jest win ny, to prze cież
wte dy też był, praw da?

– Pew nie tak – przy zna ła.
– Dziś, jak usły szał, że Za wadz ki ma się do wszyst kie go przy znać, to pra wie zde mo‐ 

lo wał ga bi net z ner wów.
– Co pani mówi? Aż tak?
– Wła śnie tak, ko cha na... – Pani Ja ni na po ło ży ła jej rękę na ra mie niu. – Wła śnie tak.

Bądź dla nie go ła god na. – Po pa trzy ła jej w oczy, a wła ści wie w oko, po czym otwo rzy ła
drzwi do ga bi ne tu Sta re go.

Kie dy Olga we szła do środ ka, zo ba czy ła nie zły bur del. Ina czej nie dało się tego opi‐ 
sać. Fo te le po przew ra ca ne, pa pie ry na zie mi. Zda je się, że na wet eks pres do kawy obe‐ 
rwał. Z ulgą stwier dzi ła, że ten akt agre sji mu siał Sta re mu po móc wy ła do wać ne ga tyw‐ 
ne emo cje, bo zaj mo wał się już sprząta niem.

– Hej – za gad nęła. – Mogę we jść?
– Ja sne.
– Co u cie bie?
– To, co wi dać. Ale ja koś mi przej dzie. To w ko ńcu tyl ko moja ura żo na am bi cja.
– Ura żo na am bi cja?
– A ja kże. Szczy ci łem się tym, że znam ludz kie cha rak te ry, a przy ja źni łem się z ta‐ 

kim de ge ne ra tem. Wy obra żasz so bie?
– Ro zu miem, ale on cię oszu kał. Skąd mo głeś wie dzieć...
– Olga, ja tu je stem tyle lat ko men dan tem, że po wi nie nem wie dzieć. Po pro stu po wi‐ 

nie nem. Pa mi ętasz, że ja mu po mo głem wte dy w tej spra wie o mo le sto wa nie syna? By‐ 
łem prze ko na ny, że to jego żona się na nim mści kosz tem dziec ka, i mu po mo głem.
A on pew nie to zro bił. I kła mał mi w twarz, uda jąc nie wi ni ąt ko. A ja mu wie rzy łem.

– To, że wie rzysz w swo ich lu dzi, nie czy ni cię złym czło wie kiem. Wręcz prze ciw nie.
– Ko niec z tym! Za my ka my tę spra wę i nie chcę wi ęcej o tym sły szeć.
Cho le ra. Nie tego chcia ła.
– Ale nie mo że my jej za mknąć. Są jesz cze inne wąt ki, któ re na dal po zo sta ją za gad ką,

i chcia ła bym je ba dać.
– Za po mnij. – Wy pro sto wał się i po pa trzył na nią z góry. – Je że li fak tycz nie ten czło‐ 

wiek przy zna się do wszyst kie go, jak mówi jego ad wo kat, to masz za mknąć tę spra wę
i wi ęcej do niej nie wra cać. Ja koś wcze śniej nie chcia łaś ba dać in nych wąt ków.

– Nie ro zu miem, o czym mó wisz.
– Cho cia żby o człon kach sek ty. Na wet prze słu chać ci się ich nie chcia ło – wy rzu cił

jej. Mó wił gło śno, to nem nie zno szącym sprze ci wu.
– Po rów nu jesz ja kiś głu pi sek ciar ski wątek do po czy nań Ar ka diu sza Nie dziel skie go,

któ re go roz po zna no na „Pe ki nie”. No, pro szę cię... – Pod nio sła rękę do góry, żeby te‐ 
atral nie po ma chać nią w stro nę nie ba, ale on ją zła pał. Trzy mał moc no, może na wet za
moc no.



– Olga, to nie jest śmiesz ne. Masz za mknąć tę spra wę, je że li Za wadz ki się przy zna.
Z tego, co wiem od Za gór skie go, chłop cy też się od na le źli. Tak więc mo że cie ogło sić
ko lej ny suk ces po li cji i iść do domu.

– Ale... – nie wie dzia ła, co ma po wie dzieć. Pierw szy raz wi dzia ła go w ta kim sta nie.
Spra wa z Za wadz kim mu sia ła go nie źle do bić.

– To roz kaz!
– OK – ustąpi ła. Choć za czy na ła do cie rać do jej świa do mo ści myśl, że pierw szy raz

w ży ciu będzie mu sia ła zro bić coś w ta jem ni cy przed Sta rym.

– – –

Wra ca ła na pie cho tę, tak samo jak tu przy szła. Sar nec ka chcia ła ją od wie źć, ale ona
po trze bo wa ła po być tro chę sama i za kosz to wać świe że go, mro źne go po wie trza. Po mi‐ 
mo chło du dzień był nad zwy czaj sło necz ny. Tęsk ni ła już tro chę za swo im co dzien nym
bie ga niem, ale w fer wo rze ostat nich wy da rzeń ja koś nie mia ła na to cza su ani siły.
Może w ten week end się uda. Za to zro bi so bie te raz dłu ższy spa cer. Prze szła cały dep‐ 
tak, obej rza ła wi try ny skle pów, po ob ser wo wa ła miesz ka ńców, któ rzy w pi ąt ko we po po‐ 
łud nie zda wa li się ni g dzie nie śpie szyć. Była zmęczo na i mia ła obo la łą twarz, ale poza
tym czu ła się dużo le piej. Wy ci ągnęła te le fon, któ ry bu czał jej w kie sze ni.

– I jak ja mam ci wie rzyć? – Usły sza ła cie pły, męski głos.
Za śmia ła się.
– No sor ry, nie mo głam się po wstrzy mać. Kto ci do nió sł?
– Wszy scy! Na ko mi sa ria cie zro bi łaś taką fu ro rę swo im pod bi tym okiem, że na wet

pani Ja ni na za dzwo ni ła opier dzie lić mnie, że bym le piej opie ko wał się swo ją part ner ką.
– To nie źle. Ale do brze, że dzwo nisz. Mu si my prze słu chać Za wadz kie go, i to jesz cze

przed po nie dzia łkiem.
– Za po mnij.
– Kor nel, ja mó wię po wa żnie. On się w po nie dzia łek przy zna. Spró buj my do wie dzieć

się, o co tak na praw dę w tym cho dzi. My ślisz, że by łby na tyle głu pi, żeby trzy mać na‐ 
rzędzie zbrod ni w miesz ka niu?

– Olga, ja to wiem. Pro blem w tym, że jego ad wo kat za bro nił roz mów bez jego obec‐ 
no ści. A przy je dzie do pie ro w po nie dzia łek.

– Nie jest stąd? – zdzi wi ła się. Wie dzia ła, że był u Ka wec kie go. My śla ła, że to Ozgo‐ 
wicz jak po przed nim ra zem.

– Po noć ja kiś Za moj ski z War sza wy. Już go spraw dzam. Po cząt ko wo wy da ło mi się
to po dej rza ne, ale z dru giej stro ny, kto w Je le niej chcia łby jesz cze go ścia bro nić.

– No tak. – Usia dła przy sto li ku w re stau ra cji pod ar ka da mi i za mó wi ła sok po mi do‐ 
ro wy.

– Gdzie je steś i dla cze go pi jesz krwa wą mery beze mnie? – Za śmiał się.
– Pod ar ka da mi, mu szę po wdy chać tro chę po wie trza, bo ci ągle mnie mdli. – Po czu ła,

jak tre ść żo łąd ka po de szła jej do gar dła na wspo mnie nie al ko ho lu.



– Nie ru szaj się. We zmę Na bo ja i wpad nie my. Mu szę ci coś opo wie dzieć, że byś mi
po tem nie wy po mi na ła bra ku za ufa nia. Za raz będzie my.

Nie mi nęło na wet pięć mi nut, jak się zja wi li.
– Faj ne miej sce – rzu cił od nie chce nia. – Dziś stwier dzi łem na wet, że mó głbym w Je‐ 

le niej za miesz kać.
– Czy to oświad czy ny?
– Ha, ha, pra wie! – Kąci ki jego ust unio sły się, uka zu jąc sze reg rów nych, bia łych

zębów. Za mó wił piwo i opo wie dział jej o spo tka niu z So nią. Przez chwi lę mil cze li,
prze tra wia jąc to.

– Po słu chaj... Za moj ski za bro nił Ro ber to wi mó wić o spra wie bez jego obec no ści, ale
nie za bro nił mu prze cież słu chać.

– Kon ty nu uj. – Za cie ka wił ją.
– Chcę po wie dzieć, że by łem u nie go dzi siaj. Za raz po spo tka niu z tą ko bie tą. Nie

ode zwał się do mnie ani sło wem, co uwa żam za bar dzo nie na tu ral ne za cho wa nie, ale...
– Ale? – nie cier pli wi ła się.
– Zło ży łem mu pro po zy cję wspó łpra cy.
– Co? Po wie dzia łeś mu, kim je steś?
– Nie. Po wie dzia łem, że znam ko goś z Cen tral ne go Biu ra Śled cze go. I je że li pój dzie

na wspó łpra cę, to gwa ran tu je my mu sta tus świad ka ko ron ne go i zu pe łnie nowe ży cie,
na któ re i tak nie za słu gu je, więc niech się le piej po rząd nie za sta no wi.

– I co on na to?
– Nic. Mil czał. Zo sta wi łem mu swo ją wi zy tów kę i do rzu ci łem, że nie wie rzę w to,

żeby to on za wszyst kim stał. My ślę, że jest zwy kłym pion kiem w wi ęk szej struk tu rze.
– Struk tu rze? Ale cze go.
– Po dej rze wa my, że na te re nie Je le niej Góry dzia ła mi ędzy na ro do wa siat ka prze stęp‐ 

cza, któ ra w ostat nich la tach bar dzo przy bra ła na sile. Po cząt ko wo ci szu braw cy zaj mo‐ 
wa li się pra niem pie ni ędzy. Wspó łpra co wa li z gru pa mi z Czech, Sło wa cji i Nie miec.
Pra li w kan to rach i przy gra nicz nych ga le riach han dlo wych, ale to im nie wy star czy ło.
Po łączy li się z in ny mi gru pa mi i te raz ofe ru ją cały pa kiet usług od nar ko ty ków po pro‐ 
sty tu cję.

– No tak, ale to ra czej wszyst kim zna ne in for ma cje. Mie li śmy tu kil ku taj nia ków, któ‐ 
rych umie ści li śmy na wet w struk tu rach tej gru py. Parę lat temu do szło do za trzy mań.
Ale z tego, co wiem, ci, co zo sta li, prze rzu ci li się bar dziej w re jo ny nie miec kie i cze‐ 
skie: do Gör litz, do Har ra cho va i Li ber ca. – Wy po wia da jąc ostat nie sło wo, za ma rła. –
Cho le ra!

– No wła śnie – przy znał jej ra cję. – Do Li ber ca. Dla te go tak wa żne jest dla mnie spo‐ 
tkać się z Bor kow skim. Bio rąc pod uwa gę jego prze szło ść i ostat ni po byt w Li ber cu,
spo dzie wam się, że ma spo ro za usza mi.

– Je steś tu sam czy jest wi ęcej agen tów po wrzu ca nych w ró żne miej sca? – Ro zej rza ła
się do oko ła, upew nia jąc się, że nikt ich nie pod słu chu je.



– Tego nie mogę ci po wie dzieć. Ale dzi siaj ilu kol wiek by nas było, nie mamy już nic
do ro bo ty, praw da?

– No, nie wiem. Ty mi po wiedz. – Opa rła się o krze sło.
– Ja ci po wiem, że mam wra że nie, że ile kroć ktoś nas mija, to my śli, że to ja ci po ko‐ 

lo ro wa łem twarz.
– Bar dzo mo żli we.
– I po wiem ci jesz cze, że za czy na my week end! – Prze chy lił do ust szklan kę z pi‐ 

wem. – To ja kie mamy pla ny?
– My? Nie wiem. Ja idę dziś do El wi ry – po wia do mi ła go, gła ska jąc Na bo ja za usza‐ 

mi.
– A Pa włow ski? – Unió sł brwi w ocze ki wa niu na od po wie dź, czym szcze rze ją roz ba‐ 

wił.
– A Pa włow ski ma dzi siaj swo je spra wy.
– W ta kim ra zie idę z tobą! I nie patrz tak. Nie ro bię tego dla te go, że chcę. Ja się po

pro stu boję ko lej nej re pry men dy od pani Ja ni ny.
Obo je wy buch nęli śmie chem.



 

Spo tka li się o szó stej rano przy ca sto ra mie. Mi rek zo sta wił na par kin gu swo je auto
i prze sia dł się do nie bie skie go SUV-a vo lvo. Po sta no wi li wy je chać z sa me go rana, bo
do War sza wy mie li oko ło sze ściu go dzin jaz dy, a tego sa me go dnia pla no wa li po wrot ną
dro gę. Mi rek za sko czył go swo im wy glądem. Za wsze przy cho dził do pra cy w gar ni tu‐ 
rze, czym przy po mi nał mu agen tów FBI z fil mów kry mi nal nych. Nie wy śmie wał go.
Wie dział, że fa cet ma swój styl i tyle. Ale dziś ubrał się ina czej. Dżin sy i czar na ko szu‐ 
la. Za uwa żył, że twarz też mu się zmie ni ła. Nie było już wi dać ta kie go na pi ęcia i sztyw‐ 
no ści mi ęśni.

– Dziś nie uzbro jo ny? – za py tał, wsia da jąc do auta.
– Co?
– No czy nie je dzie z nami Na bój?
– Zo stał z Olgą. Nie ma sen su wo zić go tam i z po wro tem.
– Z Olgą mó wisz. – Za śmiał się kon spi ra cyj nie, da jąc Kor ne lo wi do zro zu mie nia, że

wie, po chwa la i ak cep tu je ich ro mans.
– Ale, ale. Wy ci ągasz po chop ne wnio ski. – Roz ba wił go. – My się tyl ko przy ja źni my.

No i miesz ka my ścia na w ścia nę, więc lo gi stycz nie jest po pro stu ła two.
– Jak tam so bie chcesz. Jak dla mnie mo żesz na wet mó wić, że to two ja sio stra. Ja

i tak wi dzę, co się mi ędzy wami dzie je.
– A ja wi dzę, co się dzie je mi ędzy tobą i Oty lią – od bił pi łecz kę. – Może o tym

chcesz po roz ma wiać?
– Do bra, nie było te ma tu. Włącz ra dio. Może ja kiś do bry pol ski rock nas obu dzi.
Kor nel zdzi wił się, że mają z Mir kiem po dob ne gu sta mu zycz ne, ale było to po zy‐ 

tyw ne zdzi wie nie. Dro ga mi nęła im szyb ciej, niż się spo dzie wa li. Na miej scu zna le źli
się już koło je de na stej. Ob ga da li spra wę Bor kow skie go i me to dę prze słu cha nia go.
Usta li li, że po wszyst kim da dzą so bie dwie go dzi ny wol ne go. Mi rek chciał od wie dzić
sta re go zna jo me go, a Kor ne lo wi ten czas przy da łby się na spo tka nie z Mar ci nem Ro gal‐ 
skim, jego sze fem, któ ry wy słał go do Je le niej.

Za pu ka li do drzwi i nie mal mo men tal nie usły sze li szczęk prze kręca ne go zam ka.
Drzwi otwo rzy ły się i uj rze li ko bie tę koło czter dziest ki. Po cząt ko wo Mi rek jej nie po‐ 
znał. Roz ma wiał z nią tyl ko raz, za raz po zgło szo nym po rwa niu chłop ców. Wy gląda ła
wte dy nor mal nie, mia ła ciem ne wło sy i lek ką, do da jącą uro ku nad wa gę. O ile mo żna
tak po wie dzieć o mat ce po rwa nych dzie ci. Po tem po li cjan ci do sta li za kaz dal szych
prze słu chań. Ko bie ta za ła ma ła się i ci ągle bra ła leki, któ re utrud nia ły jej kon takt ze
świa tem, choć mia ły uła twić prze ży wa nie stra ty. Dziś, za le d wie kil ka dni po tym zda‐ 
rze niu, sta ła przed nimi wy chu dzo na Emi lia Bor kow ska, o si wych wło sach. Prze ra ził
się. Sły szał o lu dziach, któ rzy si wie li w je den dzień w wy ni ku trau ma tycz nych zda rzeń,
ale ni g dy nie wi dział ich na wła sne oczy. Było mu jej sza le nie szko da. Nie wie dział, co
ma po wie dzieć. Na szczęście Mu rec ki wcze śniej nie po znał pani Bor kow skiej.

– Dzień do bry. Kor nel Mu rec ki i Mi ro sław Za gór ski – po wie dział, spe cjal nie nie po‐ 
da jąc stop ni słu żbo wych. Wie dział, że lu dzie spi na ją się wte dy i nie są tak skłon ni do



zwie rzeń. – By li śmy umó wie ni. Czy mo że my we jść?
– Pro szę. – Uśmiech nęła się. Mia ła na so bie swe ter i ołów ko wą spód ni cę w ko lo rze

pu dro we go różu. Spra wia ła wra że nie, jak by chcia ła do brze wy glądać pod czas tej wi zy‐ 
ty.

Miesz ka nie było nor mal ne. Ani zbyt wy staw ne, ani skrom ne. Na oko ja kieś osiem‐ 
dzie si ąt me trów. Emi lia po pro wa dzi ła ich do sa lo nu, gdzie cze kał już jej mąż. Zdzi wi ło
ich, że sie dział w fo te lu. Nie wstał na wet, żeby się przy wi tać.

– Prze pra szam – za czął się uspra wie dli wiać. – Źle się czu ję. Mu sia łem się prze zi ębić.
Pro szę nie pod cho dzić, bo się pa no wie za ra zi cie.

W sa lo nie przy go to wa no jesz cze trzy krze sła do oko ła ka wo we go sto li ka.
– Sia daj cie, pro szę. Emi lia za raz przy nie sie to, cze go chce cie się na pić.
Kor nel był szcze rze zdzi wio ny sy tu acją. Obaj po pro si li o kawę.
– Pa no wie – kon ty nu ował Bor kow ski – za szło nie po ro zu mie nie, któ re już so bie wy ja‐ 

śni li śmy. I któ re te raz chcie li by śmy wy ja śnić wam. – Obaj po li cjan ci po pa trzy li po so‐ 
bie zdu mie ni. To wszyst ko spra wia ło bar dzo dziw ne wra że nie, jak by wy re ży se ro wa‐ 
ne. – Otóż mie li śmy ostat nio trud ny czas. Przez chwi lę nie miesz ka li śmy ra zem, co bar‐ 
dzo od bi ło się na dzie ciach. No i jak to dzie cia ki, po sta no wi ły zbli żyć nas do sie bie
i uciec, że by śmy się złączy li w ich po szu ki wa niu. Ro zu mie cie, pa no wie, był kie dyś na‐ 
wet taki film o bli źniacz kach. Chy ba sio stry Ol sen tam gra ły.

Do sa lo nu we szła Emi lia, nio sąc na tacy fi li żan ki z kawą. Nie wy gląda ła, jak by ktoś
trzy mał ją tu na siłę. Zda wa ła się też chcieć od gry wać tę że nu jącą sce nę. Ale ani Mu rec‐ 
ki, ani Za gór ski nie mie li na to cza su ani ocho ty.

– Prze pra szam, prze rwę panu ten wy stęp – Mi rek ode zwał się su ro wiej, niż za mie‐ 
rzał. Kor nel po pa trzył na nie go z uzna niem. – Chce my zo ba czyć dzie ci i po roz ma wiać
z nimi. – Zo ba czy li w oczach ma łże ństwa strach.

– Pro szę się nie mar twić – za pew nił Kor nel – nie będzie my ich py tać o tak zwa ną
uciecz kę. Chce my zo ba czyć, czy nic im nie jest.

Emi lia zer k nęła na męża, a ten ski nął gło wą na zgo dę. Wy szła i po kil ku se kun dach
wró ci ła z sy na mi. Chłop cy, po cząt ko wo ra do śni, wy stra szy li się, kie dy zo ba czy li de tek‐ 
ty wów. Jed nak kie dy Bor kow ski wy ci ągnął do nich ręce, pod bie gli się przy tu lić. Było
wi dać, że nie są to uda wa ne uczu cia.

– Cho dźmy, po czy tam wam baj kę – za wo ła ła sy nów mama i znik nęli za drzwia mi.
Mi rek szep nął coś do ucha part ne ro wi i po sze dł za ko bie tą. W spoj rze niu męża Kor‐ 

nel zo ba czył oba wę.
– Chcę po znać od po wie dzi na parę py tań – oznaj mił bez ogró dek.
– Nie wiem, czy będę mógł ich udzie lić, ale spró bu ję – od pa rł ci cho Bor kow ski. Na‐ 

praw dę nie był w naj lep szej kon dy cji.
– Kto wy dał wy rok na pana ro dzi ców?
– Słu cham? – Nie wie dział, co po wie dzieć. To tal nie się tego nie spo dzie wał. Wła ści‐ 

wie go za mu ro wa ło.



– Je że li mó wię nie wy ra źnie, to prze pra szam. Może po wtó rzę ina czej. Kto za strze lił
pana ro dzi ców i dla cze go?

W gło wie Bor kow skie go za cho dzi ło te raz wie le pro ce sów my ślo wych. Jed nak nie był
w sta nie nic wy krztu sić.

– To może inne. Jaką rolę od gry wa pan w struk tu rach ma fii je le nio gór skiej?
Bor kow ski ze rwał się z fo te la, cze go od razu po ża ło wał. Za kręci ło mu się w gło wie,

a ple cy za bo la ły jak jesz cze ni g dy.
– Pro szę stąd wy jść! – Wska zał pal cem drzwi. – Wi dział pan dzie ci. Wie cie, że są

bez piecz ne. Wy no cha.
Mu rec ki nie wy trzy mał. Pod sze dł do nie go, chwy cił moc no za ra mię i wy pro wa dził

na bal kon, żeby żona i dzie ci nie sły sza ły, o czym będą roz ma wiać. Rzu cił go przo dem
na ścia nę i wy gi ął rękę do tyłu, uci ska jąc w bo lące na ple cach miej sce.

– Albo mi te raz po wiesz wszyst ko, co wiesz. Albo ina czej so bie po ga da my. Bo za tę,
na zwij my to, uciecz kę dzie ci mogę wam tu ści ągnąć na gło wę całą opie kę spo łecz ną
i sąd ro dzin ny. Więc opo wia daj! Co ro bi łeś w Li ber cu?!

Usły szał płacz mężczy zny i zo ba czył po wi ęk sza jącą się pla mę krwi na ko szu li
w miej scu, do któ re go od gi ął mu rękę. Zim ny dreszcz prze sze dł mu po ca łym cie le i już
wie dział, co się wy da rzy ło w kli ni ce. Zszo ko wa ny pu ścił Bor kow skie go, a ten, pła cząc,
osu nął się na po sadz kę.

– Wy ci ęli mi ner kę – wy znał przez łzy.

– – –

Do cen trum mia sta je cha li w mil cze niu. Po tym, cze go się do wie dzie li, nie bar dzo po‐ 
tra fi li te raz roz ma wiać o nor mal nych rze czach. Obaj uzna li, że przy da się chwi la po wa‐ 
gi i prze my śleń. Wie dzie li też, że nie po win ni my śleć za dużo. W po nie dzia łek zbio rą
się ca łym ze spo łem i omó wią spra wę. A te raz mu szą się zre se to wać, po ba wić, spo tkać
ze zna jo my mi i zdy stan so wać od tego śledz twa. Uda ło im się zna le źć miej sce do za par‐ 
ko wa nia na No wym Świe cie, skąd Mi rek miał tyl ko dwa przy stan ki tram wa jem do
miesz ka nia zna jo me go, a Kor nel kil ka kro ków do re stau ra cji na obiad z Mar ci nem Ro‐ 
gal skim. Na dro gę po wrot ną umó wi li się za trzy go dzi ny, po czym ro ze szli ka żdy
w swo ją stro nę.

Idąc No wym Świa tem, Mu rec ki za da wał so bie py ta nie, czy czu je się dziś, jak by wró‐ 
cił do domu. Spędził w War sza wie całe ży cie i znał tu ka żdy kąt. Kie dy wy je żdżał, nie
wie dział, jak po ra dzi so bie psy chicz nie na pe ry fe riach. Ale nie. Nie czuł się, jak by wró‐ 
cił do domu. Czuł, jak by zo stał wy rwa ny z punk tu, w któ rym było mu do brze, do in nej
rów no le głej rze czy wi sto ści, któ ra też jest jego ży ciem. Wła ści wie to tro chę tak, jak by
nie wie dział, gdzie jest jego miej sce. Czy mo żna po czuć się jak w domu w mie ście,
w któ rym spędzi ło się tyl ko dwa ty go dnie? On to chy ba wła śnie po czuł do Je le niej
Góry. A może po pro stu War sza wą był już zmęczo ny...

– Je steś. – Nie wy so ki, ale po staw nie zbu do wa ny mężczy zna przy wi tał go sil nym
uści skiem dło ni. – Cze go się na pi jesz? – Wy glądał tro chę jak de tek tyw Ko jak i ta kie



miał w fir mie prze zwi sko.
– Bez al ko ho lo we go. – Od wza jem nił uścisk. – I chęt nie zjem do bre go ste ka, byle nie

krwi ste go. – Skrzy wił się na wspo mnie nie rany To ma sza Bor kow skie go.
Usie dli w rogu sali, z dala od in nych sto li ków.
– No i jak ci tam, w tych gó rach? – za py tał szef CBŚ, kie dy kel ner ka przy jęła za mó‐ 

wie nie.
– Nie wiem, od cze go mia łbym za cząć to spra woz da nie... – Po kręcił gło wą. – My śla‐ 

łem, że spra wa roz szy fro wy wa nia tego gan gu zaj mie mi kil ka mie si ęcy, jak nie lat, ale
przy je cha łem w do brym mo men cie. Zo sta łem przy pad kiem włączo ny do dwóch
śledztw, któ re praw do po dob nie mają po wi ąza nie i któ rych spraw cy, jak przy pusz czam,
na le żą do struk tur tej sa mej or ga ni za cji.

– Za mie niam się w słuch. – Ro gal ski unió sł w górę jed ną brew. Słu chał w sku pie niu
przez na stęp ne dzie si ęć mi nut.

– I dla te go wnio sku ję o przy dzie le nie ochro ny pa ństwu Bor kow skim na czas dal sze‐ 
go do cho dze nia. Do brze by ło by ich gdzieś umie ścić, bo jego ze zna nia będą klu czo we
i je że li stra ci my ta kie go świad ka, to mo że my dać so bie spo kój z oska rża niem ko go kol‐ 
wiek.

– Zaj mę się tym.
– Jesz cze jed no. Bor kow skie mu na czas wy jaz du do Li ber ca ka za no zo sta wić wszyst‐ 

kie sprzęty w wy zna czo nej skryt ce w Je le niej Gó rze. Zro bił to, ale ci ban dy ci nie wie‐ 
dzie li, że ma jesz cze je den te le fon. Słu żbo wy, któ ry przez kil ka ostat nich lat był nie ak‐ 
tyw ny. Zdo łał go wnie ść na te ren kli ni ki i ukryć na sali, w któ rej le żał. Mówi, że wło żył
go do szy bu wen ty la cyj ne go i włączył in ter net na stro nie kli ni ki, żeby zo sta wić po so bie
ja kiś ślad, gdy by go tam za bi li i po li cja wsz częła by po szu ki wa nia.

– Spryt nie – przy znał Ro gal ski.
– Włączył dyk ta fon. Te le fon, jak wie my od na szej in for ma tycz ki, wy trzy mał dwa‐ 

dzie ścia czte ry go dzi ny, po czym się roz ła do wał. Ale my ślę, że jest szan sa, że na gra ła
się bar dzo cie ka wa roz mo wa, któ rą od był z ja ki mś ty pem wy sła nym przez Za wadz kie go
za raz po ope ra cji.

– W ta kim ra zie trze ba od zy skać sprzęt. O ile już go nie zna le źli. – Był za do wo lo ny
z po stępów w do cho dze niu. Wie dział, że wy słał do tej ro bo ty naj lep sze go czło wie ka. –
Czy li mamy do czy nie nia z or ga ni za cją prze stęp czą, któ ra trzęsie tam ryn kiem nie tyl ko
nar ko ty ków, pro sty tu cji i pra nia brud nych pie ni ędzy, ale też zaj mu je się han dlem or ga‐ 
na mi. Czy je steś już pew ny, kto za tym stoi i kto po ma ga im ze stro ny po li cji?

– Nie. Ale mam swo je typy, któ re zga dza ją się z two imi wcze śniej szy mi po dej rze nia‐ 
mi. Na twar de do wo dy mu si my jesz cze po cze kać.

– Ja sne. Dzia łaj da lej. – Po sko ńczo nym po si łku wy ta rł usta ser wet ką. – Też mam dla
cie bie in for ma cje, o któ re pro si łeś.

– Przy da dzą się. Mów.
– Przede wszyst kim me ce nas Za moj ski – wes tchnął te atral nie.
– Aż tak źle?



– Mia łeś nosa. Fa cet pra cu je w jed nej z naj wi ęk szych kan ce la rii praw nych w War sza‐ 
wie, z fi lia mi w Cze chach, na Sło wa cji i w Niem czech. Na zy wa się Ko wal ski &
Schmidt. – Za uwa żył, jak Kor nel za czy na się śmiać. – Do kład nie tak samo za re ago wa‐ 
łem. Ale po spraw dza łem jej naj wi ęk szych klien tów i oprócz pra wa han dlo we go, w któ‐ 
rym się spe cja li zu je, za trud nia ad wo ka ta od pra wa kar ne go i jest to wła śnie nasz pan
Za moj ski. A jego klien ta mi byli w ostat nich pi ęciu la tach szef ma fii prusz kow skiej
i szef ma fii ka li skiej.

– No cóż... Za wadz ki na pew no nie jest sze fem ma fii, a zwy kłym pion kiem – stwier‐ 
dził sta now czo Kor nel.

– Tak, ale za jego obro nę pła ci ja kiś szef. Nie ste ty, jak mo żesz się do my ślić, ta kie
dane są nie do uzy ska nia od kan ce la rii. Prędzej wci sną ci ba jecz kę, że pra cu ją pro bono,
bo wie rzą, że ka żde mu czło wie ko wi trze ba dać dru gą szan sę.

– No, do bra. Ale to przy naj mniej po twier dza moje przy pusz cze nia, że stoi za tym ja‐ 
kaś gru ba ryba. I że Ro bert Za wadz ki na le ży do struk tur or ga ni za cji. A co za tym idzie,
spo ro wie. Zło ży łem mu pro po zy cję. Mam na dzie ję, że po prze my śle niu spra wy ją
przyj mie.

– Oby. Co do fir mo wych kom pu te rów to nic nie wy da je się po dej rza ne w kon te kście
wia do mo ści pi sem nych mi ędzy pra cow ni ka mi ko mi sa ria tu. Na to miast mu szę ci po wie‐ 
dzieć, że two ja part ner ka Olga Ba lic ka otrzy ma ła ja kiś ty dzień temu ostrze że nie. Ktoś
wła mał jej się do sys te mu i na pi sał, że nie mo żna ci ufać, bo nie je steś tym, za kogo się
po da jesz.

– Po wa żnie? – Kor nel aż za chły snął się ły kiem piwa. – W ta kim ra zie ma ner wy ze
sta li i umie trzy mać język za zęba mi, bo z ni czym się nie zdra dzi ła. – Uśmiech nął się
pó łgęb kiem. Przy po mniał so bie ak cję, któ rą zor ga ni zo wa ła na ko mi nie, gdy do wie dzia‐ 
ła się, że jest agen tem. Zro zu miał, że je że li jej nie pew no ść była wcze śniej pod sy ca na ta‐ 
ki mi wia do mo ścia mi, to mia ła pra wo w ko ńcu wy buch nąć.

– Nie ro zu miem, dla cze go cię to śmie szy? – Ro gal ski zmarsz czył brwi i opa rł się
o opar cie fo te la.

– A, po wiem ci, że ta ko bie ta ma cha rak ter.
– Tyl ko się nie za ko chaj – burk nął. – Po trze bu je my cię tu, gdy sko ńczysz z tą spra wą.
– Wie my, kto był au to rem tych po stów?
– Ow szem. Wia do mo ści były pi sa ne z kom pu te ra ko men dan ta Pa wła Ka wec kie go.

Cho ciaż pod pi sy wał się jako Bia ła Dama, nie wiem dla cze go.
– A to skur wiel. Masz coś jesz cze?
– Dzi ęki pro gra mo wi szpie gu jące mu, któ ry uda ło ci się za in sta lo wać na kom pu te‐ 

rach, mamy do stęp do wszyst kich da nych, ja kie się na nich po ja wia ją. Łącz nie z ha sła‐ 
mi do kont ban ko wych czy ma ili, je że li tyl ko zo sta ną cho ćby raz na nich uży te. To
samo do ty czy te le fo nów ko mór ko wych, o ile przy naj mniej raz zo sta ły podłączo ne do
za in fe ko wa ne go kom pu te ra. Czy li kie dy np. ktoś ze chce zgrać ja kieś foty z ko mór ki na
kom pa, wi rus au to ma tycz nie prze nie sie się na jego te le fon. Ana li zu je my wszyst ko, co
wy da je nam się choć tro chę po dej rza ne, ale jest tego dużo, więc mu sisz dać nam czas.



– Mi nęły już dwa ty go dnie. Nic nie ma cie? – Ro zu miał, że pew ne spra wy nie lu bią
po śpie chu, a do cho dze nie do jed nej wa żniej in for ma cji może trwać kil ka mie si ęcy, ale
chciał mieć ja kąkol wiek wska zów kę, na co zwró cić uwa gę.

– Wiesz, jak jest – wes tchnął szef. – Na ka żde go coś się znaj dzie, ale na ra zie nic, za
co war to by ko goś wsa dzić.



 

Miał jesz cze dwie go dzi ny cza su wol ne go po spo tka niu z Ro gal skim. Ja dąc tu, bił się
z my śla mi, czy ją od wie dzić, ale te raz wie dział, że nie może tego nie zro bić. Choć umy‐ 
sł pod po wia dał mu, że nie po wi nien. Uda wa nie zwy kłe go po li cjan ta i za ta je nie praw‐ 
dzi we go celu przy jaz du do Je le niej wy ma ga ło sku pie nia i do brej gry przy wszyst kich.
A je że li ją te raz od wie dzi, będzie to od cho ro wy wał przy naj mniej przez kil ka go dzin.
Być może będzie chciał na wet rzu cić to wszyst ko i wró cić do domu. Mi rek jest mło dy,
ale by stry, i na pew no coś za uwa ży. Do pie ro te raz po my ślał o domu. I nie cho dzi ło mu
o War sza wę. Dom był tam, gdzie jego cór ka. A jego cór ka od po nad roku le ża ła w Kli‐ 
ni ce Bu dzik. Miał wy rzu ty su mie nia, że tak ca łko wi cie wsze dł w rolę, że po czuł się
w tym gór skim mia stecz ku za do brze. Jak by podświa do mie chciał uciec od swo ich pro‐ 
ble mów i za cząć inne, nowe ży cie. Do dia bła z tym wszyst kim!

Wsze dł po sza rych, mar mu ro wych stop niach. Otwo rzył drzwi i był już na ko ry ta rzu.
Z ka żdym ko lej nym kro kiem czuł po wi ęk sza jącą się gulę w gar dle, a wraz z nią jego
od dech sta wał się co raz płyt szy. Sala dwie ście trzy na ście. Nie po tra fił zli czyć, ile cza su
tu spędził. By wa ły chwi le, że ty go dnia mi nie wy cho dził z po ko ju. Klęczał przy jej łó‐ 
żku dnia mi i no ca mi, mó wił do niej, śpie wał, gła skał po gło wie. Po noć lu dzie w śpi ącz‐ 
ce po trze bu ją bo dźców. Nie któ rzy wy bu dze ni twier dzą, że kie dy spa li, sły sze li sło wa
wy po wia da ne do nich przez bli skich i to ich mo ty wo wa ło do po wro tu. Na wi jał więc do
niej ci ągle, ale bez re zul ta tów. Ola po trze bu je wi ęcej cza su, sły szał do oko ła. Pro szę nie
prze sta wać. Cza sa mi otwie ra ła oczy i pa trzy ła w dal. Cza sem zie wa ła lub ru sza ła ręką.
Po cząt ko wo my ślał, że to do bry znak, że to zna czy, że się wy bu dza. Ale per so nel uświa‐ 
do mił go, że lu dzie w śpi ącz ce tak mają. Za chęca no go, by się nie pod da wał. By mó wił
da lej. Ale prze stał. Przy sze dł taki mo ment, że prze stał wie rzyć w co kol wiek, rów nież
w jej po wrót do zdro wia.

Do tego do szły kłót nie z żoną. Pro ble my w ich ma łże ństwie po ja wia ły się już od kil‐ 
ku lat. A ich re la cje po wy pad ku cór ki sta ły się wręcz wro gie. Za miesz ka li osob no. On
wy pro wa dził się do ka wa ler ki, któ rą odzie dzi czył po pra bab ci, ona zo sta ła w miesz ka‐ 
niu, któ re wspól nie spła ca li. Przy cho dzi li do Oli na zmia ny, tak, żeby tyl ko się nie spo‐ 
tkać. Z cza sem przy wy kli do ta kie go ży cia. Ka żde z nich wró ci ło do pra cy. Ona pró bo‐ 
wa ła za po mnieć o pro ble mach, sta jąc się jesz cze bar dziej nie ugi ętą pa nią ad wo kat, a on
zo stał taj nia kiem. Uda wa nie ko goś, kim nie jest, sta no wi ło dla nie go pew ne wy zwo le‐ 
nie, od dech od tego, kim był i ja kie miał pro ble my.

Na trzęsących się no gach wsze dł do sali. Ola le ża ła tak jak za wsze. Prze cież ni g dy ni‐ 
g dzie nie wy cho dzi ła. Sło ńce wpa da ło przez duże okno i oświe tla ło całe po miesz cze nie.
Z gło śni ka le cia ły ci cho dzie ci ęce pio sen ki. Po my ślał, że gdy by ktoś nie wie dział, że
jego cór ka jest w śpi ącz ce, nie za uwa ży łby w tym ni cze go nad zwy czaj ne go. Ot, śpi ąca
w łó żku dziew czyn ka.

– Ko cha nie? – zwró cił się do niej po ci chu, drżącym gło sem. – Ta tuś tu jest. Przy je‐ 
cha łem cię od wie dzić, ksi ężnicz ko. – Po chy lił się i przy tu lił ją de li kat nie. Usia dł w fo te‐ 
lu przy łó żku i chwy cił ją za rękę. – Jak się dziś czu jesz, gwiaz decz ko? Do brze o cie bie
dba ją? – Usły szał otwie ra jące się drzwi i spoj rzał w tym kie run ku.



– Co tu ro bisz? – spy ta ła tak oschle, że za kłu ło go w ser cu.
– Przy je cha łem od wie dzić cór kę. Nie mogę?
– Ty mo żesz ro bić wszyst ko. To ja je stem tu uwi ąza na. – Rzu ci ła na krze sło tecz kę

i ma ry nar kę.
– Prze cież to ty chcia łaś, że bym wzi ął tę ro bo tę i wy je chał.
– Mo głeś za dzwo nić, że przy je żdżasz. Nie pędzi ła bym tu na zła ma nie kar ku mi ędzy

roz pra wa mi. – Nie chcia ła być wred na, po pro stu nie po tra fi ła za cho wy wać się przy nim
ina czej. Iry to wał ją. Zda wał się ta kim opie ku ńczym i cie płym fa ce tem, oj cem. Ka żda
pie lęgniar ka tu taj pa trzy ła na nie go z po dzi wem. Ale ona wie dzia ła, że jest inny. Że od
daw na już miał ją gdzieś. Przed wy pad kiem cór ki do ga da li już wa run ki roz wo du, ale
od wo ła li roz pra wę, gdy sta ło się to, co się sta ło. Nie dla te go, że chcie li być ra zem.
Temu ma łże ństwo i tak nie da wa li żad nych szans. Ale nikt nie miał gło wy do za ła twia‐ 
nia for mal no ści. I choć chcia ła, żeby było ina czej, to w jego obec no ści czu ła tyl ko zło‐ 
ść.

– Jak ona się czu je? – po sta no wił nie wda wać się w kłót nie.
– Bez zmian. – Po pa trzy ła na nie go ze łza mi w oczach. – Je stem już zmęczo na.
Za uwa żył, że trzęsą jej się ręce. Wstał i pod sze dł do niej bez sło wa. Przy tu lił ją.

Daw no tego nie ro bił, ale te raz czuł, że musi. I w ko ńcu pa dły te sło wa, na któ re cze kał
tyle mie si ęcy, a któ re ugo dzi ły go w samo ser ce.

– Gdy byś tyl ko mnie wte dy po słu chał i nie po sze dł z nią pły wać wśród fal... – Po ich
twa rzach spły wa ły łzy, któ rych nie mo gli opa no wać.



 

Było już po dwu dzie stej trze ciej, kie dy Na bój ze rwał się na nogi i za czął żywo mer dać
ogo nem przy drzwiach.

– Co jest, pie secz ku? – Zmierz wi ła mu grzy wę. – Twój pan w ko ńcu wró cił?
Na pi sa ła mu szyb kie go ese me sa, że jesz cze nie śpi i za pra sza do sie bie. Nie mo gła się

do cze kać wie ści ze sto li cy. Od pi sał, że we źmie prysz nic i przyj dzie. Pa włow skie go zno‐ 
wu nie było. Ko lej ny raz wy je chał na jed no z tych swo ich szko leń. I do brze. Po trze ba
jej tro chę od de chu. Za cho wa nie Ada ma, co praw da, było ostat nio bar dzo po praw ne.
Może na wet za bar dzo, bo pal cem jej nie tknął, od kąd od kil ku dni źle się czu ła, ale
i tak przy da im się odro bi na zdro we go dy stan su. Po de szła do lu stra w ła zien ce. Jej
twarz wy gląda ła dużo le piej. Dziś rano zro bi ła ma ki jaż, któ re go nie zdąży ła jesz cze
zmyć, więc si niak nie rzu cał się aż tak w oczy. A samo oko mo gła już pra wie ca łkiem
otwo rzyć. Mdło ści też ustąpi ły, po my śla ła więc, że spo koj nie może otwo rzyć wino.

Usły sza ła pu ka nie do drzwi i na cisk na klam kę. Owcza rek rzu cił się w ob jęcia swo je‐ 
go pana, ra do śnie po szcze ku jąc.

– No, cze ść! – rzu ci ła do nie go, sie dząc na ka na pie w sa lo nie z kie lisz kiem czer wo ne‐ 
go wina w dło ni.

– Cze ść. – Pod sze dł do niej po wo li, uklęk nął przy ka na pie i spoj rzał jej w oczy.
Był ja kiś inny. Po czu ła pe wien ro dzaj tro ski o nie go i nie po ko ju. Ser ce za częło jej

szyb ciej bić.
– Coś się sta ło? – Opu ści ła nogi na dy wan, sie dząc da lej na ka na pie. Nie było to za‐ 

mie rzo ne dzia ła nie, ale zna la zł się do kład nie mi ędzy jej uda mi.
– Mia łem ci ężki dzień... – De li kat nie do tknął jej po licz ka pod si nia kiem. – Wi dzę, że

już le piej.
– Tak. – Nie wie dzia ła, co się wła ści wie dzie je. Wy pi ła do pie ro kil ka ły ków, a mia ła

wra że nie, jak by świat za czął na gle wi ro wać.
– To do brze – po wie dział, po czym od sta wił jej kie li szek na zie mię. Chwy cił ją za

bio dra i zsu nął na sie bie.
Za kręci ło jej się w gło wie, a fala go rąca ude rzy ła w nią ni czym tsu na mi. Bała się tego

mo men tu. Od kąd Kor nel po ja wił się w Je le niej, pra gnęła, żeby to się zda rzy ło, i jed no‐ 
cze śnie tego nie chcia ła. W gło wie za częły jej się kłębić nie chcia ne my śli: prze cież on
ma żonę, co z Pa włow skim, Kor ne lo wi nie mo żna ufać, nie jest tym, za kogo się po da je.
Po czu ła jego cie pły od dech na swo jej twa rzy. Pa trzy ła mu pro sto w oczy. Smu tek? Czy
wi dzi w tych oczach smu tek? Jego ręce prze su wa ły się de li kat nie po jej ple cach, spra‐ 
wia jąc, że ciar ki roz cho dzi ły się po jej cie le i zni ka ły gdzieś w oko li cy pod brzu sza.
Wie dzia ła, że jest już cała mo kra. Po ca ło wał ją bar dzo ostro żnie, de li kat nie mu ska jąc
usta. Spraw dzał jej re ak cję. Nie pro te sto wa ła. Wy da wa ła się zdzi wio na całą sy tu acją,
ale też go to wa na wi ęcej.

– Chcę ści ągnąć z cie bie ten szla frok i ko szu lę i za nie ść cię do łó żka – wy szep tał jej
do ucha.



Po wie trze z wy dy cha nych ust gil go ta ło ją w ma łżo wi nę. Ko lej ny dreszcz prze sze dł
jej cia ło. Po czuł to i zro zu miał, że ona też tego chce. I do pie ro te raz zo ba czy ła w jego
oczach po żąda nie. Praw dzi we, bez gra nicz ne i za chłan ne. Wy stra szy ła się tego wi do ku
jak mło da ko bie ta przed pierw szym ra zem. A jed no cze śnie ją roz pa lał. Od chy li ła się
lek ko i roz wi ąza ła pa sek od szla fro ka. Zsu nął go z niej, ca łu jąc szy ję i ra mio na. Pod nio‐ 
sła ręce do góry, a on ści ągnął z niej czar ną, ob szy tą ko ron ką ko szu lę noc ną. Chwy cił ją
moc niej w pa sie i za nió sł do sy pial ni.

Tej nocy ko cha li się tak, jak by świat nie ist niał. Na mi ęt nie, żar li wie i in ten syw nie.
Ich cia ła pra gnęły swo je go do ty ku, a du sze bli sko ści. Za cho wy wa li się jak je dy ni lu dzie
na bez lud nej wy spie, bez wsty du i obaw, po chło ni ęci tyl ko sobą, nie li czący się z kon se‐ 
kwen cja mi. Było tak jak kie dyś. Jak dwa na ście lat temu na pla ży w Miel nie. Jak by ten
czas po mi ędzy ni g dy się nie wy da rzył. A jed nak po ja wi ło się w tej bli sko ści coś no we‐ 
go. Coś bar dziej re al ne go. Sta li się jed no ścią, bo tego chcie li, z ca łym ba ga żem swo ich
do świad czeń, do brych i złych emo cji, sza nu jąc się i ak cep tu jąc w pe łni. Byli doj rzal si
i sil niej si, ale też bar dziej do świad cze ni przez ży cie i w tym mo men cie obo je wie rzy li
w to, że wła śnie sie bie pra gną.

– Je steś cu dow na – wy szep tał, wtu la jąc się w jej ple cy. Obo je nie mo gli za snąć. Emo‐ 
cje, któ re się mi ędzy nimi zro dzi ły, oka za ły się zbyt in ten syw ne.

– Chcia ła bym ci coś po wie dzieć – ob ró ci ła się do nie go – ale boję się, że za raz uciek‐ 
niesz.

– No coś ty, prze cież miesz kam za ścia ną. Da le ko bym nie ucie kł – za żar to wał.
– Kie dy je stem z tobą, czu ję się tak, jak by wszyst ko było tak, jak po win no. Nie

wiem, jak to okre ślić... – Szu ka ła od po wied nich słów.
– Wiem – przy su nął się bli żej – jak by puz zle wsko czy ły na wła ści we miej sce.
Le że li tak wtu le ni w sie bie jesz cze przez dłu ższą chwi lę, po czym obo je za snęli wy‐ 

ko ńcze ni.
Nie dzie lę przy wi ta li koło po łud nia. Na wet nie pró bo wa li się wcze śniej pod no sić z łó‐ 

żka. Co praw da, Kor nel mu siał rano wy jść z psem, ale za raz po po wro cie wsko czył
z po wro tem pod ko łdrę. Było im do brze. Do pie ro kie dy obo je po czu li głód, po sta no wi li
w ko ńcu zwlec się i udać do kuch ni.

– Opo wiedz mi, cze go do wie dzia łeś się w War sza wie. – Usia dła pó łna ga na krze śle
w kuch ni, pod czas gdy on przy go to wy wał ja jecz ni cę.

– Do brze, ale to nie jest miła hi sto ria.
– Do my ślam się. Opo wia daj.
– Może za cznę od tego, że wszy scy my śle li śmy, że Bor kow ski to głu pi du pek. Naj‐ 

pierw po dej rze wa li śmy go o by cie nie czu łym igno ran tem, któ ry bił żonę, a po tem sądzi‐ 
li śmy, że ma coś wspól ne go z po rwa niem dzie ci. A oka za ło się, że to praw dzi wy bo ha‐ 
ter, któ ry te dzie ci ura to wał.

– Co? – Po de szła do pa tel ni, na któ rej sma ży ła się ce bu la, i wy łączy ła ku chen kę. –
Usi ądź i mów, po tem zje my. – Po ci ągnęła go za rękę do sto li ka.



– Pa mi ętasz, jak re la cjo no wa łem ci, że jako mło dy chło pak był człon kiem gan gu, ale
po sze dł na ugo dę i wsy pał kil ku swo ich?

– No, tak.
– Ci gang ste rzy to Bur czak i Ko wal. Prze sie dzie li pi ęt na ście lat i wy szli na wol no ść.

Przez pięć na stęp nych lat pró bo wa li od zy skać wła dzę w pó łświat ku, ale wiesz, jak to
jest, jak nie ma cię tyle cza su. Po ja wia ją się nowi i sta ją się sil niej si od cie bie. I albo za‐ 
czy nasz pra co wać dla nich, albo wy la tu jesz. W pew nym mo men cie, kie dy po czu li się
do sta tecz nie sil ni, po sta no wi li się ze mścić na Kwa śnia ku za lata wi ęzien nej nie do li.
Pod jęli się więc zle ceń dla pew nej oso by, któ rej na zwi sko zdra dzę ci za chwi lę.

– Ej! – Klep nęła go w ra mię, uwa ża jąc, że to nie spra wie dli we.
– W ka żdym ra zie do sta li zie lo ne świa tło, żeby wy ko nać eg ze ku cję na jego ro dzi‐ 

cach. Nie wie dzie li, gdzie obec nie Kwa śniak miesz ka ani że zmie nił na zwi sko, ale wie‐ 
dzie li, że je że li cha rak ter mu się nie zmie nił, to przy je dzie szu kać mor der ców. Na wet je‐ 
że li nie był z ro dzi ca mi w bli skich re la cjach. I tak się wła śnie sta ło. Dzie si ęć lat temu
Bor kow ski, nie ma jąc jesz cze wła snej ro dzi ny ani nic do stra ce nia, przy je chał roz pra wić
się z prze szło ścią. Dłu go nie mu siał szu kać, po nie waż pe wien czło wiek bar dzo chciał
się z nim spo tkać. I był to szef Ko wa la i Bur cza ka.

– Po wiesz mi w ko ńcu, kto to był?
– Po wiem. To był syn czło wie ka za bi te go przez Kwa śnia ka.
– Ale jak za bi te go? Prze cież mó wi łeś, że fa cet prze żył.
– Tak. Tam to wy da rze nie prze żył, ale po tym, na zwij my to, wy pad ku miał uszko dzo‐ 

ne ser ce. I tak na praw dę prze żył tyl ko ko lej ny rok, a po tem zma rł. Ofi cjal nie z przy czyn
ser co wo-na czy nio wych. Pech chciał, że miał syna, któ re go sa mot nie wy cho wy wał i któ‐ 
ry tra fił po jego śmier ci do domu dziec ka. Był już pra wie do ro sły, ale nie po zwo lo no
mu miesz kać sa me mu. Dwa lata spędził w pa ństwo wej pla ców ce. Wdał się w złe to wa‐ 
rzy stwo, brał nar ko ty ki i han dlo wał nimi. To dość smut na hi sto ria i je stem pew ny, że
gdzieś już ją sły sza łaś. Gdy do ró sł, po sta no wił zo stać po li cjan tem. Wie dział, że wstępu‐ 
jąc w sze re gi słu żb mun du ro wych, będzie miał do stęp do wie lu da nych utaj nio nych dla
zwy kłych oby wa te li.

– O, nie! – Za kry ła dło nią usta. – Nie wie rzę. Nie mów, że to Za wadz ki!
– Bin go!
– Pa mi ętam, jak Sta ry opo wia dał mi kie dyś, dla cze go tak wspie ra Ro ber ta. Mó wił

o trud nym dzie ci ństwie, domu dziec ka, nar ko ty kach. Wszyst ko się zga dza. Wie rzył, że
Za wadz ki wy sze dł na lu dzi.

– Nie wy sze dł. Jego oj ciec Ro man Za wadz ki też nie był do ko ńca czy sty. To dzia ło
się zbyt daw no temu, żeby od kryć praw dę, ale mówi się, że też miał swój gang, któ ry
kon ku ro wał na ryn ku z gru pą Ko wa la i Bur cza ka.

– Ja kie to ży cie jest prze wrot ne. To prze cież oni chcie li za stra szyć Ro ma na Za wadz‐ 
kie go, któ ry stra cił przez to ży cie, a po la tach za częli pra co wać dla jego syna!

– Do kład nie tak, jak mó wisz.
– Ale co z tym Bor kow skim? Przy je chał dzie si ęć lat temu i co?



– I spo tkał się z Za wadz kim. Po noć wy wi ąza ła się bój ka, ale nie spo dzie wa nie pod je‐ 
chał ra dio wóz po li cyj ny i Bor kow ski ucie kł. Miał szczęście, bo w su mie od po wia da łby
już za na pa ść na po li cjan ta. Ale za nim ucie kł, Za wadz ki po przy si ągł mu ze mstę. Po noć
chciał to zro bić od razu, ale to był czas, kie dy taj nia cy wcho dzi li w sze re gi ma fii i do‐ 
cho dzi ło wte dy do wie lu za trzy mań.

– Pa mi ętam. Zresz tą roz ma wia li śmy już o tym nie daw no.
– Wła śnie. Za wadz ki nie był wiel ką szy chą. Miał swo ich lu dzi pod sobą, ale miał też

wie lu nad sobą. Po tych aresz to wa niach wie le or ga ni za cji prze stęp czych po tra ci ło swo‐ 
ich lu dzi. Za częły się kon so li do wać i co raz prężniej dzia łać mi ędzy na ro do wo, po nie waż
ma cie tu gra ni ce trzech sąsia du jących ze sobą pa ństw. Od tego cza su mi nęło dzie si ęć
lat. Dzia łal no ść gan gu roz ro sła się i oprócz nar ko ty ków, pro sty tu cji i pra nia pie ni ędzy
zaj mu je się też han dlem or ga na mi.

– Ja ki mi or ga na mi?
– Ludz ki mi. No, wiesz, ga łka oczna, ner ka, wątro ba.
– Jezu... I Za wadz ki był w to za mie sza ny?
– Na to wy gląda.
– No ale da lej nie wiem, co z tym Bor kow skim.
– To wszyst ko wiem wła śnie od nie go. Nie uwie rzy ła byś, jak ci lu dzie te raz wy gląda‐ 

ją i co prze ży li.
Po czu ła, że za kręci ło jej się w gło wie. Nie po win na tak re ago wać na hi sto rie o ma fio‐ 

sach. Jest w ko ńcu po li cjant ką. Chcia ła się zmu sić do wy słu cha nia tej opo wie ści do ko‐ 
ńca, ale nie mo gła. Przed ocza mi po ja wi ły jej się mrocz ki.

– Prze pra szam cię... – Opa rła ręce o stół, jak by bała się spa ść z krze sła. – Mó głbyś mi
po dać wodę?

Bez ma ru dze nia pod sze dł do bla tu i na lał jej szklan kę z dzban ka.
– Źle się czu jesz?
– Tro chę mi sła bo. Trzy ma mnie tak od tego ude rze nia w gło wę. Ale to chwi lo we,

po wa żnie. Za raz mi przej dzie.
Po cze kał, aż wy pi je i będzie w sta nie nor mal nie roz ma wiać.
– Już OK. Dzi ęku ję.
– Za czy nam się o cie bie mar twić.
– Zu pe łnie nie po trzeb nie. Opo wia daj da lej. Je stem bar dzo cie ka wa.
– No więc przez ja kiś czas Za wadz ki nie mógł nic zro bić. Po noć miał od gór ny za kaz

na za ła twia nie swo ich spraw pry wat nych i ści ąga nie uwa gi glin. Bor kow ski, my śląc, że
już po wszyst kim, za czął nor mal nie żyć. Za ło żył ro dzi nę, uro dzi ły mu się dzie ci. Ale
Za wadz ki nie za po mniał o nim. Wy sy łał mu po gró żki. Cza sem ktoś stał pod oknem
Bor kow skie go albo go śle dził. A przy naj mniej tak mu się wy da wa ło. Za czął być ner wo‐ 
wy, w domu do cho dzi ło do awan tur, bo nie po zwa lał żo nie i dzie ciom wy cho dzić, nie
mó wi ąc dla cze go. Stał się nad po bu dli wy i nie mal agre syw ny. Wie dział, do cze go są
zdol ni lu dzie z jego prze szło ści, i chciał chro nić bli skich. Po sta no wił, że będą naj bez‐ 
piecz niej si, je że li się z nimi roz sta nie. Zro bił wszyst ko, żeby żona za żąda ła roz wo du.



Na roz pra wie zrze kł się praw ro dzi ciel skich. Nie miał po jęcia, gdzie się wy pro wa dzi ła.
Nie chciał utrzy my wać z nimi kon tak tu, żeby chro nić ich ży cie. Ale mi ja ły mie si ące
i nic się nie dzia ło. A jego tęsk no ta i wy rzu ty su mie nia na ra sta ły. Po pe łnił je den je dy ny
błąd i skon tak to wał się z nimi dwa mie si ące temu. Za dzwo nił z te le fo nu ko le gi. Umó‐ 
wi li się na roz mo wę. Wy stra szył się, kie dy mu po wie dzia ła, że ku pi ła miesz ka nie
w Szklar skiej Po rębie. Wręcz prze ra ził. Wsia dł w auto i po je chał po nich, ale Emi lia nie
zgo dzi ła się na po wrót. Dzie ci nie wi dzia ły go pra wie dwa lata. Chcia ła, żeby stop nio‐ 
wo od na wia ły kon takt. Za czął więc pi sać do star sze go syna. Przy je chał do nich dwa
razy. I wte dy ktoś mu siał go zo ba czyć i do nie ść Za wadz kie mu. Ten wy śle dził, gdzie
miesz ka ją Bor kow scy, i wie dział już, jak się ze mścić.

– Nie mów, że po rwał dzie ci, żeby sprze dać je na na rządy?! Jezu, i ja pra co wa łam
z tym czło wie kiem.

– Nie. Ale za żądał ner ki od Bor kow skie go. Po wie dział, że za bi je mu dzie ci i żonę,
jak jej nie do sta nie. Plan był taki, że Bor kow ski miał cze kać na wia do mo ść i nie rzu cać
na sie bie po dej rzeń. Po je chał nor mal nie na uczel nię, ale gdy Za wadz ki do nie go za‐ 
dzwo nił, mu siał wy je chać szyb ko w spra wach ro dzin nych, więc za dzwo nił do ko le gi,
żeby go za stąpił.

– No tak, ale on wy je chał przed po rwa niem.
– Ow szem, po je chał naj pierw do War sza wy, do wska za nej przez Za wadz kie go kli ni‐ 

ki, żeby po ro bić nie zbęd ne ba da nia. Taka ner ka nie pa su je ka żde mu i nie mo żna jej zbyt
dłu go prze cho wy wać. Dla te go naj pierw ro bią daw com sze reg ba dań, żeby usta lić zgod‐ 
no ść z bior cą. A kie dy tra fił się klient, a wierz mi, na czar nym ryn ku klien ci tra fia ją się
bar dzo szyb ko, ści ągnęli go do Li ber ca na ope ra cję. By mieć pew no ść, że to zro bi,
upro wa dzi li dzie ci jako za bez pie cze nie. I to wła ści wie ko niec tej smut nej hi sto rii.

– Czy li kie dy Mi rek dzwo nił do Bor kow skie go, ten uda wał, że dzie ci go nic nie ob‐ 
cho dzą i że jest na za jęciach, żeby od wró cić od sie bie uwa gę po li cji i móc je ura to wać?

– Do kład nie tak było.
– Czy li Sar nec ka mia ła ra cję, że mógł to mó wić spe cjal nie i że być może jest w nie‐ 

bez pie cze ństwie.
– Ow szem. Do bra jest. Mo żna by ją wy słać na ja kieś kur sy kry mi no lo gii i pro fi lo wa‐ 

nia. Przy da ła by się w ze spo le do cho dze nio wym.
– To spra wę za gi ni ęcia chłop ców mamy już wy ja śnio ną, ale jak to się ma do za bi tych

dziew czy nek? Co im się sta ło? Wspo mi nał coś?
– Nie ste ty nie. To będzie my mu sie li wy ci ągnąć od Za wadz kie go.
– Ale nie ro zu miem jed ne go... Dla cze go Emi lia Bor kow ska prze pro wa dzi ła się do

Szklar skiej Po ręby, a nie na przy kład do Kra ko wa? Czy to nie dziw ne?
– A to już, moja dro ga, jest mi ło ść... – Po pa trzył na nią czu le. – Po mi mo tego, co za‐ 

szło, chcia ła, aby dzie ci wy cho wy wa ły się na te re nach, gdzie do ra stał ich oj ciec. Wczo‐ 
raj po wie dzia ła Mir ko wi, że miesz ka jąc tam, czu ła, że jest bli żej nie go. Tego Tom ka, ja‐ 
kim był, kie dy się po zna li.

– I ta mi ło ść ści ągnęła na nią kło po ty – po wie dzia ła sta now czo. – Boże, cza sem mam
wra że nie, że ży cie na zie mi to czy się w ja ki chś rów no le głych świa tach, któ re tyl ko cza‐ 



sem się prze pla ta ją. I cie szę się, że żyję, w tym lep szym.
Kor nel po my ślał, że nie wie, w któ rym świe cie żyje, ale nie chciał jej za smu cać swo‐ 

imi pro ble ma mi. Mie li jesz cze spo ro do zro bie nia, żeby do pro wa dzić śledz two do ko‐ 
ńca.

– Po słu chaj. Nie chcę, że byś się de ner wo wa ła, ale...
– No su per. Prze cież jak tak mó wisz, to od razu się stre su ję!
– Olga. Po wiem wprost. Moim zda niem, przy ja źń Ka wec kie go i Za wadz kie go jest

po dej rza na. Od po cząt ku mia łem wąt pli wo ści, ale te raz je stem wręcz pe wien, że coś tu
śmier dzi. – Za uwa żył, że spi ęły jej się wszyst kie mi ęśnie i chcia ła za pro te sto wać, ale
od pu ści ła. – Po wa żnie uwa żasz, że czło wiek, któ ry tyle lat utrzy mu je się na tak wy so‐ 
kim sto łku i przy ja źni z fa ce tem, któ ry całe ży cie pra cu je dla ma fii, może być czy sty?
Czy fak tycz nie może o ni czym nie wie dzieć?

– Tak uwa żam – od po wie dzia ła spo koj nie. Ro zu mia ła jego wąt pli wo ści, ale on nie
znał Sta re go tak do brze jak ona.

– Jak dla mnie ta hi sto ryj ka o po ma ga niu bied ne mu mło de mu Ro ber to wi sta nąć na
nogi, bo był w domu dziec ka, bo chce wy jść na lu dzi, jest moc no na ci ąga na.

– Nie jest. – Po pa trzy ła na nie go z wy rzu tem.
– Olga, pro szę cię, za sta nów się. My ślisz, że Ka wec ki na wra ca zbłąka ne owiecz ki na

dro gę cno ty? – pod nió sł nie co głos. De ner wo wa ło go, że jest tak za śle pio na. Prze cież
pew ne rze czy były wręcz oczy wi ste.

– Ja nie my ślę. Ja to wiem! – pra wie wy krzy cza ła to w jego kie run ku.
– A niby skąd?
– Bo mnie też ura to wał!
Za pa dło mil cze nie, kie dy ka żde z nich sta ra ło się prze tra wić to, co usły sza ło. Może

i pew ne rze czy bu dzi ły jej wąt pli wo ści w ci ągu lat, ale za wsze wie rzy ła, że Ka wec ki to
do bry czło wiek. Nie mó głby po ry wać ani mor do wać dzie ci. Nie on. Jak Mu rec ki w ogó‐ 
le może go po dej rze wać?!

– Jak to cię ura to wał? – W jego gło sie sły chać było skru chę. Zdał so bie spra wę
z tego, że nic nie wie o jej prze szło ści. – Olga, jak cię ura to wał?! – po wtó rzył py ta nie.

– Pa mi ętasz na szą wi zy tę na „Pe ki nie”? – Po pa trzy ła na nie go. Oczy mo men tal nie jej
się za szkli ły. – Ja się tam wy cho wa łam. By łam taką Te re ską czy Bo żen ką, tyl ko mnie na
szczęście nie spo tkał taki ko niec.

Nie wie dział, jak za re ago wać. Zła pał ją tyl ko za rękę i po zwo lił mó wić da lej.
– Miesz ka łam tam od szó ste go roku ży cia, kie dy ko mor nik zli cy to wał na sze miesz ka‐ 

nie na Za bo brzu. Ro dzi ce cały czas pili. W domu były wiecz nie awan tu ry. Nikt się
o mnie nie trosz czył. Zresz tą sam wi dzia łeś, jak tam jest. Kie dy mia łam dzie si ęć lat,
uro dzi ła mi się sio stra. Mat ka ci ągle chla ła, aż dziw ne, że El wi ra nie mia ła ze spo łu
FAS*. Od sa me go po cząt ku to ja się nią zaj mo wa łam. Jako na sto lat ka ci ągle ucie ka łam
z domu, ale i tak nikt mnie nie szu kał. Wra ca łam po kil ku dniach z wy rzu ta mi su mie nia,
że zo sta wi łam sio strę. Ale wiesz, to taki okres bun tu... – Uśmiech nęła się przez spły wa‐ 
jące łzy. – W wie ku szes na stu lat za częłam pra co wać. Po cząt ko wo w zie le ni miej skiej,



po tem sprząta łam biu ra. Pra ce ze zle ceń pu blicz nych. I tak tra fi łam do po li cji. Sprząta‐ 
łam ko mi sa ria ty. Raz ko le żan ka za cho ro wa ła i po szłam za nią na No wo wiej ską. Mo żesz
się już do my ślić, że po zna łam tam Ka wec kie go. Mia łam sie dem na ście lat i nie mo głam
się do cze kać pe łno let no ści. Cho ciaż, za cho le rę, nie wie dzia łam, co chcę ro bić w ży ciu.
I to Ka wec ki pod po wie dział mi, że mo gła bym zo stać po li cjant ką. Oczy wi ście go wte dy
wy śmia łam. Po cho dzi łam z ta kie go miej sca i za da wa łam się z ta ki mi lu dźmi, któ rzy psy
mie li za nic. Ale praw da jest taka, że kie dy mi było źle, Ka wec ki mnie za wsze wy słu‐ 
chał, a kie dy oj ciec za cho wy wał się zbyt agre syw nie, mo głam do nie go za dzwo nić i zle‐ 
cał ko muś z pre wen cji, żeby za mknęli go na czte ry osiem.

– Ale w ko ńcu zo sta łaś po li cjant ką.
– Tak, ale do pie ro w wie ku dwu dzie stu je den lat. I to też Ka wec ki po kie ro wał mnie,

gdzie trze ba. Mu sia łam mieć sta łą pra cę, żeby zo stać praw nym opie ku nem El wi ry. Tro‐ 
chę mi to za jęło. Tak na praw dę za miesz ka ła ze mną do pie ro czte ry lata pó źniej. Zresz tą
z nią też były duże prze bo je, ale to hi sto ria na kie dy in dziej. – Ota rła ręką łzy. W su mie
opo wie dze nie mu tego wszyst kie go spo wo do wa ło, że po czu ła się le piej. Jak by zrzu ci ła
z sie bie ja kiś ogrom ny ci ężar.

– Wspó łczu ję ci i po dzi wiam za ra zem – wy znał szcze rze. – Czło wiek cza sem za po‐ 
mi na, że lu dzie wo kół też mogą mieć ci ężkie ży cie. Na wet ci, któ rzy na co dzień ci ągle
się uśmie cha ją. – Przy tu lił ją moc no do sie bie. – Ro zu miem, dla cze go go bro nisz. – Nie
po wie dział nic wi ęcej. Nie chciał pod wa żać przy niej au to ry te tu Sta re go, je że li nie miał
twar dych do wo dów.

– – –

Po śnia da niu zdał so bie spra wę, że do Olgi nie wzi ął ze sobą te le fo nu. Po sta no wił
wstąpić po nie go, kie dy wyj dzie z psem na spa cer. Da dziew czy nie chwi lę spo ko ju i po‐ 
rząd nie wy bie ga Na bo ja. Ostat nio moc no go za nie dby wał. Po sze dł do naj bli ższe go par‐ 
ku i spu ścił czwo ro no ga ze smy czy. Pies rzu cił się pędem za prze my ka jącą mi ędzy
drze wa mi wie wiór ką. Mu rec ki wy ci ągnął z kie sze ni za bra ny z domu apa rat i za czął
prze glądać What sApp. Zdzi wił się i za nie po ko ił, kie dy zo ba czył wia do mo ść od Se ba‐ 
stia na z pro śbą o kon takt. Od razu na ci snął zie lo ną słu chaw kę. Roz mów ca ode brał po
czwar tym dzwon ku.

– Do brze, że od dzwa niasz, dzi ęki.
– Coś się sta ło?
– Nie wiem. Ale mu szę z wami po roz ma wiać, bo być może tak.
– Nie ro zu miem. Mo żesz mó wić ja śniej?
– Olga nie od bie ra ode mnie te le fo nów. My ślę, że nie chce mi da wać na dziei na to, że

się zej dzie my. To zna czy, jest miła i w ogó le, jak spo ty ka my się całą pacz ką, ale nie od‐ 
bie ra, gdy dzwo nię do niej sam.

– I dzwo nisz, żeby mi to po wie dzieć? – Kor nel po my ślał, że nie któ rzy psy chia trzy są
bar dzo prze wra żli wie ni na swo im punk cie.



– Nie. No co ty? Ale chcia łem z nią po roz ma wiać, ale nie przy lu dziach z na szej
pacz ki, no bo to ra czej po uf ne in for ma cje.

– I chcesz, że bym was umó wił?
– Ra czej, że byś za pro sił mnie na kawę i ją też w tym sa mym cza sie. Po roz ma wiaj my

we trój kę.
– Se ba stian, na kawę mo żesz za wsze wpa ść, ale za sta nów się, czy jest sens po ru szać

ta kie te ma ty, bo w su mie nie wiem, po co ro bić afe rę – pró bo wał prze mó wić do nie go
gło sem roz sąd ku.

– Ale prze stań. Prze cież to nie cho dzi o nas ani o was! To cho dzi o tego chło pa ka,
któ re go po trąci li ście. Ja nie wiem, co jest gra ne, ale dzie je się coś dziw ne go...

– Mo żesz wpa ść za trzy dzie ści mi nut?
– Pew nie. Do zo ba cze nia.
Le d wo na ci snął czer wo ną słu chaw kę, a ko mór ka roz brzmia ła mu zy ką. Na ten te le fon

cze kał. Ser ce za częło bić mu szyb ciej. Może jesz cze dziś wszyst kie go się do wie. Bar‐ 
dzo na to li czył.

– Halo. – Sta rał się, by jego głos był su ro wy.
– To ja.
– I?
– Będę ze zna wał. Ale przy je dź jesz cze dziś z kimś z CBŚ i go to wą umo wą świad ka

ko ron ne go. Ju tro będzie za pó źno.
Chciał wszyst ko rzu cić i od razu pędzić do aresz tu. Ale mu siał wró cić do domu wy‐ 

dru ko wać do ku men ty, no i umó wił się prze cież z Se ba stia nem.
– Będę za trzy go dzi ny. Mam na dzie ję, że two ja hi sto ria będzie war ta po świ ęce nia

wol nej nie dzie li – po wie dział bez emo cji, choć wszyst ko się w nim go to wa ło.
– Mam na dzie ję, że nie je steś zbyt wra żli wy – od bił pi łecz kę roz mów ca. – Bo je że li

tak, to po tym, co ci dziś opo wiem, dłu go nie będziesz mógł za snąć. Nie wy obra żasz so‐ 
bie na wet, co oni ro bią ani kto w tym wszyst kim sie dzi. Wierz mi, będziesz za sko czo‐ 
ny... – Za czął się śmiać.

Skur wiel wie dział, jak pod sy cać cie ka wo ść. Mu rec ki po czuł do nie go obrzy dze nie,
ale nie mógł też opa no wać eks cy ta cji. Je że li wszyst ko pój dzie do brze, to za czte ry go‐ 
dzi ny wyj dzie z aresz tu z kom ple tem in for ma cji po trzeb nych do wsa dze nia kogo trze ba.
Wy słał za szy fro wa ną wia do mo ść do Ro gal skie go. Będzie po trze bo wał kom ple tu do ku‐ 
men tów pod pi sa nych przez sze fa CBŚ, żeby Za wadz ki po czuł się bez piecz nie i za czął
mó wić. Ale na ra zie musi się opa no wać. Za chwi lę ma prze cież „pro szo ną her bat kę”,
zna czy kaw kę.

– – –

Choć sy tu acja, że spo ty ka ją się we trój kę u Kor ne la w miesz ka niu, wy da ła się Ol dze
bar dzo dziw na, po sta no wi ła prze jść nad nią do po rząd ku dzien ne go. Może fak tycz nie
wpa dli na sie bie przy pad kiem na spa ce rze i je den za pro sił dru gie go na kawę. Je le nia
Góra jest ma łym mia stem i zna jo mi ci ągle się tu na ty ka ją na sie bie.



– Miło cię wi dzieć. – Cmok nęła Se ba stia na w po li czek.
– Cie bie też. Słu chaj cie, wiem, że ma cie mało cza su, bo Kor nel za pla no wał ja kieś

spo tka nie, więc nie będę owi jał w ba we łnę.
– Ale co się dzie je? – Po czu ła się jak uczen ni ca u dy rek to ra na chwi lę przed re pry‐ 

men dą za złe za cho wa nie.
– Chcia łem po ga dać o Bart ku.
– O Bart ku? A kim jest Bar tek? – Po pa trzy ła ze zdzi wie niem na Kor ne la, jak by znał

od po wie dź na to py ta nie, ale on tyl ko wzru szył ra mio na mi i zro bił głu pią minę.
– Bar tek to ten chło pak. Pa cjent N.N., któ re go po trąci li ście.
– Wie cie już, jak się na zy wa?
– Zna my tyl ko jego imię, bo po wie dział pie lęgniar ce, gdy się obu dził. Nikt wam tego

nie zgło sił? – Wes tchnął. – Dzi wię się, że po li cja nie zaj mu je się tą spra wą. Po win ni ście
szu kać jego ro dzi ny, umie ścić w lo kal nych ga ze tach i na stro nach in ter ne to wych jego
por tret. A mam wra że nie, że to tal nie go ole wa cie.

Olga po czu ła się, jak by dru gi raz w tym ty go dniu ktoś jej strze lił w twarz. Chcia ła
coś rzu cić na swą obro nę, ale nie wie dzia ła co, bo praw da była taka, że zu pe łnie nie
orien to wa ła się, co się dzie je w tej kwe stii.

– Zda je się, że Ka wec ki miał się tym za jąć – za uwa żył Kor nel.
Nie sko men to wa ła tego, cho ciaż mu sia ła przy znać part ne ro wi ra cję.
– Może szu ka ją. Skąd wie cie, że nie? – Wró ci ła jej trze źwo ść umy słu.
– Nie wiem, ale nie to mnie za sta na wia. Na od dzia le, na któ rym leży ten chło pak,

pra cu je nie ja ki Woj ciech Ma li niak. Jest re zy den tem, więc mało ma tam do po wie dze nia,
a pra cy naj wi ęcej, wia do mo. W ka żdym ra zie chło pak jest prze męczo ny psy chicz nie,
non stop na dy żu rach, w do dat ku skłó co ny z or dy na to rem. Od ja kie goś cza su przy cho‐ 
dzi do mnie co ty dzień, żeby po roz ma wiać. I jako psy chia tra nie po wi nie nem zdra dzać
tego, co mó wią pa cjen ci, chy ba że czy jeś ży cie jest za gro żo ne, praw da? – Po pa trzył na
nich, cze ka jąc na ak cep ta cję swo je go po stępo wa nia.

– Praw da – przy zna ła Olga, któ ra w ko ńcu wy ka za ła ja kieś za in te re so wa nie.
– A czy je ży cie jest za gro żo ne? – za py tał Kor nel.
– No, tego Bart ka po dob no. To od Ma li nia ka do wie dzia łem się ostat nim ra zem, że

chło pak się wy bu dził, i od razu do cie bie za dzwo ni łem.
– Za raz, za raz – wtrącił Kor nel. – Czy to nie Ka wec ki ka zał do nas za dzwo nić? Tak

nam przy naj mniej po wie dział, kie dy go tam spo tka li śmy.
– Nie mam po jęcia. Nie wi dzia łem tam Ka wec kie go. Nie scho dzi łem na wet na od‐ 

dział we wnętrz ny.
– Wró ćmy do te ma tu. Dla cze go jego ży cie ma być za gro żo ne? – Olga czu ła, że ma

co raz ci ęższą gło wę.
– Ma li niak wy znał, że był przy tym, jak Bar tek od zy ski wał przy tom no ść. Po noć mło‐ 

dy za cho wy wał się ca łkiem nor mal nie i mó wił lo gicz nie, ale gdy zo ba czył Ko zi ńskie go,
czy li or dy na to ra, to naj pierw za nie mó wił, a po tem tęt no sko czy ło mu tak, że pra wie
zsze dł. Za czął krzy czeć nie zro zu mia le i wy ry wać so bie we nflo ny. Ma li niak się tak ze‐ 



stre so wał tą sy tu acją, że nie wie dział, co ma ro bić, ale Ko zi ński za cho wał zim ną krew
i dał chło pa ko wi za strzyk usy pia jący. Cho ry zo stał wpro wa dzo ny w stan śpi ącz ki far‐ 
ma ko lo gicz nej. I tak leży do dziś.

– Nie ro zu miem. Prze cież zro bi li to dla jego do bra. Mógł na przy kład wy sko czyć
przez okno i się za bić albo co gor sza, rzu cić na ko goś. Po wie dzia no nam, że ma duże
zmia ny w mó zgu z po wo du nar ko ty ków.

– Ale nie ma. Ma li niak od daw na nie do ga dy wał się z or dy na to rem. Po noć ten miał
go gnębić i po ni żać, wie cie – taka szko ła ży cia. Za czął więc spraw dzać na noc nych dy‐ 
żu rach hi sto rie le cze nia pa cjen tów Ko zi ńskie go. Chciał mieć na nie go haka. Jego zda‐ 
niem me to dy sto so wa ne przez prze ło żo ne go są sta ro świec kie i nie do sto so wa ne do naj‐ 
now szych wy tycz nych. I dla te go prze stu dio wał kar tę Bart ka. Nie zna la zł tam żad nych
zdjęć z to mo gra fii kom pu te ro wej, a w ba da niach krwi tok sy ko lo gia wy ka za ła, co praw‐ 
da, sub stan cje odu rza jące, ale Ma li niak mówi, że nie tyle, by chło pak był w psy cho zie
am fe ta mi no wej, jak twier dzi Ko zi ński. Wszyst kie po zo sta łe wy ni ki w nor mie. Nie wie‐ 
dział, co ma z tym zro bić, i przy sze dł do mnie. A ja nie wie dzia łem, co mam z tym zro‐ 
bić, i przy sze dłem do was – za ko ńczył.

Przez chwi lę sie dzie li w mil cze niu. Za sta na wia li się, co po win ni zro bić.
– Cho le ra. Na pew no nie mo że my wko pać tego le ka rza – my ślał gło śno Kor nel.
– Mogę za dzwo nić do Sta re go i spy tać, co z chło pa kiem, czy szu ka ją jego ro dzi ny.
– Nie – od po wie dzie li jed no cze śnie.
– No to może to z kimś skon sul tu je my? Z ja ki mś nie za le żnym le ka rzem z in ne go

mia sta – rzu ci ła po my sł. – Może po ka że my mu wy ni ki chło pa ka i niech się wy po wie.
– Ale, Olga – prze rwał jej Se ba stian – on w tych wy ni kach nic nie znaj dzie. To nie

ma sen su. Prze gląda łem je oso bi ście. Wiem, je stem psy chia trą, ale na Boga, sko ńczy‐ 
łem me dy cy nę, więc nie patrz tak na mnie.

– No to cze go od nas ocze ku jesz? – zde ner wo wa ła się. Nie zło ści ła się na nie go, tyl‐ 
ko na tę cho rą sy tu ację. Zo rien to wa ła się, że za czy na do pusz czać do sie bie my śli, że
Ka wec ki może nie być do ko ńca do brym czło wie kiem. I mia ła o to do sie bie pre ten sje.

– Ra zem z Ma li nia kiem wpa dli śmy na taki po my sł – Se ba stian ści szył głos, jak by
byli w miej scu pu blicz nym i ktoś mógł go usły szeć. – Mu si my go wy bu dzić...

– Zwa rio wa łeś? – nie mal krzyk nęła. – A jak przez nas mu się po gor szy?
– On ma ra cję. – Kor nel po pa trzył na Olgę z na ci skiem. – To je dy ne roz wi ąza nie.

Czy ten Ma li niak jest w sta nie to zro bić?
– Tak. Re zy dent to też le karz, dla nie go to ża den pro blem.
– Nie o to mi cho dzi. Czy jest go to wy po nie ść kon se kwen cje? Taka nie sub or dy na cja

z pew no ścią zo sta nie uka ra na.
– On so bie z tego zda je spra wę. Ale Ko zi ński wy je żdża w tym ty go dniu na urlop

i my śli my, żeby zro bić to wte dy.
– Do brze. W ta kim ra zie daj cie znać co do kon kre tów. Będzie my przy tym i po roz‐ 

ma wia my z chło pa kiem, za nim kto kol wiek zdo ła go za stra szyć.
– Wy chy ba kom plet nie zwa rio wa li ście – nie wie dzia ła, co może jesz cze po wie dzieć.



– Być może, ale za sta nów się. Pa mi ętasz jego sło wa? „Oni nas wszyst kich za bi ją”...
Tu musi cho dzić o ja kąś grub szą spra wę. Więc zde cy duj po pro stu, czy je steś z nami,
czy nie? – Po pa trzy li na nią w wy cze ki wa niu.

– Je stem.

* FAS – al ko ho lo wy ze spół pło do wy. 



 

Dzień był sło necz ny, dla te go Kor nel po sta no wił, że przej dzie się do aresz tu na pie cho‐ 
tę. Olga chcia ła iść z nim, ale oba wiał się, że Za wadz ki nic przy niej nie po wie albo za‐ 
cznie grać w ja kieś gier ki. Stwier dził, że roz mo wa je den na je den będzie naj lep sza do
rze czo we go prze słu cha nia. Będzie mu siał mu wy ja śnić, że jest agen tem Cen tral ne go
Biu ra Śled cze go, i to za nim ten pod pi sze do ku men ty o wspó łpra cy i ochro nie świad ka
ko ron ne go. To tro chę ry zy kow ne, ale nie ma wy bo ru. Naj pierw trze ba się upew nić, że
otrzy ma ne in for ma cje są tego war te. Za kła dał, że ten fa cet spo ro wie. Sie dzi w biz ne sie
od lat i pew nie zna hi sto rie o ka żdym. W do dat ku nie ma lże czuł jego fru stra cję. Kie dyś
był kimś, miał aspi ra cje do rządze nia in ny mi, a sko ńczył jako zwy kłe po py cha dło
sprząta jące po ko le gach. Tacy lu dzie za zwy czaj nie chro nią ni ko go prócz sie bie. Nie
mógł się już do cze kać tego, co usły szy. Na uli cy Woj ska Pol skie go mi nęła go ka ret ka na
sy gna le. Do celu miał może pięć mi nut. Zo ba czył, że na jezd ni za czy na się ro bić nie ma‐ 
ły ko rek. Pew nie ja kaś stłucz ka w cen trum mia sta. Ta kie rze czy zda rza ły się prze cież
co dzien nie. Po pa trzył na wprost i prze ra że niem stwier dził, że ka ret ka za trzy ma ła się
koło aresz tu śled cze go. Dwóch ra tow ni ków me dycz nych wpa ro wa ło wła śnie do środ ka.
Za czął biec ile sił w no gach. Nie, kur wa, nie! Oby nie cho dzi ło o Za wadz kie go. Żo łądek
ści snął mu się bo le śnie, a w gło wie za częło pul so wać. Wbie gł do bu dyn ku, ale nie wi‐ 
dział już me dy ków.

– De tek tyw Mu rec ki do osa dzo ne go Za wadz kie go – wy re cy to wał w po śpie chu do
pani w dy żur ce, po ka zu jąc le gi ty ma cję słu żbo wą.

– Pro szę usi ąść – od po wie dzia ła funk cjo na riusz ka. Jej oczy wy ra ża ły taki spo kój po‐ 
mi mo ca łe go za mie sza nia, że za czął wie rzyć, że ka ret ka nie przy je cha ła do Za wadz kie‐ 
go.

Ko bie ta wy kręci ła nu mer we wnętrz ny i przez chwi lę z kimś roz ma wia ła, po czym
uśmiech nęła się do nie go.

– Za raz ktoś do pana zej dzie.
– Dzi ęku ję – ode tchnął z ulgą.
– De tek tyw Mu rec ki? – Mło dy, dwu dzie sto kil ku let ni stra żnik sta nął na prze ciw nie go.
– To ja. Pro szę mnie za pro wa dzić na wi dze nie z osa dzo nym Za wadz kim. – Po ka zał

jesz cze raz swo ją od zna kę.
– Nie ste ty to nie mo żli we – po wie dział drżącym gło sem mężczy zna.
– Jak to nie mo żli we? – Mu rec ki nie mal ze sko czył z krze sła.
– Ro bert Za wadz ki miał wy pa dek. Sa ni ta riu sze są u nie go. Dzi siaj wi zy ta będzie nie‐ 

mo żli wa.
Wie dział, że po li cjant coś ukry wa. Nie mówi mu ca łej praw dy. Z jed nej stro ny iry to‐ 

wał go, z dru giej po dzi wiał mło de go za za cho wa nie zim nej krwi.
– Na tych miast mnie, kur wa mać, do nie go za pro wa dź!!! – wy wrzesz czał mu pro sto

w twarz. – Ale już! – Szturch nął chło pa ka w klat kę pier sio wą. – Je że li tego nie zro bisz,
to przy si ęgam ci, że bek niesz za utrud nia nie śledz twa – nie kon tro lo wał się. Mu siał na‐ 



tych miast zo ba czyć Ro ber ta. Być może to jego ostat nie chwi le. A to zna czy, że ma mało
cza su na wy ci ągni ęcie z nie go cho ćby ułam ka praw dzi wej in for ma cji.

Chło pak chy ba wy stra szył się nie na żar ty, bo wy du kał tyl ko: – Pro szę za mną – i za‐ 
pro wa dził za drzwi z na pi sem: „Prze jście słu żbo we”. Ko bie ta w dy żur ce po zo sta ła nie‐ 
wzru szo na. Pra co wa ła tu na tyle dłu go, żeby wi dzieć nie jed ną słow ną prze py chan kę
mun du ro wych.

Idąc ko ry ta rzem, wi dział prze ra żo ne twa rze stra żni ków. Po mi mo za mkni ętych cel
wko ło pa no wa ło za mie sza nie. Wi ęźnio wie ude rza li o drzwi, krzy cząc coś w ro dza ju:
„Śmie rć psom” czy „Na po hy bel z ka pu siem”. Stra żnik pro wa dził go szyb ko, nie za‐ 
trzy mu jąc się. Całe szczęście, bo gdy by spy tał o po zwo le nie swo je go prze ło żo ne go,
Mu rec ki mu sia łby wra cać tam, skąd przy sze dł. Kie dy wsze dł do celi, ser ce po de szło mu
do gar dła. Na zie mi le żał Za wadz ki, a przy nim klęcze li ra tow ni cy me dycz ni. Krew była
wła ści wie wszędzie: na zie mi, na pry czach, na oknie, na wet na su fi cie. W rogu sali sta ło
dwóch stra żni ków, któ rzy przy trzy my wa li śmie jące go się na cały głos wi ęźnia. Też był
za krwa wio ny. Na sto li ku przy wy jściu je den ze stra żni ków po ło żył wła śnie wo rek z za‐ 
krwa wio ną ma cze tą. Kur wa! Kur wa! Kur wa!

– Prze ży je? – Po chy lił się nad ple ca mi jed ne go z me dy ków. Zbla dł mo men tal nie na
ten wi dok i już znał od po wie dź. Za wadz ki le żał tam jesz cze żywy, z od ci ęty mi ręko ma
i języ kiem. Krztu sił się wła sną krwią, a cia łem wstrząsa ły dresz cze.

– Co pan tu robi? – Usły szał za sobą tu bal ny głos mężczy zny. Ob ró cił się. W we jściu
do sali stał dy rek tor aresz tu śled cze go i ocze ki wał od nie go wy ja śnie nia.

– – –

Nie do sze dł jesz cze do sie bie. To zna czy, zda wał już so bie spra wę z tego, że nie do‐ 
wie się praw dy. Przy naj mniej nie od Ro ber ta Za wadz kie go. Gdy by tyl ko nie spo tkał się
z Se ba stia nem. Wy star czy ło by, żeby po ja wił się w aresz cie go dzi nę wcze śniej,
a wszyst ko wy gląda ło by ina czej. Za wa lił. Wie dział, że za wa lił, i to po ca łej li nii.

– Słu cham, co pan tu robi? – Pod pu łkow nik Ma rek Gro bel ny pa trzył na nie go wy łu‐ 
pia sty mi ocza mi, żąda jąc wy ja śnień.

– To chy ba ja po wi nie nem za py tać, co tu się, do cho le ry, wy da rzy ło? – Rzu cił mu
spoj rze nie, któ re było wy zwa niem.

– Do szło do sa mo sądu, jak pan za pew ne za uwa żył. Je den z wi ęźniów za ata ko wał
dru gie go. Ta kie rze czy się zda rza ją, to w ko ńcu prze stęp cy.

– Jaja pan so bie robi? – Po czer wie niał. – Po pierw sze, nic mu jesz cze nie udo wod nio‐ 
no, a po dru gie, to pan od po wia da za bez pie cze ństwo w tym miej scu!

– Nie ży czę so bie, żeby pan na mnie krzy czał. Za dużo mam lat, żeby wy dzie rał się
na mnie ktoś młod szy nie tyl ko wie kiem, ale i stop niem.

– Do brze. Źle za częli śmy. – Mu siał przy znać mu ra cję. – Win ni mu szą zo stać uka ra‐ 
ni. Chcia łbym ich też prze słu chać. Ro bert Za wadz ki miał po zo stać w jed no oso bo wej
celi.



– Ow szem, ale to nie ho tel. Je że li przy by wa zbyt dużo osa dzo nych, mu szą się gdzieś
po mie ścić.

– I pech chciał, że aku rat ten przy sze dł przy pad kiem do Za wadz kie go z ma cze tą, tak?
A gdzie ją so bie ukrył, gdy go prze szu ki wa li, ja się py tam? W du pie?

Gro bel ny po pa trzył na nie go spo koj nie. Ro zu miał wzbu rze nie. Sam był nie źle wkur‐ 
wio ny. Ktoś będzie mu siał za to od po wie dzieć, ale nie ma co iść na woj nę ze wszyst ki‐ 
mi.

– Pro po nu ję, żeby pan ochło nął, de tek ty wie Mu rec ki. Ta kie za cho wa nie nic panu nie
da, a je dy nie na ro bi pan so bie wro gów w tym przy ja znym mia stecz ku.



 

Zro bi ła mu go rącej her ba ty. Do la ła dużo soku ma li no we go i wci snęła cy try nę. Sie dział
na ka na pie w mil cze niu już od go dzi ny.

– Wy pij – po pro si ła, sia da jąc koło nie go.
– Dzi ęki, za raz mi przej dzie. Po pro stu nie mogę uwie rzyć, że tak nie wie le bra ko wa‐ 

ło.
– Przy kro mi.
– Nie wiem, kim są ci lu dzie, któ rzy po ci ąga ją za sznur ki, ale mają tu we jścia

wszędzie. Mó wi łem ci już, że mo ni to ring w tym blo ku nie dzia łał? Awa ria sys te mu. –
Za śmiał się sar ka stycz nie. – A co naj lep sze, nie mają po jęcia, jak ma cze ta zna la zła się
w sali Za wadz kie go. Po noć cele są re gu lar nie prze szu ki wa ne, ale nie za uwa żo no ni cze‐ 
go po dej rza ne go.

– Ale chy ba jest ktoś, kto za to od po wia da.
– Tak do ko ńca nie wia do mo. Dla te go cała zmia na do sta nie na ga nę z wpi sa niem do

akt. I spra wa za mie cio na pod dy wan.
– Ale to nie mo żli we – obu rzy ła się. – Prze cież tam zgi nął czło wiek, musi być ja kieś

do cho dze nie czy coś!
– No, no. Też tak my śla łem. – Zbli żył ku bek do ust. – Zro bi łaś mi pysz ną her bat kę.

Dzi ęku ję.
– Nie ma za co. – Przy tu li ła się do nie go. – Co te raz zro bi my?
– Ju tro usta li my, co da lej ze śledz twem, ale oba wiam się, że Za wadz ki zo sta nie uzna‐ 

ny za win ne go, a spra wa za mkni ęta. I tyle. Choć mamy też inne po szla ki, na przy kład
roz po zna nie Ar ka diu sza Nie dziel skie go.

– Cho le ra.
– Co?
– Za po mnia łam ci po wie dzieć... – Wes tchnęła. – W pi ątek by łam u Ka wec kie go i po‐ 

wie dział, że nie po zwa la na dal sze pro wa dze nie śledz twa, je że li Za wadz ki się przy zna.
– A ty go jesz cze bro nisz... – Po kręcił gło wą.
– Prze stań. Nie chcę się kłó cić. – Od su nęła się od nie go. – To, że chce za mknąć

śledz two, bo zna le źli śmy win ne go, nie zna czy, że ko goś chro ni. On po pro stu nie chce
roz gło su. W tym ty go dniu w ra tu szu od będzie się do nio słe wy da rze nie. Dzie si ęć lat
wspó łpra cy mi ędzy na ro do wej ko mend. Przy ja dą wa żni go ście z ró żnych kra jów. Po
pro stu chce ogło sić suk ces po li cji, co może nie jest god ne po dzi wu, ale nie świad czy od
razu o tym, że jest sze fem ma fii.

– Może i tak – przy znał. – Za po mnia łem zu pe łnie o tej im pre zie. Kie dy ma być?
– W śro dę.
– Mamy się ja koś spe cjal nie ubrać? – Pu ścił do niej oko i przy su nął ją do sie bie. –

Wdzie jesz ja kąś ba lo wą suk nię ro dem z osiem na ste go wie ku? – Mu snął ją usta mi
w szy ję. – Taką, co to od sła nia cały de kolt i pod kre śla ta lię? – mó wi ąc to, prze su wał
dło nią po wspo mi na nych częściach jej cia ła.



– A chcia łbyś? – Spoj rza ła mu głębo ko w oczy.
– Pew nie – po wie dział i za czął ją na mi ęt nie ca ło wać.



 

Następ ne go ran ka obu dził ją te le fon. Od ru cho wo wy ci szy ła dzwo nek, nie chcąc obu‐ 
dzić śpi ące go obok Kor ne la. De li kat nie zsu nęła z sie bie ko łdrę i wy szła po ci chu z po‐ 
ko ju. Ode bra ła do pie ro w kuch ni. Po cząt ko wo my śla ła, żeby w ogó le nie od bie rać, ale
osta tecz nie stwier dzi ła, że to nie w jej sty lu. Jest do ro sła i musi się zmie rzyć z kon se‐ 
kwen cja mi swo ich czy nów. Poza tym nie od bie ra jąc, tyl ko prze su nęła by w cza sie to, co
nie unik nio ne.

– Cze ść – ode zwa ła się bar dziej ofi cjal nie, niż za mie rza ła.
– Tęsk ni łaś? Bo ja bar dzo. Może wpad nę na kawę przed pra cą?
– Adam, to nie jest naj lep szy mo ment. Wy cho dzę już z domu – skła ma ła. – Ale

chcia ła bym z tobą dziś po roz ma wiać. Może spo tka my się po pra cy?
– To nie brzmi za chęca jąco. Tak się mówi, jak się chce ko goś zo sta wić – wy pa lił.
– Po roz ma wia my pó źniej, do brze? Mu szę ko ńczyć. – Roz łączy ła się.
Wsta wi ła wodę na kawę i po szła do ła zien ki. My jąc zęby, usły sza ła dźwi ęk prze‐ 

kręca ne go zam ka w drzwiach. Cho le ra. Mi ęśnie jej cia ła się na pi ęły. Pa włow ski ma klu‐ 
cze! Czym prędzej wy sko czy ła z po miesz cze nia. Nie chcia ła do pu ścić do kon fron ta cji.
Stał w kuch ni i wle wał go rącą wodę do eks pre su do kawy. Do sko na le wie dział, że funk‐ 
cja pod grze wa nia nie dzia ła naj le piej i jak się chce wy pić go rącą, to trze ba wlać
wrzątek.

– Mó wi łaś, że już wy cho dzisz... – za żądał wy tłu ma cze nia. Jego głos zda wał się po‐ 
zba wio ny emo cji.

– Co ty tu ro bisz? – Nie dała się wci ągnąć w dys ku sję. – Nie przy po mi nam so bie, że‐ 
bym ci po zwa la ła wcho dzić do mo je go miesz ka nia, kie dy tyl ko masz ocho tę!

– Da łaś mi kie dyś klu cze, pa mi ętasz? – za kpił. Był ja kiś dziw ny. Nie po tra fi ła tego
okre ślić, ale wy da wał jej się obcy.

– Gwo li ści sło ści to sam so bie je wte dy wzi ąłeś, bo mia łeś wpu ścić mon te rów do
kuch ni. Niby chcia łeś mi po móc. Tyl ko ja koś za po mnia łeś po tem od dać. – Pod nio sła
głos, po czym od ru cho wo po pa trzy ła w stro nę drzwi do sy pial ni. Nie chcia ła, żeby ich
roz mo wa obu dzi ła Kor ne la. Wie dzia ła, że nie sko ńczy ło by się to do brze dla ni ko go.

– Do syć tego, Olga. Nie będziesz mnie wi ęcej tak trak to wać. Mu sisz w ko ńcu do ro‐ 
snąć. Ty ci ągle chcesz do mi no wać i sta wiać na swo im. Zwi ązek to nie za ba wa. Jako
moja przy szła żona mu sisz na brać tro chę po ko ry i ogła dy.

– Jako kto? – wku rzy ła się. – Nie mam za mia ru być two ją żoną, a już na pew no nie
mam za mia ru na bie rać ogła dy czy cze go ty tam so bie ży czysz! – wy krzy cza ła mu
w twarz. – A te raz bądź ła skaw od dać mi moje klu cze i wy jść.

Za miast jej po słu chać, pod sze dł bli żej, zła pał ją za wło sy i bru tal nie przy su nął jej
twarz do swo jej. Krzyk nęła z bólu i chcia ła się uwol nić, ale była w ta kim szo ku, że mi‐ 
ęśnie od mó wi ły jej po słu sze ństwa. W jego oczach zo ba czy ła coś, cze go nie wi dzia ła ni‐ 
g dy wcze śniej. Ja kąś cho rą de ter mi na cję i zło ść. Nie wie dzia ła, cze go może się po nim
spo dzie wać.



– Puść ją! – Kor nel po ja wił się przy nich znie nac ka. Mo men tal nie ode pchnął Pa‐ 
włow skie go od Olgi i strze lił mu z ca łej siły w ryj. Siła ude rze nia była tak duża, że
Adam prze wró cił się na podło gę, na tyle za sko czo ny obec no ścią ry wa la, że le żał przez
chwi lę zdez o rien to wa ny.

– Co to, kur wa, ma być? Spa łaś z nim? – wy ce dził po tem przez zęby, spo mi ędzy któ‐ 
rych wąską stró żką sączy ła się krew.

Olga opa rła się ręko ma o blat. Mia ła wra że nie, że za raz ze mdle je.
– Od daj klu cze i wyj dź – po le ci ła tyl ko.
– I mam do cie bie pro śbę. – Mu rec ki pa trzył, jak mężczy zna wsta je. – Nie zbli żaj się

do niej. Przy naj mniej przez ja kiś czas. – W jego gło sie było sły chać gro źbę, choć po‐ 
wie dział to najła god niej, jak mógł w tej sy tu acji.

– To będzie aku rat trud ne – rzu cił na od chod ne Pa włow ski.



 

Bar dzo szyb ko prze ko na li się, co Pa włow ski miał na my śli. Sie dzie li już pra wie
w kom ple cie w ma łej sali kon fe ren cyj nej, cze ka jąc na roz po częcie spo tka nia gru py do‐ 
cho dze nio wo-śled czej. Po mi mo wy da rzeń, ja kie ro ze gra ły się przez ostat nie trzy dni,
i ofi cjal ne go od trąbie nia wiel kie go suk ce su po li cji w lo kal nych me diach, nie za mie rza li
za my kać tej spra wy. Rzecz nik pra so wy po li cji Ja kub Mie dzia ny za dbał o to, aby we
wszyst kich po ran nych in for ma cjach wia do mo ść o śmier ci Za wadz kie go nie wy brzmia ła
tak gło śno jak to, że zła pa li i wsa dzi li za kra ty Dia bła z Je le niej, mor der cę dzie ci, zwy‐ 
rod nial ca za słu gu jące go na to, co spo tka ło go w wi ęzie niu. Ale oni wie dzie li, że to nie
ko niec. Na wet gdy by Sta ry się upa rł, byli na tyle zde ter mi no wa ni, żeby na dal dzia łać,
cho ćby na wła sną rękę.

Kor nel z Olgą, Oty lia, Ka ta rzy na Sar nec ka i Mi ro sław Za gór ski cze ka li już tyl ko na
pa nią Ja ni nę, któ ra mia ła się po ja wić z ra por ta mi dak ty lo sko po wy mi przed mio tów zna‐ 
le zio nych w miesz ka niu Ro ber ta Za wadz kie go.

– Ko cha ni, za cznij my może od tego, cze go do wie dzie li się Mi rek i Kor nel pod czas
po by tu w War sza wie, a po tem przej dzie my do pod su mo wa nia wszyst kie go, co wy da‐ 
rzy ło się przez ostat nie dni – roz po częła Olga, któ ra od zy ska ła już pew no ść sie bie i sta‐ 
bil no ść emo cjo nal ną po nie uda nym po ran ku.

Przez na stęp ne trzy dzie ści mi nut dys ku to wa li na te mat wia do mo ści ze sto li cy. Uzna li,
że spra wa za gi nio nych chłop ców zo sta je za mkni ęta. Opie kę nad ro dzi ną Bor kow skich
przej mą lu dzie zaj mu jący się ochro ną świad ków ko ron nych. Na ra zie nie ofi cjal nie, po‐ 
nie waż nikt nie wie jesz cze, kto po ci ąga za ma fij ne sznur ki i kogo trze ba będzie po sta‐ 
wić w stan oska rże nia.

– Za tem jed ną spra wę mamy roz wi ąza ną, ale te raz cze ka nas ko lej na, może na wet
dużo ci ęższa pra ca. Mu si my zna le źć i za mknąć tych dra ni, któ rzy krzyw dzą lu dzi. – Na
twa rzy Mi ro sła wa od ma lo wał się praw dzi wy ból. – Gdy by ście wi dzie li pa nią Bor kow‐ 
ską... W dwa ty go dnie ze sta rza ła się o ja kieś dwa dzie ścia lat.

– Do kład nie tak – Kor nel przy znał mu ra cję. – Co do sa me go Za wadz kie go nie ste ty
nie zdąży li śmy go prze słu chać. Ktoś po sta rał się o to, żeby nic nie po wie dział i ni cze go
nam nie na pi sał. Zo stał za mor do wa ny, co ozna cza tyle, że nie był w struk tu rach tej or‐ 
ga ni za cji żad ną gru bą rybą. Na szym za da niem jest do trzeć do tych, któ rzy rządzą na
tym te re nie, i wsa dzić ich tam, gdzie ich miej sce.

– Chy ba wszy scy zga dza my się – Olga przy su nęła się na krze śle bli żej sto łu – że
dzie ci w Je le niej Gó rze ci ągle nie są bez piecz ne. Jak usta li ła wcze śniej Ka ta rzy na, od
lat były wy wo żo ne na wy ciecz ki przez mężczyzn po da jących się za pra cow ni ków
MOPS-u. – Po pa trzy ła w kie run ku pani psy cho log. – W ostat nich la tach ta kim kimś był
Ar ka diusz Nie dziel ski, oczy wi ście za kła da my, że jego imię i na zwi sko są fa łszy we.
Dla te go su ge ru ję, żeby sku pić się na nim i od kryć, kim on na praw dę jest. Ja kieś po my‐ 
sły?

– Nie wiem, czy mogę na dal uczest ni czyć w spo tka niach tej gru py – chrząk nął Mi‐ 
rek. – Wła ści wie mój wątek już się za ko ńczył. Ale su ge ru ję, by ście wró ci li do MOPS-



u jesz cze raz prze słu chać pa nią dy rek tor. Mam wra że nie, że wie wi ęcej, niż wam po wie‐ 
dzia ła. Mo żna by też po brać od ci ski pal ców z ga bi ne tu Nie dziel skie go i zo ba czyć, czy
znaj dzie my coś w ba zie. My ślę, że może ich być spo ro, chy ba że do brze po so bie po‐ 
sprzątał, ale war to spraw dzić.

– Ra cja. – Olga po ki wa ła gło wą. – I oczy wi ście zo stań z nami do ko ńca.
– Ja pro po nu ję przej rzeć jesz cze raz bi lin gi z jego ga bi ne tu, tyl ko żeby tym ra zem był

to po praw ny nu mer – wtrąci ła Oty lia.
– OK, po pro si my pro ku ra to ra Do łęgę o na ka zy. Mam na dzie ję, że nie będzie ro bił

pro ble mów, to w ko ńcu iden tycz ne oko licz no ści, tyl ko nu mer się zmie nił.
W tym sa mym mo men cie do sali wsze dł ko men dant Ka wec ki, pani Ja ni na i czło wiek,

któ re go nikt się chy ba nie spo dzie wał – Adam Pa włow ski. Olga po pa trzy ła na Kor ne la
ze zdzi wie niem, ale szyb ko przy bra ła ka mien ną twarz, nie chcąc oka zać zde ner wo wa‐ 
nia.

– Wi taj cie – za czął Ka wec ki, kie dy wszy scy przy by li za jęli miej sca sie dzące. – Jak
wie cie, Ro bert Za wadz ki zo stał wczo raj w wi ęzie niu za mor do wa ny. Od ci ęto mu ma cze‐ 
tą język i dło nie, przez co do szło do wy krwa wie nia. Ra port ko ro ne ra za pew ne do trze do
nas na dniach, ale nie zmie nia to fak tu, że czło wiek nie żyje. – Wes tchnął. – Mamy ze
sobą ra por ty kry mi na li stycz ne. – Spoj rzał wy mow nie na pa nią Ja ni nę, żeby roz da ła
wszyst kim ko pie. – Do wie cie się z nich, że na sie kie rze uży tej do od ci ęcia głów zna le‐ 
zio no śla dy DNA za bi tych dziew czy nek oraz od ci ski pal ców Ro ber ta. To samo ty czy
się bu te lek z pły nem do de zyn fek cji oraz wor ka z cu kier ka mi. Wszędzie są śla dy pal‐ 
ców Za wadz kie go. Ana li za che micz na wy ka za ła, że płyn z opa ko wa nia pa su je do środ‐ 
ka, któ rym ob my to cia ła, a w tak zwa nych cu kier kach wy stępu ją róże sub stan cje nar ko‐ 
tycz ne, rów nież ben zo dia ze pi ny, któ rych zbyt wy so ką daw kę po da no dziew czyn kom.
Co oczy wi ście do pro wa dzi ło do za trzy ma nia ak cji ser ca. – Zro bił dłu ższą prze rwę. Kor‐ 
nel był pe wien, że po to, by prze ko nać ze bra nych o tym, jak bar dzo ko men dant prze ży‐ 
wa całe wy da rze nie. On jed nak miał co do tego spo re wąt pli wo ści.

– Z fak ta mi nie mo żna dys ku to wać – prze rwa ła ci szę Olga. – Jed nak w tej spra wie
jest jesz cze spo ro nie wia do mych.

– Wy star czy. – Sta ry po pa trzył na nią gniew nie. – Do syć. Mamy cia ła, mamy po dej‐ 
rza ne go, mamy do wo dy, któ re go ob ci ąża ją. Mamy też mo tyw, czy li gwa łt. Po dej rza ny
był oska rżo ny o mo le sto wa nie wła sne go dziec ka. Więc wszyst ko pa su je. Chciał się
przy znać. Wiem to od jego ad wo ka ta. Ale nie zdążył. Wo bec cze go uwa żam, że na le ży
spra wę za mknąć.

– Nie zga dzam się. – Oczy wszyst kich prze nio sły się na gle na Pa włow skie go.
– A co ty tu wła ści wie ro bisz? – za py ta ła Olga. W jej gło wie krąży ły te raz sprzecz ne

my śli. I oba wia ła się tego czło wie ka, i cie szy ła, że trzy ma jej stro nę, je że li cho dzi o do‐ 
cho dze nie.

– Pro ku ra tor Do łęga po sze dł nie ste ty na dłu ższe zwol nie nie le kar skie. Przej mu ję kil‐ 
ka jego spraw. Trze ba so bie po ma gać w bie dzie... – Uśmiech nął się, choć we dług Olgi
wy gląda ło to na zło wiesz czy uśmiech. Nie mia ła wpły wu na ta kie rze czy, ale na praw dę
spo dzie wa ła się, że tak jak Do łęga Pa włow ski nie będzie uczest ni czył w spo tka niach



gru py do cho dze nio wej. O ile oczy wi ście zy ska ją mo żli wo ść dal sze go pro wa dze nia
śledz twa.

– Nie ro zu miem, pa nie pro ku ra to rze – Sta ry wy mó wił te sło wa po wo li, kła dąc na cisk
na dwa ostat nie. Znał Pa włow skie go od sa me go po cząt ku jego ka rie ry i dla nie go był
ra czej nie gro źnym Ada siem, a nie pa nem pro ku ra to rem, z któ rym musi się li czyć. – Czy
nie ma pan wszyst kich po trzeb nych prze sła nek, żeby wska zać win ne go i za mknąć już to
do cho dze nie? – Prze krzy wił gło wię ni czym szcze niak, któ ry nie wie, o co cho dzi jego
panu.

– Z całą pew no ścią nie! Pro szę kon ty nu ować wątek Ar ka diu sza Nie dziel skie go i po‐ 
zo sta łe, któ re uzna cie za wa żne. – Po pa trzył po zdzi wio nych twa rzach. – Pro po nu ję
dwie me to dy wspó łpra cy. Pierw sza jest taka, że uczest ni czę we wszyst kich czyn no‐ 
ściach, ale jak ro zu miem, po li cjan ci nie za bar dzo prze pa da ją za ta ki mi spo so ba mi pro‐ 
wa dze nia do cho dze nia. – Na twa rzach Oty lii, Mir ka i Ka ta rzy ny Sar nec kiej od ma lo wa ła
się ulga. Nie zna li zbyt do brze tego czło wie ka, ale wy dał im się rze czo wy i przy ja zny.
Wi zja wspó łpra cy wy gląda ła we dług nich za chęca jąco. Co in ne go po czu ło jed nak dwo‐ 
je de tek ty wów. Wie dzie li, że nie mogą, a na wet nie chcą mie szać swo ich pry wat nych
po ra chun ków z pra cą za wo do wą. Mu szą od dzie lić jed no od dru gie go.

– A dru gie roz wi ąza nie? – wy mow nie za py ta ła Olga.
– Dru gie – po śpie szył z od po wie dzią. – Dru gie jest ta kie, ja kie, po dej rze wam, mie li‐ 

ście z pro ku ra to rem Do łęgą. Ka żdy z was robi swo je, ja się nie wtrącam, ale chcę mieć
co dzien ne spra woz da nie od sze fa ze spo łu z po stępów. Oczy wi ście je stem do wa szej
dys po zy cji, je że li będzie cie mnie po trze bo wa li.

Ka wec ki sie dział w mil cze niu, za sta na wia jąc się, do cze go dąży ten czło wiek i dla‐ 
cze go po zwa la so bie na tak ewi dent ne roz py cha nie się łok cia mi w jego ko mi sa ria cie.

– Do brze – Kor nel za brał głos pierw szy raz od we jścia Pa włow skie go. – Co dzien nie
będę do cie bie dzwo nił z in for ma cja mi, o ile oczy wi ście co dzien nie będą ja kieś po‐ 
stępy. – Pa trzył mu pro sto w oczy, cze ka jąc, żeby pierw szy opu ścił wzrok.

– Z ca łym sza cun kiem do go ścia ze sto li cy, ale to chy ba de tek tyw Ba lic ka pro wa dzi
śledz two? – zwró cił się do Olgi.

– Cóż – po wie dzia ła z uśmie chem na ustach. – Tak na praw dę to pro wa dzi my je ra‐ 
zem. I choć wszy scy tu na zy wa my się de tek ty wa mi i nie uży wa my ofi cjal nych stop ni,
to jed nak trzy ma jąc się re gu la mi nu, nad ko mi sarz Mu rec ki jest wy ższy stop niem i to on
po wi nien do wo dzić.

– Do brze więc. – Pa włow ski po czer wie niał ze zło ści. – Nad ko mi sa rzu Mu rec ki, li czę
na owoc ną wspó łpra cę.

Ka ta rzy na Sar nec ka wręcz uwiel bia ła ob ser wo wać ta kie sy tu acje. Mia ła rzad ko spo‐ 
ty ka ną umie jęt no ść wta pia nia się wte dy w tło i by cia zu pe łnie nie wi dzial ną. Ona za to
wi dzia ła wszyst ko. Na po cząt ku Pa włow ski wy dał jej się po zy tyw nym, pew nym sie bie
fa ce tem. Te raz, po star ciu z Olgą i Kor ne lem stał się swo im wcze śniej szym prze ci wie‐ 
ństwem. Jed na po tycz ka słow na wy pro wa dzi ła go zu pe łnie z rów no wa gi. Zro bił się po‐ 
nu ry i za gu bio ny. Cie ka we... Na pew no tę trój kę łączą ja kieś pry wat ne spra wy. Nie wie‐ 
dzia ła za to, co ma my śleć o ko men dan cie. Po sęp niał i zda wał się ana li zo wać, co tu się



wła ści wie wy da rzy ło i dla cze go stra cił kon tro lę i de cy zyj no ść. Dzia ło się z nim dziś coś
nie od gad nio ne go. Nie umia ła okre ślić, ja kie tar ga ją nim emo cje, ale że tar ga ją, była
pew na.

– Za nim wyj dę i po zwo lę wam na dal szą pra cę – od zy skał re zon Pa włow ski – jest
jesz cze jed na wa żna kwe stia.

Ol dze nie uszły uwa gi sło wa „po zwo lę wam”, na któ re mia ła ocho tę par sk nąć śmie‐ 
chem, ale po wstrzy ma ła się za cie ka wio na, o co mu te raz cho dzi.

– Nie ste ty spra wa jest po wa żna. Zgło si ło się do nas Cen tral ne Biu ro Śled cze z in for‐ 
ma cją, że na te re nie na sze go mia sta dzia ła or ga ni za cja prze stęp cza, któ rą od daw na ob‐ 
ser wu je i któ ra może mieć zwi ązek z na szą spra wą.

– Słu cham? – Kor nel nie wie rzył w to, co sły szy. Dla cze go Ro gal ski nie po in for mo‐ 
wał go o roz po częciu wspó łpra cy z pro ku ra tu rą?

– Tak jak sły sze li ście. CBŚ pro wa dzi dzia ła nia w tej spra wie. Ale dla nas by ło by to
do dat ko we wspar cie, któ re go prze cież nie od mó wi my, gdy by nie je den zna czący fakt.

– Jaki, do kur wy nędzy?! – Ka wec ki nie wy trzy mał na pi ęcia. – O co tu cho dzi?
– Spo koj nie. My wie my, że je ste śmy czy ści i nie mamy nic do ukry cia. Ale oni my‐ 

ślą, że ktoś z nas wspó łpra cu je z tą gru pą – wy ja śnił pro ku ra tor.
– My ślą, że mamy kre ta? – Ka wec ki był już nie źle wkur wio ny. Co to za nowe po‐ 

rząd ki, żeby ja kiś ma ło lat roz po rządzał się w jego ko men dzie i rzu cał po dej rze nia na
jego lu dzi.

– Tak. Dla te go żeby oczy ścić wszyst kich z po dej rzeń i móc nor mal nie wspó łpra co‐ 
wać, usta li li śmy, że oka że my do brą wolę i wszy scy za an ga żo wa ni w pro wa dze nie tej
spra wy pod pi szą oświad cze nia o do bro wol nym pod da niu się we wnętrz ne mu śledz twu,
to zna czy zgo dzą się na spraw dze nie bi lin gów roz mów, lo go wań i wia do mo ści tek sto‐ 
wych i ma ilo wych wy ko ny wa nych z te le fo nów słu żbo wych i pry wat nych w okre sie
ostat nich sze ściu mie si ęcy.

– No, chy ba was po je ba ło! – Ko men dant ze rwał się z krze sła. Ni ko mu nie po do bał
się ten po my sł, ale Sta ry był wy jąt ko wo wstrząśni ęty.

– Oczy wi ście mamy pra wo od mó wić – za uwa żył Pa włow ski.
Sar nec ka wie dzia ła, że ce lo wo uży wa for my „my”. Chce ucho dzić za jed ne go z nich,

a nie tego, któ ry ich spraw dza. Praw da może być jed nak zu pe łnie inna.
– O dzi wo – wtrącił Kor nel – nie mam z tym pro ble mu. Daj ten pa pier, pod pi szę. –

Sum ma sum ma rum uznał, że jest to do bra za gryw ka. Wy ła pa nie do wo dów czy je jś winy
przez pro gram szpie gu jący za in sta lo wa ny na kom pu te rach to jed no, ale uży cie ich po‐ 
tem w sądzie może być, praw dę mó wi ąc, na gra ni cy pra wa. Co in ne go, kie dy wszy scy
prze świe tla ni zgo dzą się na to z wła snej woli.

Pa włow ski wło żył rękę do tecz ki, szu ka jąc cze goś do pi sa nia. Wy ci ągnął trzy dłu go‐ 
pi sy i po ło żył na sto le ra zem z ko pia mi pi sma. Po krót kiej dys ku sji o pra wach i obo wi‐ 
ąz kach po li cjan tów i o tym, co o tym wszyst kim my ślą, zgo dzi li się pod pi sać. Przy naj‐ 
mniej oczysz czą się z po dej rzeń i będą mo gli w spo ko ju pro wa dzić do cho dze nie.



Na wet ko men dant pod pi sał. Po gra tu lo wał so bie, że wszyst kie swo je pry wat ne biz ne‐ 
sy za ła twia z te le fo nu, któ ry ofi cjal nie za re je stro wa ny jest na ja kie goś żula. Za cze pił go
kil ka lat temu pod mo no po lo wym, kie dy był na wa ka cjach nad mo rzem, a pi ja czy na do‐ 
stał dwie stów ki za pod pi sa nie umo wy z ope ra to rem.

– Wy bacz cie, ale ja nie pod pi szę – po wie dzia ła Ka ta rzy na Sar nec ka, czym przy ku ła
uwa gę wszyst kich.

– Masz ta kie pra wo – przy znał Pa włow ski – ale czy mogę wie dzieć dla cze go?
– Po pierw sze dla te go, że mam ta kie pra wo. – Spoj rza ła mu w oczy z uśmie chem. Za‐ 

czy na ło ją dra żnić, że trak tu je ją jak wła sną pod wład ną. Była psy cho lo giem i z wła snej
woli po ma ga ła w pro wa dze niu śledz twa. Nie pod le ga ła bez po śred nio pod pro ku ra to ra. –
Na to miast dru gą i dla mnie naj wa żniej szą spra wą jest to, że obo wi ązu je mnie ta jem ni ca
za wo do wa. I nie będę na ra ża ła swo ich pa cjen tów na to, żeby ktoś czy tał ich wia do mo‐ 
ści do mnie.

– Ro zu miem, ale... – Pa włow ski chciał wy tłu ma czyć jej, że dane pa cjen tów są bez‐ 
piecz ne.

– Ko niec te ma tu. – Po pa trzy ła na nie go ta kim wzro kiem, że mu siał od pu ścić.

– – –

Pro ku ra tor nie dłu go po tem opu ścił salę. Olga przy dzie li ła ze bra nym nowe za da nia.
Mi rek miał prze słu chać dy rek tor kę MOPS-u, za dbać o spraw dze nie po praw ne go nu me‐ 
ru te le fo nu i ze brać od ci ski pal ców w ga bi ne cie Nie dziel skie go. Oty lia za jęła się bi lin‐ 
ga mi. Sar nec ka chcia ła po roz ma wiać z dzie ćmi, któ re kie dyś Nie dziel ski za bie rał na
wy ciecz ki. Mia ła na dzie ję do wie dzieć się wi ęcej o miej scu, gdzie prze by wa ły. Być
może będą pa mi ęta ły coś, co po zwo li im zi den ty fi ko wać lo ka li za cję. Ka wec ki mógł już
w spo ko ju za jąć się or ga ni za cją rocz ni cy wspó łpra cy przy gra nicz nej. Za czy na ła kie łko‐ 
wać w nim myśl, że być może będzie to w jego ży ciu ostat nia taka im pre za. Być może
czas już na za słu żo ną eme ry tu rę i do mek na Mal cie. Co raz bar dziej do bi ja ły go ci ągłe
prze py chan ki w po li cji i przej mo wa nie wła dzy przez mło dych, żąd nych wra żeń osob ni‐ 
ków, któ rzy za nic mie li ist nie jący po rządek.

– – –

– I jak się czu jesz? – za py tał, kie dy wszy scy ro ze szli się do swo ich za jęć.
– Oj, Kor nel, Kor nel... – Za śmia ła się. – Za mie niasz się w Sar nec ką?
– Broń Boże! Choć na sza pani psy cho log co raz bar dziej mi im po nu je. – Spoj rzał na

stół, na któ rym le ża ły dłu go pi sy zo sta wio ne przez Pa włow skie go. Je den wy glądał ina‐ 
czej i do pie ro te raz przy kuł jego uwa gę.

– O ja pier do lę! – Scho wał gło wę mi ędzy ręka mi.
– Co jest? Co zo ba czy łeś? – wy stra szy ła się Ba lic ka.
Chwy cił dłu go pis i po ka zał jej na pis na jego boku.
– Czy taj.



– Cho le ra! – Po pa trzy ła na part ne ra. – W co ten czło wiek po gry wa?
Na dłu go pi sie drob ny mi li te ra mi na pi sa na była na zwa kan ce la rii praw ni czej Ko wal‐ 

ski & Schmidt.

– – –

Za nim wy sze dł, Kor nel od wie dził jesz cze Oty lię. Chciał po roz ma wiać z nią sam na
sam i za py tać, czy mia ła coś wspól ne go z wła ma niem do kom pu te ra Olgi. In for ma tycz‐ 
ka zro bi ła wiel kie oczy i pra wie się po pła ka ła. Sta now czo temu za prze czy ła. Po jego
wy jściu po sta no wi ła skon tak to wać się jesz cze raz z Bia łą Damą. Wy da wa ło jej się
dziw ne, że ktoś się pod nią pod szy wał, i chcia ła spraw dzić, czy to nie ona sama od zy‐ 
wa ła się do pani de tek tyw.



 

Jadąc do szpi ta la, Olga za sta na wia ła się, czy do brze ro bią. Wia do mo ść od Se ba stia na
do sta li w po rze lun chu. Mie li przy je chać koło dwu dzie stej trze ciej, kie dy na od dzia le
będzie tyl ko pie lęgniar ka dy żu ru jąca i le karz dy żur ny, czy li Woj ciech Ma li niak. Kor nel
nie miał wąt pli wo ści, ale ona bała się kon se kwen cji. Nie tych, któ re mogą wy ci ągnąć
prze ło że ni wo bec niej, ale wo bec le ka rzy, a przede wszyst kim kon se kwen cji zdro wot‐ 
nych dla chłop ca. Nie chcia ło jej się wie rzyć, że dzie ciak wpląta ny jest w ja kiś prze ra‐ 
ża jący spi sek, ma jący na celu trzy ma nie go z dala od ze znań, a być może i chęć po zba‐ 
wie nia ży cia. Po gło wie cho dzi ła jej jesz cze jed na nie po ko jąca myśl. Co zro bi, je że li
oka że się, że ko men dant na praw dę jest w to za mie sza ny? Cho le ra! Jesz cze parę dni
temu po wie dzia ła by, że to ja kaś pa ra no ja, że nie może być tak, że wszy scy do oko ła są
źli i coś knu ją. Ale dziś sama nie wie dzia ła, komu może ufać. Czy Ka wec ki jest sze fem
ma fii? A może tyl ko na jej usłu gach? No i jaką, do cho le ry, rolę pe łni w tym Pa włow‐ 
ski. Zro zu mia ła dziś, że ewi dent nie obaj są w opo zy cji. Ka wec ki nie sza nu je pro ku ra to‐ 
ra. Ale prze cież ona też nie. Adam po ka zał swo ją dru gą twarz i oby ni g dy wi ęcej nie
chciał tego ro bić.

– Już je ste śmy – wy rwał ją z za my śle nia Kor nel, któ ry skręcał wła śnie na przy szpi tal‐ 
ny par king.

Noc była ciem na, po nie waż całe nie bo po kry wa ły chmu ry, z któ rych lek ko mży ło.
Wy sia da jąc z auta, po czu li po wie wy zim ne go wia tru i za pach wil go ci.

– Ile mgły – zdzi wi ła się.
– Fak tycz nie. Po go da ide al na do kręce nia hor ro ru.
– Nie jest mi do śmie chu – zga ni ła go.
– Cho dź. Nie ma ru dź. – Po ci ągnął ją za rękę w kie run ku we jścia do bu dyn ku.
Szyb ko prze mie rza li le d wo do świe tlo ne szpi tal ne ko ry ta rze. W drzwiach za trzy mał

ich je dy nie stróż in for ma cją, że o tej po rze wi zyt już nie ma. Zby li go kłam stwem, że są
no wy mi le ka rza mi i przy szli na pierw szy dy żur. Mi nęli łącz nik po mi ędzy częścią z po‐ 
rad nia mi spe cja li stycz ny mi a głów nym bu dyn kiem. Skręci li na pra wo i we szli na klat kę
scho do wą. Od dział we wnętrz ny znaj do wał się na czwar tym pi ętrze. Zde cy do wa li się
sko rzy stać ze scho dów, uzna jąc, że w win dzie będzie wi ęk sze praw do po do bie ństwo
spo tka nia ko go kol wiek. Przed drzwia mi na od dział cze kał na nich Se ba stian.

– Cze ść – przy wi tał się. – Je ste ście go to wi?
– A wy? – Kor nel upew niał się, czy nic się nie zmie ni ło.
– Jak naj bar dziej. – Psy chia tra wy ci ągnął kar tę elek tro ma gne tycz ną i przy ło żył do

czyt ni ka. Drzwi otwo rzy ły się au to ma tycz nie, po czym we szli do środ ka.
Na ko ry ta rzu pa no wał pó łm rok. Wi ęk szo ść pa cjen tów już spa ła, choć zza uchy lo nych

drzwi do sal da wa ło się sły szeć roz mo wy. Prze szli na sam ko niec ko ry ta rza i sta nęli
przed prze szklo ną ścia ną z na pi sem OIOM. W środ ku zo ba czy li mło de go mężczy znę
w bia łym ki tlu sto jące go przy łó żku chło pa ka podłączo ne go do ró żnych sprzętów, któ‐ 
rych Olga nie po tra fi ła na wet na zwać. Ja kiś mo ni tor pi kał ci cho, po ka zu jąc dziw ne hie‐ 
ro gli fy świad czące o pra cy ser ca pa cjen ta. Le karz pod sze dł do nich, by się przy wi tać.



– Wi taj cie. Na zy wam się dok tor Ma li niak.
Uści snęli so bie dło nie. Kor nel za sta no wił się, dla cze go le ka rze za wsze mó wią, że na‐ 

zy wa ją się dok tor. Jak by to było ich imię.
– Nie wiem, jak pa cjent za re agu je po wy bu dze niu, ale dam wam znać, je że li wszyst‐ 

ko prze bie gnie zgod nie z pla nem, i będzie cie mo gli we jść, by go prze słu chać.
– Do brze. W ta kim ra zie cze ka my. – Kor nel za cho wał spo kój, w prze ci wie ństwie do

Olgi, któ rej ser ce wa li ło tak moc no, że ka żdy z obec nych mógł je sły szeć. Pa trzy li przez
szy bę w sku pie niu. Wszyst ko dzia ło się jak by w zwol nio nym tem pie, a jed no cze śnie ani
się obej rza ła, a było już po wszyst kim.

Dok tor Ma li niak wstrzyk nął coś do we nflo nu wbi te go w dłoń Bart ka. Od cze kał chwi‐ 
lę. Wi dzia ła, choć nie sły sza ła, że Se ba stian mówi coś do chłop ca. Chwy ta jego rękę
i de li kat nie po kle pu je. Po wie ki chło pa ka za częły się lek ko uno sić, a cia ło zda wa ło się
wra cać do ży cia. Otwo rzył oczy. Z po cząt ku chy ba nie wie dział, gdzie się znaj du je. Le‐ 
żał zdez o rien to wa ny i wy stra szo ny. Le ka rze pod nie śli ręce do góry, jak by chcie li po wie‐ 
dzieć „nie bój się, nic ci nie zro bi my”. Po kil ku mi nu tach Bar tek sie dział opar ty o po‐ 
dusz ki. Jesz cze tro chę oszo ło mio ny, ale na pew no przy tom ny.

– Mo że cie we jść – oznaj mił Ma li niak, pod cho dząc do drzwi. – Gdy by ście mnie po‐ 
trze bo wa li, będę tu stał.

– Dzi ęki – rzu cił Kor nel, wcho dząc do sali.
– Cze ść – po wie dział ła god nie. – Na zy wam się Kor nel Mu rec ki i je stem po li cjan tem.

A to moja ko le żan ka Olga Ba lic ka. Chcie li by śmy za dać ci kil ka py tań. Mo że my? – Po‐ 
pa trzył na chło pa ka, za sta na wia jąc się, czy ro zu mie.

– Nic mi nie zro bi cie? – Głos mu drżał, ale nie wie dzie li, czy to ze stra chu, czy z po‐ 
wo du sta nu zdro wia.

– Nie. Nic ci nie gro zi. Chce my ci po móc. Chce my zła pać lu dzi, któ rzy zro bi li ci
krzyw dę, ale mu sisz nam o nich opo wie dzieć. I nie bój się, oni też nic ci już nie zro bią.

– To wy po trąci li ście mnie au tem – przy po mniał so bie.
– Mo żna też po wie dzieć, że to ty po trąci łeś nas – za żar to wa ła Olga, któ ra ode tchnęła

z ulgą, wi dząc Bart ka w do brym sta nie.
– Dzi ęku ję... – W jego oczach po ja wi ły się łzy. – Dzi ęku ję, że chce cie mi po móc. Oni

chcie li nas za bić.



 

Tej nocy w ogó le nie spa li. Hi sto ria, któ rej wy słu cha li, mro zi ła krew w ży łach. Stwier‐ 
dzi li, że na od dzia le chło pak nie jest bez piecz ny. Z całą pew no ścią or dy na tor nie ba wem
do wie się o jego wy bu dze niu i roz mo wie z po li cją. Mu sie li zro bić wszyst ko, żeby prze‐ 
nie ść go w bez piecz ne miej sce. Dzia ła li szyb ko i nie zgod nie z pro ce du ra mi. Ale trud no.
Obo je wie dzie li, że cza sem to je dy ne wy jście. Se ba stian za ła twił lewe pa pie ry, że chło‐ 
pak prze bu dził się i w sta nie psy cho zy zo stał za bra ny do szpi ta la psy chia trycz ne go
w Bo le sław cu. Na szczęście psy chia tra miał tam do bre go zna jo me go jesz cze z cza sów
stu denc kich, któ ry o nic nie py tał. Za to Ka ta rzy na Sar nec ka, do któ rej w nocy za dzwo‐ 
ni ła Olga, zna la zła miej sce dla Bart ka w kli ni ce le cze nia al zhe ime ra w Ści na wie. Spo‐ 
dzie wa li się, że ni ko mu nie przyj dzie do gło wy szu kać chło pa ka w szpi ta lu psy chia‐ 
trycz nym prze zna czo nym dla lu dzi w star czym wie ku. Mło dy pa cjent zo stał prze wie zio‐ 
ny do no wej pla ców ki jesz cze przed pi ątą rano.

– – –

– A te raz po wiedz cie mi, bo mu szę wie dzieć, cze go się do wie dzie li ście? – Sar nec ka
opa dła wy ko ńczo na na krze sło w kuch ni Olgi.

– Trzy maj cie. – Kor nel po sta wił na sto le przed nimi kub ki z go rącą kawą. – Przede
wszyst kim dzi ęku je my ci za za ufa nie i po moc.

– Ja dzi ęku ję za kawę, ale nie mogę się do cze kać wy ja śnień... – Po pa trzy ła spo koj nie.
Kie dy za dzwo ni li do niej o pierw szej w nocy z in for ma cją, że po trze bu ją po mo cy, na‐ 
wet nie do cie ka ła, co się sta ło. Za py ta ła tyl ko, co może dla nich zro bić, a po tem to zro‐ 
bi ła. W kli ni ce w Ści na wie pra co wa ła week en da mi w cza sach, kie dy po trze bo wa ła nie
my śleć o swo ich pro ble mach. Zaj mo wa ła się tro ska mi in nych osób, co po zwa la ło jej za‐ 
po mnieć o wła snym bólu. Na szczęście zły okres w jej ży ciu mi nął, ale zna jo mo ści po‐ 
zo sta ły. I mo gła je te raz wy ko rzy stać.

– Może nie wiesz, ale ja kiś czas temu po trąci li śmy tego chłop ca – tłu ma czy ła Olga. –
Kie dy z nim roz ma wia li śmy, krzy czał coś, że wszyst kich ich za bi ją i że nie zdo ła my mu
po móc. Po tem wbie gł pro sto pod pędzące auto i w kon se kwen cji wy pad ku za pa dł w śpi‐ 
ącz kę.

– To strasz ne. – Za sło ni ła usta dło nią.
– Tak, ale to jesz cze nic. My śle li śmy, że chło pak jest na ćpa ny i nie wie, co mówi.

Oka za ło się, że co praw da, ma we krwi nar ko ty ki, ale do sko na le wie dział, co chce prze‐ 
ka zać. Po ty go dniu wy bu dził się, ale gdy przy je cha li śmy do szpi ta la, or dy na tor po wie‐ 
dział, że zno wu mu siał go wpro wa dzić w śpi ącz kę, po nie waż za gra żał wła sne mu ży ciu.
Skra ca jąc hi sto rię do mi ni mum, mamy wra że nie, że Bar tek miesz kał tam, gdzie za bie ra‐ 
no dzie ci z „Pe ki nu”.

– Po wa żnie?
– Ca łko wi cie po wa żnie. Opo wie dział nam dziś swo ją hi sto rię. Nie pa mi ęta, jak się

zna la zł w dzie ci ęcym domu.
– W czym? W domu dziec ka? – zdzi wi ła się.



– Nie. W dzie ci ęcym domu. Tak na zy wa ją miej sce, gdzie zwo żą dzie ci. Tam wła śnie
przy wo zi li Te re skę i Bo żen kę. Nie pa mi ęta, jak się tam zna la zł, ale wie, że miesz kał
tam co naj mniej dzie si ęć lat. Po cząt ko wo wy ko rzy sty wa no go sek su al nie jak inne dzie‐ 
ci. Kie dy był mały, sta no wił atrak cję. Twier dzi, że or dy na tor Ko zi ński często do nie go
przy cho dził na no co wa nia. Tak to się na zy wa ło. Ale po tem uró sł i klien ci już się nim
nie in te re so wa li. Był więc tam kimś w ro dza ju słu żące go. Za stra sza ny, bity i nar ko ty zo‐ 
wa ny, nie po tra fił się ni ko mu prze ciw sta wić. Opie ko wał się też in ny mi dzie ćmi.

– In ny mi dzie ćmi?
– Tak. Mówi, że inne dzie ci przy wo żo no na week en dy, cza sem na kil ka dni czy ty go‐ 

dni, ale tyl ko on miesz kał tam na sta łe. I tyl ko on wie dział, co tam się dzie je. Inne dzie‐ 
ci my śla ły, że to coś w ro dza ju ko lo nii. Za pew nia no im dużo dzie ci ęcych za baw i Bar‐ 
tek uwa ża, że czu ły się tam do brze. My ślisz, że to mo żli we, żeby nie pa mi ętał, skąd po‐ 
cho dzi? Nie był bar dzo mały, kie dy się tam zna la zł. To mi się wy da je tro chę dziw ne.
Może nie chce nam po wie dzieć?

– Mo żli we. To się na zy wa wy par cie. Lu dzie wy pie ra ją wspo mnie nia, aby chro nić sie‐ 
bie, by nie zwa rio wać. To bar dzo częsty me cha nizm obron ny. Je że li na przy kład zo stał
po rwa ny i zgwa łco ny jako dziec ko, a po tem miesz kał ze swo imi ka ta mi, to jak naj bar‐ 
dziej może mieć syn drom wy par cia. – Za my śli ła się na chwi lę.

– Czy li wy pa rł z pa mi ęci, że go po rwa li? Bo nie ro zu miem...
– Ra czej wy pa rł wspo mnie nia o ro dzi cach i o tym, co było wcze śniej, żeby za nimi

nie tęsk nić. Za po mnia łam coś wam po wie dzieć, a te raz przy pusz czam, że to nie może
być przy pa dek – oży wi ła się.

– Mów. – Kor nel, któ ry do tej pory stał, usia dł z nimi przy sto le.
– Wczo raj po po łud niu, kie dy roz ma wia łam z miesz ka ńca mi „Pe ki nu”, jed na z ko biet

opo wie dzia ła mi, że ja kieś dzie si ęć lat temu sąsia do wa ła z ma łże ństwem z sy nem. Po‐ 
noć mały nie wró cił kie dyś ze szko ły. Dziec ko ni g dy się nie od na la zło, a ro dzi ce prze‐ 
pro wa dzi li się do in ne go mia sta. Nie chcę się przed wcze śnie cie szyć, ale może to jest
wła śnie za gi nio ny Bar tek?

– Być może. Tyl ko nie wiem, czy jest się z cze go cie szyć po dzie si ęciu la tach w nie‐ 
wo li... – Ol dze za szkli ły się oczy. Nie pa mi ęta ła tej hi sto rii, ale dzie si ęć lat temu już tam
nie miesz ka ła.

– Ko niec cze goś strasz ne go to za wsze nowy po czątek, któ ry daje na dzie ję na coś lep‐ 
sze go – za wy ro ko wa ła Sar nec ka i chwy ci ła ją za rękę. – Ale opo wia daj cie da lej, cze go
się jesz cze do wie dzie li ście.

– W tym domu od by wa ją się co ja kiś czas przy jęcia. Przy je żdża ją tak zwa ni go ście –
kon ty nu ował Kor nel. – Wuj ko wie i cio cie, jak są przed sta wia ni dzie ciom. Or ga ni zu je
się wte dy gry i za ba wy. Niby wszyst ko w at mos fe rze dzie ci ęcej ra do ści. Przy wo zi się
dzie cia ki, jak po dej rze wa my, z ró żnych pa to lo gicz nych śro do wisk, tak jak to było
w przy pad ku za mor do wa nych sióstr. Po noć są też dzie ci z Czech.

– Czy li dzia ła ją mi ędzy na ro do wo.
– Tak. Do gra ni cy z Cze cha mi mamy stąd trzy dzie ści ki lo me trów i dziś nikt na niej

nie stoi i nie spraw dza wje żdża jących, bar dzo ła two więc pod ró żo wać z dzie ćmi, na wet



je że li nie są na sze. Go ście też są z ró żnych kra jów, choć Bar tek mówi, że przy cho dzą
ta kże sta li by wal cy z Je le niej Góry. Wska zał Ko zi ńskie go, dla te go że roz po znał go
w szpi ta lu, ale nie zna żad nych na zwisk.

– A po wie dział, co się sta ło w noc jego uciecz ki?
– Tak. Ucie kł, bo po dob no za częły się dziać strasz ne rze czy. Pew ne go dnia przy wie‐ 

zio no dwóch chłop ców. Ale nie mo żna było ich ru szyć. Mie li za wi ąza ne oczy i byli
prze ra że ni. Po dej rze wa my, że to Ty mon i Szy mon. Ni g dy wcze śniej to się nie zda rza ło.
Na stęp nej nocy przy je chał ja kiś gość z Nie miec i zro bio no dla nie go za ba wę z udzia łem
Te re ski i Bo żen ki. Za ka żdym ra zem przed gwa łtem dzie ci odu rza no nar ko ty ka mi. Tyl‐ 
ko że tym ra zem ktoś się roz pędził i po dał im kil ka da wek. Po noć to był przy pa dek,
a przy naj mniej tak Bar tek wy wnio sko wał z usły sza nej kłót ni. Aby nie wpa dł w pa ni kę,
jemu też po da no nar ko ty ki i ka za no iść do sie bie. Ale to tyl ko spo tęgo wa ło jego prze ra‐ 
że nie. Ni g dy nie my ślał o uciecz ce. Nie znał świa ta poza mu ra mi. Ale kie dy ktoś wspo‐ 
mniał, że są lu dzie, któ rzy chęt nie za pła ci li by, żeby pa trzeć na śmie rć dzie ci, tak spa ni‐ 
ko wał, że ucie kł, gdy tyl ko nada rzy ła się oka zja. Przez za mie sza nie z przy pad ko wym
mor der stwem zro bi ło się tam go rąco. Po noć nikt nie za uwa żył, jak cho wał się w ko szu
z pra niem. Raz w mie si ącu przy je żdża kie row ca i za bie ra brud ne rze czy.

– Jak to przy je żdża? Taki nor mal ny ser wis z pral ni?
– Też się zdzi wi li śmy. Mamy opis sa mo cho du. Jesz cze dziś – po pa trzył na ze ga rek –

będzie my szu kać kie row cy. Ten czło wiek je ździ tam od wie lu lat. Musi znać dro gę.
– I co da lej? Co pla nu je cie? Nie będzie my prze cież trzy mać chłop ca w Ści na wie

przez ko lej ne lata.
– Oczy wi ście, że nie. Ale mu si my go tam ukry wać do ju tra.
– Do śro dy? – za da ła py ta nie, choć już do my śla ła się od po wie dzi. – My śli cie, że na‐ 

stęp na im pre za od będzie się pod czas rocz ni cy wspó łpra cy przy gra nicz nej?
– Tak prze czu wa my, ale chce my go też za brać na samą uro czy sto ść do Pa ła cu Pau li‐ 

num. Będzie tam cała śmie tan ka to wa rzy ska. Mamy na dzie ję, że ko goś roz po zna.
Olga mia ła za to na dzie ję, że nie wyj dzie, że to Sta ry, ale gdy by tak się sta ło, będzie

mu sia ła się z tym fak tem po go dzić.



 

Wto rek oka zał się bar dzo in ten syw ny. Na ko men dzie prak tycz nie ka żdy za an ga żo wa‐ 
ny był w przy go to wa nia do rocz ni cy. W tym roku ina czej niż w po przed nich la tach po li‐ 
cyj ni go ście nie mie li przy jść w mun du rach, a w stro jach wie czo ro wych. Ko men dant
szy ko wał się na uro czy stą galę. Sam fakt prze nie sie nia ce re mo nii z ra tu sza do pa ła cu
wy da wał mu się bar dzo pod nio sły. Było to wła ści we miej sce do ogło sze nia prze jścia na
eme ry tu rę.

Mi rek na dal pro wa dził czyn no ści w MOPS-ie. Pu ścił też por tret pa mi ęcio wy Ar ka‐ 
diu sza Nie dziel skie go do in ter ne tu. Li czył na po moc w zi den ty fi ko wa niu tego osob ni ka
przez miesz ka ńców mia sta. Oty lia uzy ska ła do stęp do bi lin gów z ga bi ne tu Nie dziel skie‐ 
go. Roz mów nie było dużo, po sta no wi ła oso bi ście spraw dzić ka żdy nu mer, pod któ ry
dzwo nił.

Ka ta rzy na Sar nec ka po je cha ła do Ści na wy. Chcia ła psy chicz nie przy go to wać Bart ka
na to, co może wy da rzyć się na gali. Mu sia ła też upew nić się, że chło pak jest na to go to‐ 
wy i robi to z wła snej, nie przy mu szo nej woli. Ja dąc do ośrod ka, ze zdzi wie niem za uwa‐ 
ży ła, że za czy na ją do niej po wra cać jej wła sne trau ma tycz ne prze ży cia, o któ rych chcia‐ 
ła kie dyś za po mnieć, pra cu jąc w tym miej scu. Wie dzia ła, że będzie mu sia ła się z nimi
zmie rzyć, jed nak dziś po sta no wi ła od dzie lić je gru bą kre ską i nie do pusz czać do świa‐ 
do mo ści. Te raz chcia ła skon cen tro wać się na pa cjen cie.



 

Balic ka i Mu rec ki szli wła śnie na spo tka nie z pra cow ni kiem pral ni, któ ra ob słu gi wa ła
dzie ci ęcy dom. Iden ty fi ka cja od po wied niej fir my oka za ła się dzie cin nie pro sta, po nie‐ 
waż w Je le niej Gó rze tyl ko ona mia ła flo tę zie lo nych aut. De tek ty wi po dej rze wa li, że
wła śnie z tego po wo du zo sta ła wy bra na. Je że li po dej rza ne miej sce było usy tu owa ne
w le sie, ta kie auta mniej rzu ca ły się w oczy. Co wi ęcej, przy pad ko wi spa ce ro wi cze mo‐ 
gli je brać za auta le śni ków. Z za my śle nia wy rwał ich dźwi ęk te le fo nu. Dzwo nił Ro gal‐ 
ski. Po nie waż Olga wie dzia ła o wszyst kim, Kor nel ode brał przy niej bez skrępo wa nia.

– Cze ść.
– Mamy coś – po wie dział szef CBŚ bez wstępu.
Mu rec ki za trzy mał się mo men tal nie.
– Mów.
– Zna le źli śmy do wo dy. Jest ich spo ro. Ob ci ąża ją Ka wec kie go.
– Ja kie kon kret nie? – Choć po cząt ko wo nie miał nic prze ciw ko, żeby Olga słu cha ła,

te raz od da lił się i po ka zał jej na migi, że po trze bu je w spo ko ju po roz ma wiać przez te le‐ 
fon. Przy jęła to spo koj nie. Po de szła do skle po wych wi tryn i za częła je oglądać. Był
pew ny, że nie sły sza ła na zwi ska ko men dan ta.

– Jak wiesz, od daw na po dej rze wa li śmy, że fa cet robi in te re sy na boku. I to ca łkiem
spo re in te re sy. Dla te go tak nam za le ża ło na spraw dze niu kom pu te rów i te le fo nów.

– Ro zu miem, że już wczo raj coś mie li ście, sko ro Pa włow ski wy stąpił o pod pi sy?
Bar dzo do bry ruch.

– Do kład nie tak. Od su nęli śmy Do łęgę, bo to bli ski ko le ga Ka wec kie go. Pa włow ski
wy da je się nie mieć z nim żad nych ko li ga cji.

– Do bra, ale co ma cie? – nie cier pli wił się. – Star czy, by go zgar nąć?
– Jak naj bar dziej. Ka wec ki pro wa dzi kil ka biz ne sów, któ re są, na zwij my to, pó łle gal‐ 

ne. Na przy kład ofe ru je swo im klien tom rzad kie ga tun ki al ko ho li, cy gar lub zwie rząt.
– Chy ba nie chcesz mi po wie dzieć, że zgar nie my go za han del ty to niem?
– Prze chwy ci li śmy jego ma ile – nie wda wał się w po tycz ki słow ne Ro gal ski. – Klien‐ 

ci w nich py ta ją o tak zwa ne eg zo tycz ne zwie rząt ka do mo we, do gła ska nia i przy tu la‐ 
nia, ta kie, któ re mają naj wy żej sie dem lat.

– O kur wa. Od pi sy wał coś?
– Tak. Po twier dzał za mó wie nie. Ostat nio prze stał się chy ba pil no wać, bo kie dy klient

do py ty wał o zwie rzę, któ re mu będzie mógł to wa rzy szyć pod czas prze jścia do raju, ten
wy słał od po wie dź twier dzącą oraz za łącz nik ze zdjęciem mar twych dziew czy nek.

Kor nel nie wie dział, co na to od po wie dzieć. Chciał za ła twić skur wie la, jak tyl ko go
spo tka, ale wie dział, że musi opa no wać emo cje.

– To zdjęcie było zro bio ne w le sie? – za py tał.
– Nie, leżą w łó żkach. Wy gląda ją, jak by spa ły, ale po tem wrzu cił też print scre en ze

stro ny in ter ne to wej „No win Je le nio gór skich” z in for ma cją o ich śmier ci.
– Co za ku tas!



– Po wiem wi ęcej. Na kon to jego ko chan ki wpły nęło ostat nio trzy dzie ści ty si ęcy zło‐ 
tych. Na stęp ne go dnia pie ni ądze zo sta ły wy pła co ne.

– To Ka wec ki ma ko chan kę?
– A kto nie ma – za śmiał się.
– Kie dy go zgar nia my? – Miał na dzie ję, że ostat nia uwa ga nie była wy mie rzo na

w jego kie run ku. Zro bi ło mu się tro chę głu pio. Już czas naj wy ższy za jąć się roz wo dem.
– Przy ja dę ju tro. Chcę to zro bić oso bi ście. Ko ja rzę Ka wec kie go jesz cze z cza sów

szko ły po li cyj nej.
– Prze cież je steś z dzie si ęć lat młod szy.
– No. Już wte dy był nie złym skur wy sy nem. Przy je żdżał pro wa dzić z nami za jęcia.

Za wsze mnie gnębił.
– No cóż – po wie dział Mu rec ki – ist nie je taka fi lo zo fia, któ ra za kła da, że ka żdy

w ko ńcu do sta nie to, na co za słu żył.
– Nie za wsze tak jest, i te raz ta zła wia do mo ść, któ rą mu szę ci prze ka zać.
– To zna czy?
– Ro dzi na Bor kow skich za gi nęła.
– Jak to za gi nęła?
– Nie wie my. Umie ści li śmy ich w ośrod ku dla świad ków ko ron nych, ale na stęp ne go

dnia już ich tam nie było. Roz pły nęli się w po wie trzu. Zo sta wi li wszyst kie swo je rze‐ 
czy. Wy sła łem też lu dzi do tej kli ni ki w Li ber cu, ale nie zna le źli żad ne go te le fo nu.

– Kur wa! – krzyk nął, za po mi na jąc, że znaj du je się na uli cy.
– Dla te go tak wa żne jest, żeby za trzy ma nia Ka wec kie go nie spier do lić. W ko ńcu

musi coś nam się udać.



 

Miro sław Za gór ski był zde ner wo wa ny. Zde ner wo wa ny i pod eks cy to wa ny jed no cze‐ 
śnie. Pierw szy raz zo stał po pro szo ny o do wo dze nie gru pą sztur mo wą. Co praw da, nie
byli to funk cjo na riu sze grup sztur mo wych przy sła ni z War sza wy w ra mach wspar cia,
a tyl ko jego ko le dzy z ko mi sa ria tu ze Szklar skiej Po ręby i po bli skich miej sco wo ści.
Nie mniej jed nak w su mie było ich w tym le sie oko ło dzie si ęciu chło pa. Kie row ca pral ni
bez pro ble mu wska zał im miej sce na ma pie. Mu sie li iść jed nak od dru giej stro ny lasu,
pie cho tą, w ca łko wi tej ciem no ści. Nie chcie li wzbu dzać po dej rzeń. Cza ili się te raz
w krza kach w bez piecz nej od le gło ści. Ob ser wo wa li bu dy nek wy gląda jący jak mały ho‐ 
tel usa do wio ny oko ło pi ęciu mi nut jaz dy sa mo cho dem od głów nej dro gi. Aż dziw ne, że
nikt ni g dy nie zna la zł tego przy byt ku. Z dru giej stro ny, po my ślał, to ta kie te re ny, gdzie
pe łno jest le śnych ho te li i pen sjo na tów. Z ze wnątrz nic nie wy gląda ło po dej rza nie. Wie‐ 
dział jed nak, że w środ ku mogą znaj do wać się nie bez piecz ni prze stęp cy. Choć może
być też i tak, że nie ma tam ni ko go. Plan był pro sty. Mie li cze kać na znak od Kor ne la
lub Olgi. Nie mo gli we jść wcze śniej niż przed aresz to wa nia mi za pla no wa ny mi pod czas
gali. Bali się, że ktoś stąd może za dzwo nić i ostrzec od po wied nie oso by, przez co Bar‐ 
tek nie będzie miał mo żli wo ści roz po zna nia ich na uro czy sto ści. Mi rek cze kał więc na
sy gnał w sku pie niu. Nie czuł na wet zim na, któ re jego wspó łto wa rzy szom da wa ło się we
zna ki. Tuż po osiem na stej świa tła w ca łym bu dyn ku się za pa li ły. Wi dać było krząta‐ 
jących się we wnątrz lu dzi. Wie dział, że wła śnie szy ku ją się na ko lej ną „dzie ci ęcą im‐ 
pre zę”.



 

Murec ki nie prze pa dał za ba la mi, rau ta mi, ban kie ta mi ani ni czym, co brzmia ło by
i wy gląda ło po dob nie. Nie tyl ko uwa żał, że są zby tecz ne i nud ne, ale też nie lu bił prze‐ 
pro wa dzać słu żbo wych ak cji pod czas ja kich kol wiek zgro ma dzeń. Zbyt do brze zda wał
so bie spra wę z tego, jak nie bez piecz ne może to się oka zać dla zwy kłych cy wi li. Gdy by
do szło do strze la ni ny, ży cie tych lu dzi by ło by za gro żo ne. Co praw da, po ło wa zgro ma‐ 
dzo nych na sali to funk cjo na riu sze, ale nie ste ty nie uzbro je ni oraz z ca łkiem cy wil ny mi
oso ba mi to wa rzy szący mi.

– No i jak się ba wisz? – szep nęła mu do ucha Olga, po da jąc kie li szek z szam pa nem.
– Al ko hol? – Po pa trzył na nią po dejrz li wie.
– Przy naj mniej uda waj, że pi jesz. Nie chce my chy ba wzbu dzać po dej rzeń?
– No, tak. – Upił mały łyk i przez chwi lę za miast o ak cji po my ślał o tym, jak pi ęk nie

wy gląda dziś jego part ner ka. Mia ła ra cję, żeby zro bić pro fe sjo nal ny ma ki jaż u swo jej
ko le żan ki wi za żyst ki. Dzi ęki nie mu si niak pra wie wca le nie był wi docz ny. Wło sy upi ęła
w lu źny kok i wło ży ła ob ci słą, czar ną, bro ka to wą suk nię do zie mi. Ka żdy cen ty metr jej
cia ła ema no wał ko bie co ścią. Jed nak za raz po tem Kor ne la za częły do pa dać wy rzu ty su‐ 
mie nia. Nie po wie dział Ol dze o pla no wa nym za trzy ma niu Ka wec kie go. Wie dzia ła tyl‐ 
ko, że jego szef za mie rza po ja wić się na gali, aby uczest ni czyć w aresz to wa niach.

– Jest dzie wi ęt na sta – po wie dzia ła, pa trząc na ze ga rek. – Ka ta rzy na z Bart kiem po‐ 
win ni już być na gó rze. – Dys kret nie pod nio sła wzrok, prze su wa jąc nim po bal ko nach
sali ba lo wej. Za jed ną z ko tar za uwa ży ła Sar nec ką, któ ra dała jej znak, że mogą za czy‐ 
nać. Ka me ry umiesz czo ne w kil ku miej scach sali trans mi to wa ły ob raz do ta ble tu Sar‐ 
nec kiej. – Je że li Bar tek ko goś roz po zna, zro bią scre en sho ta i prze ślą na na sze te le fo ny.

– Ja sne – od po wie dział. – Po tem po je dyn czo wy pro wa dza my ich z sali i aresz tu je my.
Bez roz gło su, żeby nie spło szyć in nych. – Miał szcze rą na dzie ję, że Bar tek roz po zna
Ka wec kie go. Wte dy Olga nie mia ła by pre ten sji, że Kor nel nie po wie dział jej wszyst kie‐ 
go o Sta rym. Z tego, co mó wił Bar tek, boss po ja wił się w dzie ci ęcym domu tyl ko kil ka
razy w ci ągu ostat nich lat i ni g dy nie zbli żał się do dzie ci. Chło pak pa mi ęta go jako po‐ 
staw ne go, ły se go mężczy znę, co ewi dent nie po twier dza ło by cho ler ne go Ka wec kie go.

– – –

Bar tek wy su nął gło wę za ko ta rę. Dla bez pie cze ństwa pani psy cho log za sło ni ła mu
twarz ma ską kar na wa ło wą. Nikt nie mó głby go te raz roz po znać. Pa trzył po ze bra nych
w sku pie niu. Po cząt ko wo emo cje były tak sil ne, że ob raz za ma zy wał się i wszyst ko zle‐ 
wa ło się ze sobą. Ka żdy mężczy zna miał na so bie czar ny gar ni tur bądź smo king, co do‐ 
dat ko wo po wo do wa ło utrud nie nie. Wy da wa li mu się jed na ko wi. Po czuł, że ko la na ugi‐ 
na ją się pod nim, a cia ło za czy na drżeć. Chciał ucie kać, ale nogi od ma wia ły mu po słu‐ 
sze ństwa. Po pa trzył bła gal nie na sto jącą obok ko bie tę.

– Spo koj nie. Od dy chaj spo koj nie. Masz dużo cza su. Nie spiesz się. – Jej ko jący głos
przy nió sł mu ulgę.



Po chwi li wyj rzał jesz cze raz. Nie wie dział, od kogo ma za cząć po szu ki wa nia, po sta‐ 
no wił więc pa trzeć od le wej do pra wej stro ny sali, tak jak się czy ta ksi ążki. Lu bił czy‐ 
tać. Kie dy nie miał żad nej na dziei, chwy tał się ksi ążek jak wy ba wie nia i ma rzył o lep‐ 
szym świe cie. Tego jed ne go mu nie od ma wia li. Da wa li mu dużo ksi ążek. Jego wzrok
padł na ko bie tę w zło tej suk ni. Śmia ła się, pew nie z ja kie goś żar tu. Ale jej nie roz po‐ 
znał. Tuż obok stał mężczy zna, star szy i grub szy. Jego też nie znał. Zda wa ło mu się, że
mi nęło dużo cza su. Że pa trzył już na wszyst kich, ale nie wi dział ni ko go. Za czął się za‐ 
sta na wiać, czy nie będą na nie go źli, je że li ni ko go nie wska że. Pani psy cho log uspo ka‐ 
ja ła go, co praw da, że nie, żeby się tym nie mar twił, ale on się mar twił. Na gle po czuł,
jak ja kiś go rąc roz cho dzi się po jego cie le. Za kręci ło mu się w gło wie i przez chwi lę nie
wi dział nic oprócz ciem no ści. Po czuł, jak pani Ka sia ła pie go za rękę, jak by wy ci ąga ła
z ciem nej ja ski ni. Sar nec ka po sa dzi ła go na krze śle za za sło ną i po da ła ta blet.

– Spo koj nie. Je steś bar dzo dziel ny i świet nie ci idzie. Patrz w ekran. Emo cje nie będą
tak sil ne jak na żywo. – Kuc nęła przy nim.

Po chwi li wszyst ko wró ci ło do nor my. Wi dział i czuł się nor mal nie, ale co naj wa‐ 
żniej sze – roz po znał ją bez pro ble mu. To ona często przy je żdża ła z jed nym pa nem.
Wska zał Sar nec kiej ko bie tę w gra na to wej suk ni. A ona wy sła ła jej zdjęcie Ol dze.

– Do bry wie czór – ode zwa ła się miło pani de tek tyw, pod cho dząc do za pro szo nej. –
Jak się pani bawi, pani Wio let to?

– – –

Kor nel na li czył sie dem osób wska za nych przez Bart ka. Trzy z nich to miesz ka ńcy Je‐ 
le niej Góry, a po zo sta li to go ście zza gra ni cy. Wie dział, że mu szą te raz za jąć się ich dys‐ 
kret nym wy pro wa dza niem, ale wła śnie do stał wia do mo ść od Ro gal skie go, że za chwi lę
będzie na miej scu. De ner wo wał się, bo chło pak do tąd nie wska zał na Ka wec kie go. Być
może jesz cze go nie zo ba czył. Jako go spo darz spo tka nia ko men dant ci ągle krążył po ró‐ 
żnych po miesz cze niach, spraw dza jąc, czy wszyst ko jest, jak na le ży. Na gle Kor nel po‐ 
czuł sil ne szarp ni ęcie za ra mię.

– Cho dź ze mną – w po śpie chu po wie dzia ła Oty lia.
– Nie mogę te raz.
– Cho dź, Olga so bie po ra dzi. Masz je dy ną szan sę spo tkać się z Bia łą Damą. Cze ka na

cie bie w lo chach, ale jesz cze tyl ko dwie mi nu ty.
– Co? – Po cząt ko wo nie sko ja rzył fak tów.
– Ma dla cie bie do wo dy. Jak nie przyj dziesz, to prze pad ną. Mnie ich nie da. – Pa trzy‐ 

ła na nie go ze zdzi wie niem, nie ro zu mie jąc, co on jesz cze robi w tej sali.
– Do bra – pod jął szyb ką de cy zję. – Idzie my.
Zbie ga li po krętych, ka mien nych scho dach, co raz bar dziej po grąża jąc się w mro ku.

Mie li ze sobą la tar ki, o któ re za dba ła Oty lia.
– Czy ta ko bie ta nie może spo tkać się z nami w nor mal nych oko licz no ściach przy ro‐ 

dy? – Chciał roz ła do wać ja koś na pi ęcie, któ re przy bie ra ło na sile w mia rę za głębia nia
się w pa ła co we pod zie mia.



– A jak my ślisz, dla cze go się tak na zy wa?
Do pie ro te raz do nie go do ta rło. Bia ła Dama, zam ki, pa ła ce, pod zie mia, zja wa, któ rej

niby nie ma.
– Da lej idziesz sam. – Po kle pa ła go po ple cach.
Nie mu siał iść dłu go, po paru kro kach zo ba czył po chod nię przy twier dzo ną do muru,

a za raz za nią po stać ubra ną na bia ło.
– Po noć o mnie py ta łeś – po wie dział głos zbyt ni ski, by na le żeć do ko bie ty.
– Ale ty je steś mężczy zną.
– Spo strze gaw czy je steś – rze kł, po czym pod sze dł w jego stro nę. Miał na so bie

męski, bia ły gar ni tur i ma skę tego sa me go ko lo ru na twa rzy. – Aż dziw bie rze, że do tej
pory nie by łeś w sta nie wska zać, kto tak na praw dę jest tu bos sem.

– My lisz się, wie my, kto to, i dzi siaj go aresz tu je my. Po dob no masz dla mnie ja kieś
do wo dy?

– Tak... – wes tchnął mężczy zna. – Bied ny Ka wec ki. Nor mal nie nie po ma gam po li cji.
Ale masz far ta. Sły sza łem, że ktoś wła mał się do kom pu te ra Olgi i pod pi sał moim imie‐ 
niem. A ta kich rze czy nie to le ru ję. Dla te go po sta no wi łem sam się tro chę po wła my wać...
Po wiem ci, że cie ka wych rze czy mo żna się do wie dzieć o na szych po li cyj nych słu żbach
chro ni ących bied nych oby wa te li. Ale, ale. Masz mało cza su. – Wy ci ągnął do nie go dłoń
w bia łej ręka wicz ce i po dał pli ki wy dru ko wa nych do ku men tów oraz pen dri ve’a. – Tyl‐ 
ko przej rzyj to, za nim ko goś aresz tu jesz – po le cił, po czym po chod nia zga sła, a on sam
jak by roz pły nął się w po wie trzu. Mu rec ki włączył la tar kę i po bie gł w górę scho dów.
Za czął czy tać przed we jściem na salę. Wszyst kie części ukła dan ki za częły na gle do sie‐ 
bie pa so wać.

– – –

Na sali ba lo wej było tłocz no i dusz no. Ze spół grał gło śno, co Bart ko wi nie po zwa la ło
się sku pić. Był już zmęczo ny i czuł, że chy ba wi ęcej ni ko go nie wska że. Wyj rzał ostat ni
raz i znie ru cho miał. Na sa mym środ ku sali roz ma wia ło ze sobą dwóch pa nów. Byli do
sie bie po dob ni, ale nie miał wąt pli wo ści, któ ry z nich to boss. Scho wał się za ko ta rę
z wa lącym ser cem. Czy je że li go wska że, to dzie ci ni g dy już nie będą cier pia ły? Po czuł
dużą od po wie dzial no ść, któ ra za ci ąży ła mu jak nic in ne go wcze śniej.

– – –

– A co ty tu ro bisz? – zdzi wił się Pa weł Ka wec ki, kie dy zo ba czył idące go w jego
stro nę mężczy znę.

– Przy je cha łem oso bi ście cię aresz to wać – od po wie dział na to Mar cin Ro gal ski
z uśmie chem na ustach, więc Ka wec ki miał pra wo po my śleć, że to żart.

– Mało za baw ne – od pa rł. – Poza tym nie przy po mi nam so bie, że byś do stał za pro sze‐ 
nie.



– Paw le Ka wec ki, aresz tu ję cię za kie ro wa nie gru pą prze stęp czą... – Ro gal ski re cy to‐ 
wał for mu łkę, ale Ka wec ki zda wał się nic nie sły szeć. Wo kół nie go na gle za pa no wa ła
ci sza. Wi dział tyl ko lu dzi pa trzących się na nich ze zdzi wie niem, Olgę, po któ rej po licz‐ 
ku spły wa ła łza, Sar nec ką z ja ki mś mężczy zną na bal ko nie i kaj dan ki, któ re Ro gal ski
wy ci ągał w jego kie run ku. Ale nie sły szał żad nych dźwi ęków. Jak by od ci ęło go od
świa ta ze wnętrz ne go. Tego świa ta i tego miej sca, któ re dziś mia ło być jego trium fem,
jego dniem, jego chwi lą chwa ły.

– To ten łysy! – Mło dzie ńczy krzyk do cho dzący z bal ko nu na gle do ta rł do jego uszu
i wszyst ko znów wró ci ło do nor mal no ści. Nie po tra fił po wie dzieć, jak to mo żli we, ale
zo ba czył przed sobą Kor ne la, któ ry przy sta wił Ro gal skie mu pi sto let do ple ców.

– Mar ci nie Ro gal ski, skur wy sy nie, aresz tu ję cię za kie ro wa nie gru pą prze stęp czą.
Masz pra wo za cho wać mil cze nie. Wszyst ko, co po wiesz, zo sta nie uży te prze ciw ko to‐ 
bie w sądzie. Masz opra wo do ad wo ka ta, a je że li cię na nie go nie stać, w co wąt pię, to
zo sta nie ci on nada ny z urzędu.

– – –

Kie dy Kor nel wy pro wa dzał zszo ko wa ne go Ro gal skie go z pa ła cu, Ol dze za kręci ło się
w gło wie i opa dła na zie mię.



 

Szpi tal na sala wy da wa ła jej się dużo przy jem niej szym miej scem niż ostat nio, kie dy tu
była. Wspó łpra cow ni cy za dba li o kwia ty i ba lo ny, któ re wpro wa dza ły ją w ra do sny na‐ 
strój. Cie szy ła się, że pro wa dzo na przez nich spra wa w ko ńcu zo sta ła za ko ńczo na,
a gang roz bi ty. Co praw da, mia ła świa do mo ść tego, że jak mó wi ła jej pani od bio lo gii,
przy ro da nie lubi pró żni. Co ozna cza ło tyle, że na miej sce za trzy ma nych prze stęp ców
z cza sem po ja wią się ja cyś nowi. Ale ona była go to wa sta wić im czo ło. Naj bar dziej jed‐ 
nak ra do wa ło ją to, że to nie Ka wec ki oka zał się bos sem. Wpraw dzie był trud nym czło‐ 
wie kiem, rap tu sem i dzia łał wbrew pra wu, któ re nie ze zwa la na pro wa dze nie wła snych
dzia łal no ści po li cjan tom. Ale sprze da wał luk su so we pro duk ty da le ko inne od ludz kich
or ga nów. Tro chę mar twi ła się swo im złym sa mo po czu ciem ostat ni mi cza sy i omdle‐ 
niem na balu.

Cze ka jąc na wy ni ki ba dań, Kor nel opo wie dział jej o po mo cy, jaką udzie li ła im Bia ła
Dama. To ona wy ka za ła, że ma ile wy sy ła ne rze ko mo przez Ka wec kie go wy szły z nu‐ 
me ru IP kom pu te ra słu żbo we go Mar ci na Ro gal skie go. Kie dy Kor nel za in sta lo wał na
jego po le ce nie pro gram szpie gu jący na ko mi sa ria cie, Ro gal ski do stał do stęp do wszyst‐ 
kich ma ili i kont pra cow ni ków, łącz nie z ha sła mi do nich. Było mu więc bar dzo ła two
pre pa ro wać do wo dy ob ci ąża jące Ka wec kie go. Po pro stu sam je wy sy łał. Po świ ęcił trzy‐ 
dzie ści ty si ęcy, żeby uwia ry god nić winę Ka wec kie go, i prze lał je na kon to jego ko chan‐ 
ki. Z ob ser wa cji w te re nie wy wnio sko wał, że ko bie ta od daw na chcia ła od nie go ode jść.
Prze lał jej pie ni ądze z bez piecz ne go kon ta na Kaj ma nach, w za mian pro sił tyl ko o to,
aby wy bra ła je za raz po otrzy ma niu, nic ni ko mu nie mó wi ła i wy je cha ła na dwa ty go‐ 
dnie. Ha ker dał też Mu rec kie mu sta re zdjęcia z li ceum, na któ rych mło dy Ro gal ski stoi
w to wa rzy stwie in nych na sto lat ków z kla sy. Mo żna wśród nich roz po znać Wio let tę Maj,
Bar ba rę Klo no wicz i by łe go już or dy na to ra Ko zi ńskie go. Wszy scy zo sta li wczo raj
aresz to wa ni.

– Tyl ko po co to wszyst ko? – na dal nie ro zu mia ła.
– Pew nie nic by się nie wy da ło, gdy by nie wy pa dek z dzie ćmi. To zna czy, gdy by

klient nie za bił przez przy pa dek dziew czy nek, a po tem Za wadz ki, któ ry miał się po zbyć
pro ble mu, nie zro bił z tego mor der stwa szop ki. Ale sta ło się tak, jak się sta ło. Ro gal ski
po in for mo wa ny przez swo ich lu dzi, co się wy da rzy ło, wpa dł w po płoch. Wie dział, że
kie dy po li cjan ci, któ rzy mu nie pod le ga ją, za czną węszyć, to mogą do ko pać się przy naj‐ 
mniej do części praw dy.

– Wy słał więc cie bie, żeby ste ro wać śledz twem?
– Tak. I żeby pod przy kryw ką we wnętrz ne go śledz twa pre pa ro wać do wo dy. De cy zja

o moim przy je ździe tu taj była na gła. Kie dy do mnie za dzwo nił, po wie dział, że mu szę
być w Je le niej za kil ka go dzin, bo źle się tam dzie je. Od razu wy znał, że po dej rze wa
Ka wec kie go i to jego mam ob ser wo wać. Ko goś trze ba było zro bić ko złem ofiar nym,
a on jako szef po li cji nada wał się do tego do sko na le. Poza tym po dob no się nie lu bi li.

– A jak Mi rek? Aresz to wa no ko goś wczo raj w dzie ci ęcym domu?



– Tak, choć ża den klient nie od wa żył się po ja wić, wi dząc, co się dzie je na balu. Ale
aresz to wa li człon ków gan gu i za bez pie czy li pe łno śla dów.

– To do brze. Cie szę się, że już po wszyst kim.
– Mogę we jść? – El wi ra, nie cze ka jąc na od po wie dź, wsko czy ła Ol dze do łó żka. –

No i cze mu nas tak stra szysz!
– Nic mi nie jest. W sali było po pro stu zbyt dusz no. Co u cie bie, sio strzycz ko?
– Wiem, kim jest Nie dziel ski – po wie dzia ła jak by ni g dy nic, choć głos jej drżał.
– Co? – wy krzyk nęli obo je.
– Zo ba czy łam jego zdjęcie w ne cie i od razu sko ja rzy łam. Ja to mam już ta kie go pe‐ 

cha, że jak so bie ko goś znaj dę, to się za wsze oka zu je dup kiem. – Roz pła ka ła się.
– Cho le ra, wie dzia łem, że ten twój nowy chło pak ko goś mi przy po mi na. Choć ko lor

wło sów i oczu się nie zga dzał.
– Bo pew nie za far bo wał i wkła da so czew ki – mó wi ła po przez łzy.
– Ni g dzie się stąd nie ru szasz, a ja dzwo nię do Mir ka, żeby go zgar nął. Po daj mi jego

ad res. – Kor nel wy ci ągnął te le fon. Te raz będą już mie li kom plet.
Wy cho dząc na ko ry tarz, mi nął się z le kar ką wcho dzącą do sali. Chciał za wró cić, ale

mu siał jak naj szyb ciej zle cić aresz to wa nie Nie dziel skie go.
– Mamy wy ni ki pani ba dań – oznaj mi ła z uśmie chem mło da ko bie ta. Na jej twa rzy

wi dać było zmęcze nie, ale i ra do ść. Dla te go Olga już za nim usły sza ła dia gno zę, stwier‐ 
dzi ła, że to nie może być nic gro źne go.

– No to słu cham – po wie dzia ła, bar dziej mar twi ąc się o zła ma ne ser ce sio stry niż
wła sne zdro wie.

– Gra tu lu ję! Jest pani w ci ąży. Z po zio mu hor mo nu HCG wnio sku ję, że to mniej wi‐ 
ęcej ósmy ty dzień, ale trze ba zro bić ba da nie USG. Nic dziw ne go, że tak źle się pani
czu ła w ostat nich dniach.

– – –

Dziec ko! Co? To nie mo żli we! Wzi ęła kil ka głębo kich od de chów. Będzie mamą,
będzie mieć dziec ko! Była prze ra żo na i pod eks cy to wa na za ra zem. El wi ra pa trzy ła na
nią z sze ro ko otwar ty mi usta mi, nie wie dząc, jak za re ago wać, po czym rzu ci ła się jej
w ob jęcia.

– Będę naj lep szą cio cią na świe cie! Zo ba czysz.
Ósmy ty dzień. Nie, to nie może być praw da! Ósmy ty dzień... W gło wie krąży ła jej

już tyl ko jed na myśl. To dziec ko Pa włow skie go...
Kie dy Kor nel wra cał na salę, te le fon w jego ręku za wi bro wał. Dzwo ni ła Mar ta, po‐ 

my ślał, że może to być do bry mo ment, żeby wspo mnieć jej o sfi na li zo wa niu roz wo du.
– Cze ść – roz po czął. – Do brze, że dzwo nisz.
– Po cze kaj – prze rwa ła mu. – Ktoś chce ci coś po wie dzieć... – Sły szał, że pła cze, ale

wy czuł, że był to płacz z ra do ści. Ciar ki prze szły mu po ca łym cie le, po czym usły szał
w te le fo nie tak bar dzo wy cze ki wa ne sło wa, wy po wia da ne dzie ci ęcym gło si kiem:



– Ta tu siu... Obu dzi łam się. Przy je dź.
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